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Pośród tupania i skandowania

BUDŻET 
PRZYJĘTY

(INF. WŁ| Sejm uchwalił 
wczoraj ustawę budżetową. Glo­
sowało za nią 299 posłów. Prze­
ciw było 140 a 5 wstrzymało się 
od głosu. Oprócz koalicji za bu­
dżetem opowiedziało się dwóch 
posłów z UW, 3 z UP 1 trzech 
posłów niezależnych.

Sensacji nie było. Koalicja od­
rzuciła bowiem wszystkie zgło­

Na zawsze trzeba 
dzisiaj żegnać 
starego roku 
sprawy wszelkie
I dzisiaj także 
po omacku 
w ciemność nowego 
wchodzić z lękiem

Noc drugich narodzin
Reporterka „Dziennika" obserwowała operację przeszczepienia serca

Kiedy ktoś zapyta go « datę 
urodzenia, będzie mógł z czy­
stym sumieniem podać dwa 

warianty: pierwszy to dzień 
sprzed 46 lat, a drugi — 30 gru­
dnia 1994. Bo w tym właśnie 
dniu, a raczej w xiocy, w jego 
piersi zabiło nowe serce.

Setny, jubileuszowy w krakow­
skiej Klinice Kardiochirurgicz­
nej Collegium Medicum UJ, w 
szpitalu im. Jana Pawła II, prze­
szczep serca w niczym nie różnił 
się od poprzednich. Wszystko 
przebiegało typowo. Pierwszy sy­
gnał o dawcy z Poznania dotarł 
już w południe. Kolejny raz ro­
dzina, pokonując własny ból i 
rozpacz, zdecydowała włączyć się 
w ratowanie innego człowieka. 
Gdy wiadomość o daiwcy była 
już w IGO proc, pewna, rozpo­
częto typowanie biorcy. Spośród 
około 100 oczekujących na prze­
szczep, najpierw wybrano tych, 
których grupowe i biologiczne 
parametry zgadzały się z danymi 

szona przez opozycję propozycje 
zmian. M. in. nie zgodzono się 
na nałożenie na rząd zobowiąza­
nia do sporządzenia do końca lu­
tego mapy prywatyzacji. Do us­
tawy natomiast wprowadzono 
wszystkie poprawki i zgłoszone 
przez Komisję Polityki Gospodar­
czej, Budżetu i Finansów, w 
której przewagę mają posłowie 

potencjalnego dawcy. W dalszej 
kolejności o tym, kto dostanie 
nowe serce, decyduje jego stan 
zdrowia. Na liście znajdują się 
nazwiska zarówno tych, którzy 
jeszcze jako tako funkcjonują o 
własnych siłach, jak i tych, dla 
których każda godzina może o- 
kazać się ostatnia.

Na komputerowej liście ocze­
kujących znajduje się stale oko­
ło 80—100 osób. Co kwartał ok. 
30 proc, z nich „ubywa na za­
wsze” — zastępuje ich podobna 
liczba nowych pacjentów. „Jubi­
lat” został zakwalifikowany do 
przeszczepu w lipcu. Powód — 
krańcowa choroba mięśnia ser­
cowego, uszkodzenia po zawa­
łach. Miał przed sobą sześć, mo­
że osiem miesięcy życia. Któż to 
zresztą potrafi wyliczyć, chyba 
tylko wróżka...

*
Jest dziewiąta wieczór. Na od­

dziale spokój. „Maszyna” ruszy­
ła, wszystko idzie dobrze już 

SLD i PSL. Przeszła m. in. po­
prawka Macieja Manickiego z 
OPZZ upoważniająca rząd do do­
datkowego zwiększenia wynagro­
dzeń dla sfery budżetowej w 
przypadku, gdy dochody pań­
stwa okażą się większe od pla­
nowanych.

Debata miała spokojny prze- 
(Dokończenie na str. 3)

znanym rytmem. Pacjent — lo­
tnik z Radomia jest na miejscu 
— ekipa: doktor Mirosław Gar­
licki, doktor Edward Pietrzyk i 
instrumentariusz mgr Zbigniew 
Woszczyna właśnie startują z ha­
lickiego lotniska. Specjalną „to­
yotą” wjechali na pokład AN-26. 
Gdyby nie pomoc lotników, wy­
konywanie przeszczepów w Kra­
kowie byłoby po prostu niemo­
żliwe. Ogromna większość daw­
ców pochodzi z Polski północnej 
i zachodniej. Dostarczenie serca 
w ciągu godziny, półtorej, z Po­
znania czy Szczecina, może za­
pewnić tylko transport lotniczy.

Dziennik

TABELA
DENOMINACYJNA:

STARE NOWE
100 zł •t 1 gr
200 zł 2gr
500 zł ■t 5 gr

1 000 zł 10 gr
2 000 zł M 20 gr
5 000 zł M 50 gr

10 000 zł M 1 zł
20 000 zł W 2 zł
50 000 zł 5 zł

100 000 zł 10 zł
200 000 zł as 20 zł
500 000 zł SH 50 zł

1 min zł « 100 zł
2 min zł 200 zł

Cisza przed cięciem
— szczegóły str. 4

Od 6 lat, od samego początku 
transplantacji w Krakowie lotni­
cy z 13. Pułku Lotnictwa Tran­
sportowego, którym do niedawna 
dowodził płk dypl. pilot Zbigniew 
Herc, a obecnie płk dypl. pilot 
Janusz Szpechciński są zawsze 
gotowi do startu na hasło: „akcja 
serce”. Loty w ogromnej wię­
kszości wykonują nocą nieraz w 
bardzo trudnych warunkach a- 
tmosferycznych. Nie odmawiają 
iednak nigdy. Świadomość, że 
lecą po to, by ratować ludzkie 
życie jest dla nich wystarczają­
cym bodźcem. Wyścig z czasem, 

(Dokończenie na str. 5)

Współpracownicom,
1 Sympatykom 

Moc radości 
•we wszystkich 

rejestrach
1 każdym takcie
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Kraków ul. Stoczniowców 1 teł. 561 567, 235 239

POMORSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIOWE GRYF S.A.
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GRYF NA WSZELKI WYPADEK

Władza w masce

PREZYDENT 
JAK ANIOŁ 

reolą nad głową i z rozpostar­
tymi skrzydłami. Dlaczego tak? 
Na zasadzie kontrastu.

Co do premiera mam wątpli­
wości. Chyba jednak zdecydo­
wałbym się przebrać go za Tu­
ronia. Jako kolędnik musiałby 
śpiewać, a to miałoby dwa po­
zytywne aspekty: po pierwsze 
— musiałby otworzyć usta. Po 
drugie — może w tym wzglę­
dzie okazałby się talentem?

JERZY FEDOROWICZ, dy­
rektor Teatru Ludowego w No­
wej Hucie:

— Muszę się zastanowić, gdyż 
pierwsze skojarzenia mam zbyt 
daleko idące, a nie żyjemy w 
kraju, w którym można by mó­
wić wszystko, bo zaraz są rze­
sze obrażonych...

Po 20 minutach: — Mój sto­
sunek. do prezydenta Wałęsy 
jest czuły. Wyobrażam go sobie 

(Dokończenie na str. 5)
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(Inf. wł.) Sylwestrowa noc 
rozpocznie sezon karnawałowych 
szaleństw. Dzisiaj niektórzy z 
nas będą bawili się na balach 
przebierańców. Wyobraźmy so­
bie, że na balu zjawiają się pre­
zydent Lech Wałęsa i premier 
Waldemar Pawlak. W jakich 
maskach chcielibyśmy ich zoba­
czyć?

STANISŁAW HANDZLIK, 
przewodniczący Rady Miasta 
Krakowa:

— Prezydenta naszego dro­
giego widziałbym najchętniej w 
przebraniu Anioła, ale broń Bo­
że — bez miecza w dłoni. Po­
winien być aniołem dobroci, 
cierpliwości i łagodności, z au-

. SflLON Ł0ZIB1EK WŁOSKICH 
iKja Kraków, ul. Starowiślna 17, tel. 22-18-19
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GODZINY
9 OBAWA ROSJI PRZED 

ROZSZERZENIEM NATO. O- 
bawa Rosji przed ewentual­
nymi skutkami rozszerzenia 
NATO jest całkowicie normal­
na — oświadczył szef rumuń­
skiej dyplomacji Teodor Me- 
lescanu w wywiadzie dla bu­
kareszteńskiego dziennika 
„Curierul National”.

© PILOT HELIKOPTERA 
ODLECIAŁ DO USA. Zwol­
niony przez władze północno- 
koreańskie Bobby Hall, pilot 
zestrzelonego helikoptera, od­
leciał tego samego dnia do 
Stanów Zjednoczonych na po­
kładzie amerykańskiego sa­
molotu wojskowego.

® PAPIEŻ UDZIELI ŚWIĘ­
CEŃ. Dwóch Polaków figuru­
je na liście 10 kapłanów, któ­
rym papież Jan Paweł II u- 
dzieli święceń biskupich 6 sty­
cznia 1995, w święto Objawie­
nia Pańskiego, w czasie uro­
czystej mszy w Bazylice św. 
Piotra w Watykanie.

O SCALFARO NIE MIA­
NUJE BERLUSCONIEGO? 
Szef państwa włoskiego Oscar 
Luigi Scalfaro nie ma podob­
no zamiaru ponownie miano­
wać na premiera zdymisjono­
wanego Silrio Berlusconiego, 
nawet gdyby jego zadaniem 
miało być jedynie przygoto­
wanie na wiosnę przyszłego 
roku wyborów parlamentar­
nych.

@ PRZEPROWADZKA DO 
BERLINA. Przeprowadzka 
władz federalnych z Borni do 
Berlina naśtąpi w przewi­
dzianym terminie. Takie za­
pewnienie złożył federalny 
minister budownictwa Klaus 
Toepfer po trzydniowej in­
spekcji na berlińskich placach 
budowy przyszłych gmachów 
rządowych. Parlament i rząd 
niemiecki będą się przeprowa­
dzały sukcesywnie. Już obe­
cnie w Berlinie funkcjonują 
filie wszystkich resortów. 
Przeprowadzka zostanie zakoń­
czona przed rokiem 2000.

0 KATASTROFA AUTO. 
BUSU. We wschodnich An­
dach, około 70 km od stoli­
cy Boliwii, La Paz, jadący w 
ulewnym deszczu autobus 
spadł w przepaść. Zginęło 
trzydzieści osób. Autobus je­
chał serpentyną przez Andy 
do Chulumarń.

® DIANA NA NARTACH 
W KOLORADO. Wścibscy fo­
toreporterzy polują na plote­
czki o brytyjskiej księżnie 
Dianie, która wypoczywa w 
Górach Skalistych w amery­
kańskim stanie Kolorado.

O POLACY SIĘ MORDU­
JĄ. Ponura historia której 
negatywnymi bohaterami byli 
po raz kolejny obywatele pol­
scy wydarzyła się w Rzymie. 
Za odmowę ustąpienia miej­
sca na sienniku sześciu Pola­
ków udusiło swego rodaka i 
skatowało drugiego, który 
wystąpił w jego obronie. W 
tydzień po morderstwie zmarł 
w więzieniu — z wycieńcze­
nia alkoholowego — jeden z 
zabójców.
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„Tam walczy naród"
Korespondencja „Dziennika

Wojska rosyjskie wczoraj 
szturmowały Groźny. Po bom­
bardowaniu, artyleryjskim i ra­
kietowym ostrzale przedmieść 
Groźnego, rosyjskie jednostki 
próbowały zdobyć stolicę Cze­
czenii od strony północnego za­
chodu i północnego wschodu. A- 
taki trwały do południa.

Od strony ółnocnego wscho­
du wojska rosyjskie zostały od­
parte i znajdują się koło osa­
dy Chinkala. W pobliżu osady 
Pietropawłowskaja żołnierzom 
rosyjskim udało się posunąć do 
przodu o kilkaset metrów. O 
godzinie 16.00 walki zbrojne od­
bywały się w odległości 10 ki­
lometrów od Groźnego w kie­
runku północnego zachodu i bez­
pośrednio na pasach startowych 
lotniska Hinkala. Według stro­
ny czeczeńskiej przedmieścia 
Groźnego były ostrzeliwane z 
systemów rakietowych „Grad”. 
Jest dużo ofiar. Strona czeczeń­
ska twierdzi, że wczoraj zginęło 
około 150 rosyjskich żołnierzy, 
a od momentu wprowadzenia 
wojsk rosyjskich do Czeczenii 
straty w ludziach strony rosyj­
skiej wynoszą ponad 2000 osób.

Rosyjskie Służby rządowe do­
noszą zaś, że w piątek grupy 
bojówkarzy czeczeńskich dwu­
krotnie próbowały przerwać 
blokadę, ale bezskutecznie. Tym­
czasem głównym niebezpieczeń­
stwem, które grozi zarówno 
mieszkańcom — obrońcom Gro­
źnego, jak też żołnierzom ro­
syjskim jest trwający już od 
paru dni pożar w dużych zbior­
nikach mazutu zbombardowa­

Moskwa chce zmienić Układy Wiedeńskie

2 tysiące czołgów na Kaukaz
Korespondencja „Dziennika11 z Bonn

W całkowitej tajemnicy prze­
bywał w Bonn wiceminister 
spraw zagranicznych Rosji, Ma­
miedow, prowadząc rozmowy « 
pełnomocnikiem rządu federalne­
go do spraw rozbrojenia, amba­
sadorem Solikiem i dyrektorem 
politycznym bońsklego MSZ, 
Chrobogiem.

Mamiedow był w Bonn 22 gru­
dnia, ale dopiero teraz ujawnio­
no treść rozmów. Rosyjski wi­
ceminister zabiegał o poparcie 
Niemiec dla rosyjskiego żądania 
zmian w zawartych w Wiedniu 
w 1992 roku układach o reduk­
cji konwencjonalnych sił zbroj­
nych w Europie i możliwość 
skierowania na Kaukaz dodat­
kowego kontyngentu pojazdów 
opancerzonych i czołgów. Ma­
miedow argumentował, że zabie­
gi Rosji o podniesienie górnej 
granicy ciężkiego uzbrojenia w 
regionie kaukaskim mają wyłą­
cznie zapobiegawczy charakter i 
są bez znaczenia dla prowadzo­

Silajdzić ostrzega przed serbskim faszyzmem

STRAŻNICY WOJNY
Korespondencja „Dziennika" z Sarajewa

Optymicm dowódcy sił poko­
jowych ONZ w Bośni i Hercego­
winie, generała Michaela Rosę, 
który w czwartek wrócił z Biha- 
cia, a wczoraj prowadził rozmo­
wy z przywódcami f zbuntowa- , 
nych Serbów chorwackich w 
Knjnie, obserwatorzy w Zagrze­
biu uważają za przesadzony. W 
Zachodniej Bośni w konflikt 
zaangażowane są bowiem , aż 
cztery grupy: rządowa armia, 
bośniacka, Serbowie bośniaccy. 
Serbowie chorwaccy oraz muzuł­
mańscy rebelianci kontrowersyj­
nego muzułmańskiego biznesme­
na i polityka, Fikreta Abdicia. 

nych przez rosyjskie samoloty. 
Jak podaje z Groźnego członek 
organizacji „Memoriał” w po­
bliżu tych zbiorników znajdują 
się wielkie zbiorniki chloru i 
amoniaku, i gdyby ogień prze­
rzucił się na te zbiorniki efekt 
byłby podobny do superinten- 
sywnego ataku gazowego.

Władze Inguszetii uważają, że 
jeżeli pożar nie zostanie ugaszo­
ny może on grozić katastrofą e- 
kologiczną dla całego obszaru 
Kaukazu Północnego. Tak samo 
uważa prezydent Czeczenii Dżo- 
har Dudajew, który zwrócił się 
wczoraj do społeczności świato­
wej z prośbą o pomoc w gasze­
niu pożaru.

Ministrowie obrony i spraw 
wewnętrznych Rosji wrócili w 
piątek z Groźnego do Moskwy. 
W tym samym czasie do stoli­
cy Czeczenii przybyła grupa 20 
deputowanych rosyjskich. Za­
mierza ona nie tylko zapoznać 
się z sytuacją w stolicy Cze­
czenii, lecz także kontrolować 
sprawę dostarczania do Czecze­
nii, tzw. rosyjskiej pomocy hu­
manitarnej. Rozpoczęła swoją 
działalność tzw. tymczasowa ko­
misja parlamentarna ds. kon­
troli przestrzegania praw czło­
wieka w Czeczenii z wiceprze­
wodniczącym Dumy Walenty- 
nem Kowalowem na czele. Je­
go zastępcą jest rosyjski rzecz­
nik praw obywatelskich Sergiej 
Kowaliow, który już od dłuż­
szego czasu znajduje się w bom­
bardowanym Groźnym, stamtąd 
informuje społeczność światową 

nej przez Rosję wojny w Cze­
czenii

Układy Wiedeńskie przewidują; 
te Rosja może mieć w okręgach 
wojskowych na swojej północnej 
i południowej flance — to zna­
czy w rejonie Sankt Petersburga, 
Odessy i na Kaukazie — w su­
mie 700 czołgów, 580 transpor­
terów opancerzonych i 1280 dział. 
Moskwa chce, aby ten limit dla 
samego tylko Kaukazu podnie­
siony został do 2 tysięcy czoł­
gów. Według nieoficjalnych in­
formacji z kół dyplomatycznych, 
Mamiedow miał zagrozić jedno­
stronnym wypowiedzeniem Ukła­
dów Wiedeńskich w przypadku 
nie otrzymania zgody.

Bonn uważa, że w tej chwili 
sprawa jest w ogóle bezprzed­
miotowa, Układy wchodzą bo­
wiem w życie 16 listopada przy­
szłego roku i do tego czasu Ro­
sja może sobie rozstawiać dowol­
ną liczbę broni w każdym regio­

popierani otwarcie j zaopatrywa­
ni w broń i amunicję przez Ser­
bów.

Występując w telewizji chor­
wackiej, przebywający w Za­
grzebiu premier Bośni i Herce­
gowiny, Harris Silajdzić. oświad­
czył, iż jego rząd nie będzie 
mógł zgodzić się .ani na cztero­
miesięczne zawieszenie broni 
czy zdobycze serbskie, ani na 
rolę sił pokojowych ONZ, które 
—- zdaniem Silajdzioia — w pla­
nach serbskich miałyby zostać 
strażnikami sytuacji. Rząd boś­
niacki żąda wycofania sił serb­
skich z okolic Bihacia, stworze­

" z Moskwy
o ofiarach wśród ludności cy­
wilnej. Moskiewscy żartownisie 
już zdążyli określić komisję par­
lamentarną jako tymczasową 
komisję ds. przestrzegania tym­
czasowych praw człowieka w 
Czeczenii.

Tymczasem jeden z trzech de­
putowanych, którzy przez parę 
tygodni przebywali w Groźnym, 
członek frakcji komunistów Pio­
trowski po powrocie do Moskwy 
wezwał wszystkie siły politycz­
ne Rosji do zjednoczenia sił w 
walce przeciwko wojnie w Cze­
czenii. Występując w Dumie, 
Piotrowski wyraził obawę, że 
Paweł Graczow spełni swoje o- 
bietnice i wyda rozkaz zbom­
bardowania czeczeńskich wsi 
górskich, w których jak oświad­
czył rosyjski minister obrony, 
znajdują się bazy bojówkarzy 
Dudajewa. Piotrowski oświad­
czył, że gotów jest przysiąc, że 
w górach znajduje się duża 
ilość kobiet, dzieci i starców (w 
tym również Rosjan), których 
wywieziono z bombardowanych 
miast. W tych warunkach — 
zdaniem Piotrowskiego zbom­
bardowanie wsi górskich na pe­
wno doprowadziłoby do olbrzy­
miej ilości ofiar. Piotrowski wy­
raził również -woje oburzenie 
informacjami oficjalnych rosyj­
skich źródeł na temat Czeczenii. 
„Tam walczy naród, który mści 
się za swoich pomordowanych 
rodaków a nie uzbrojeni bandy- 
ci’’ — oświadczył Piotrowski.

DARIA PAWŁOWA-
-SILWAŃSKA

nie. Niemcy chcą jednak w «- 
góle uniknąć jakiejkolwiek dys­
kusji publicznej na ten temat, 
aby nie stwarzać wrażenia, że 
udzielają Rosji poparcia w wal­
ce z Czeczeńcami. Stąd też za­
chowanie wizyty Mamiedowa w 
tajemnicy i nawet wycofanie 
meldunków agencyjnych w tej 
sprawie.

Według informacji, jakie moż­
na było uzyskać w Bonn, Kwa­
tera Główna NATO w Brukseli 
postanowiła odrzucić żądania 
Moskwy o zmianę samego Ukła­
du, jest gotowa jednak wyjść 
naprzeciw, jak to określono, po­
trzebom obronnym Rosji i przy­
znać jej dodatkowy kontyngent 
pojazdów bojowych na Kaukazie 
z tego, który w Wiedniu przy­
znano Armenii i Gruzji. Pod wa­
runkiem, że te państwa dobro­
wolnie zrezygnują z należnej im 
liczby ciężkiego uzbrojenia.

MACIEJ RYBIŃSKI

nia stref bezpieczeństwa z praw­
dziwego zdarzenia i przede 
wszystkim przyjęcia przez Ser­
bów planu pokojowego grupy 
kontaktowej, a nie rozejmu ja­
ko warunku wstępnego rokowań 
na temat tego planu.

W swym emocjonalnym wy­
stąpieniu bośniacki premier po­
nownie ostrzegł polityków za­
chodnich przed — jak się wy­
raził — niebezpieczeństwem fa­
szyzmu serbskiego, który zagra­
ża nie tylko Bośni i Hercegowi­
nie, ale też całej Europie.

ZDZISŁAW GwOZDŻ

Zabić księży i Francuzów
Korespondencja „Dziennika" z Algieru

Przywódcy Zbrojnej Grupy 
Islamskiej (GIA) — radykalnej 
organizacji fundamentalistycznej 
zapowiedzieli, że od 1995 roku 
będą napadać j mordować prze­
bywających w Algierii chrze­
ścijańskich duchownych. GIA 
zapowiedziała także totalną woj­
nę ze wszystkimi francuskimi 
misjami dyplomatycznymi i han­
dlowymi oraz zwalczanie intere­
sów Francji w całym świecie 
arabskim.

Obecnie w Algierii przebywa 
około 240 księży i zakonników 
prowadzących działalność mi­
syjną i charytatywną. Z powo­
du nasilającego się terroru, na­
bożeństwa odbywają się w kon­
spiracji. W Algierze z misją 
przebywają też polscy księża i 
zakonnicy (zakon białych ojców, 
serafitki, białe siostry) oraz je­
dna polska zakonnica konsekro­
wana w lokalnym kościele al­
gierskim. Polacy jednak, ze 
względu na nasilony terror wo­
bec chrześcijan nie chcieli u- 
dzielić mi informacji o ich mi­
sji oraz planach na przyszłość. 
— Na razie nas — Polaków nie 
ruszają, więc lepiej działać w 
ukryciu — powiedziała mi sio­
stra zakonna prosząc ze wzglę­
dów . bezpieczeństwa, o anoni­
mowość.

Tymczasem w Algierii terror 
narasta z dnia na dzień. Od 
soboty podczas różnorodnych 
akcji algierskie siły bezpie­
czeństwa zabiły około 100 isla-

Z Kabindy dzwonili już do rodzin

POLACY UWOLNIENI
(Inf. wi.) Trzej Polacy upro­

wadzeni 28 listopada przez bo­
jowników Frontu Wyzwolenia 
Enklawy Kabindy — FLEC- 
-Renovada: Ryszard Zborowski, 
Piotr Detrych i Krzysztof Kur 
są już wolni.

Ambasada RP w Luandzie o- 
trzymała w piątek wieczorem z 
pewnego źródła wiadomość, że 
znajdują się oni w bezpiecznym 
miejscu, w siedzibie włoskiego 
przedsiębiorstwa eksploatacji la­
sów, w którym są zatrudnieni, 
20 km od miasta Kabinda, sto­
licy enklawy angolskiej o tej sa­
mej nazwie.

W mroku, pod nadzorem
Korespondencja „Dziennika" z Belgradu

Od nowego roku Serbia po­
grąży się w całkowitych ciem­
nościach. Prądu elektrycznego 
nie będzie do końca zimy — in­
formują przedstawiciele zakła­
dów energetycznych. Obecnie 
prąd wyłącza się na 12 a nawet 
18 godzin dziennie. W wielu o- 
siedlach nie działa również o- 
grzewanie. Sfrustrowani miesz­
kańcy Belgradu wyszli na ulice, 
aby na znak protestu postawić 
barykady przed kontrolującymi 
miasto milicyjnymi samochoda­
mi.

Parlament Serbii zatwierdził 
budżet na 1995 rok. Ponad 5 mi­
liardów dinarów (1 dinar — 1 
DM) przeznaczono na dofinanso­
wanie policji j wojska. Podczas 
głosowania opozycja parlamen­
tarna ostentacyjnie opuściła salę 
posiedzeń nazywając proponowa­

mistów. Nieoficjalnie jednak 
statystyki wyglądają bardziej 
poważnie. Co tydzień w Algierii 
ginie około tysiąca osób. Za­
grożony kalectwem lub utratą 
życia jest praktycznie każdy, 
więzieniem lub skazaniem na 
śmierć bez procesu sądowego co 
drugi mieszkaniec tego państwa. 
Najczęstszymi ofiarami islam­
skiego fundamentalizmu padają 
obcokrajowcy, zwłaszcza Fran­
cuzi, do których już ponad rok 
temu wysłano list otwarty z 
treścią: „opuście Algierię, albo 
my wam pomożemy zejść z te­
go świata".

W Algierii obecnie przebywa 
około 170 Polaków. Nie są 
oni tak bardzo zagrożeni jak 
Francuzi, jednakże' również na 
nich czyha niebezpieczeństwo. 
Przed kilkoma dniami moja są­
siadka Łucja K. porwana zosta­
ła wraz z towarzyszącą jej na 
zakupach Algierką (porywacze 
myśleli, że Algierką jest Fran­
cuzką!). Polkę zwolniono po 48 
godzinach, Algierkę natomiast, 
ze względu na to, że była dzien­
nikarką i jednocześnie niepo­
trzebnym świadkiem zabito a 
ciało doszczętnie zmasakrowano. 
Terroryści z organizacji Islam­
skie Grupy Zbrojne (GIA) za­
powiedzieli także, że po księ­
żach i Francuzach będą mordo­
wać również wszystkich przeby­
wających na terenie Algierii ob­
cych. A będą to robić dopóty, 
dopóki nie osłabią policyjnego 
rządu gen. Liamine Zeroual i 
nie przejmą władzy w kraju.

MARIA 'IARIAM

Trzej nąsi rodacy podczas prze-
trzymywania ich przez separaty­
stów byli dobrze traktowani, 
choć mieli drobne kłopoty zdro­
wotne. W piątek, wkrótce po tym 
jak zostali uwolnieni, rozmawiali 
telefonicznie z poczty w Kabin- 
dzie ze swymi rodzinami w Pol­
sce.

Zdaniem ambasadora Czyżew­
skiego zasadniczym powodem 
opóźnienia w przekazaniu na­
szych obywateli ambasadzie RP 
w Angoli, które miało nastąpić 
jeszcze przed świętami Bożego 
Narodzenia, były ulewne deszcze, 
które spowodowały ogromne 
trudności komunikacyjne.

ny budżet „bezprawnym doku­
mentem w policyjnym państ­
wie". Jest to o tyle tragiczne, 
że pieniędzy na dofinansowanie 
zakładów energetycznych w 
przyjętym budżecie nie przezna­
czono.

Wczoraj uzgodniono także, iż 
przez pierwsze 3 miesiące na­
stępnego roku będą zamrożone 
płace. Ceny jednak nieustannie 
idą w górę. Już teraz za litr 
benżyny płaci się 4 marki. Rząd 
jednak nie zauważa ani maso­
wej pauperyzacji ludności, ani 
też głodu i chłodu. Dowcipni 
mieszkańcy Belgradu komentują: 
„Trudno jest dostrzec coś, co 
pogrążone zostało ~w całkowitej 
ciemności”.

MICHAŁ RAMAC 
tłum. Sad.
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Podatkowa łamigłówka
(INF. WŁ.) Zgodnie ■ spowie­

dziami Ministerstwa Finansów, 
w 1995 r. mają obowiązywać 
stawki podatkowe ustalone w o- 
parciu o projekt ustawy budże­
towej. Wczoraj w dzienniku 
„Rzeczpospolita” ukazało się 
„obwieszczenie ministra finan­
sów i 29 grudnia 1994 r. w spra­
wie stopy procentowej dla nali­
czania dywidendy obligatoryjnej, 
wysokości składki na Fundusz 
Pracy i wysokości niektórych 
stawek należności budżetowych”. 
Minister finansów informuje, iż 
stawki 20-, 30- i 40-procentowe 
stosowane przy pobieraniu zali­
czek, które zostały zapisane w 
ustawie o podatku dochodowym 
z 26 lipca 1991 zostają zastąpio­
ne w 1995 r. odpowiednio staw­
kami 21-, 33- i 45-proc.

Gdy dochody nie przekraczają 
124 min zł rocznie, podatek wy­
nosi 21 proc, podstawy oblicze­
nia minus kwota 1.656.000 zł. W 
przypadku zarobków od 124 do 
248 min zł rocznie podatek wy­
nosi 24.384.000 zł plus 33 proc, 
od kwoty powyżej 124 min zł. 
Od dochodów przekraczających 
248 min zł pobiera się podatek 
w wysokości 65.304.000 zł plus 
45 proc, od kwoty powyżej 248 
min zŁ

Tymczasem opozycja uważa, 
Iż pobieranie stawek 21-, 33- i 
45-proc. jest naruszeniem prawa. 
— Podatki można pobierać je­
dynie na podstawie ustawy u- 
chwalonej przez Sejm i opubli­
kowanej w Dzienniku Ustaw, a 
nie na podstawie projektu usta­
wy budżetowej, do której koali­
cja wpisała stawki podatkowe — 
uważa prof. Jerzy Ciemniewski, 
poseł UW. — Projekt budżetu, 
który do czasu uchwalenia usta­
wy budżetowej stanowić będzie 
prowizorium, określa ogólne ra­
my i założenia gospodarki finan­
sowej państwa. Nie może stano­
wić podstawy do pobierania po­
datku. Do tego trzeba aktu w 
randze ustawy, a w naszym kra­
ju wciąż obowiązuje ustawa o 
podatku dochodowym z 26 lipca 
1991, która określa stawki podat­

Janusz Korwin -Mikke do Lecha Wałęsy 

“LISTWO T W A R T Y
Jego Ekscelencja 
LECH WAŁĘSA 
Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej

WASZA EKSCELENCJO!
Pod koniec roku obiegają kraj 

coraz żywsze pogłoski o plano­
wanym przez Waszą Ekscelencję 
rozwiązaniu Parlamentu i rozpi­
saniu nowych wyborów. Urzęd­
nicy Kancelarii Prezydenckiej nie 
zaprzeczają im wprost, a wypo­
wiedzi W. Ekscelencji o tolero­
waniu „działań na granicy pra­
wa” bynajmniej ich nie osła­
biają.

Półtora roku- temu doradzałem 
W. Ekscelencji rozwiązanie Par­
lamentu — i zauważyłem, że 
moje argumenty uznane zostały 
za trafne. Tym razem mam od­
mienne zdanie — a ponieważ W. 
Ekscelencja odcięta jest od świa­
ta zewnętrznego przez J.E. Mie­
czysława Wachowskiego, który 
samowolnie unieważnił nawet u- 
mówione osobiście przez W. Eks­
celencję spotkanie ze mną i 
chwali się, że On decyduje o tym, wyborców, że Prezydent powinien

Po kontroli w poznańskiej policji

Wszystko ściśle tajne
(INF. WŁ.) Zakończyła się kon­

trola MSW w poznańskiej Ko­
mendzie Wojewódzkiej Policji. 
Wielostronicowy raport pokon­
trolny opatrzony jest klauzulą 
„Tajne — specjalnego znaczenia” 
Wczoraj w Poznaniu przebywał 
Stanisław Pikulski, wiceszef Wy­
działu Kontroli MSW.

Przeprowadzenie kontroli w 
poznańskiej KWP zarządził szef 
MSW, Andrzej Milczanowski na 
wniosek komendanta głównego 
policji, Zenona Smolarka po o- 
publikowanym w marcu br. w 
„Gazecie Wyborczej” artykule pt. 
„Korupcja w policji poznańskiej” 
Trwająca prawie osiem miesięcy 
kontrola dotyczyła nie samego 
zjawiska korupcji, lecz ogólnie 
nieprawidłowości w funkcjono­
waniu KWP w Poznaniu. Kon­
trolerzy, którym przewodził płk 
Stanisław Pikulski, otrzymali u- 
prawnienia do wglądu we 

kowe na poziomie 20-, 30- i 40- 
-proc.

Prof. Tadeusz Zieliński, rzecz­
nik praw obywatelskich uważa, 
iż Trybunał Konstytucyjny po­
winien podać wykładnię po­
wszechnie obowiązującego prawa, 
w której TK określiłby czy po­
datki mogą być nakładane w 
trakcie obowiązywania prowizo­
rium budżetowego tak jak chce 
tego koalicja. Rzecznik nie bę­
dzie jednak zabierał głosu w tej 
kwestii do czasu zakończenia po­
stępowania w sprawie ustawy 
podatkowej przed Trybunałem 
Konstytucyjnym.

— Ustawa podatkowa została 
uchwalona przez parlament zgo­
dnie z obowiązującym prawem. 
Również zgodnie z prawem zo­
stało odrzucone weto prezydenta 
do tej ustawy — powiedział nam 
jeden z liderów SLD, poseł Je­
rzy Jaskiernia. — To właśnie 
prezydent uniemożliwił uchwale­
nie tej ustawy nie przysyłając 
swego przedstawiciela na rozpra­
wę przed Trybunałem Konstytu­
cyjnym, który miał się wypowie­
dzieć na temat zgodności z kon­
stytucją ustawy podatkowej.

Poseł Jaskiernia stwierdził, iż 
określenie stawek podatkowych 
na podstawie ustawy budżetowej 
może nie jest eleganckim roz­
wiązaniem, ale nie jest sprzecz­
ne z prawem. — Opozycja stroi 
się w szaty obrońców prawa. Po­
stępowałbym tak samo, gdybym 
był na miejscu opozycji — mó­
wi Jerzy Jaskiernia. — Jednak 
my musimy wziąć odpowiedzial­
ność za państwo i musimy się 
bronić przed destrukcyjnymi 
działaniami prezydenta, który — 
chcąc rozwiązać parlament — u- 
trudnia uchwalenie budżetu i 
związanych z nim ustaw.

Opozycja zarzucała rządowi, 
iż wprowadzając autopoprawki 
dc budżetu i wpisując do niego 
skalę podatkową oraz zasady płac 
dla sfery budżetowej rząd naru­
szył prawo. W piątek więc na 
wniosek rządu autopoprawki te 
zostały podczas głosowania w 
Sejmie wykreślone z projektu u- 
stawy budżetowej.

które listy W. Ekscelencja prze­
czyta — pozwalam sobie prze­
kazać je tą drogą.

Uważam zatem, że jeszcze nie 
czas na rozwiązanie Sejmu.

Gdyby W. Ekscelencja plano­
wała zamach stanu, zniesienie 
sejmokracji i przeprowadzenie 
reform drogą oktrojowania ustaw 
— poparłbym W. Ekscelencję z 
całą mocą; sądzę, że miałaby W. 
Ekscelencja poparcie ponad 1/3 
Polaków, znudzonych beznadziej­
na parlamentarną gadaniną. Jed­
nak, o ile wiem, w planach W. 
Ekscelencji jest raczej rozwiąza­
nie Parlamentu i rozpisanie no­
wych wyborów...

Byłby to krok fatalny.
Rządząca Koalicja powołałaby 

się na poprawiające się (nie dzię­
ki niej, bynajmniej — ale jak o 
tym przekonać wyborców?) 
wskaźniki gospodarcze — a wszy­
stko złe zwaliłaby na urzędują­
cego Prezydenta, który „robi za­
mieszanie” i „przeszkadza w 
sprawnym rządzeniu”. Ten — 
trafny zresztą (ale jak przekonać 

wszystkie, łącznie z najtajniej­
szymi (np. listami agentów i 
współpracowników), dokumenty 
policyjne.

Utajniony protokół pokontrol­
ny przywiózł do Poznania tuż po 
świętach Bożego Narodzenia spe­
cjalny kurier MSW. Nieoficjal­
nie dowiedzieliśmy się, że doty­
czy on głównie funkcjonowania 
Wydziału ds. Przestępstw Gospo­
darczych, kierowanego przez 
Mieczysława Grzybowskiego (po 
artykule „GW” przeszedł na ren­
tę), w jednej trzeciej zaś innych 
wydziałów KWP oraz komend 
rejonowych. Wśród ujawnionych 
nieprawidłowości przeważają nie­
dopełnienia oraz przekroczenia 
obowiązków służbowych.

— Mogę tylko potwierdzić, że 
otrzymaliśmy protokół pokontrol­
ny. Nie znam jego treści, nie by­
łem także obecny na wczoraj­
szym spotkaniu z panem Pikul-

Tymczasem zawiła sytuacja 
prawna związana ze skalą podat­
ków w przyszłym roku stawia w 
trudnej sytuacji księgowych firm, 
którzy często są zdezorientowani 
i nie wiedzą, jakie zaliczki po­
winni pobierać od pracowników.

— Po wypowiedziach przedsta­
wicieli rządu uznałem sprawę za 
przesądzoną. No cóż, z tego wy­
nika, że ostateczna decyzja na­
leży do gatunku polityczno-pra­
wnego — powiedział nam Jerzy 
Knapik, dyrektor Huty im. Ta­
deusza Sendzimira w Krakowie. 
Dyrektor Knapik uważa, że bez­
pieczniejsze będzie naliczenie 
wyższego podatku, gdyż zawsze 
łatwiej jest zwrócić pieniądze, 
niż je komuś odebrać.

— Na szczęście ten problem 
to nie moje zmartwienie. My 
wszystko robimy na rozkaz z 
centrali — stwierdził Andrzej 
Karasiński, dyrektor krakow­
skiego Oddziału Kasy Rolnicze­
go Ubezpieczenia Społecznego. — 
Kiedy tam zdecydują, w jakiej wy­
sokości podatek mają płacić nasi 
emeryci, wówczas informatycy 
otrzymają odpowiednie dyspozy­
cje i wprowadzą je do kompu­
terów, które naliczą właściwe 
kwoty.

Większość firm, które płacą „z 
dołu” na rozwiązanie tego pro­
blemu ma czas do lutego, kiedy 
to zostaną wysłane do urzędów 
skarbowych pierwsze zaliczki na 
poczet przyszłorocznego podatku. 
— Inaczej rzecz ma się choćby 
w przypadku oświaty, której pła­
ci się „z góry” — mówi Piotr 
Jędrzejczak, dyrektor Izby Skar­
bowej w Krakowie. — Gdyby 
jednak przesłane w styczniu za­
liczki wynosiły 20 proc., a w 
myśl prawa powinny były wy­
nosić 21 proc., sądzę, iż nie bę­
dziemy stosować kar ze względu 
na obecną sytuację, w której po­
datnik może czuć się zdezorien­
towany. Taki podatnik musiałby 
wyrównać brakującą różnicę w 
lutym.

JAROSŁAW KOSTRZEWA 
BARBARA MATOGA

przeszkadzać Większości, gdy ta 
robi głupstwa?) — argument był­
by decydujący sam przez się; 
jeśli dodać do tego jednak oso­
bistą niepoipularność W. Eksce­
lencji (prawie 3/4 gotowych gło­
sować przeciwko Lechowi Wałę­
sie ktokolwiek byłby Jego kontr­
kandydatem!) — oraz argument 
o bezprawności rozwiązania Par­
lamentu — klęska byłaby strasz­
na: najprawdopodobniej zjedno­
czona Prawica uzyskałaby 20 
proc.. Unia Wolności — 11 proc. 
— resztę zdobyłaby różnoraka 
lewicą, przeprowadzając jedno­
cześnie Swojego kandydata na 
Urząd Prezydenta.

Ponieważ nigdy nie wątpiłem 
w taktyczny zmysł Lecha Wałę­
sy, życzę Waszej Ekscelencji, by 
wszystkie działania Prezydenta 
w nadchodzącym roku podejmo­
wane były z właściwą dla tego 
trudnego okresu rozwagą.

Z należnym Najwyższemu U- 
rzędowi poważaniem,

JANUSZ KORWIN-MIKKE 
prezes 

Unii Polityki Realnej

skim — powiedział nam rzecznik 
prasowy KWP, Józef Smiglak. 
Spotkanie miało charakter po­
ufny — poza wojewódzką ko­
mendanturą uczestniczyli w nim 
wyłącznie naczelnicy wydziałów 
oraz komendanci rejonowi, któ­
rych dotyczył raport kontrolny. 
Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, 
że ze względu na utajnienie nie 
mogli oni zapoznać się z całą je­
go treścią, lecz wyłącznie z od­
noszącymi się do nich fragmen­
tami.

Po spotkaniu, płk Pikulski od­
był rozmowę z p.o. komendan­
ta wojewódzkiego, Krzysztofem 
Krzyżańskim, po czym natych­
miast odjechał do Warszawy. 
Zdaniem nadkom. Smiglaka — 
„w styczniu szefostwo poznań­
skiej komendy zgodnie z przepi­
sami pisemnie ustosunkuje się 
do ranortu pokontrolnego”.

KRZYSZTOF KAŻMIERCZAK

Prezydent nie daje za wygraną
(INF. WŁ-) Preaydent Lech Wa­

łęsa zaskarżył do Trybunału 
Konstytucyjnego ustawę o wyna­
grodzeniach w państwowej sfe­
rze budżetowej.

Według prezydenta przepisy us­
tawy zrywające z zasadą powią­
zania wynagrodzeń w budżetów­
ce z przeciętnymi płacami w sek­
torze przedsiębiorstw naruszają 
konstytucyjne zasady zaufania 
obywateli do państwa oraz spra­
wiedliwości społecznej.

Lech Wałęsa powołał się na us­
tawę z roku 1989, według której 
budżetówka powinna otrzymywać 
106 proc, przeciętnego wynagro­
dzenia w sferze produkcyjnej. Za­

„Solidarność" apeluje o przerwanie głodówki

Jak być skutecznym?
(INF. WŁ.) Przewodniczący Za­

rządów Regionów i Krajowych 
Sekretariatów Branżowych NSZZ 
„Solidarność” oświadczyli wczo­
raj, że protest pracowników bu­
dżetówki przyniósł wymierne 
skutki: ukazał społeczeństwu rze­
czywiste problemy pracowników 
służby zdrowia i oświaty, ale 
równocześnie „obnażył prawdzi­
we oblicze rządzącej koalicji i 
zweryfikował jej obietnice wy­
borcze”.

Wobec braku oczekiwanej re­
akcji rządu na postulaty związ­
kowców, Komisja Krajowa zaape­
lowała do ponad 30 głodujących 
o przerwanie tej formy protestu. 
Wyraziła jednocześnie uznanie 
dla poświęcenia osób, które na­
rażały swoje zdrowie i życie w in­
teresie kolegów z „budżetówki”, a 
także całego społeczeństwa. 
Członkowie „Solidarności” Regio­
nu Małopolska w wydanej odez­
wie apelowali wczoraj do protes­
tujących kolegów: „Nie głodujcie 
w chwili, gdy rząd zamierza się 
udać na sylwestrowe zabawy w 
poczuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku”. W Krakowie trójka gło­
dujących została hospitalizowana. 
Protestuje obecnie dwoje związ­
kowców. Nie ulegli oni apelowi 
Komisji Krajowej, ani namowom 
kolegów ż Regionu. — Do czasu 
otrzymania jednoznacznego pole­
cenia komitetu protestacyjnego 
lub decyzji Zarządu Regionu © 
zaprzestaniu protestu, nie zrezyg­
nujemy z podjętej głodówki — 
powiedział nam wczoraj wieczo­
rem jej uczestnik.

Akcja protestacyjna „Solidar­
ności” będzie kontynuowana. 
Związkowe sekretariaty sfery bu­

Budżet
(Dokończenie ze str. 1)

bieg z wyjątkiem dwóch momen­
tów, kiedy to Sejm głosował nad 
usunięciem z tekstu ustawy bu­
dżetowej dwóch wprowadzają­
cych zapisy z zaskarżonych przez 
prezydenta do Trybunału Kon­
stytucyjnego ustaw autopopra­
wek rządu. Dotyczyły one sta­
wek podatkowych oraz płac dla 
sfery budżetowej. Celem tego 
manewru było uniknięcie możli­
wości zaskarżenia do TK ustawy 
budżetowej. Opozycja zaprote­
stowała przeciw temu posunięciu. 
— Czy intencją tych poprawek 
jest doprowadzenie do sytuacji, 
że będzie obowiązywał nie uchwa­
lony projekt ustawy? Jeśli tak, 
to w tego rodzaju matactwach 
mój klub nie będzie brał udzia­
łu — wołał z sejmowej trybuny 
poseł Jerzy Ciemniewski z Unii 
Wolności. Stanowisko UW popar­
ły inne kluby opozycji. Podtrzy­
mywała ona swe zarzuty, że wyż­
sze stawki podatkowe rząd wpro­
wadza „kuchennymi drzwiami", 
lawirując na pograniczu prawa. 
— Posłowie UW nic nie ćhcą zro­
zumieć — replikował Franciszek 
Stefaniuk z PSL. Posłowie koali­
cji próbowali zagłuszyć Ciem- 
niewskiego. — Mnie państwo nie 
wytupiecie — odpowiadał poseł 
UW, domagając się wyjaśnień ze 
strony rządu. Kiedy nikt się do 
tego nie kwapił, posłowie opo- 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
Mieszkańcom Stołeczno-Królewskiego Miasta Krakowa oraz 

całej Małopolski od Przemyśla, Rzeszowa, Krosna poprzez Tar­
nów, Tarnobrzeg, Nowy Sącz, Bielsko-Białą i Częstochowę, 
składam najlepsze życzenia pomyślnego Nowego 1995 Roku.

W imieniu Stowarzyszenia 132 Gmin Małopolski życzę Pań­
stwu wiele szczęścia w życiu rodzinnym i zawodowym, aby 
Nowy Rok dla każdego z nas, dla Regionu Małopolskiego, był 
lepszy od minionego.

KAZIMIERZ BARCZYK
Przewodniczący

Stowarzyszenia Gmin Małopolski

sadę tę co prawda zawieszono w 
1991 r., ale parlament i kolejne 
rządy zapewniały, iż ten krok ma 
charakter przejściowy.

— Korzystam z rad pana pre­
zydenta, który powiedział mi: 
„Panie Kołodko, Pan jesteś dobry 
ekonomista, ale w politykę Pan 
się nie baw. Tak więc robię swo­
je, Ale i ja mam dla prezydenta 
radę: „Szanuję Pana, Panie Pre­
zydencie, ale nie baw się Pan w 
politykę ekonomiczną, bo to już 
zbyt poważna sprawa" — sko­
mentował posunięcia Lecha Wa­
łęsy wicepremier Grzegorz Kołod­
ko.

(MK)

dżetowej mają opracować i przed­
stawić Władzom związku propo­
zycje dalszego przebiegu protestu. 
Uczynią to na podstawie wyni­
ków referendów przeprowadza­
nych na początku stycznia w za­
kładach pracy. Region Małopol­
ska zamierza do 5 stycznia (ter­
min dyktuje przerwa świąteczna 
w szkołach) uzyskać opinie związ­
kowców pracujących w placów­
kach oświaty, kultury i służby 
zdrowia. Referendum w Rzeszow- 
skiem potrwa do 6 stycznia. W 
Przemyślu, gdzie protest głodowy 
prowadzi czterech związkowców, 
od wczoraj przeprowadzane są re­
ferenda we wszystkich placów­
kach służby zdrowia.

Prezydent Lech Wałęsa postula­
ty strajkujących związkowców uz­
nał za słuszne i powołał Zespół 
Roboczy ds. Reformy Ochrony 
Zdrowia, który opracuje projekt 
ustawy pozwalającej na zwiększe­
nie w latach 1996—97 nakładów 
na ochronę zdrowia do 6 proc. 
Produktu krajowego Brutto, a 
także pakiet projektów ustaw do­
tyczących reformy ubezpieczeń 
zdrowotnych, wykorzystując przy 
tym opracowane przez „Solidar­
ność” rozwiązania.

Z kolei Sekcja Krajowa Oświa­
ty i Wychowania NSZZ „Solidar­
ność” wystosowała do ministra 
edukacji Aleksandra Łuczaka 
prośbę o rozmowy na temat pos­
tulatów protestujących nauczycie­
li: poprawy sytuacji finansowej 
oświaty, zmian w ustawodaw­
stwie, otrzymania prawnych gwa­
rancji, że nakłady na oświatę o- 
siągną 5 proc. PKB, a podwyżki 
dla nauczycieli będą wyższe od 
planowanych na 1995 rok. (MEI)

przyjęty
zycji zaczęli cichutko skandować 
„premier, premier”, ale nie u- 
dało im się zachęcić Waldemara 
Pawlaka do wystąpienia. Zamiast 
niego na mównicy stanął wice­
premier Grzegorz Kołodko.

— Rząd będzie prowadził poli­
tykę finansową i fiskalną zgod­
nie z prawem — parokrotnie o- 
świadczał wicepremier Grzegorz 
Kołodko. Dowodząc legalności o- 
branej przez rząd taktyki powo­
ływał się na ustawę: prawo bu­
dżetowe, wedle której, do kiedy 
budżet nie zostanie uchwalony o- 
bowiązuje jego projekt przyjęty 
przez Radę Ministrów.

Po uchwaleniu budżetu KPN 
zaczęła się zastanawiać czy nie 
zbierać wśród posłów opozycji 
podpisów pod zaskarżającym u- 
stawę budżetową wnioskiem do 
Trybunału Konstytucyjnego. Kon­
federacja wezwała obywateli, a- 
by domagali się od swoich pra­
codawców pobierania zaliczek po­
datkowych według 20-, 30- i 
40-procentowych stawek oraz a- 
by składali w urzędach skarbo­
wych oświadczenia, że będą u- 
iszczać tylko niższe zaliczki. W 
klubie parlamentarnym UW przy­
gotowano wzór podobnych o- 
świadczeń, aby ludzie mogli do­
wiedzieć się w unijnych biurach 
poselskich jak mogą protestować 
przeciwko bezprawnemu ich zda­
niem zwiększeniu podatków.

(MK)

GODZINY

0 OLECHOWSKI PONO­
WIŁ PROŚBĘ O DYMISJĘ. 
Minister Andrzej Olechowska 
ponowił swą prośbę do Wal­
demara Pawlaka, aby premier 
wystąpił do prezydenta RP o 
zwolnienie go ze stanowiska 
ministra spraw zagranicznych. 
W drugim liście do szefa rzą­
du Olechowski poinformował, 
że od 1 stycznia uda je się na 
urlop wypoczynkowy: funkcje 
kierownika resortu będzie peł­
nił podsekretarz stanu w MSZ 
Iwo Byczewski

0 ZAORSKI ODPIERA ZA­
RZUTY O. RYDZYKA. Prze­
wodniczący Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji twier­
dzi, że Rada wywiązała się 
ze zobowiązań prawnych pań­
stwa wobec Kościoła W o- 
ś-wiadczeniu wydanym pisze 
m in., że przydział częstotli­
wości radiowych został zrea­
lizowany w całości w formie 
bezpłatnych koncesji, a stro­
na kościelna nie zgłosiła do­
tychczas żadnych zastrzeżeń w 
tym względzie.

0 ZMARŁY DWIE KOLEJ­
NE OFIARY POŻARU. W 
Szpitalu Miejskim w Gdań­
sku zmarły kolejne dwie o- 
fiary pożaru w hali Stoczni 
Gdańskiej — 13-letnia Karo­
lina Śliwińska i 14-letnia Ire­
na Swimarska. Jak poinfor­
mował ordynator oddziału in­
tensywnej terapii Jerzy Bu- 
gajczyk, obie dziewczynki od 
początku były nieprzytomne, 
i mimo trwających blisko 5 
tygodni wysiłków lekarzy, nie 
udało sie ich uratować.

0 STATUS POSŁA I SE­
NATORA. Status posła i se­
natora, wzorem innych pań­
stw, powinien zbliżać się do 
modelu zawodowego parla­
mentarzysty, którego źródłem 
utrzymania jest uposażenie 
wypłacane w parlamencie. Jest 
to jedno z założeń projektu 
ustawy o obowiązkach posłów 
i senatorów, wniesionego przez 
Komisję Regulaminową i 
Spraw Poselskich ćo laski 
marszałkowskiej.

© WYKLUCZENI Z KLU­
BU UP. Posłowie Eugeniusz 
Januła j Sławomir Nowakow­
ski zostali wykluczeni z Klu­
bu Parlamentarnego Unii Pra­
cy. Posłowie ci głosowali 23 
bm. za odrzuceniem prezy­
denckiego weta do ustaiwy o 
wynagrodzeniach pracowni­
ków sfery budżetowej

0 WIĘZIENIE DLA PRZE­
MYTNIKA KOKAINY. Na 
łączną karę 10 lat więzienia, 
9 łat pozbawienia praw pu­
blicznych i 1,3 mld zł grzy­
wny skazał Sąd Wojewódzki 
w Gdańsku Janusza Hasa za 
przemyt ponad pół tony ko­
kainy, . nielegalne posiadanie 
broni i przestapstwa karno- 
-skarbowe. Wyrok nie jest 
prawomocny.

® PRODUKOWALI NAR­
KOTYKI. Funkcjonariusze 
szczecińskiej policji zlikwido­
wali _ dwie wytwórnie „polskiej 
heroiny”, czyli wyciągu z ma- 
kowin — poinformował pod­
komisarz Paweł Biedziak z 
Komendy Wojewódzkiej Poli- 
cjt w Szczecinie. Policjanci 
weszli, gdy. produkowano 
narkotyk i zastali tam osoby 
wytwarzające go oraz pewne 
ilości gotowego narkotyku, 
Słomę makową, odczynniki.

O WYMUSZALI HARACZ. 
Funkcjonariusze Pomorskiego 
Oddziału Straży Granicznej z 
Kołbaskowa zatrzymali 3 Bia­
łorusinów, Rosjanina i Ukra­
ińca podejrzanych o wymusza­
nie haraczu od osób, które 
kuppwały samochody na przy­
granicznym parkingu w tej 
miejscowości.

® WOŹNICA POSTRZELO­
NY W LESIE. Do szpitala we 
Włocławku trafił 50-letni męż­
czyzna, który powożąc fur­
manką w lesie w okolicach 
wsi Klotno został postrzelony 
w nogi.

O ZDEWASTOWALI 280 
GROBOw. Gdańscy policjan­
ci zatrzymali czterech chłop­
ców w. wieku od 10 do 15 lat, 
którzy w 1993 r. zniszczyli łą­
cznie 280 grobów na cmenta­
rzu komunalnym przy ul. Sre­
brniki.
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• BADAJĄ BILANS. Z 
ponad 600 banitów, które nie 
zleciły badania bilansu za 
1993 r., 573 były zrzeszone w 
BGŻ; wszystkie te banki zo­
stały zobowiązane do zlecenia 
niezależnej krajowej jednost­
ce organizacyjnej dokonania 
takiego bilansu. Ponad 1000 8 
banków spółdzielczych doko­
nało weryfikacji swoich bi­
lansów bez interwencji NBP.

• DENOMINACJA NA PO­
CZCIE. Po denominacji nie 
będzie żadnych kłopotów z 
naliczaniem opłat pocztowych 
za przekazy — twierdzi dy­
rektor Biura Pocztowych U- 
sług Finansowych Tomasz Ja- 
cytk. Na przykład za przesła­
nie 50 000 zł klient płacił do­
tychczas 3.5 tys. zł. a po 1 sty­
cznia zapłaci 35 gr. Za prze­
słanie 1 min zł (w nowych 
nominałach 100 zł) oplata wy­
nosi 34 tys. zł, czyli 3 zł 40 
gr.

® MANDATY W „STA­
RYCH” I „NOWYCH” ZŁO­
TÓWKACH. Od 1 stycznia 
mandaty płacimy zarówno w 
„starych”, jak i „nowych” zło­
tych. Przez dwa lata policja 
będzie mogła wypisywać man­
daty na drukach ze starymi 
nominałami; będą one tylko 
przestemplowywane według 
„nowych” złotych. Druki z no­
wymi nominałami wejdą po 
podpisaniu odpowfedniiegó roz- 
porządzenia MSW. Wysokość 
mandatów nie zmienia się.

© ZAKOŃCZYŁA SIE PRY­
WATYZACJA KOPALŃ. W 
W. Brytanii zakończyła się o- 
ficjałnie prywatyzacja prze­
mysłu wydobycia węgla od 
czasu przejęcia kopalń węgla 
przez grupę RJB Mining.

® PIĄTY ROK SPADKU 
GOSPODARCZEGO. Wyniki 
rosyjskiego przemysłu są gor­
sze o ponad połowę w po­
równaniu z wynikami radzie­
ckiego przemysłu w 1991 ro­
ku. ostatnim roku istnienia 
ZSRR — podała agencja In- 
terfax.

® 17 MLN SFAŁSZOWA­
NYCH MAREK. Policja nie­
miecka zarekwirowała w mi­
jającym roku 17 min fałszy­
wych marek. Jest to mniej 
więoej tyle, ile w roku 1993. 
Najwięcej sfałszowanych bank­
notów pochodzi z wytwórni 
we Włoszech i Turcji.

• 300 MLN DOL. DLA 
BEZDOMNYCH. Prezydent 
USA Bill Clinton przyznał 
blisko 300 min doi. instytu­
cjom zajmującym się pomocą 
dla bezdomnych.

Ostatnia noc milionerów

Cisza przed cięciem
(INF. WŁ.) — Przestań zgrywać 

milionera, obcinamy cztery zera 
— tym, już powszechnie znanym 
denominacyjnym sloganem przy­
witała „Dziennik” sprzedawczy­
ni jednego z garmażeryjnych 
sklepów w centrum Krakowa. 
Zapytana o przygotowania skle­
pu do denominacji odpowiedzia­
ła, że „żadnych większych przy­
gotowań nie potrzeba i na pewno 
wszyscy szybko nauczą się prze­
liczać stare na nowe i odwrot­
nie”.

W większości krakowskich 
sklepów nie było wczoraj podwój­
nych cen (wystawianie cen w 
starych i nowych złotych obo­
wiązuje od 1 stycznia). Jednak 
już od kilku dni niektórzy kra­
kowscy klienci mogli zauważyć 
na towarach podwójne naklejki 
z cenami (przede wszystkim w 
sklepach monopolowych, ale 
także w spożywczych delikate­
sach).

Pierwszego stycznia, większość 
sklepów będzie nieczynna, więc

tylko nieliczni klienci będą mo­
gli na własnej skórze odczuć e- 
fekty pierwszych denominacyj- 
nych godzin. Najprawdopodob­
niej kontakt ze zdenominowaną 
złotówką ograniczy się d0 obej­
rzenia nowych cen (w obiegu, w 
ogromnej większości będą stare 
złotówki). W restauracji „Orbit” 
(będzie otwarta 1 stycznia) do­
wiedzieliśmy się, że szanse na 
obrót w tym dniu nowymi zło­
tówkami są w praktyce równe 
zeru, chyba, że „jakiś klient 
przyjdzie z nowymi pieniędzmi, 
co jest raczej mało prawdopo­
dobne”.

W Nowohuckim Centrum Kul­
tury, gdzie odbędzie się wielki 
bal sylwestrowy, pracownicy bu­
fetu już zdążyli przygotować się 
do godziny zero — wystrzał kor­
ków od szampanów będzie zna­
kiem początku obowiązywania 
nowego złotego. W bufecie już 
wczoraj były podwójne ceny.

— Jeżeli pięć po dwunastej, w 
środku sylwestrowej nocy ktoś

chciałby zapłacić nowymi zło­
tówkami, to musiałby wzbudzić 
uzasadnione podejrzenia — stwier­
dził w rozmowie z „Dzienni­
kiem” dyrektor NCK, Ferdynand 
Nawratil.

Spory tłok panował wczoraj w 
krakowskim oddziale Powszech­
nego Banku Kredytowego. Po­
dobnie było w I oddziale PKO 
BP i innych krakowskich ban­
kach. Dzisiaj, w sylwestrową so­
botę, bankowe okienka będą nie­
czynne, a klienci będą mogli sko­
rzystać jedynie z bankomatów. 
Większość banków jedynie do 
godzin południowych przyjmo­
wała polecenia przelewów i do­
konywała operacji kasowych.

W kantorach, wbrew pojawia­
jącym się od czasu do czasu pe­
symistycznym zapowiedziom, nie 
było wczoraj kolejek. — O wie­
le większe zamieszanie mieliśmy 
przed Wigilią — powiedział nam 
pracownik jednego z kantorów 
w centrum Krakowa.

(DER)

W nowym roku

Litewski „Okocim"
(INF. WŁ.) W 1995 roku pla­

nuje się uruchomienie w Kow­
nie na Litwie nowoczesnego bro­
waru, którego właścicielem jest 
spółka litewsko-polska. Infor­
mację tę podał Tadeusz Mar- 
doń, wiceprezes ds. technicznych 
w Okocimskich Zakładach Pi­
wowarskich S.A., które mają w 
spółce 25 proc, udziałów. Wnie­
sione udziały polegają głównie 
na udostępnieniu technologii pi­
wowarskiej.

Spółka, która ma uruchomić 
browar, zabiega jeszcze w rzą-

dzie litewskim o gwarancje na 
udzielenie kredytu potrzebnego 
na sfinansowanie części wyposa­
żenia, m. in. linii do rozlewu 
piwa oraz innych napojów. Nie­
dawno w brzeskim „‘Okocimiu” 
gościli przyszli litewscy piwo­
warzy, którzy przechodzili spe­
cjalne szkolenie.

Browar w Kownie ma produ­
kować ok. 100 tys. hl piwa ro­
cznie, co — jak na tamtejsze 
warunki — nie jest małą iloś­
cią. Licencjonowane piwo ma 
zachować nazwę „Okocim”. Wia-

domo, że pierwsza partia złoci­
stego napoju, która zostanie na­
pełniona w nowym browarze, 
będzie oryginalnym „Okoci­
miem”. Zostanie on przetran­
sportowany w samochodowych 
cysternach, które wy jadą z brze­
skiego zakładu.

Do tej pory Okocimskie Za­
kłady Piwowarskie S.A. ekspor­
towały swoje wyroby na Litwę, 
iednak w niedużych ilościach.

(ziob)

(Inf. wł.) W czwartek dotych­
czasowy zarządca komisaryczny 
HTS, inż. Jerzy Knapik podpisał 
pięcioletni kontrakt menedżerski 
na zarząd Hutą. Nadzór nad rea­
lizacją kontraktu będzie sprawo­
wać 9-osobowa rada nadzorcza, 
w skład której wejdzie także 
trzech przedstawicieli pracowni­
ków.

Oznacza to koniec 3-letniego 
okresu naprawczego. Nadal jed­
nak nie zostały zakończone ne­
gocjacje z Ministerstwem Finan­
sów w sprawie redukcji zadłu­
żenia HTS wobec budżetu. Mi-

Jerzy Knapik

—menedżerem HTS

Kontrakt
mo zasadniczej zgody resortu na 
redukcję zadłużenia, jej zakres 
i sposób realizacji nadal jest je-

szcze oficjalnie nie znany. Z tego 
też powodu nie można jeszcze 
wyliczyć ostatecznego wyniku fi­
nansowego za rok 1994. Wiado­
mo, że bieżący rok huta kończy 
zyskiem netto rzędu 50—250 mld 
zł.

Utrzymanie płynności finanso­
wej, intensywny tryb inwesty­
cyjny linii ciągłego odlewania 
stali i walcowni gorącej są — 
zdaniem dyrektora Jerzego Kna­
pika — podstawowymi zadania­
mi HTS w przyszłym roku.

(JP)

A TERAZ KAPITAŁ
(INF. WŁ.) Krakowska „Pol­

fa” od stycznia staje się spółką 
akcyjną. Firma będzie teraz 
zmierzała do prywatyzacji dro­
gą kapitałową. Następnym kro­
kiem jest wejście na giełdę, co 
nastąpi jednak nie wcześniej niż 
w 1996 roku. W mijającym ro­
ku „Polfa” zarobiła na czysto 
ok. 200 mld zł. Niestety, pro­
blemem pozostaje polityka ce­
nowa, narzucona przez państwo 
i opóźnienia dłużników w spła­
cie należności.

Na wczorajszym spotkaniu z 
dziennikarzami, dyrektor E- 
dward Surówka stwierdził, że 
najbardziej pożądany byłby dla 
„Polfy” inwestor bierny, które­
go pieniądze pozwolą na swo­
bodny rozwój. Nie należy się 
spodziewać zgody skarbu pań­
stwa na wejście do firmy ak-

Dziennikpolski

Cricoland

tywnego inwestora zagraniczne­
go. Mogłoby to bowiem grozić 
wyeliminowaniem „Polfy” z ryn­
ku przez jakiś silny koncern 
zagraniczny, który tylko w tym 
celu wykupiłby znaczny pakiet 
jej akcji. Jak zapewnia dyrek­
tor, na szczęście są już polscy 
inwestorzy zainteresowani za­
kupem akcji, prawdopodobnie 
będzie to konsorcjum banków. 
„Polfa” potrzebuje w ciągu naj­
bliższych trzech lat ok. 690 mld 
zł na inwestycje, które koncen­
trować się będą na moderniza­
cji zakładu i stałej poprawie 
jakości leków.

Nawet bez inwestorów zew­
nętrznych krakowska „Polfa” 
radzi sobie nieźle. Jest w pierw­
szej czwórce zakładów branży 
farmaceutycznej a wartość 
sprzedaży zwiększyła w tym ro­
ku o 32 proc. Warto zauważyć, 
że ma to miejsce w sytuacji, 
gdy ceny leków są ustalane od­
górnie i często nie mają nic 
wspólnego z ceną rynkową. Są 
i inne sukcesy. Ministerstwo O- 
chrony Środowiska skreśliło

„Polfę” z listy „trucicieli”. U- 
dało się uzyskać 4 min dola­
rów kredytu od rządu włoskie­
go, który zostanie przeznaczony 
na modernizację. Aby wspomóc 
prace badawcze nad nowymi le­
kami, „Polfa” podpisała poro­
zumienie z Uniwersytetem Ja­
giellońskim.

Niestety, sielankowy nieco o- 
braz zakładu przesłania opóź­
nienie tempa inwestycyjnego, co 
wynika z niezdecydowania rzą­
du w realizacji Programu Restruk­
turyzacji Przemysłu Farmaceu­
tycznego. Bardzo wiele zależy 
r:6wnież od regulacji cen urzę­
dowych leków, na co „Polfa” 
nie ma wpływu. Przeszkadza też 
nierzetelność dłużników. Państwo 
nie płaci aptekom za wydawa­
ne leki, apteki nie płacą hur­
towniom a te ostatnie zwlekają 
z zapłatą „Polfie”. W sumie, 
patrnerzy firmy winni są jej 
ok. 300 mld zi. Pieniądze te w 
końcu trafią do kasy zakładu, 
ale opóźnienia sięgają 4 miesię­
cy.

ŁUKASZ KWIECIEŃ
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zapraszają na

$ liczne atrakcje konkursy $ niespodzianki 
godz. 2200 - Ilona Mikuła

-Studio Honorata
- Dyskoteka prowadzona przez 

Tadeusza Sołtysa i Michała Kubika 
zRMFFM

godz. 2400 - pokaz ogni sztucznych
godz. 2400-500 - dyskoteka
CaIość ZAbńwy reIacJomować będą USMF FM i TeLeexpres

KUPNO SPRZEDAŻ

Australia 1 AUD 18567 19325
Austria 1 ATS 2179 2267
Belgia 100 BEF 74572 77616
Dania 1 DKK 3903 4063
Finlandia 1 FIM 5026 5232
Francja 1 FRF 4434 4616
Hiszpania 100 ESP 18039 18775
Holandia 1 NLG 13688 14246
Japonia 100 JPY 23906 24882
Kanada 1 CAD 16090 17684
Luksemburg 100 LUF 74572 77616
Norwegia 1 NOK 3510 3654
Portugalia 100 PTE 14894 15502
RFN 1 DEM 15329 , 15955
USA 1 USD 23885 24859
Szwajcaria 1 CHF 18117 18857
Szwecja 1 SEK 3202 3332
W Brytania 1 GBP 37076 38590
Włochy 100 ITL 1464 1524
ECU 1 XEU 29145 30335

Ommmacja wchodzi na giełdę

„Przecena” akcji
Od 2' stycznia, kiedy odbędzie się pierwsza sesja w Nowym 

Roku, zlecenia składać będziemy w nowych złotych. Tak samo 
podawane będą kursy akcji. Zdenominowane zostaną bazy da­
nych giełdy, tak by możliwe było szybkie porównanie ńp. rapor­
tów finansowych spółek z różnych okresów. Dodatkową „atrak­
cją" poniedziałkowej sesji będzie wprowadzenie podatku gieł­
dowego od wartości sprzedaży akcji (0,2 proc.). Jak poinformo­
wali nas przedstawiciele biur maklerskich, podatek będzie rozli­
czany przez biura, więc klient nie musi się martwić o opłacanie 
giełdowego haraczu. Należność zostanie automatycznie- odli­
czona od naszych pieniędzy na koncie.

Aby ułatwić naszym Czytelnikom składanie zdenominowa- 
nych zleceń, proponujemy przestudiowanie poniższego zesta­
wienia prezentującego „stare" i „nowe" kursy akcji.

Rynek podstawowy
Akcje Ostatnie notowanie Po denominacji
Agros 283 tys. 28 zł 30 gr
BIG 62 tys. 6 zł 20 gr
BIG 2 72 tys. 7 zł 20 gr
BRE 370 tys. 37 zł
BŚk 1130 tys. 113 zł
Dębica 175 tys. 17 zł 50 gr
Dębica 2172 tys. 17 zł 20 gr
Elektrim 1 090 tys. 109 zł
Espebepe 199 tys. 19 zł 90 gr
Exbud 136 tys. 13 zł 60 gr
Irena 240 tys. 24 zł
Jeifa 240 tys. 24 zł
Kabel BEK 140 tys. 14 zł
Kable 268 tys. 26 zł 80 gr
Kredyt Banie 88 tys. 8 zł 80 gr
Krosno 193 tys. 19 zł 30 gr
Mostalexp 151 tys. 15 zł 10 gr
Mostalwar 69 tys. 6 zł 90 gr
Novita 112 tys. 11 zł 20 gr
Okocim 655 tys. 65 zł 50 gr
Okocim 2 780 tys^ 78 zł
Optimus 247 tys. 24 zł 70 gr
Optimus 2 255 tys. 25 zł 50 gr
Polifarb C. 110 tys. 11 zł
Polifarb W. 38 tys. 3 zł 80 gr
PPABank 477 tys. 47 zł 70 gr
Próchnik 269 tys. .26 zł 90 gr
Rafako 150 tys. 15 zł
Remak 81 tys. 8 zł 10 gr
Rolimpex 248 tys. 24 zł 80 gr
Sokołów 21 tys. IżłlOgr
Stalexport 235 tys." 23 zł 50 gr
Stalexport 2 245 tys. 24 zł 50 gr
Swarzędz 200 tys. 20 zł
Tonsil 188 tys. 18 zł 80 gr
Universal 115 tys. 11 zł 50 gr
Vistula 121 tys. 12 zł 10 gr
WBK 67 tys. 6 zł 70 gr
Wedel 1 580 tys. 158 zł
Wólczanka 270 tys. 27 zł
Żywiec 1 605 tys. 160 zł 50 gr

Rynek równoległy
Amerbank 185 tys. 18 zł 50 gr
Dom-Plast 175 tys. 17 zł 50 gr
Drosed 208 tys. 20 zł 80 gr
Efekt 157 tys. 15 zł 70 gr
Indykpol 132 tys. 13 zł20gr
Krakchemia 50 tys. 5 zł
Mostalzab 50 tys; 5zł
Prochem 407 tys. 40 zł 70 gr

DPR. ŁK

Banki na sprzedaż
(Inf. wł.) Podczas ostatniego 

posiedzenia Sejmu, w odpowiedzi 
na poselską interpelację prezes 
NBP Hanna Gronkiewicz-Waltz 
ujawniła, że sporządzona została 
lista banków spółdzielczych, któ­
re zostały wystawione na sprze­
daż. Na liście tej znajduje się 
ok. 50 placówek, a oferta zo­
stała skierowana do banków ko­
mercyjnych. — Mam do wyboru

— wystosowanie wniosku o u- 
padłość, albo próbę ratowania 
banku przez jego sprzedaż — po- 
wiedżiała prezes NBP. Dodała 
też, że wbrew wcześniejszym za­
powiedziom banki spółdzielcze 
nie otrzymają z budżetu żadnego 
wsparcia; 19 bln zł przeznaczo­
nych na restrukturyzację otrzy­
ma w całości BG2.

(mat)

NOTOWANIA ^WALUTOWE
(ml) Kursy w kantorach prywatnych.

© KRAKÓW, dolar, skup: 24.050—24.200, sprzedaż: 24.350—24.450, 
marka, skup: 15.250—15.330, sprzedaż: 15.400—15.430, frank fr., skup: 
4.400—4.450, sprzedaż: 4.470—4.500, frank szw., skup: 17.900—18.000, 
sprzedaż: 18.100—18.200, funt, skup: 37.000—37.100, sprzedaż: 37.500.

• RZESZÓW, dolar, skup: 24.000—24.100, sprzedaż: 24.150—24.200, 
marka, skup: 15.250—15 300, sprzedaż: 15.450—15.500, frank fr., skup. 
4.420, sprzedaż: 4*550, frank szw., skup: 17.900, sprzedaż: 18.200, funt, 
Skup: 36.900—37.000, sprzedaż: 37.700—37.800, korona czeska, skup: 
770, sprzedaż: 830, korona słowacka, skup: 710, sprzedaż: 760.

© TARNÓW, dolar, skup: 23.890—23.900, siprzedaź: 24.120—24.200, 
marka, skup: 15.200—15.250, sprzedaż: 15.300—15.350, funt, skup: 36.990 
—37.000, sprzedaż: 37.280—37.300, frank fr., skup: 4.370—4.400, sprze­
daż: 4.410—4.470, frank szw., skup: 17.900—17.950, sprzedaż: 18.000— 
18.100.



Nr 301 DZIENNIK POLSKI

(Dokończeni. z. itr. 1) 
zaczynający łię od momentu po­
brania serca od dawcy, trwa ta­
kże po wylądowaniu samolotu. 
Karetka z ekipą wiozącą serce 
do przeszczepu wyjeżdża wprost 
x AN-a. W drodze z Balic na 
ulicę Prądnicką pilotuje ją kra­
kowska drogówka, dowodzona 
przez inspektora Zamulińskiego. 
Przecież nie można pozwolić na 
to, by ambulans z bezcenną prze­
syłką utknął nagle w ulicznym 
korku.

*

W dyżurce nastrój spokojnego 
oczekiwania. Gościnni gospodarze 
wyczerpująco odpowiadają na 
pytania dziennikarzy. Nawet to 
najbardziej drażliwe; ile zaro­
bią podczas dzisiejszej nocy? Ko­
ło 300 tysięcy...

— Jak wytrzymujecie stanie 
przy stole operacyjnym przez ty­
le godzin?

— Jak się zaczyna operację, to 
trzeba ją skończyć. Nie ma wte­
dy czasu na zastanawianie się 
nad swoim samopoczuciem. Or­
ganizm wydziela tyle adrenaliny, 
że się pracuje. Pada się dopiero 
w domu... — mówi dr Zbigniew 
Samitowski. — Rozpoczęcie pra­
cy, to jak puszczenie w ruch ma­
szyny.

Zaczynamy liczyć, ile to razy 
krakowscy kardiochirurdzy nie 
sypiają w nocy. Okazuje się, że 
są poza domem prawie co trzecią 
noc. — W miesiącu mamy 6 no­
cnych dyżurów. To w ciągu je­
denastu miesięcy — bo odlicza­
my urlop — 66 nocy, jeśli do­
damy do tego 33 tegorocznych 
przeszczepów robionych również 
nocą, wychodzi 104 — wylicza 
dr Sławomir Wójcik.

Ktoś, kto by sądził, że zespół 
krakowskich kardiochirurgów to 
grupa poważnych, sędziwych do­
ktorów myliłby się bardzo. W 
zespole prof. Antoniego Dziatko­
wiaka najstarszy ma koło pięć­
dziesiątki, najmłodszy, stażysta, 
dwadzieśtia parę lat. Dr Wójcik 
wspomina, że pierwszy przeszczep 
oglądał przez szybkę. W Klinice 
pracował wówczas dopiero rok. 
Prof. Dziatkowiak przy każdej 
okazji podkreśla zresztą, że kar­
diochirurgia to zajęcie dla mło­
dych, a za swój ogromny sukces 
uważa to, że nie musi uczestni­
czyć osobiście we wszystkich 
transplantacjach. Zawsze jednak 
to on podejmuje decyzję o prze­
szczepie, a zwłaszcza o wyborze 
biorcy.

*

Jest 22.20. Dr Teresa Wysoc­
ka, anestezjolog przymierza, się 
do przygotowywania pacjenta do 
operacji. Trzeba go znieczulić, 
zaintubować, zacewnikować, po­
dłączyć elektrody, wprowadzić 
sondę do żołądka... Na koryta­
rzu „coś" się dzieje. Pacjent je- 
dzie na salę operacyjną. Co 
czuje? Na pewno strach, o,ba- 
wę ale także nadzieję. Przecież 
na przeszczep zdecydował się 
wiele miesięcy temu. Pomyślnie

W 1-t
karnawał...

Każdy z nas pamięta z pewnością swój najwspanialszy karnawał
Być może był to bal spędzony w egzotycznym, zakątka świata, czy spotkanie 

starych przyjaciół po latach.
Może w karnawałową noc odnaleźliśmy miłość swojego życia, czy też dane 

właśnie tego wieczoru przyrzeczenia zaważyły na naszej przyszłości...
•A może zdarzyło się coś jeszcze innego, coś o czym trudno zapomnieć, coś z 

czym karnawał kojarzy nam się najbardziej.
Napiszcie Państwo do nas ipodzielcie się swymi najdroższymi wspomnieniami 

karnawałowymi, opowiedzcie nam o swych radościach i smutkach kojarzących 
się z tym szalonym okresem Nowego Roku.

Każdy list zostanie przeczytany z należytą mu atencją, a najciekawsze będą 
miały szansę zaprezentowania się na łamach „Dziennika Polskiego”

Spośród nadesłanych listów aż 150 najbarwniejszych 
opowieści zostanie nagrodzonych bezpłatnymi zaproszeniami 
na Wielki Bal Karnawałowy, organizowany przez redakcję o 
„Dziennika. Polskie go” w lutym 1995 roku. o o

ByćmożeNaszBalstaniesiędlaPaństwatymnajpiękniejszym q o
i niezapomnianym. o ° o

Na Państwa listy czekamy do końca stycznia 1995 roku - 
decyduje data stempla pocztowego.

„Dziennik Polski” - ul. Wielopole 1, 
31-072 Kraków - z dopiskiem

„Mój niezapomniany karnawał”.

Noc drugich narodzin
przeszedł badania psychologicz­
ne, których wynik gwarantuje, 
że po transplantacji będzie 
współpracował z lekarzami, za­
chowywał się odpowiedzialnie i 
dzielnie znosił pooperacyjny re­
żim.' A przez wiele tygodni nie 
będzie to łatwe. Izolacja od do­
mu, od ludzi, oglądanie wyłą­
cznie „zamaskowanych” twarzy 
lekarzy i pielęgniarek nie każ­
dy znosi dobrze.

O 22.50 jeden z lekarzy zapo­
wiada: — Od tego momentu 
chodzimy po bloku w czapecz­
kach i maskach...

Od koordynatora dzisiejszego 
przeszczepu, mgr Ewy Anders, 
wciąż nadchodzą aktualne wie­
ści o zespole, który wyleciał do 
Poznania. Lądują, jadą do szpi­
tala. O wpół do dwunastej do­
ciera informacja, że serce jest 
już pobierane. Kilka minut pó­
źniej potwierdzenie, że organ 
nadaje się do transplantacji. To 
sygnał z Poznania, że w Kra­
kowie przystąpić można do o- 
twierania klatki piersiowej „ju­
bileuszowego” pacjenta. Profe­
sor Dziatkowiak, który jest już 
na miejscu, wydaje polecenia dr 
dr Bogusławowi Kapelakowi i 
Sławomirowi Wójcikowi: — No, 
to idźcie. Zróbcie cięcie trosze­
czkę dłuższe niż zwykle i dzia­
łajcie...

Do powrotu zespołu z sercem 
mamy około 50 minut.

— Pierwszy raz brałem udział 
w przeszczepie serca 4 stycznia 
1969 roku — mówi profesor. — 
Asystowałem wtedy w Łodzi 
profesorowi Molowi. Był to 
pierwszy przeszczep w Polsce, 
wykonany rok po pionierskiej 
transplantacji w Kapsztadzie. 
Tego, co wtedy czułem, nie da 
się opisać... Wszczepione serce 
podjęło akcję, ale po paru go­
dzinach strasznie się rozdęło i 
wszystko skończyło się niepo­
wodzeniem. Wtedy nie wiedzie­
liśmy, dlaczego tak się siało — 
teraz już wiemy, że był to wy­
nik wady serca biorcy, która 
spowodowała nadciśnienie w 
krążeniu płucnym. Gdy 21 paź­
dziernika 1988 roku po raz 
pierwszy w Krakowie przepro­
wadzałem transplantację, przez 
kilka godzin nie odchodziłem od 
stołu w obawie, że i tym ra­
zem serce przestanie bić... Nie >■' 
przestało do dziś dnia... Zapo­
wiedziałem zespołowi, że pierw­
sze dziesięć przeszczepów prze­
prowadzę sam, a dopiero póź­
niej dopuszczę do tego innych. 
Dziś dr Garlicki, Sadowski, 
Pfitzner, Kapelak mogą wyko­
nywać je beze mnie... Mają 
przecież ogromne doświadczenie 
w kardiochirurgii. W naszej 
klinice tylko w tym roku prze­
prowadziliśmy 1051 operacji na 
otwartym sercu, w tym 38 prze­
szczepów. Takimi wynikami nie

może się pochwalić żadna klini­
ka w Europie. Jest to jednak 
zenit naszych możliwości tech­
nicznych.

Profesor zastrzegł sobie pra­
wo nie tylko do pierwszych 
dziesięciu transplantacji, ale 
także do operacji jubileuszo­
wych — setnej, dwusetnej...

Rozmowę co chwilę przerywa 
telefon. Profesor informuje o 
aktualnej sytuacji, tłumaczy, ko­
muś pisownię swojego nazwis­
ka: „Ja jestem przez „t", od 
„dziatek", a nie przed „d" — 
od „dziadów"... Ktoś prosi o 
włączenie radiostacji na pierw­
szy kanał, na łączność z samo­
lotem. Na razie słychać tylko 
szum... Profesor kontynuuje: 
Nasza praca, to praca robotni­
ka umysłowego. Tyle tylko, że 
do tego zawodu nie można się 
przyuczyć... Po stażu i zrobieniu 
I stopnia specjalizacji z chirur­
gii ogólnej otwiera się „dwój­
kę” z kardiochirurgii. A potem 
już „tylko praktyka...”

Czas już na salę operacyjną. 
Pierwsze wrażenie? Upał! Tem­
peratura chyba ze 40 stopni. 
Żadnej klimatyzacji. Ciasno. 
Trzeba przemykać się pod ścia­
nami, między kłębowiskami ró­
żnych rur i rurek, żeby nie do­
tknąć sterylnego pola. Dziś za 
sprawą dziennikarzy jest tu o 
wiele tłumniej niż zwykle — w 
różne strony przemieszcza się 
kilkanaście osób. —Proszę tak 
ustawić państwa redaktorów, 
żeby nie wchodzili w szkodę... 
— zaleca żartobliwie profesor.

*
To, co dzieje się w polu o- 

peracyjnym widać doskonale na 
monitorze. Doskonale, lecz ina­
czej niż gołym okiem. Telewi­
zyjny obraz ma w sobie coś 
nierealistycznego, patrzy się na 
niego, chcąc nie chcąc, jak na 
film, na swego rodzaju widowi­
sko. To, co dzieje się na stole 
operacyjnym jest. jednak sa­
mym życiem. W elipsowatej 
wnęce, pomiędzy rozwartymi że­
brami widzę bijące serce. Pul­
suje rytmicznie. Dr Sadowski 
wskazuje mi kleszczykami po­
szczególne części, naczynia. Ser­
ce jest powiększone, bardzo zni­
szczone, jego wydolność wyno­
siła ok. 18 procent. Pacjent ma 
od kilku miesięcy wszczepiony 
rozrusznik.

Coraz częściej na salę docie­
rają sygnały o zespole wiozącym 
serce. — Za minutę lądują...

— Już wylądowali...
— Jadą...
Jest dokładnie dwie minuty 

po pierwszej, gdy na salę le­
karze wnoszą pojemnik z ser- 
cem. Niebieski metalowy ter­
mos. Serce, zatrzymane w mo­
mencie rozkurczu i oziębione do

temperatury 4 st. C, przebywa 
w nim już prawie godzinę. Z 
otwartego pojemnika wyjmują... 
plastikowy worek, a w nim, za­
nurzone w płynie serce, które 
w niczym nie przypomina jed­
nak typowego „serduszka”. Wa­
ży 300—400 gramów. Dr Sa­
dowski rozcina worek i ogląda 
serce. Teraz od jego decyzji za­
leży czy operacja potoczy się 
dalej.

— Mam wycinać? — pyta 
prof. Dziatkowiak.

— Jest w porządku — stwier­
dza dr Sadowski.

Temperatura ciała operowane­
go człowieka spada. Trzeba go 
ochłodzić do ok. 28 stopni O. 
Profesor wycina zniszczone ser­
ce. Jednaście minut po pierw­
szej zostaje ono wyjęte z klatki 
piersiowej. Następuje chwila, 
która zawsze przysparza profe­
sorowi najwięcej emocji: — 
Kiedy widzę przed sobą wielką 
dziurę po sercu, zawsze odczu­
wam potrzebę, żeby tę jamę jak 
najszybciej zapełnić...

Profesor wyjmuje z metalo­
wej miski nowe serce, ogląda 
je, „przypasowuje”. Trwa to 
kilka minut. Rozpoczyna się 
„zapełnianie jamy”. — I to jest 
ten . najprzyjemniejszy moment 
— stwierdza.

¥
Rozpoczyna się mozolne szycie. 

Niebieska nić łączy nowe serce z 
naczyniami. Ścieg po ściegu, ścieg

Prezydent jak anięj
(Dokończenie ze str. 1) 

w bajce dla dzieci jako Stefka 
Burczymuchę. Do premiera Pa­
wlaka mam za to stosunek ni­
jaki i jego wyobrażam sobie 
jako rzepkę z wiersza Tuwima. 
„Babka za dziadka, d.ziadek za 
rzepkę” itd. Tak, jako rzepka 
byłby niezły.

JERZY JASKIERNIA, poseł 
SLD:

—• Wałęsa to dla. mnie zawsze 
lew. Premierowi Pawlakowi dał­
bym maskę lisa.

BARBARA NIEMIEC, wice­
przewodnicząca Zarządu Regio­
nu Małopolska „Solidarności”:

— Premiera widzę jedynie to 
masce przestraszonego wilczka 
w obławie. Zawsze robi na

Szukał pracy i taniego lokum

Zamieszkał w grobie
(INF. WŁ.) Dopiero po prawie 

dwóch miesiącach udało się u- 
stalić personalia kloszarda, któ­
rego zwłoki (częściowo nadpalo­
ne i o dużym stopniu rozkładu) 
znaleziono 3 listopada br. w gro­
bowcu na starym cmentarzu przy 
ul. Krakowskiej w Krośnie. O- 
kazał się nim 55-letni Józef G. 
z Piotrkowa Trybunalskiego.

Przypomnijmy — o czym 
„Dziennik” informował — że 3 
listopada około godz. 16 pieszy 
patrol policji z KRP w Krośnie 
zauważył w jednym z grobow­
ców na starym cmentarzu przy 
ul. Krakowskiej ciało nieznane­
go mężczyzny. Teren nekropolii, 
położonej w centrum miasta, jest 
często penetrowany przez poli­
cję. Jest to ulubione siedlisko dla 
ludzi z marginesu społecznego, 
wszelkiego autoramentu lumpów. 
W listopadowe popołudnie poli­
cjantów zaintrygowały dwa pa­
lące się znicze (jeden zrobiony 
był ze słoiczka po musztardzie)

W Bieszczadach i Beskidzie Niskim

100 wilków do odstrzału
(INF. WŁ.) Ponad 100 wilków 

zaplanowano do odstrzału w 
trwającym obecnie sezonie ło­
wieckim w kompleksach leśnych 
Bies-czadów i Beskidu Niskiego, 
poinformował „Dziennik” Henryk 
Krzakiewicz z Regionalnej Dy­
rekcji Lasów Państwowych w 
Krośnie.

Zgodnie t nowymi zasadami 
ochrony gatunkowej zwierząt, 
wprowadzonymi przez ministra 
ochrony środowiska, zasobów 
naturalnych i leśnictwa, wilki 
będą chronione w całym kraju 
z wyjątkiem województw: kroś­
nieńskiego, przemyskiego i su­
walskiego. W Krośnieńskiem na 
wilki można polować od sierpnia 
do marca, chociaż w zasadzie na 

po ściegu. Momentami profesor 
denerwuje się — nie takie klesz­
cze, zła pinceta za małe ssanie. 
Anestezjolog co chwilę podaje 
strzykawki, leki, coś reguluje, pa­
trzy na monitory, sprawdza. Nad 
sztucznym krążeniem czuwa cały 
czas dr Zbigniew Samitowski i 
asystująca mu dyplomowana per- 
fuzjonistka Barbara Anielska. 
„Stare” serce wędruje do labo­
ratorium, gdzie przejdzie jeszcze 
badania. Zastawki zostaną wyko­
rzystane dla innego pacjenta...

Czas mija niepostrzeżenie. W 
sali robi się coraz duszniej. Ale 
pracujący tego nie czują. Trzeba 
się spieszyć, bo serce nie może 
przebywać poza organizmem dłu­
żej niż 3—4 godziny, a przecież 
wiele z tego bezcennego czasu 
pochłonęła podróż.

Kilka minut po drugiej profe­
sor prosi o defibrylator. Strzał... 
serce rusza. Potem trzeba je jesz­
cze dokładnie odpowietrzyć, o- 
grzać krew pacjenta. Sztuczne 
krążenie odłącza się dopiero po 
kilkudziesięciu minutach. Przez 
ten czas serce, pulsujące, lecz nie 
obciążone pracą ma możliwość, by 
uzupełnić zużyte do zera zapasy 
związków wysokoenergetycznych. 
Można też sprawdzić, czy na linii 
szwów nie ma krwawienia.

Kolejny raz wyścig z czasem 
wygrany. Okres przebywania ser­
ca poza organizmem— 2 godziny 
40 minut. Teraz bije już w innej 

mnie wrażenie przestraszonego 
zwierzątka. Prezydent? Myślę, 
że lepiej nie da się go prze­
brać, niż zrobił to Marcin Wol­
ski w „Polskim ZOO” — w ma­
sce lwa.

MARTA MESZAROS, reżyser:
— Wasz premier to moja 

prawdziwa antypatia. Nie mam 
pomysłu, jakie zwierzę zgodzi­
łoby się użyczyć mu swojej po­
dobizny w charakterze maski. 
Zresztą, moim zdaniem, Pawlak 
nie potrzebuje żadnej maski: on 
już ma maskę na twarzy...

Prezydent Wałęsa byłby do­
bry jako bojownik na baryka­
dach, koniecznie wymachujący 

• ■SzaWą.'-'' -Oh-'‘'dobrze s -wypada io 
takiej scenerii.

oraz odsunięta płyta (otwór 80X45 
cm) na grobie. Na starym cmen­
tarzu od kilkudziesięciu lat nie 
grzebie się już zmarłych. We­
wnątrz pustego grobowca leżały 
zwłoki mężczyzny. Obok znale­
ziono dwie butelki po wódce i 
winie, W kącie krypty grobowej, 
na kiju, zatknięta była czaszka 
pochowanego w tym grobie oraz 
piszczele ludzkie. Kloszard zgro­
madził sporo kartonów i opako­
wań. Wszystko wskazywało na 
to, że mieszkał tam od dłuższe­
go czasu „eksmitując” do kąta 
grobowca szczątki ludzkie. Cia­
ło kloszarda przewieziono do pro­
sektorium. Sekcja zwłok wyka­
zała, że przyczyną śmierci męż­
czyzny było spalenie. 5 listopa­
da odbył się — na koszt miasta 
— pogrzeb nieznanego mężczyzny 
na cmentarzu komunalnym w 
Krośnie.

Policja wszczęła działania zmie­
rzające do ustalenia tożsamości 
człowieka. Przy denacie znale­
ziono zegarek, . scyzoryk, dwie

Podkarpaciu odstrzał tych zwie­
rząt, których populację w tym 
regionie ocenia się na 280 sztuk, 
praktykowany jest późną jesie- 
nią i zimą. Obecnie polują na 
wilki myśliwi krajowi i zagra­
niczni, przeważnie z Niemiec, 
Austrii, Danii. Dewizowy odstrzał 
kosztuje 2 tys. marek niemiec­
kich.

Na Podkarpaciu najczęściej do 
wilków strzela się przy okazji 
polowań na inną zwierzynę. Są 
jednak organizowane polowania 
z fladrami i na nęcisko. W pier­
wszym przypadku, w momencie 
wytropienia watahy wilków, o- 
gradza się kompleks leśny czer­
wonymi wstęgami. Zwierzęta te, 
bojące się koloru czerwonego, 

piersi. Zaczyna się porządkowa­
nie sali. W przylegającym do niej 
pomieszczeniu telewizja nagrywa 
rozmowy z profesorem, doktorem 
Garlickim i innymi członkami ze­
społu. To, że są właśnie zespołem 
podkreślają na każdym kroku. 
Podobnie jak to, że sam prze­
szczep to rozwiązanie zaledwie 
dziesiątej części problemu. Sztuką 
jest prowadzenie pacjenta potem 
tak, by nie zmarnować tej szansy, 
sztuką takie pobranie serca, by 
nie zostało uszkodzone. Sztuką 
jest też przekonanie ludzi, że 
zgoda na transplantację nie nie­
sie za sobą ryzyka, że ratowanie 
jednego życia nie odbywa się ko­
sztem innego. Co roku w wypad­
kach komunikacyjnych w Polsce 
ginie — jak twierdzi prof. Dz>at- 
kowiak — ok. 50 tys. ludzi. Gdy­
by śmierć chociaż 500 z nich rato­
wała życie ■ innego, nie zdarzało­
by się tak jak teraz, że pacjenci 
z listy nie doczekują się na swo­
ją szansę.

Już po czwartej. Za trzy godzi­
ny w Klinice rq<zpocznie się nor­
malna praca, zabiegi które były 
zaplanowane na dziś. W dyżurce 
odprężenie. Wszyscy są zmęczeni, 
lecz szczęśliwi. Udało się. Chęt­
nie rozmawiają, żartują, pija her­
batę, słuchają radia. Kilku jedzie 
do domu, inni zastanawiają się, 
czy to się w ogóle opłaca.

Gdy wychodzę, przez szklaną 
ścianę widzę, że pacjent z no­
wym sercem leży już na sali rea­
nimacyjnej. Dopiero za kilkana­
ście godzin dotrze do niego fakt, 
że właśnie rozpoczął nowe życie.

BARBARA ROTTER

PROF. WALERY PISAREK, 
dyrektor Ośrodka Badań Praso­
znawczych:

— Po co ich w ogóle prze­
bierać czy szukać dla nich ma­
sek? Od dawna mają je na 
twarzach. Ja bym postulował, 
by maski założyli ich stronni­
cy. Wtedy od razu każdy bę­
dzie wiedział, kto jest kto, bez 
niepotrzebnych badań i sonda-

Wszystkim, którzy dzisiaj wy­
biera ją się na sylwestrowy bal 
życzymy wspaniałej zabawy do 
białego rana — choćby i bez 
maski. ■ (c) 

zapalniczki, dwa banknoty po 500 
złotych oraz bilety PKP, PKS i 
komunikacji miejskiej. Na bile­
tach i strzępkach papieru za­
chowały się różne zapiski. Wy­
nikało z nich, że zmarły — z za­
wodu hutnik — starał się o pra­
cę w hutach szkła na Podkar­
paciu (w jednej z hut sprawdza­
ne były jego umiejętności). Po­
szukiwał także taniego mieszka­
nia.

Jak ustaliła policja, mężczyzną 
tym był 55-letni Józef G. z Pio­
trkowa Trybunalskiego. Przed 10 
laty opuścił żonę i dwoje dzieci 
i wszelki ślad no nim zaginął. 
Tylko raz przesłał swojej matce 
pozdrowienia, nie wiadomo skąd 
wysłane. Eona wymeldowała go 
z mieszkania. Najprawdopodob­
niej włóczył się po < łej Polsce. 
Nie wiadomo, jak długo przeby­
wał w Krośnie. W przeszłości był 
skazany za czyn lubieżny na nie­
letniej. Ekspertyza daktylosko- 
pijna potwierdziła dane perso­
nalne Józefa G. (bh) 

nie przekraczają fladry i wów­
czas myśliwi wchodzą na ogro­
dzony teren, mając ułatwione 
zadanie. Natomiast w drugim 
przypadku, w łowach na nęcis­
ko, wykłada się zwierzętom pa­
dlinę, a myśliwi — pozostając w 
ukryciu — oczekują na pokaza­
nie się wilka.

W 1994 r. w lasach zarządza­
nych przez RDLP w Krośnie, a 
więc na ok. 540 tys. ha komple­
ksów leśnych położonych w 
trzech województwach Polski 
południowo-wschodniej: krośnień­
skim, przemyskim i rzeszowskim, 
szacuje się, że wilki zabiły 315 
jeleni, 190 saren. 50 dzików i 
kilkadziesiąt sztuk owiec.

(czak)
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Polska południowa znajduje się pod wpływem zatoki niżowej. Kra­
kowskie Biuro Prognoz IMGW przewiduje: w daień zachmurzenie 
duże x większymi przejaśnieniami, okresami przelotne opady deszczu. 
Temperatura maksymalna od 3 do 6 st. Wiatr umiarkowany i dość 
silny, południowo-zachodni. W nocy pochmurno, okresami przelotne 
opady deszczu i śniegu. Temperatura minimalna od —2 do -|-2. 
Wiatr umiarkowany, południowo-zachodni, skręcający na zachodni 
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American Blond

JAPAN TOBACCO INC.

American Blend - japońska jakość i technologia 
przystępna cena

WARSZAWA TEL. 6615380

Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej

W Tatrach okresami opady śniegu. Stopniowy spadek temperatury 
od —2 do —7 st. Wiatr dość silny i silny, zachodni i północno-za­
chodni.

Prognoza orientacyjna na niedzielę i poniedziałek: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnieniami, okresami przelotne opady deszczu 
i śniegu. Stopniowe ochłodzenie. Spadek temperatury maksymalnej 
od 4 do 1 st., a minimalnej od —2 do —6! Wiatr umiarkowany i dość 
silny, zachodni i północno-zachodni. Wysoko w Tatrach okresami 
opady śniegu. Temperatura od —5 st. w dzień do —10 w nocy.

1 stycznia 1995 r. będzie pochmurno, opady śniegu i deszczu. Tem­
peratura minimalna od —1 na południu kraju do +2 na północy, 
a maksymalna od 2 do 4 st. Wiatr dość silny, porywisty, z kierun­
ków zachodnich. Od 2 do 4 stycznia przelotne opady śniegu. Lokal­
nie drogi śliskie. Chłodniej: temperatura minimalna od —5 do 0, a 
maksymalna od —1 do +3. Nadal dość silny północno-zachodni wiatr. 
W środę 5 stycznia poprawa pogody, tylko na Pomorzu możliwy 
śnieg i deszcz. Temperatura minimalna od —7 do —2, a maksymal­
na od —1 do +3. Wiatr słaby, zmienny.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie z 30 grudnia godz. 15: 729 
mm tj. 972 hPa, spadek ciśnienia.

Wczoraj o godz. 15 najwyższą temperaturę +11 st. zanotowano w 
Legnicy, 10 w Krakowie, 8 w Tarnowie, 7 w Zakopanem, 6 w No­
wym Sączu i —3 na Kasprowym Wierchu, gdzie okresami padał 
śnieg. Natomiast we Wrocławiu, Kaliszu i Lesznie wystąpiły burze, 
co rzadko zdarza się o tej porze roku.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 7.39 a zajdzie o 15.48. 
Dzień jest już dłuższy od najkrótszego o 4 minuty i ma 8 godzin 
9 minut. (k)

CAŁKOWITA ZAWARTOŚĆ OZONU w atmosferze w rejonie Pol­
ski południowo-wschodniej wynosiła wczoraj od 300 do 310 Dobso- 
nów (norma wieloletnia dla grudnia 310 D).

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Drogi śliskie, widzial­
ność w strefie opadów zmniejszona. Sytuacja biometeorologiczna nie­
korzystna, spowoduje wydłużenie czasu reakcji, obniżenie sprawno­
ści działania oraiz zaostrzenie istniejących stanów chorobowych. Utrzy­
ma się też zwiększona skłonność do przeziębień.

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów 
przeprowadzonych wczoraj do godz 12 00 przez Wojewódzki Insoe- 
ktorat Ochrony Środowiska w Krakowie wynika, że zanieczyszczenie 
powietrza (w mikrogramach na ms) wynosiło-

dwutlenek 
siarki

dwutlenek 
azotu

pył tlenek
węgla

Rynek Główny 67 53 36 3300
Aleja Krasińskiego 69 62 97 5000
Norma średniodobowa 200 150 120 1000

filmowe 11981
DZIESIĄTKA ROKU

1. Lista Schindlera
2. Król Lew
3. The Flintstones
4. Tajemniczy ogród
5. Cztery wesela i pogrzeb
6. Forrest Gump
7. Pani Doubtfire
8. Psy II
9. Robin Hood: Faceci w 

rajtuzach
10. Prawdziwe kłamstwa

widzowie

ITI 93.260
Syrena 90.284
ITI 79.128
Solopan Film Centrum 61.154
Solopan. 56.957
ITI 40.141
Syrena 39.570
Syrena 37.142
Syrena 28.615

ITI 75.068

Pierwszym filmem roku — pod względem ilości widzów, wy­
sokości wpływów, a także rangi samego dzieła została LISTA 
SCHINDLERA. Wyniki te pozostają w zgodzie z ilością na­
gród, jakimi obsypano utwór Spielberga i z wielkością zasko­
czenia, jakie sprawił wszystkim „wiecznie. młody", dziecięcy 
reżyser, sięgając do tematyki tak poważnej. Dla naszego kra­
ju jest to film z oczywistych względów szczególny. Na do­
datek tu był realizowany, tu odbywała się wielka feta zwią­
zana z przyjazdem reżysera, tu rozgrywały się wielkie skan­
dale związane z premierą. LISTA SCHINDLERA pozostanie 
bez wątpienia największym filmem roku. Ma jednak groźnego 
rywala — niewiele trzeba, by dosięgnął jej KRÓL LEW, skro­
mny — wydawałoby się — rysunkowy film dla dzieci z wy­
twórni Disneya, w rzeczywistości superprodukcja o treści o- 
partej na schemacie, który wymyślił już stary Szekspir, kiedy 
pisał Hamleta. Wokół tego filmu także nie obyło się bez skan­
dali, bowiem japoński reżyser filmów animowanych oskarżył 
wytwórnię Disneya o plagiat swojego filmu. No cóż, świat 
wielkich liczb, za którymi stoją pieniądze rządzi się specyficz­
nymi prawami. FLINTSTONOWIE także musieli ustąpić pola 
LWU — zresztą wartość tych filmów jest nieporównywalna. 
Na czwartym miejscu — TAJEMNICZY OGROD — czyli pra­
wdziwe piękno. I znowu z polskimi akcentami w postaci re­
żyserki Agnieszki Holland. Odbiorcami tych trzech ostatnich 
tytułów są przede wszystkim dzieci i to one tłumnie, z cały­
mi szkołami, stworzyły tę wielką 60-, 80-, 90-tysięczną widow­
nię. LISTA SCHINDLERA też zresztą była filmem, na który 
prowadzili młodzież nauczyciele historii. To więc właśnie szko­
ły były głównymi twórcami sukcesu filmów z czołówki na­
szej listy przebojów. Dopiero piąte miejsce nie jest „wycho- 
dzone” przez szkoły. Wysoka pozycja CZTERECH WESEL I 
POGRZEBU jest dowodem wielkiej potrzeby inteligentnej roz­
rywki. Na tę samą potrzebę odpowiada FORREST GUMP, któ­
ry mimo krótkiego jeszcze stażu ekranowego trafił wysoko 
na listę przebojów.

Jeszcze jednym dowodem prymatu komedii jest PANI 
DOUBTFIRE, także obecność na liście ROBIN HOODA, który 
mimo, iż jego data premiery jest jeszcze zeszłoroczna (1993), 
zebrał w tym roku tylu widzów, że wyprzedził inne, popular­
ne w 1994 r. filmy. Wśród dystrybutorów królują ITI i SY­
RENA. Twardo utrzymuje swą niezależną, wysoką pozycję — 
SOLOPAN. Ci sami dystrybutorzy opanowali też dalsze po­
zycje listy. Dopiero na 16. miejscu widnieje MAF i Kieślow­
skiego TRZY KOLORY: BIAŁY. W nowym roku pojawią się 
nowe filmy, nowe sukcesy, nowe skandale i nowe emocje. Za­
pomnimy o liczbach i kolejnościach. Ppzostaną jedynie dro­
biazgi — łzy, które popłynęły, kiedy umierał ojciec Lew, wiel­
ka radość, gdy rozkwitał tajemniczy różany ogród, a może ko­
jący obraz łagodnie tańczącego na wietrze białego piórka, któ­
re jak Forresta może cię dotknąć i pozwolić stać się sobą.

PRZEBOJE KRAKOWSKICH KIN
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(Warner Bros.)

1. KRÓL LEW (Syrena) 4983 981 41 122 90284 163075 48
2. MASKA (IMP) 1217 1217 12 101 1217 60070 1
3. JUNIOR (ITI) 1162 1060 6 194 1162 57925 5
4. FORREST GUMP (ITI) 886 95 32 28 40141 42060 53
5. STAN ZAGROŻENIA (ITI) 727 176 17 43 13423 32550 25
6. PROCES (IMP) 715 22 11 65 1104 26315 13
7. KLIENT (Warner Bros.) 681 157 19 36 5111 31215 17
8. KRÓLOWA MARGOT 

(Mariannę)
598 90 15 40 6038 26785 27

9. CUD W NOWYM JORKU 
(Syrena)

386 11 10 39 1158 12575 17

10. AKADEMIA POLICYJNA 365 42 11 33 9902 14895 17

W kinach rozrywkowo 1 świątecznie. Bardzo podobała się 
na przedpremierowym pokazie MASKA. Zaskoczyło wszyst­
kich, że film nie tylko demonstruje niezwykły poziom efek­
tów specjalnych, ale przede wszystkim trafia w świąteczną 
potrzebę relaksu, uśmiechu i dobrej zabawy. Brawa otrzymał 
zarówno główny bohater jak i jego — ogromnie fotogenicz- 
ny — pies. Film zapowiada się na przebój przełomu lat 1994 
i 1995. Potrzebie zabawy wychodzi też naprzeciw JUNIOR, 
w którym Schwarzenegger spodziewa się dziecka. MASKA 
jednak zdystansowała Schwarzeneggera, chociaż ten ma za ty­
dzień największą średnią na seans. Ciągle wysoko trzyma się 
FORREST GUMP i oczywiście nieśmiertelny KRÓL LEW — 
HAMLET w wersji nie tylko dla dzieci.

NAJBLIŻSZE

NA GRANICY RYZYKA 
(Terminal Velocity), reż. De- 
ran Sarafian. Występują: Na- 
stassia Kinski. Charlie Shcen. 
Produkcja — USA, 15 lat. Dy­
strybucja w Polsce — SYRE­
NA.

Nie ma, jak twierdzą entu­
zjaści, nic bardziej ekscytu­
jącego od sportu spadochro­
nowego. Skok z lecącego na 
znacznej wysokości samolotu, 
następnie zapierające dech 
w piersiach szybowanie w 
przestworzach, wreszcie o- 
twarcie spadochronu w osta­
tniej chwili, tak, by nie stra­
cić ani sekundy lotu (a jedno­
cześnie nadziei na jego pow­
tórzenie!). nic innego nie mo­
że dostarczyć równie silnych 
emocji. A jeżeli dodamy do 
tego piękną i nieco ta jemni­
cza kobietę, intrygę opartą na 
schemacie sensacyjno-szpie- 
gowskim, otrzymamy brawu­
rowy film akcji, który widzo­
wi kinowemu dostarczyć mo­
że wrażeń nie mniejszych niż

PREMIERY
te. które towarzyszą niebez­
piecznym skokom. Twórcy 
..Terminal Velocity” nawiąza­
li zarówno do klasycznych 
sensacyjno-obyczajowych fil­
mów kaskadersko-Iotniczych 
(takich jak choćby „Cyrk stra­
ceńców” z Burtem Lancaste­
rem), jak i do nowoczesnych 
wzorców kina akcji, które 
przyniosły takie filmy, jak 
..Speed” czy „Prawdziwe kłam­
stwa” Zadbali o interesującą 
obsadę głównych ról, udało 
im się bowiem pozyskać sto­
sunkowo rzadko ostatnio po­
jawiającą się na ekranie ki­
nowym Nastąssię Kinski, za­
angażowali światowych mi­
strzów w dziedzinie zdjęć lo­
tniczych i efektów specjal­
nych.

Dzięki starannej realizacji 
powstał widowiskowy film 
sensacyjny wyróżniający się 
ciekawie poprowadzoną, peł­
na zaskakujących zwrotów 
akcją i bardziej realistyczną 
niż zwykle konstrukcją cha­
rakterów postaci.
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kronikakrakowska
Mieszkańcom 
i Przyjaciołom;

Wszystkim Mieszkańcom i 1 
Przyjaciołom Krakowa życzy- l 
my spokoju, zdrowia, pogody '( 
ducha, pomyślności i wszyst- '/ 
kiego co najlepsze na nad- ./ 
chodzący 1995 rok. Bogaci o J 
doświadczenia mijających dni 
starajmy się odnajdywać ra- 
dość i satysfakcję z czynienia >( 
dobra. /

STANISŁAW HANDZLIK
Przewodniczący Rady J

Miasta a

JÓZEF LASSOTA 5
Prezydent Krakowa 1

„Panu prezydentowi życzę aby 
był zdrowy i pomyślności w No­
wym 1986 roku" — napisał M.

r ui. a. Kaczmarz

A może Anioł Stróż
Zapytaliśmy kilku osób, co w 1994 roku 

i czego życzą sobie w roku przyszłym.
im się udało, a co nie,

nas napisanej, włą- 
Tydzień Japoński, 

premiery, na które

sprawie dalszych 
czy zachowa 
narodowego, 
w 19’95 roku

on 
czy 
nie 
da-

TADEUSZ BRADECKI, dyr. 
Starego Teatru: „Udało się ist­
nieć! Udało się zrobić parę do­
brych rzeczy: światową prapre­
mierę »Miłości na Krymie« — 
najnowszej sztuki S. Mrożka, spe­
cjalnie dla 
czyć się w 
zrobić inne 
przychodziła publiczność. Udało 
sie utrzymać wspaniały zespół 
aktorski i sale, a także pokazać 
nasze spektakle za granicą. A 
porażki: no, cóż — to, że tego­
roczna dotacja do naszej dzia­
łalności była o 15 proc, niższa 
od poprzedniej, i to, że od dwóch 
miesięcy nie mam odpowiedzi na 
moje pismo w 
losów teatru: 
status teatru 
nie. Co będzie

. wiem, dopóki nie będę miał 
nych o przyszłorocznym budże­
cie. A Sylwestra spędzę w do­
mu — mam dwójkę dzieci...”.

ADAM BROMOWICZ, z-ca 
dyr. Kopalni Soli w Wieliczce: 
„Sukcesy? Mimo sierpniowego 
wycieku udało się — w tydzień 
— zabezpieczyć „Minę”. Nie by­
ło żadnego większego wypadku 
na dole. Gorzej, że nie było też 
dość pieniędzy na modernizację 
warzelni i zakładu utylizacji so­
lanek. Nie tak dobrze, jak byś-
my chcieli, idzie sprzedaż eko­
logicznej soli „Solvita” (nadaje 
się dla osób z wadami krąże­
nia!). A w przyszłym roku przy­
dałoby sie trochę więcej pienię­
dzy na remonty i zabezpieczenie 
kopalni, bo to, co dotychczas da- 
je SKOZK i WFOS to tylko „po­
gotowie ratunkowe”. Nowy rok 
rozpocznę w domu, ze znajomy­
mi, ale na telefonicznym dyżu­
rze nad — aż dwoma — balami 
w kopalni”.

ANDRZEJ MAJEWSKI, sceno­
graf, prof. ASP: „Na przykład 
nie udała się — z braku sub­
wencji — wystawa w Pałacu 
Sztuki, udały się: »Raj Utraco­
ny* Pendereckiego, i — chyba 
największa w historii telewizji 
— dwudziestosześciometrowa de­
koracja do przedstawienia z Kry­
styną Jandą w głównej roli. Na 
przyszły rok zamawiam sobie u- 
dane zakończenia już rozpoczę­
tych przedsięwzięć, m. in.: pre­
miery mojej sztuki »Narcissimo« 
w Teatrze Studio w Warszawie 
i »Halki« w Teatrze Wielkim, 
którą wyreżyseruję i zrobię sce­
nografię. A w Sylwestra będę 
miał wielkie szczęście: będę w 
domu w Zakopanem, z rodziną 
i z muzyką. Przed chwilą wy­
siadłem z auta, za chwilę znowu I 
do niego wsiądę, i takie spojrzę- | 
nie na Tatry to naprawdę szczę- ’ 
ście". 1

W ciągu 11 lat prezydentom złożyło życzenia tylko 80 osób i instytucji

Krakowianka po kolanka
„Pokoju, spokoju, poprawy warunków ekonomicznych, jedności w 

Narodzie” życzył Krakowski Komitet Frontu Jedności Narodu w 
styczniu 1983 roku — wpisując się do Księgi Życzeń Noworocznych 
prezydenta miasta Krakowa. Rok później pan S. Z. życzył „z całego 
serca — mojej Ojczyźnie, naszemu miastu wszystkiego najlepszego, 
wyjścia z kryzysu i pokoju”. W 1985 roku wpisało się Towarzystwo 
Krzewienia Etyki Chrześcijańskiej z życzeniami „pomyślności, rozwo­
ju i poszanowania społecznego”.

POLONY, aktorka: 
parę wpadek! Najwię-

ANNA 
„Miałam 
ksze ze zdrowiem, więc na przy­
szły rok, bardzo proszę, oficjal­
nie (za pośrednictwem »Dzienni- 
ka«) mojego Anioła Stróża, żeby 
załatwił mi jakąś poprawę. W 
premierowym przedstawieniu 
»Mishimy« trochę się zaplątałam 
(w tekście i w kostiumie). A je­
stem zadowolona z wyreżysero­
wanego przez mnie »Gwałtu, co 
się dzieje«, publiczność bawi się 
dobrze (i o to chodziło), a my­
ślę że i artystycznie nie jest to 
porażką, co jest zasługą wystę­
pujących kolegów, zwłaszcza Jur­
ka Bińczyckiego. I w dyplomie 
na PWST młodzież stanęła na 
wysokości zadania, przecież tru­
dnego, bo to Wyspiański. W Syl­
westra wieczorem gram w »Gwał- 
tu...« (zapraszam, być może dy­
rekcja nam zafunduje jakiegoś 
»łyczika«), a potem posiedzę w 
domu z rodziną, założywszy pod 
suknię balowa nową bieliznę, bo 
to podobno przynosi szczęście. 
Wprawdzie praktykuję to od pa­
ru lat i na razie rezultaty są 
mierne, ale może tym razem 
Fortuna dopisize?”.

AGNIESZKA KRUSZYŃSKA

Banki nie płaciły

Fot. Anna Kaczmarz

Wczoraj po południu m. in. klienci Prosper Banku zastali zamknię­
te drzwi placówki. W Banku poinformowano nas, że „obsługa kaso­
wa trwała do godziny 12, a wcześniejsze jej zakończenie wiąże się 
z denominacją i z zamknięciem roku”. W Banku przyznano, że jest 
to ..z pewnością utrudnienie dla klientów, którzy już w tym roku 
pieniędzy nie wybiorą”, ale „od dziesięciu dni informowaliśmy o ta­
kiej sytuacji, a nie byliśmy w stanie rozesłać zawiadomień do 6 ty­
sięcy klientów. W kilku innych bankach też tak się stało. Chcemy 
otworzyć placówkę w poniedziałek o 8 rano i musimy pracować na­
wet w nocy”.

Do denominacji przygotowały się już natomiast niektóre sklepy 
— na zdjęciu urządzenie do liczenia .bilonu w placówce przy ul. Li- 
browszczyzna (wczoraj sprzedano ok. 60 sztuk). (J.Sw)

Rok — 
roku w 
czekają

M., natomiast w kolejnym roku 
Stowarzyszenie „Pax” sugerowało 
władzom miasta „wytrwałość w 
urzeczywistnianiu celów społecz­
nych", a mieszkańcom „widocz­
nej poprawy warunków życia co­
dziennego". Z początkiem stycz­
nia 1988 roku do księgi wpisało 
się Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne („powodzenia ekonomicz­
nego w 1988 roku”).

„Wchodzimy w Nowy 
pisała na początku 1989 
Księdze panj I. W. — i 
nas nowe sprawy, a ludzie ocze­
kują od nas mądrych decyzji. W 
pracy dalszych sukcesów, zrozu­
mienia ęe strony społeczeństwa 
i docenienia wszelkich wysiłków 
i trudu ponoszonych dla po­
prawy warunków pracy...” — w 
imieniu kobiet wiejskich i UG 
w Gdowie. W styczniu 90 roku, 
na miesiąc przed odejściem pre­
zydenta miasta sprawującego te 
funkcje od początku lat 80. Ko­
ściół polsko-katolicki i jego „wy­
znawcy w podwawelskim gro­
dzie” składali „najlepsze życze­
nia dla naszego miasta i jego 
władz”. W styczniu 1991 roku 
mieliśmy już „pierwszego demo­
kratycznie wybranego prezyden­
ta Jacka Woźniakowskiego”, któ­
remu „wszystkiego dobrego, ku 
satysfakcji własnej oraz miesz­
kańców naszego królewskiego 
grodu” życzył Krzysztof Gdrlich. 
Pani K. W. była mniej przyja­
źnie nastawiona („matka dwojga 
dzieci") i w imieniu Komitetu 
Obrony Mieszkańców Alei Trzech 
Wieszczów postulowała by „pre­
zydent Woźniakowski i Nowak 
przejęli się ich losem, gdyż giną 
zatruwani spalinami samochodo­
wymi, na oczach obojętnie pa­
trzących na to władz Krakowa”. 
„Zamiast sporów personalnych 
zajmijcie się sprawami konstru­
ktywnymi” — sugerowała pani 
W. Tego „aby Zarząd Miasta 
»funkcjonował jak szwajcarski

Nie chcć| zamykać, ale muszą
Jeśli nie ma się pilnych zaku­

pów, które trzeba zrobić zaraz 
po Nowym Roku, nie należy wy­
bierać się na eskapadę po skle­
pach. Wprawdzie duże domy to­
warowe będą (prawie wszystkie) . 
otwarte, ale mniejsze 'placówki 
handlowe zamkną przed klientem 
swoje drzwi na 2—3 pierwsze 
dni stycznia. Mogły to zrobić w 
grudniu, ale w okresie przedświą­
tecznym klienci wydają najwię­
cej pieniędzy.

zegarek«, a obywatele byli du­
mni ze swego prezydenta” — 
chciał pan J. T., który uważał, 
że są sprawy które drażnią, a na 
dodatek pytał, czy Zarząd i Ra­
da mogą funkcjonować, „gdy dy­
rektorami jest siedmiu radnych”, 
przypominając, że „funkcją kota 
jest łapanie myszy”. Elżbieta i 
Jerzy Binczyccy wierzyli, że „głę­
boka mądrość prezydenta, szla­
chetność i kultura zwyciężą ma­
łość, koniunkturalizm i agresję”.

W styczniu 1992 roku pan H. 
W. wiedział już, iż „jesteśmy u 
progu kolejnego trudnego dla 
Krakowa roku”, w związku z 
czym chciał ofiarować miastu 
swoją pracę pt. „Nieznane le­
gendy Krakowa” w nadziei, że 
posłuży to „umocnieniu więzi 
władz miasta i jego mieszkań­
ców”. W Ksiądze uwieczniła się 
także krakowianka z osiedla Pod­
wawelskiego „co ma fartuszek po 
kolanka, garnek mleka, dzban 
śmietanki”. W 1993 roku pod sło­
wami „Szczęść- Boże dla wszy­
stkich włodarzy m. Krakowa w 
imieniu członków ZChN” — pod­
pisał się Paweł Pytko, obecnie 
radny, w opozycji do włodarzy. 
Na to, że „czas uporządkować 
gospodarkę komunalną, sprawy 
remontów, sprzątania miasta” 
pragnął zwrócić uwagę pan E. 
P., były kontroler sanitarny „wy­
rzucony niegdyś za krytykę 
władz”. Z początkiem 1994 roku 
w związku z tym, iż Księga na 
jakiś czas zniknęła znalazł ' się 
tylko jeden wpis — od Towa­
rzystwa Parku Jordana, które 
chciałoby „dobrych rozwiązań i 
decyzji”. W sumie od 1983 roku 
życzenia prezydentowi złożyło 
80 osób i instytucji.

Być może w nowym roku 
czeń będzie więcej. Księga
stanie wyłożona w holu głównym 
magistratu przy placu Wszystkich 
Świętych 3/4 — dziś i jutro W 
godz. od 9 do 18.

JANUSZ SWIĘS

ok.

ży- 
zo-

Kolędnicy bez butów?
Z jednego z mieszkań w Pod­

górzu zniknęło kilka par bu­
tów. Właściciel sądzi, że ukradli 
je kolędnicy, którzy nieco wcze­
śniej śpiewali i składali mu ży­
czenia. (jś)

Kiedyś godziny otwarcia skle­
pów były precyzyjnie ustalane 
przez urzędy. Na mocy uchwały 
Rady Miasta Krakowa z 15 paź­
dziernika 1993 roku „wyłącznie 
podmiot gospodarczy określa czas, 
w którym odbywa się sprzedaż", 
więc Wydział Handlu i Usług 
UMK nie ma wpływu na zbioro­
we zamykanie sklepów w pierw­
szych dniach stycznia. Koniec 
każdego roku to obowiązek roz­
liczeń z fiskusem, remanentów, 
a teraz dodatkowe problemy 
związane z denominacją (nowe 
ceny, przestrajanie kas i kompu­
terów). „Gdybyśmy nie musieli 
tego robić, na pewno nie byłoby 
przerwy — powiedział nam wła­
ściciel sklepu przy Floriańskiej.
— Każdy dzień bez sprzedaży, to 
tylko straty, ale muszę zamknąć 
sklep na 2, może 3 dni”. Niewie­
lu sprzedawców wywiesiło kart­
ki na drzwiach — informujące 
o dniach i powodach zamknię­
cia.

Sklepy spożywcze są już przy­
gotowane do sprzedaży według 
nowych cen — towary są ©met­
kowane, kasy zaprogramowane 
na liczenie starych i nowych zło­
tówek. Również zarządzający pla­
cami targowymi nie mają żad­
nych zgłoszeń o zamykaniu stoisk 
po 1 stycznia. Z domów towa­
rowych tylko „Heban” będzie 
nieczynny 2 stycznia, „KrakChe- 
mia” zacznie sprzedaż w ponie­
działek ©d godz. 12 (a nie jak 
zwykle od 8). Na pewno przez 2 
dni nie kupimy nic w księgarni 
technicznej na Podwalu.

(Geg)

Zarekwirowano 800 petard
Na bazarze Tomex policjan­

ci zatrzymali 16-latka, który 
bez zezwolenia handlował arty­
kułami pirotechnicznymi. Zna­
leziono przy nim okóło osiem­
set petard. Zgodnie z decyzją 
władz miasta za wyjątkiem Syl­
westra i Nowego Roku w Kra­
kowie nie wolno używać fajer­
werków, zabroniono także sprze­
daży okrężnej i handlowania 
tymi materiałami przez nielet­
nich. (j. Sw)

O północy fajerwerki. Prezydent na (Rynku.

500 policjantów. Dodatkowe autobusy i tramwaje 

oraz kontenery na stłuczkę

Strzelanie pod Kopcem
Punktualnie o północy z rejonu Kopca Kościuszki wystrzelą w nie­

bo fajerwerki. Sprowadzono je z Niemiec, a strzelaniem ma się za­
jąć Teatr Mobile. Początkowo planowano by tzw. kaskady ogni spu­
szczać z balonów meteorologicznych, ale po konsultacji z fachowca­
mi okazało się, iż najprawdopodobniej będą niekorzystne wiatry — 
w kierunku lotniska w Balicach — co mogłoby stanowić zagrożenie dla 
ruchu lotniczego. Strzelanie odbędzie się więc z ziemi, a pokaz ma 
trwać ok. 5—6 minut.

Główny bal Krakowa rozpo- 
cznie się o godzinie 20.30 w Ryn­
ku Głównym od strony Ratusza 
— skąd II program TV przepro­
wadzi półgodzinną transmisję. Do 
godz. 21 przewidziano występy

Grupy Pod Budą, Jacka Wójci­
ckiego, Aloszy Awdiejewa i Jazz 
Band F II Orchestry, a także po­
kaz połykaczy ogni. O godzinie 
21 telewizję zastąpi Fundacja 
Promocji Kultury, która wespół 
z magistratem przygotowała pro­
gram do godzinv 1 w nocy. Za­
planowano występy Beale Street 
Band, grupy Monkey Business, 
Teatru Regionalnego (kolędy, pa­
storałki), Teatru Ludowego (pro­
gram pastorałkowy na motywach 
przebojów zespołu Skaldowie). 
Nowy Rok wraz z mieszkańcami 
przywita na Rynku prezydent 
Krakowa Józef Lassota. Organi­
zatorzy ze swej strony proszą 
wszystkich którzy przybędą na 
Rynek o to, by nie używali tam 
materiałów pirotechnicznych ze 
względu na bezpieczeństwo in­
nych, a także z uwagi na możli­
wość powstania pożaru. Impreza 
kosztować ma kilkaset milionów, 
ale w magistracie powiedziano 
nam, że zostanie sfinansowana z 
wpłat od sponsorów (banki, ce­
chy, sklepy itd.). Snołecznie ma 
ją prowadzić Jerzy Fedorowicz — 
dyrektor Teatru Ludowego i ra­
dny. Na płycie Rynku będą stoi­
ska z napitkiem i przekąskami.

Fot. Anna Kaczmarz
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„Dawniej zabawy w Rynku od­
bywały się »spontanicznie«. Chcie- 
libyśmy by weszły w tradycję 
tego miasta, podobnie jak to jest 
w centralnych punktach Paryża, 
Londynu czy Wiednia, To winno 
być jedno ze świąt miasta, przy­
gotowywane z rocznym wyprze-

Mógł być wybuch roku
Tylko szczęśliwemu zbiegowi 

okoliczności zwdzięczać można 
to, że wczoraj jeden z domów 
w Borku Szlacheckim nie został 
zdmuchnięty z powierzchni zie­
mi. Ok. godz. 5 mieszkańcy u- 
słyszeli „świsty i gwizdy” do­
chodzące z okolicy, gdzie zloka­
lizowane są instalacje gazowe. 
Okazało się że gaz ulatnia się 
z rurociągu pod ziemią.

Ciśnienie, które jest 2,5 tys. 
raza wyższe niż w domo­
wych instalacjach, rozerwało ru­
rociąg na odcinku 15 metrów. 
Gdyby doszło do wybuchu u- 
cierpiałby nie tylko budynek w 
najbliższym sąsiedztwie, dlatego 
też strażacy przeprowadzili e- 
wakuację mieszkańców. Na 
szczęście okazała się ona zby­
teczna. Wiatr zmienił kierunek 
i obłok gazu rozproszył się po 
okolicy. Przyczyną awarii było 
prawdopodobnie zmęczenie me­
talu. Gaz przesyłany jest z Kra­
kowa do Oświęcimia rurocią­
giem awaryjnym. (bar) 

dzeniem” — powiedział nam Sta­
nisław Czecz z Biura Promocji 
i Ofert UM.

„Nad porządkiem w centrum 
miasta będzie czuwało około 500 
policjantów — powiedział pod­
komisarz Cezary Budny z KW 
Policji. Ta impreza przyciąga z 
roku na rok coraz więcej ucze­
stników, ostatnio było w Rynku 
ok. 70 tysięcy ludzi. W razie po­
trzeby będziemy stanowczo dzia­
łać. Także w pozostałych czę­
ściach miasta będą policyjne pa­
trole.”

Na wszystkich rogach Rynku 
wydział Gospodarki Komunalnej 
rozstawił już wczoraj specjalne 
zielone kontenery na stłuczkę 
szklaną i ma nadzieję, że tam 
wyląduje większość butelek i kie­
liszków. W ubiegłym roku po 
zabawie wywieziono z centrum 
kilkanaście ton stłuczki.

W związku z zabawą w Rynku 
Głównym specjalne kursy (mię­
dzy godziną 0.30 i 1.15) urucho­
miło MPK: z ul. Pawiej: auto­
busy 105 (al. 29 Listopada, Do­
brego Pasterza, Prądnik Czerwo-
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ny), 154 (Nowy Kłeparz, ul Wy­
bickiego, Pachońsifciego na Prą­
dnik Biały); 130 (Nowy Kleparz, 
Azory); z ul. Basztowej - tram­
waj linii 4 (na plac Centralny); 
spod Poczty Głównej: autobus 
128 (na os. Ruczaj, a także na 

os. Mistrzejowice). tramwaj 3 (do 
os. Krowodrza Górka i Bieżano­
wa Nowego); z pl. Wszystkich 
Świętych: tramwaje 8 (do Bro­
nowie Nowych i Borku Fałęckie- 
go); spod Teatru Bagatela:, auto­
busy 124 (Dunajewskiego os. 
Kurdwanów), 144 (Dunajewskiego, 
os. Rżąka, Piaski Wielkie. Kur­
dwanów); tramwaj 4 — (Duna­
jewskiego, Bronowice Nowe).

(J.Sw)

Z kraniki wypadków
O godz. 16.55 na ul. ks. Józe­

fa, na przejściu dla pieszych 
„skoda” potrąciła Józefa Cz. 1. 
ok. 70, który poniósł śmierć na 
miejscu. © Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 90 pa­
cjentom. ® Policja Drogowa in­
terweniowała w 5 wypadkach, 
15 kolizjach i zatrzymała 2 nie­
trzeźwych kierowców.

Zaproszenia do kina
Na Czytelników „Dziennika 

Polskiego” czekają dziś na 
portierni przy ul. Wielopole 1, 
podwójne zaproszenia na syl­
westrową projekcję filmu 
. Maska” w kinie Wanda.

Początek seansu godz. 20.30.
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GRUDNIA

SOBOTA 

Marii, Sylwestra 
Sylwester z Rzymu 
imię swe wywodzi 
ale polskim lasem 
to Lasota chodzi

________TEATRY

SO3OTA

START TEATR — 18: „Jak wam 
się podoba”, KAMERALNY — 
19.15: „Gwałtu co się dzieje”, 
SCENA przy Sławkowskiej — 
19.30: „Pamiętnik wariata”, BAGA­
TELA — 18: „Mayday”, MASZKA­
RON (Wieża Ratuszowa) — 20:
„Porwanie Sabinek”, BUCKLEINA 
(Lubicz 5a) — 20: Reduta sylwe­
strowa u Dr. Biickleina.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA W TEATRZE 
SŁOWACKIEGO — 19: „Gala Kon­
certowa”. Pozostałe teatry nie­
czynne.

KINA

SOBOTA

Centrum Filmowe „Graffiti” 
Kino WANDA (Dolby stereo 
SR. niepełnosprawni): ..Maska” 
(USA 18 1.) — 10.30, 12.30, 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30 (seans z HU­
KIEM), POD BARANAMI: 
„Proces” (The Trial) (ang. 15 1.) 
— 10, 15, „Królowa Margot” 
(fr. 15 1.) — 12 05, 17.05.

KIJÓW: „Król Lew” (USA b.o. 
polski dubbing) — 10.30 12.15, 16, 
„Junior” (USA 15 1.) — 14, 13, MI­
KRO: „Miasteczko Halloween” 
(USA 12 1.) — 16, „Kiedy mężczyz­
na kocha kobietę” (USA 18 1.) — 
13, PASAŻ: „Bez lęku” (USA 15 1.) 
— 11.15, „Kruk” (USA 15 1.) —
13.30, „Prawdziwe kłamstwa” (USA 
15 1.) — 15.15, „Klient” (USA .15 1.) 
— 17.45, „Cztery, wesela i pogrzeb” 
(USA 15 1.) — 20, ŚWIT (dwie sale): 
„Cud w Nowym Jorku” (USA b.o.) 
— 12, „Król Lew” (USA b.o. pol­
ski dubbing) — 14, „Junior” (USA 
12 I.) — 17 „Maska” (USA 12 1.) 
— 19.30, UCIECHA: „Maska” (USA 
12 I.) — 10, 12, 16. 18, WARSZA­
WA: „Na granicy ryzyka” (USA 

15 1.) — 16, 18, 20, WRZOS: „Pik­
nik pod Wiszącą Skałą” (austral. 
15 1.) — 13.30, „W imię ojca” (ang. 
15 1.) — 15.30, „Wiek niewinności” 
(USA 15 1.) — 17.45, CRICOLAND 
(przy Rondzie Grunwaldzkim) — 
codziennie w godz. 13—21, święta, 
soboty, niedziele 11—21.

NIEDZIELA

WANDA: „Maska” — 14.30, 16.30, 
13.30, 20.30, POD BARANAMI: 
„Proces” — 15, „Królowa Margot” 
— 17.05, 20, KIJÓW: „Król Lew” 
— 12.15, 16, „Junior” — 14, 18, 20, 
MIKRO: „Kiedy mężczyzna kocha 
kobietę” — 16, _,Mr Jones” — 18, 
„Miasteczko Halloween” — 20.15, 
PASAŻ: „Kruk” — 13.30, „Praw­
dziwe kłamstwa” — 15.15, „Klient” 
— 17.45, „Cztery wesela i pogrzeb” 
— 20 UCIECHA: „Maska” — 16, 
18, 20, WRZOS — nieczynne. Po­
zostałe kina jak w sobotę.

WYSTAWY

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 
KOMNATY KRÓLEWSKIE: wto­
rek środa.' czwartek piątek 
sobota (9 30—14 30). niedziela 
(10—15). poniedziałek — nieczynne. 
WAWEL ZAGINIONY: nieczynne 
MUZ. NARODOWE — SUKIENNICE: 
wtorek środa, piątek, sobo­
ta, niedziela (10—15.30), czwartek 
(10—18). poniedziałek — nie­
czynne KAMIENICA SZOŁAY- 
SKICH: wtorek (10—18). środa - 
niedziela (10—15.30) poniedziałek — 
zamknięte MUZEUM ST. WY­
SPIAŃSKIEGO: wtorek, środa 
piątek sobota, niedziela (10—15.30) 
czwartek (10—18) poniedzia­
łek - zamknięte DOM MATEJKI: 
wtorek środa czwartek, sobota nie­
dziela (10—15 30) piątek (10—18) 
poniedziałek - nieczynne GMACH 
GŁÓWNY - Wyst czas Henryk Ro­
dakowski wtorek czwartek piątek 
sobota niedziela (10—15 30) śro­
da (10—18) poniedziałek - nie­
czynne MUZEUM XX CZARTO­
RYSKICH: środa czwartek sobo­
ta niedziela (10—15 30) piątek (10 
—18) poniedziałek - nieczyn­
ne MUZEUM CZARTORYSKICH 
ARSENAŁ (wejście od ul. św. Ja­
na 19): Galeria malarstwa europej­
skiego, Klasztorek Pamiątki Pu­
ławskie, śr., czw., sob., niedz. (10 
-15 30) piat (10- 18) pon - nie­

czynne DWOREK JANA MATEJ­
KI W KRZFSŁA WICACH, ul. 
WfinkiSwtćża*' 25:... sobota nie­
dziela (10—17) dni powszednie 
tylko po wcześniejszym telefonicz­
nym uzgodnieniu (tel 44-56-74) 
MUZEUM HISTORYCZNE - JU­
DAISTYCZNE, ul Szeroka 24: co­
dziennie (9—15.30) piątek <11—18) 
MUZEUM TEATRALNE, Szpi­

talna 21: Wyst czas.: Młoda sceno­
grafia, prace Jolanty Krzyworzeki 
: Iwony Starczyk codziennie (9— 
15.30) MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE, ul. Krakowska 46: „Karnawał w 
Walonii" poniedziałek (10—18) śr. 
czwartek, piątek (10—15), so­
bota. niedziela (10—14) wtorek — 
nieczynne, pl. Wolnica 1: Wyst. sta­
ła „Polska kultura ludowa”, wyst. 
czas.: „Moje imię — mój patron: A- 
dam i Ewa” pon. (10—18). 
wtorek — nieczynne, śr.. czw., pt. 
(10—15). sobota, niedziela (10— 
14). MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE, uL Poselska 3: Wystawa: 
„Jeńcy bolszewiccy z wojny 1920 
roku na fotografiach Jana 
Zimowskiego" — poniedziałek (9— 
14) wtorek czwartek (13—

T7).. piątek (10—14) niedziela (11— 
14). sobota prac (13—17).- MUZEUM 
STAREGO TEATRU, ul. Jagielloń­
ska 1: wtorek—sobota (li—13) i na 
godzinę przed spektaklem. MUZEUM 
LOTNICTWA POLSKIEGO al. 
Jana Pawła U 39: czynne w dni 
powszednie (9—15), tylko po wcze­
śniejszym uzgodnieniu telefonicz­
nym (tel. 12-90-00) CENTRUM KUL­
TURY ŻYDOWSKIEJ, ul. Meiselsa 
17: Wyst. czas.: „Pożegnanie z Golu­
sem”. „Rzeźby t medale Jerzego 
Nowakowskiego”, niedz.—pt. (11—16) 
MUZEUM FARMACJI, ul. Flo­
riańska 25: wtorek (15—19).
środa, czwartek, piątek (11—14). 
2 3 i 4 sobota miesiąca
(11—14), poniedziałek, 1 i 5 sobota 
miesiąca — nieczynne. MUZE­
UM PRZYRODNICZE, uL Seba­
stiana 8: codziennie (10—15), 
środa (10—18) poniedziałek — nie­
czynne. GALERIA STOWARZY­
SZENIA „WSPÓLNOTA POL­
SKA” (Dom Polonii, Rynek Gł. 
14): Grafiki Marka Łęczyńskiego, 
czynne poniedziałek—piątek (12 
—18). GALERIA „NAFTA” Krak. 
Tow. Fotograf. Muzeum Historii 
Fotografii (Lubicz 25): Rodzina w 
starej fotografii na ziemiach pol­
skich (1000 oryginalnych fotografii) 
— czynne codziennie (9—16).

WIELICZKA — MUZEUM ŻUP 
KRAKOWSKICH - ZAMEK ZUP­
NY: Wyst.: „Żupy krakowskie u 
schyłku Rzeczypospolitej. Pamiąt­
ki z czasów saskich i stanisła­
wowskich" — czynne (9—14.30) z 
wyjątkiem wtorków i sobót 
EKSPOZYCJA NA III p. KOPAL­
NI SOLI (8—16) - TRASA TU­
RYSTYCZNA (8—16)

SZPITALE

SOBOTA
CHIRURGII OGÓLNEJ — Ko­

pernika 40, CHIRURGII URAZO­
WEJ — Kopernika 19a, CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ — Prądnicka 35, 
LARYNGOLOGICZNY, OKULI­

STYCZNY — Nowa Huta, UROLO­
GICZNY — Grzegórzecka 10, MYŚ­
LENICE — Szpitalna 2, PROSZO­
WICE — Kopernika 2. Inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

NIEDZIELA

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ — Koperni­
ka 21, CHIRURGII DZIECIĘCEJ 
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY — Kopernika.23a, OKULISTY­
CZNY — Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY — Prądnicka - 35. MYŚLE­
NICE — Szpitalna 2 PROSZOWI­
CE — Kopernika 2. Inne oddziały 
szpitali wg rejonizacji.

POGOTOWIA

Łazarza 14: 999. — wezwania do 
wypadków, zachorowań i przewo­
zy: 22-29-99, Centrala: 22-36-00 
Lotnisko Balice: 11-19-99 Rynek 
Podgórski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99. Alarmowy: 33-39-80. 
Białoprądnicka 8: 34-39-99. Skawi­
na: 999 tel 55-93-80. Wieliczka: 
78-12-89. 22-33-54 Alarmowy: 999. 
Myślenice: 999 Jerzmanowice: 
384, 48 Niepołomice: 108 Iwa­
nowice: 99. Krzeszowice: 99. Pod­
stacja Pogotowia Ratunkowego 
Słomniki, tel. 64 lub 67 czynna 
całą dobę. Proszowice: 999. Zacho­
rowania i przewozy: ,86-21-35.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów. EKG.. ,tel. 
55-56-64

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
specjalistów. EKG tel. 66-80-00

„MEDICINA” — wizyty domowe 
lekarzy tel 11-13-78_____________

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie, esperal) — „MEDICUS” 
tel 47-43-18 (9—22).________ '

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów. codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59' .

ALKOHOL — NIKOTYNA — 
HIPNOZA — tel. 23-73-53, -21-62-01.

GABINET CHIRURGII LAPA- 
RASKOPOWEJ. Waldemar Dut­
kiewicz — specjalista chirurg. Ope­
racje laparoskopowe: pęcherzyka 
żółciowego, przepuklin.. Tel.: 
11-19-52.

APTEKI

UL Grodzka 26, niedziela i świę­
ta 10—17, tel, 21-98-81, Mogilska 21, 
tel. 21-04-42, Starowiślna 77, tel. 
21-24-63, al. Pokoju 7, tel. 11-00-43, 
Centrum A bl. 3, tel. 44-17-36, 
Teatralne 28c, tel. 44-13-78, Prąd­

nicka 85/87, Bronowicka 39, tel. 
36-12-91, Schweitzera 15, tel. 55-05-05 
w. 196, Kobjerzyńska 93, Skawina, 
ul. Słowackiego 5, tel. 76-25-68.

TELEFONY ZAUFANIA

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— (16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 - (14—19).

TELEFON ZAUFANIA dla nar­
komanów: 56-24-24 (8—18).

TELEFON ZAUFANIA, choroby 
weneryczne: 66-09-51 — (9--17) — 
(prócz sobót i niedziel).

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB Z PROBLEMAMI ALKOHO­
LOWYMI: 56-46-80 - (15—20). '

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81 — 
(8—15)__________________________

PROBLEMY SOCJALNE CHO­
RYCH PSYCHICZNIE: 56-39-81 - 
poniedziałek — piątek 15—18.

OŚRODEK INTERWENCJI KRY­
ZYSOWEJ — bezpłatna całodobo­
wa pomoc psychologiczna dla o- 
sób w kryzysach życiowych — 
ul. Radziwiłłowska 8b. 21-92-8Ł

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60 
czynny w godz. 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: teL 22-28-11, czynny 
w godz. 15—17.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” — ul. 
Centralna 26, tel. 47-28-03 — czyn­
ne 10—14.

INFORMACJA (automatyczna) o 
AIDS 958.

TELEFON ZAUFANIA W SPRA­
WIE AIDS: 21-96-57 (czw. 10—12).

P.K. „MONAR” Kraków, ul. 
Katarzyny 34, teł. 56-43-45.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
KOBIET PO AMPUTACJI PIERSI 
— Klub „Amazonek”: 22-76-13.

TOWARZYSTWO POMOCY MŁO­
DZIEŻY, tel 47-19-33. w. 424, piąt 
17—22, wt. 18—23

DOM OTWARTYCH DRZWI, ul 
Różana 3: Pomoc dzieciom i mło­
dzieży w każdej sytuacji. Czeka 
całą dobę psycholog pedagog, a 
jeśli chcesz — terapeuta i duszpa­
sterz 67-49-00.

INFORMACJA TOKSYKOLOGI­
CZNA, ul. Kopernika 28, teL 
11-99-99.

MŁODZIEŻOWA IZBA INFOR­
MACYJNA, teł.- 22-52-44, w. -5® 
(pon. 10—18, wt. — piąt. 14-—13, so­
bota 10—15).

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA — autoserwis 

elektromechanika: 36-79-14, 23-41-45.

CAŁODOBOWA: 21-18-21.

CAŁODOBOWA: 67-21-02.' , ■ <

CAŁODOBOWA: 43-76^89.

SOS—PZMbt. 24- godziny ' (VAT), 
teł. 931.

WYPOŻYCZALNIE 
SAMOCHODÓW

UL. REYMONTA 22, tel.37-97-82.
UL. CZARNOWIEJSKA 54. tel. 

47-55-42
UL. KRZYWDA 17C, tel. 56-29-8Ł
UL. GOŁAŚKA 8, tel. 553-0’2. '

USŁUGI POGRZEBOWE

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH spółka > o.®.

Zakłady Pogrzebowe

UL Rakowicka 41, tel. 11-47-76.
Na cm. Podgórskim, ul. Wapien­

na 13, tel. 56-55-11.
Obok cm. Prądnik Czerwony, 

ul Reduty 1, tel. 11-35-26.
Na cm. Grębałów, teł 44-31-tt.
Czynne codzienni® w godz. 7—16, 

soboty i święta, uL Rakowicka 41 
w godzinach 8—14.

Dyżur całodobowy (przewozy z 
mieszkań), tel. 11-45-02, 11-45-04.

UL Pielęgniarek 5, tel. 33-01-06 
w. 659.

Uł. Mostowa 8, teL 23-30-39.

________ INNE _______
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel. 10-79-43, czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA 
tel. 61-40-61, czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: Nowa Huta — 44-17-81, 
Krowodrza — 12-47-52, Śródmieście, 
Podgórze — 56-35-70 (całą dobę).

TELEFONICZNA INFORMACJA 
KULTURALNA, tel. 21-91-20, od 
pon. do piątku 10—18.

SCHRONISKO DLA BEZDOM- 
NYCH ZWIERZĄT — 22-04-72.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAĆ 
ZWIERZĘTAMI —.36-33-88, 36-30-34.

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (al. Słowackiego 20) — teł. 
34-42-66. w. 518 lub 33-65-26.

darni
TELEWIZJA KABLOWA )

SOBOTA

9.55 Początek programu
10.0 0 Przegląd wydarzeń tygo­

dnia
10.30 Bliskie spotkania z kul­

turą
10.50 Dziecięca gala
11.10 Interwencje TV Darni — 

kompostownia
11.20 Taneczna rewia

Warto wiedzieć i skorzystać...
• Koncert Noworoczny 1 stycz­

nia o godz. 16 w Filharmonii 
Krakowskiej z udziałem Kame- 
raty Krakowskiej pod dyrekcją 
Matthiasa Hermana. W progra­
mie walce, polka Johanna Straus­
sa i najsłynniejsze arie z opere­
tek Offenbacha.

O Restauracja Żydowska przy 
ul. Szerokiej 18 zaprasza na kon­
cert — jutro o godz. 20 — mu­
zyka i pieśni żydowskie, ukraiń­
skie oraz kabaretowe w wyk. 
Teodora Zwierciadło.

O Zajęcia Klubu Aktywnego 
Poszukiwania Pracy (do 26 lat) 
rozpoczynają się 3 stycznia o 
godz. 9.30 w Młodzieżowej Izbie 
Informacyjnej przy ul Krowo­
derskiej 17/2. Zajęcia są bezpłat­
ne, a w trakcie 3-tygodniowej 
sesji bezrobotni uczą się jak pi­
sać życiorys, list motywacyjny.

67-67-67J \

666-999
TAXI bagażowa i 

pomoc drogowa

12.25 Disco show — Festiwal 
Muzyki Chodnikowej

13.25 „Przebudzenie” — film 
sens. (Anglia)

15.0 5 Cuda i inne dziwy — se­
rial dok. USA

15.20 „Doktor Who i Daleko- 
wie” — film SF (Anglia)

16.40 Sławni i bogaci — serial 
dok. USA

16.55 „Hitchhicker” — serial
17.20 Muzyka
17.30 „Touli” — film anim.
17.35 „Wyspa skarbów” (2) — 

film anim.
18.25 Program na wieczór
18.30 „Santa Barbara” — se­

rial USA
19.15 Co nas czeka
19.20 Sylwestrowe MCM 

poznają efektywne metody po­
szukiwania pracy, przygotowują 
się do rozmowy kwalifikacyjnej.

® W Austriackim Konsulacie 
Generalnym przy ul. Cybulskie­
go 9 (sala I p.) dziś o godz. 18 
Koniec Roku — Finisaż — Aus­
triacka Kultura w Krakowie w 
1994 roku w oczach fotografa 
Piotra Jantcsa. Przy fortepianie 
Janusz Witko.

© Sinfonietta Cracovia zapra­
sza dziś o godz. 16.30 do Teatru 
Słowackiego na koncert sylwe­
strowy pod dyrekcją Wojciecha 
Michniewskiego. W programie u- 
twory Czajkowskiego, Rossinie­
go, Corellego i Kilara.

e Sylwestrowa Giełda Starce; 
dziś w godz. 9—13 w siedzdbie 
Krakowskiego Klubu Kolekcjo­
nerów przy ul. Siemiradzkiego 
13/6. W trakcie giełdy wystawio­
ny zostanie „kosz obfitości” z 
którego wszystkie eksponaty wy­
ceniać mogą sami kupujący. 
Przewidziano też wyprzedaż 
sprzętu wojskowego.

e W Klubie „Rotunda” przy 
ul- Oleanary 1, dziś o godz. 20 
Bal Sylwestrowy.

• Stowarzyszenie Właścicieli 
Nieruchomości (ul. Mogilska 50) 
zaprasza właścicieli prywatnych 
kamienic na spotkanie informa­
cyjne dotyczące nowej ustawy o 
najmie lokali. Zgłoszenia we 
wtorki o godz. 18—19 oraz w 
czwartki, w.godz. 17—19 w siedzi­
bie Stowarzyszenia.,

KRAKOWSKA AWlEMA 
y ■ — "   —  . '     ■ 

20. 00 „W cieniu wielkiego mia­
sta” — film sensac. USA

21.2 5 Konkurs filmowy
21.3 0 „Rozpędzone tony” — mu­

sical (USA).
23.4 0 Muzyczny strzał w dwu­

nastkę
23.5 5 Życzenia noworoczne
0 .10 Gazeta telewizyjna

NIEDZIELA
9.55 Początek programu
10.00 „Wybór Hobsona” — ko­

media (Anglia)
11.40 Cuda i inne dziwy — 

film dok. USA
12-00 „Dziewczyna ze wsi” — 

film obycz.- (Anglia)
13.40 Cuda i inne dziwy — 

film dok. USA
14.00 Przegląd wydarzeń tyg®- 

dnia
14.30 Bliskie spotkania z kul­

turą
14.50 Dzięcięca gala
15.10 Interwencje TV Dam; — 

kompostownia
15.20 Taneczna rewia
16.25 Disco show — Festiwal 

Muzyki Chodnikowej
17.25 Muzyka
17.30 A to Dodo...
17.35 „Kimba” — film rys.
18.00 „Delfik i przyjaciele” — 

film anim. (Hiszpania)
18.30 Dobranoc od sąsiadów
18.40 „Santa Barbara” — se­

rial (USA)
1>9.25 Co nas czeka?
19.30 „Maguy” — serial kom. 

(Francja)
20.00 „Stardust” — film muzy­

czny (Anglia)
21.55 Noworoczne przeboje
22.25 Gazeta telewizyjna

TELEWIZJA KABLOWA AUTOCOM

SOBOTA

14.45 Początek programu
14.50 „Wyspa wielkich nadziei” 

— serial obyczajowy prod. USA, 
(6j

15.35 „Pago-pago” — teleatra- 
kcja

17.05 „Wyspa skarbów” — 1 
ode filmu anim. dla dzieci

17.45 Serwis komercyjny — 
magazyn reklamowy '

17.50 „Sensacyjny reporter” — 
film anim. z cyklu „Kochajmy 
straszydła”

18.00 Teatrzyk intryg przedsta­
wia: „Pakt ze śmiercią” — serial' 
sensacyjny

18.30 „Santa Barbara” — se­
rial TV

10.15 Muzyka
19.30 „Nieoczekiwana zmiana 

wyglądu” — serial kom. z cyklu 
„Maguy”

19.55 Serwis komercyjny — 
magazyn reklamowy

20.00 „Rozpędzone tony” — 
film muz., wyst. Village People

22.10 Muzyka
22.20 „W cieniu wielkiego mia­

sta” ■— ameryk. film sensacyjny
23.55 Muzyczne pożegnanie sta­

rego roku

NIEDZIELA

14.35 Początek programu
14.40 „Wyspa skarbów” — 2 

ode. filmu anim. dla dzieci
15.30 . „Delfik i przyjaciele” — 

film anim. dla dzieci
15.55 „Kimba, biały lew” — 

film anim.
16.20 Serwis komercyjny — 

magazyn reklamowy
16.25 Trans World Sport — 

program sportowy
17.20 Muzyka
17.30 Teatrzyk intryg przedsta­

wia: „Scenariusz”.— serial sen­
sacyjny

1”.55 „Maguy’’ —, serial kome­
diowy

18.20 Noworoczne przeboje — 
program muzyczny

18.45 „Santa- Barbara”
19.30 „Zdrada” — film z serii 

„Ulice San Francisco”
20.20 Serwis komercyjny — 

magazyn ' reklamowy
20.25 „Stardust” — angielski 

film muz., wyst. Davjd Essex

22.20 Muzyka
22.30 „Pół na pól” — angielski 

serial sens, z cyklu „Rewolwer i 
melonik”

23.20 „Uczeń” — film z cyklu 
„Różowa seria”

RADlO^s^ 
.MARIACKIE- 

^IWll|M|ll»r r-1 ■ —- I ■ I ~M~|— ---------

SOBOTA

Wiadomości Radia Mariackiego: 
6.15, 7.00—11.00, 12.05—16.00
przedstawi Barbara Malczyk.

6.00 Godzinki, 6.25—9.00 Pora­
nek Mariacki (6.30, 7.30, 8.30 — 
wizytówki dnia, 7.45 Kalejdoskop 
sportowy, 8.40 zapowiedzi wyda­
rzeń kulturalnych) — poprowa­
dzi Edyta Przybylska, 9.10 „Mu­
zyczny Antykwariat”, czyli stare 
ale jare, 10.30 Magazyn filmowy 
— Radiowe Graffiti — Monika 
Handziuk, 11.10 „Co w prasie pi­
szczy” — przegląd tygodników — 
poprowadzą: Edyta Przybylska i 
ks. Kazimierz Sowa, 11.40 Pro­
gram dnia, 11.45 „600 sekund dla 
klasyki”, 11.55 Ewangelia dnia, 
12.00 Modlitwa „Anioł Pański”, 
12.15 Powróćmy jak za dawnych 
lat, czyli stare polskie przeboje, 
13.10 „Jedziemy” — magazyn mo­
toryzacyjny, 14.10—16.00 „Klejno­
ty z muzycznego raju”, czyli Li­
sta przebojów MCH (muzyki 
chrześcijańskiej), 16.15 Transmisja 
Dziennika Radia Watykańskiego, 
16.30—20.00 Magazyn MIKS (Mu­
zyka, Informacje, Konkursy, 
Sport), 20.20 Kolejny, 34 frag­
ment książki papieża Jana Paw­
ła II pt. „Przekroczyć próg na­
dziei”, 20.30 Audycja Sylwestro­
wa..

NIEDZIELA

Wiadomości Radia Mariackiego 
— 8.00, 12.05, 16.00, 19.45

6.00 Godzinki, 6.15 Powtórzenie 
38 odcinka „Dzienniczka” siostry 
Faustyny kowalskiej, 6.25 Świą­
teczny Poranek Mariacki, 9.00— 
10.30 „Muzyka zwierciadłem du­
szy” — audycja Jerzego Stankie­
wicza, 10.30—11.00 „Wczoraj i 
przedwczoraj —. drobiazgi histo­
ryczne” — audycja Michała Ko­
zieła, 11.30 „Świat organów” — 
audycja Tomasza Dobrowolskie­

go, 11.55 Ewangelia dnia, 12.00 
Modlitwa „Anioł Pański”, 12.10 
Magazyn rodzinny — Beata Men­
cel, 13.05 „Słowo Noworoczne” 
Księdza Arcybiskupa Metropoli­
ty Krakowskiego Kardynała 
Franciszka Macharskiego, 14.30 
Koncert życzeń, 15.10 Tydzień w 
kulturze — Henryk Sułek, 16.15 
Transmisja Dziennika Radia Wa­
tykańskiego, 16.30 Niedzielna sje­
sta muzyczna, 18.00 Artystyczny 
Kraków, 19.30 Bajki Zwierza Ma­
riackiego, 19145 Wiadomości, 20.00 
Wiecznrna audycja Radią Waty­
kańskiego, 20.20 35 fragment
książki papieża Jana Pawła II 
„Przekroczyć próg nadziei”, 20.50 
Kompleta — niedzielna modlitwa 
wieczorna, 21.15 „Ogrody, muzy­
ki” — audycja Ojca Jacka Gału­
szki, 22.00 „Mowa wiązana”. 23.00 
Zanim nadejdzie północ, 24.00 Za­
kończenie programu.

Radio ALFA
SOBOTA

Skrót wiadomości: 8.00, 9.00, 
10.00, 11.00, 13.00, 14.00, 15.00, 
16.00, 18.00, 19.00, 20.00,; 21.00; 
Wiadomości: 6.00, 7.00, 12.00,
17.00, 22.00; Wiadomości lokalne: 
7.25, 10.25, 16.25; Serwis drogowy: 
7.15, 9.15, 13.15, 15.15.

6.10 „Włos ci z głowy nie spa- 
dnie”, 10.05 „Każdy rodzi się 
poetą”, 12.15 Wywiad sponsoro­
wany. 13.05 „Krzyżówką z przy­
mrużeniem oka”, 14.05 Muzyka 
non stop, 17.15 „Smutne trzy 
kwadranse”, 18.05 „Rock express”, 
19.05 Muzyka non stop, 20.05 „Ką­
cik Bubera”, 23.00—6.00 „Muzyka 
ale nie tylko”.

NIEDZIELA

Skrót wiadomości: 8.00, 9.00, 
10.00, 11.00, 12.00, 14.00, 15.00, 
16.00, 17.00, 19.00, 20.00, 21.00; 
Wiadomości: 7.00, 13.00, 18.00, 
22.00; Wiadomości lokalne: 10.25, 
17.25; Serwis drogowy: 915, 17.15.

6.00—8.00 Muzyka non stop, 8.05 
„Jacek i Beatką". 12.05 „Oft’ the 
waM”, 13.00 „Randka przez tele­
fon”, 15.05 „Co tak pięknie gżą”, 

। 17.05 Muzyka non stop, 21.05 „Le- 
; gendy starego Krakowa”. 22.10 
; Muzyka non stop, 23.00—6.00 „Ta- 
I bu”.



MEDICINA
Wizyty domowe lekarzy.chirurg, 

.internista, pediatra, urolog 
tel. 11-13-78, całą dobę.

ABC DOMOWEJ POMOCY 
LEKARSKIEJ

. Wizyty: pediatrów, internistów, 
laryngologów, chirurgów, 

gastrologów. dermatologów, 
neurologów, reumatologów, EKG.

Tel: 555-664

“ALFA” - internista, EKG, 
pediatra. Tel: 47-95-44

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG 
oraz konsultacje chirurgów 

także w przypadkach nagłych.
Rozpoznanie - leczenie 

tel. 36-27-91 

— DIAGNOSTYKA USG - INTERNISTA - 
w domu chorego 

tel. 56-51 -45, 33-75-33

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
SZPITALI KRAKOWSKICH. 

specjaliści, pełna diagnostyka, 
również odtruwanie ESPERAL 

GABINETY LEKARSKIE:
• dermatologia, kosmetyka, 
usuwanie znamion
• psychiatra
• psychoterapeuta
MED1CUS, tel. 47-43-18 godz. 9-22

MASAŻ • REHABILITACJA 
tel. 12-14-71, wizyty domowe 

' DOMOWY PEDIATRA 
' tel. 22-43-40.

PEDIATRYCZNE WIZYTY DOMOWE. 
Zgłoszenia CAŁODOBOWE. Tel. 22-00-49.

CHOROBY DZIECI 
.Specjalista pediatra, tel. 66-27-74

DIAGNOSTYKA I LECZENIE 
CHORÓB NACZYŃ

.. Badanie dopplerowskie, 
chirurg. Tel. 36-91-39.

„LEKARZ" - wizyty domowe 
pediatrów i internistów. EKG.

. codziennie: 8-22, tel. 55-49-59.

“PEDIATRA”
• specjaliści, tel. 55-76-98.

WIZYTY DOMOWE 
r specjalista chirurg naczyniowy 

, i ogólny. Doppler. Tel. 47-59-52.

GABINETY
|T-y.i-: '{„.'.iłyr -Ó. ‘

**N let! i <* iii a*’
Ul. Krzywa 8 (obok Kleparza) 

tel. 21 -79-27
konsultacje specjalistyczne Profesorów 

. i Docentów-Collegium Medicum UJ.
• scyntografia tarczycy
• gastroskopia

OpilCOR
CENTRUM-'^kardiologiczne

Ul. Oboźna 31, 
tel.33-59-06, 33-91-73 
pn.-pt. 9-19. sob. 9-13 

Kardiolodzy, kardiolog dzieci Dcy, 
kardiochirurg, chirurg naczyniowy, 

■i', psycholog.
•Echokardiografia - Doppler + kolor, 
dorośli i dzieci. • Ekg wysiłkowe na 
bieżni, na ergometrze rowerowym.

•24-godzinny zapis ekg met. Holtera. 
•Badania analityczne
• Wizyty domowe.

f GABINET CHIRURGII 
PLASTYCZNEJ

Kraków, ul. Mazowiecka 108 
tel.33-41-66 

czynny 14-16.

POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
(HIRIRGIIPLASTYCZNEJ. J

AR^MEDICA
Kraków, ul. Warszawska 17, 

tel. 33-18-67, 23-38-34
Czynne od poniedziałku do piątku S® -19".

SPECJALIŚCI WSZYSTKICH DZIEDZIN:
• ZABIEGI CHIRURGICZNE U DZIECI
• DOROSŁYCH - przepukliny, biopsje, 

stulejki, wodniaki jądra, (łuszczaki, kaszaki itp. 
•CHIRURGIA PLASTYCZNA - pełny zakres 
• OERMATOCHIRURGIA ^ORTOPEDIA 
•TR AUMATOLOGIA - konsultacje, zabiegi 
• MEDYCYNA NATURALNA • akupunktura, 

akupresura
• LASEROTERAPIA • ALERGOLOGIA
• GASTROSKOPIA, REKTOSKOPIA,

• SONDY ŻOŁĄDKOWE • HORMONY
• EKG KOMPUTEROWE

• USG - pełny zakres m.in. tarczycy, piersi, 
stawów biodrowych u dzieci

• LECZENIE NIEPŁODNOŚCI - pełna 
diagnostyka i leczenie zaburzeń funkcji 

rozrodczych u kobiet i męzczyzn 
• BADANIA PROFILAKTYCZNE 

OKRESOWE DLA ZAKŁADÓW PRACY
• HIPERTERMIA - bezoperacyjne 

bezbolesne leczenie chorób prostaty
• KRIOTERAPIA • WIZYTY DOMOWE

• ALERGIA DZIECIĘCA - testy, leczenie
• ALEKSO-PROFIL - badanie uczuleń we krwi 

Komorowskiego 12 (boczna Kościuszki) 
tel. 21-23-66, pon^śr, 15-17.

(dodatkowa inf. ALERGOPROFIL 37-01-64 
i pn.-pt. w godz. 16 - 18)

ALERGLA-ATOPIA: Centrum 
Diagnostyki i Leczenie Chorób 

Alergicznych (astma, katary, skóra).
■ TESTY. ODCZULANIE.

Al. Słowackiego 39, tel. 33-01-75 
pn - pt I5.30 -19.30, sob. 9.00 - Tl.00 
REUMATOLOG -pon. 16.00-18.00.

SPECJALISTYCZNE CENTRUM .
DIAGNOSTYCZNO ZABIEGOWE 

MEDICINA 
tel. 12-24-59,12-68-20.

• Konsultacje wszystkich specjalistów,
dla dorosłych i dzieci • zabiegi chirurgicz­
ne (przepukliny, stulejki.spodziectwo, 
wnętrostwa, kaszaki. esperal, ttuszczaki 
i inne). • usuwanie zębów (narkoza) - 
protezy natychmiastowe •gastrpskopia, 
rektoskopia. kolonoskopia. (narkoza) 
• RTG (urografia, mammografie i inne) 
• USG — pełny zakres • testy alergiczne 
• nieoperacyjne leczenie hemoroidów 
(mrożenie) •analityka, hormony - pełny 
zakres. »chirurgia plastyczna •mrożenie 
zmian skórnych wszczepienia ochronne 
•sondy żołądkowe j

GABINET OKULISTYCZNY
Lubicz 25, pok. 14, tel 21-04-33, wew. 12-09 

czynny od pon. do piąt. od 15 do 18. 
SOCZEWKI KONTAKTOWE.

GABINET

APARATY
SŁUCHOWE

wewnątrzuszne, zauszne 
okularowe, pudełkowe

• dobór, serwis, akcesoria
• indywidualne wkładki uszne
• konsultacje laryngologiczne 
30-812 K-ów, ul. Bieżanowska 66A 

tel7fax (012)55-05-98,25-65-41 
ZADZWOŃ — USTAL TERMIN

Godz. przyjęć: 9-19 (pon.-pt.)

GABINETY LEKARSKIE
- ' DD -------- '

e Lekarze klinik Collegium Medicum U.J.
• Konsultacje profesorskie
• Wizyty domowe

^Kraków, ul. Krakowska 4, Ip. tel. 21-55-29y

r- KRAKOWSKA 4, Ip, tel. 21-55-29 -i 
Okulistyka: dr. med. Jolanta Dubiel 

również soczewki kontaktowe
Endokrynologia: dr med. Magdalena 

Szurkowska 
leczenie: tarczycy, cukrzycy, otyłości 

Gaslrologia: drhab. med. Tomasz Mach 
choroby przewodu pokarmowego

USG
jama brzuszna, ginekologia, położnictwo 

HEPATOLOGIA
choroby wątroby i dróg żółciowych 

Krakowska 4, tel.33-41-35, 21-55-29 
Uprawnienia L-4.

BÓLE KRĘGOSŁUPA 
leczenie dyskopatii, lumbago oraz pochodnych jak: 
bóle i zawroty głowy, ból kończyn i klatki piersiowej, 

uczucie .duszenia się", rwa kulszowa itp. 
Gabinet Rehabilitacji Lecznicze] 

Kraków, ni. Błaga 31, lei. 33-3B-12 (10-17), pn.-pt.

CENTRUM PSYCHOTERAPII 
" Kraków, ul. Batorego 2 

© psychiatrzy, psycholodzy kliniczni, seksuolog 
© nerwice psychozy problemy rodzinne 
© dzieci, młodzież: dorośli osoby starsze 
© Uysleksja 'dyśgratia. dojrzałóść sżkolna. "

Tel. 33-76-08, pn.-pt. (9-20)

Dziecięca PracownIa 
ANAliryczNA 

teL 544444
Pełny zestaw badań krwi 

Bezstresowe, bezboleśnie z palca! 
ul. Siemaszki 60/Pp.

EEG-GRAF

KRAKÓW, ul. Lea124, tel. 36-31-36 
czynne 800- 18°°

EEG i opisem, NEUROPEDIATRA, NEUROLOG, 
PSYCHIATRA, PSYCHOLOG, LOGOPEDA.

GABINET NEUROLOGII
tel. 37-07-33

LECZENIE NERWIC
ul. Lenartowicza 14, tel. 33-12-03 (8-16)

WIESŁAW KOCZOROWSKI
Masz problemy z widzeniem! 

Potrzebujesz porady okulisty! 
Nasz adres: os. Niepodległością 

teL 43-66-66
pon.-pt 9.00-19.00, soboty 9.00-14.00 

W NOWO WYPOSAŻONYM 
GABINECIE

Badanie wzroku, dobieranie 
okularów, nowoczesny komputer 

OKULARY LORNETKOWE.
realizacja

RECEPT WYDZIAŁU ZDROWIA 
Podejmujesz decyzję 

ySPRAWDŹU NAS NAJKORZYSTNIEJ!!!>

GABINET OKULISTYCZNY
soczewki kontaktowe, tel. 55-76-98.

KRIOMED
Kraków, ul. Friedleina 8,tel. 33-82-82.

• krioterapia - nieoperacyjne leczenie
•żylaki kończyn dolnych
• hemoroidy (rektoskopia)
•zmiany skórne
•schorzenia reumatyczne
•operacie przepuklin (dorośli, dzieci)
•gastroskopia, kolonoskopia

chirurg, chirurg dziecięcy, ginekolog, reumatolog.
laryngolog, dermatolog - dorośli, dzieci, internista - EKG.

MULTIMEDICA
GABINETY SPECJALISTYCZNE 

ul. CZYSTA 8, tel. 33-46-62 
czynne 14.00 -19.00

WIZYTY DOMOWE 
PEDIATRY 

rejestracja 14.00 -17.00 
EKG, USG, EEG

CENTRUM MEDYCZNE 
CERMED 
ul. Barska 12 (Dębniki) 

tel. 66-50-62
•gabinety specjalistyczne (pediatra, in­
ternista. okulista, endokrynolog - tarczy­
ca, cukrzyca, laryngolog, dermatolog, reu­
matolog, neurolog, ginekolog, psychiatra, 
gastrolog, ortopeda •zabiegi chirurgicz­
ne, ortopedyczne, naczyniowe (żylaki), 
plastyczne, ginekologiczne, urologiczne 
• leczenie chorób odbytu (rektoskopia) 
• leczenie alkoholizmu wleczenie zeza 
•analityka - pełny zakres. • wizyty domo­
we 11-13-78 •gimnastyka odchudzająca, 
solarium, siłownia, masaże, tel. 21-50-85

PRACOWNIA ANALITYCZNA 
® 34-17-84

Krowoderskich Zuchów 23/31 
6M-93° Każda sobota 8°°-930 
Wyniki w tym samym dniu, 

także wizyty domowe

™ KARDIODENT
ul. Królewska 56/2, tel. 23 44 22 

PORADNIA KARDIOLOGICZNA 
Konsullocje specjalistów kardiologów 

i kardiologw dziecięcych 
EKG. EKG wysiłkowy, Holter, 

echokardiografia u dorosłych i dzieci
USG jamy brzusznej

PORADNIA STOMATOLOGICZNA
PEŁNY ZAKRES USUG

KARDIO MEDIC
ul. Lubicz 25 
tel. 21-04-33 w. 12-10

KONSULTACJE ADIUNKTÓW 
INSTUTYTU KARDIOLOGII

ECHO + DOPPLER, EKG, EKG WYSIŁKOWE

ATI GABINET CHIRURGII 
TF LAPAROSKOPOWEJ 
dr med. Andrzej Bobrzyński.
Kraków, ul. Szlak 20, tel. 34-40-32

Operacje laparoskopowe: pęcherzyka 
żółciowego. przepuklin. ' wyrostka 
robaczkowego; zabiegi ginekologiczne. 
Artroskople: usuwanie łąkotek, diag­
nostyka stawu kolanowego.
Chirurgia plastyczna i naczyniowa
Inne zabiegi operacyjne
Diagnostyka: gastroskopia, kolonoskopia, 
ultrasonografia, diagnostyka chorób piersi, 
cytologia.

M A D A LI Ń S K I E G O
SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA 

, Kraków
UL MADAUNSKIEGO 10, TEL 66-66-57 

dawna Położniczo-Ginekologiczna SPÓŁDZIELNIA
• ginekolog • położnik • ginekolog dziecięcy

• cytologia • cykle cytohormonalne • próby ciążowe 
• biocenoza pochwy • seksuolog

• internista • EKG - USG • gastroskopia
• urolog • neurolog • chirurg ogólny

• konsultacje specjalistyczną dla pacjentów do lat 16-lu 
w pełnym zakresie • analityka • stacja zastrzykowa

Rejestracja od 8.00 do. 18.00

MEDYCZNE CENTRUM
Rynek Gł. 34, W&H
tel. 21 -70-21, 21 -95-83 Wag 
ul. Gazowa 17, tel. 56-33-66 *5aŚsa
PDI(Y7AKRESUSłUGKF.l]YCZkY()H
• USG, gastroskopia, rektoskopia, EKG
• PORADY WSZYSTKICH SPECJALISTÓW 

m in. profesorów, docentów i ordynatorów
• ZABIEGI OPERACYJNE U DZIECI 

(przepukliny, stulejki. wnętrowstwo, spodziectwo) 
I DOROSŁYCH (guzki, (łuszczaki, znamiona)

• CENTRUM ONKOLOGICZNE I SCHORZEŃ
SUTKA (konsultacje,diagnostyka, operacje)

• CENTRUM OKULISTYCZNE (szkła kontaktowe)
BADANTAUijUJrYĆŁYTr IHZYTYiBOMOWE

RENTGEN
Krzysztof Wyrobek, specj. radiolog 
Kraków, Smoleńsk 25a, tel. 22-00-63 
Wszystkie badania radiologiczne. USG. 

bad RTG. motoryki przew. pokarmowego 
(żołądka, wlewy, tranzyt, defekografia) 

Badania dorosłych i dzieci.

SPECJALISTYCZNA PORADNIA 
abcMED MeD

KONSULTACJE:
•ALERGOLOGICZNE (testy skórne, 
odczulanie)
•PULMONOLOGICZNE (badania 
spirometryczne)
•LARYNGOLOGICZNE (badanie słuchu, 
dobór aparatów słuchowych)
• PEDIATRYCZNE
OFERUJEMY:
•środki dla alergików
•bezpłatne dopasowanie aparatów 

słuchowych SIEMENS
•indywidualne wkładki uszne 

Ustalanie terminów wizyt od poniedziałku 
do piątku w godz. 10.00 - 18.00

l ałicMFD Kraków, ul. J. Lea 114.^anCiVlŁU ^ 37,63,70

SKWL
MED

ORDYNATORZY
KRAKOWSKICH 

SZPITALI

11-88-03
pn.-piątek w godz. 11-19.

■PH SPECJALISTYCZNA 
PORADNIA LEKARSKA 
22-64-53, Grodzka 26, 

gggg pn-pt 7-19; sob.9-15
• KARDIOLODZY
• INTERNIŚCI
• ALERGOLOG
• LARYNGOLOG
• DERMATOLOG
• ORTOPEDA
• ONKOLOG

USG

• EKG
• GASTROLOG
• REUMATOLOG
• NEUROLOG
• PSYCHIATRA
• SEKSUOLOG
• WIZYTY

DOMOWE

• NARZĄDY JAMY BRZUSZNEJ
• GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZE
•SERCA - ECHOKARDIOGRAFIA

REHABILITACJA - FIZYKOTERAPIA 
ul. Chrobrego 13. tel. 11-16-97 (po 18) 

pn. - pt: 9 r 16: mgr Andrzej Wąż 

MCI OZON LASER MED
ul. Pawia 9, tel. 24-36-15, godz. 10-19. 

Ozonoterapia - leczenie schorzeń naczyń 
kończyn, mózgu, wieńcowych. 
Laseroterapla, akupunktura, USG. Echo- 
kardio. HOLTER, gastroskopia, EEG, 
masaże. Konsultacje specjalistów.

PORADNIA
GASTROENTEROLOGICZNA

[Sj] cndosouO

Kraków, ul. Lubomirskiego 7 
(obok Dw. Wsch. PKP) 
rejestracja 9.00-18.00 

B21 -63-63.
■gastroskopia^ rektoskopia 

■sigmoideoskopiaB kolonoskopia 
■chirurgia ogólnaBUSGłleczenie, porady 

■sonda żołądka i dwunastnicy.
Przygotowanie do zabiegów operacyjnych. 
Laryngolog, chirurg-ortopeda, internista.

b n OjPk Kraków, ul. Dunajewskiego 6
USG tel. 22-44-41
• pełny zakres badań dorosłych

i dzieci
• rejestracja godz. 9.00 -19.00

USG
Jamy brzusznej, ginekologia - 

położnictwo, tarczyca 
gruczoły piersiowe 

Ul. Długa 30, teł. 33-02-58 (10-18) 
oprocz sobót. KRÓTKIE TERMINY

USG
GABINET GASTROENTEROLOGII, 

ul. Żuławskiego 14/7
Schorzenia układu pokarmowego: ' 

konsultacje i leczenie. Tel. 33-14-75.

illiS
ULTRASONOGRAFICZNEJ 

® Kraków, ul. Szwedzka 27 
(Rrzych. Rej.) 

•pełny zakresbadań dorosłych! dzieci, 
•bad sutków, tarczycy oraz biopsje (BACO), 
•ginekologia i położnictwo 
•echokardografa
rejestracja godz. 8*-i 97 tel. 67 69 66
PRFIIIY” "USG bioder + profilaktyka „rnCLUA zaopatrzenie ortopedyczne

U ORTOPEDIA•dorośli i dzieci
GABINET ENDOSKOPII 

GASTROENTEROLOGICZNEJ.
Dr med. W. Uciński. ul. Szewska 4/5 - 
gastroskopia, kolonoskopia. leczenie, 

tel. 21-25-20 (9-17)
” „HIPOKRATES”

-USG. urolog,, gastrolog (gastroskopia), 
internista, laryngolog. Pomorska 10/1.

. Tel. 33-79-85.

PRÓBY CIĄŻOWE
- leczenie nadżerek LASEREM 
Ul. Pomorska 5a. tel. 23-38-88 
Os. Teatralne 16, tel. 44-37-32.

^GABINET GINEKOLOGIA
k I POŁOŻNIC I WA

ul. Francesco Nullo 10/62
* ENDOKRYNOLOGIA ginekologiczna.
★GINEKOLOGIA. POŁOŻNICTWO
- NIEPŁODNOŚĆ KOBIECA 1 MĘSKA

poniedziałek, czwartek / 5.00 — IS.00

GINEKOLOGIA

l r

GABINET 
GIHEKOLOGICZHO- 
-POtOŻNICZY

POŁOŻNICTWO, GINEKO­
LOGIA, ONKOLOGIA, LA­
SER, KRIOTERAPIA, USG 

cytologia, próby ciążowe, analityka 
ul. Długa 30 (10-18)

Rej. od godz. 8„ tel. 11-15-51,33-02-58

SPECJALISTYCZNY GABINET
<WM> DIAGNOSTYKI

GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZEJ
lek. med. Kazimierz Karolewski |j 

ul. Komorowskiego 8/3, teUfax 67-07-01 
GINEKOLOG-POŁOŻNIK, ONKOLOG S 
KONSULTACJE CHIRURGICZNE Q

UIICDCŃr~
iNSTrrrr 

GlMKOLOGn 
4>IAIRO"

Zespół lekarzy specjalistów 
ginekologii, położnictwa 
i anestezjologii - zabiegi, 

nowoczesna antykoncepcja, 
diagnostyka. Możliwość noclegu 
■w ramach świadczonych usług. 
Terrriny, informacja również w języku 

polskim w poniedziałki i środy 
wgodz. 18-19, telefon 00431/2127500.

STOMATOLOGIA
MEDICINA

usuwanie zębów i korzeni zębowych 
w narkozie, protezy natychmiastowe, leczenie 

zmian zapalnych laserem 
Al. Pokoju 3, 12-68-20, 12-24-59

EKSPRESOWE WYKONYWANIE 
PROTEZ (5 dni)

Usuwanie zębów i leczenie w najnowszym 
znieczuleniu, protezy natychmiastowe.

Zniżki dla emerytów
Ul. Beskidzka 20, ad pon. do pl. 15 ■ 20. 

tel. 48-07-06, os. Piastów41/9 wt. i pt. 16-20

AMPROTDENT 
Naprawa, podścielanie protez, 

protezy niełamliwe 
tel. 66-15-68

POLSKO-AMERYKAŃSKA > 
KLINIKA 

STOMATOLOGICZNA
- profilaktyka i kosmetyka stomatologiczna |

- specjalistyczne leczenie zachowawcze ■
- chirurgia stomatologiczna

- uzupełnienia protetyczne (gwarancja) I 
BEZBOLESNOŚĆ! ZNIECZULENIA

NARKOZY I
ul. Sienna 14. tel. (12) 21-90-25 i 

pn.-pt. 9-20, sob. 9-14 
specjalistyczne gabinety dziecięce,ortodoncja |

Pl. Szczepański 3, lip., 21-75-11 .

DENTA-med
-stomatologia, protetyka, 

ortodoncja - rentgen - 
ultradźwięki - laser.

Ul. Augustiańska 13. tel 56-56-44, 
- Pn.-pt. 10-20; sob. 10-14

<EXPROM superekspresowa naptawa 
i wykonywanie protez zębowych, mikroprotez. 
dostawa zębów do protez.

ul. Kurasia 26. tel. 66-01-18.
Pon.-niedziela 8 - 20 

Wysoka Jakość, promocyjne ceny!

GABINET CHIRURGII 
STOMATOLOGICZNEJ

Kazimiera i Marek Witkowscy 
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 247A 25-33-69 
•USUWANIE ZĘBÓW •LECZENIE
• PROTEZY NATYCHMIASTOWE 

(zabiegi w narkozie)

GABINET STOMATOLOGI^NY
• Leczenie i usuwanie zębów 

w narkozie
• Uprawnienia do zwolnień L-4

Niskie ceny. Ul. Aleksandry 19
Pn-pt: 15 - 19. sob: 9 - 12

tel. 23-51-67

GABINET
STOMATOLOGICZNY

• niskie ceny, gwarancja na wykonane usługi. 
Zabiegi w narkozie.

Al. Słowackiego 17A. tel. 33-50-96, 
33-54-33. poniedziałek - piątek 10 - 1S.

/REuróDfht
CENTRUM DEŃTYSTYKi

IMPLANTY, LASER 
RENTGEN, NARKOZA

Pl. Biskupi 18. 
pn.-pt. 8-20,sob. 10-16 
tel. 34-58-93, 34-24-09

Informujemy pacjentów, że prof. drhab. med.
ZOFIA knychalska-Karwan 

prowadzi w Centrum Dentystyld 
EURODENT

KONSULTACJE Z ZAKRESU:
• chorób przyzębia
• chorób błony śluzowej jamy ustnej
• leczenia zachowawczego dorosłych i dzieci

Pon. 12.00 - 14.00. Teł. 34-58-93

IMPLANTY 
wszczepy stomatologiczne 

Gabinety chirurgii 
stomatologicznej 

ul. Sobieskiego 16b, tel. 22-09-16 
ul. Piastowska 37, tel. 37-60-92 
Pełny zakres zabiegów chirurgii 

stomatologicznej (narkoza)

CENTRUM STOMATOLOGII

VADENT
Leczenie, protezowanie, 
porcelana, kosmetyczne 

rekonstrukcje złamanych zębów, 
zabiegi w znieczuleniu.

Nowoczesne leczenie laserem. 
Ul. Szlak 53 (15 - 19)..Tel. 23-31-92

KRAK-DENTAL
polsko-niemieckie

Laboratorium Techniki Dentystycznej
UsOugi dla gabinetów stomatologicznych
GABINET STOMATOLOGICZNY

• specjalistyczne leczenie zachowawcze
• bezbolesne usuwanie zębów
-protezy.korony. mosty, rekonstrukcje
«l Rakowicka 1 (rój Lubicz i Rakowickiej) 

tel. 21-08-66

STRADOM3
Stomatologia. Protetyka 

Chirurgia, Narkozy 
czynne codziennie + soboty 

tel.33-11-52, 33-65-51

NARKOZY 
usuwanie i leczenie 
zębów w narkozie

Gabinet Chirurgii 
Stomatologicznej 

Spółdzielni “DENTYSTYKA” 
ul. Kielecka 7a 

tel. 11-56-04,11-96-22 
pn-pt 8-19. sob 9 -14 

Wszyscy lekarze mają uprawnienia 
do wydawania zwolnień L-4

CtNTRtZo ocu onK1 _

Kraków, Pl. Matejki 8, lip., 
tel. 22-78-51 

pon.-pt. 9-19, sob. 9-14

Dent „ 
| ^America i 
ij Polsko-Amerykańska

Klinika Stomatologiczna 
j pl. Szczepański 3, tel. 21-89-48 
। pon • pt 9 ?0 sob 9-14 niedziela 9-14 
i - leczenie zachowawcze 
i - specjalistyczne leczenie chorób przyzębia 
: - laser
I - stomatologiczne zabiegi chirurgiczne 
i w znieczuleniu miejscowym i ogólnym 
i - wszczepy stomatologiczne - implanty 
j - leczenie protetyczne 
; -zabiegi higieniczne 
■j profilaktyczne - zdejmowanie kariiienia. 
j wybielanie 
H - RTG panoiarniczny i zębowy: 
!f Najwyższa jakość pizy najmniejszej dawce 
;l promieni
(1, BE2B0LESN0ŚĆ! WE SPEAK ENGLISH

“ROMA” - Stomatologia
■ Protetyka, ul. Grzegórzecka 17 

tel. 22-73-76, czynne 14-19 
Stomatologia zachowawcza 

protetyka • chirurgia • ortodoncja
Ratalne płatności.protetyka

Kraków, ul. Krakowska 6 
tel. 22-39-24

Studio Sl orno t ologii Est etycznej
dr n. med. Barbara Kslążklewlcz-Jóżwiak

Specj. 11° z protetyki stomat.
• Specjalistyczne leczenie / 

zachowawcze, protetyczne/
• Leczenie chorób przyzębia:
• Estetyczne unieruchomianie

/ zębów.
i • Najnowocześniejsze urządze-
/ nia ętó zdejmowania kamienia 

Tel. 33-79-72. ul. Batorego 6/2 
Rej. POn. • Pt. 9M-'i:10° 06“ - 18M

STOMATOLOGIA 
PROTETYKA

Pełny zakres
usług stórnatologiczno-protetycznych. 
protezy niełamliwe z gwarancją.
,UI„Dasrj'nskiegc 11/2, tel. 21-15-85 (10-181

Stomatologia Protetyka 
Niskie ceny. Czynny codziennie 

tel. 44-29-70 (9-12.16-19). 
os. Zgody 7/35 (Świat Dziecka)

f »WieMąr-Dent«
Specjalistyczne Laboratorium 

Ceramiki i Protetyki Dentystycznej

WYKONUJE:
Usługi dla gabinetów 

stomatologicznych w pełnym zakresie 
; nowoczesnej techniki dentystycznej
GABIM-T STOMATOLOGICZNY

Pełny zakres usług
■ Czynny: pn.-pt. 9-19. sob 10-19 
: Kraków, ul. Stachiewicza 3 (Azory), 
L tel.37-14-41

Usuwanie zębów 
w znieczuleniu miejscowym I ogólnym 
Wykonywanie protez natychmiastowych.

33-82-gg Frisdleina 8
CHIRURG STOMATOLOG Jan Malinka 
spćcjalista-anestezjolog Adam Różycki, 

lekarz stomatolog Lidia Malinka 
- pełne leczenie, narkoza, protezy 

natychmiastowe - wtorki, piątki 16 -18, 
tel. 33-06-81. ul Długa 60.

GABINET STOMATOLOGICZNY
ul. Józefitów 3/10. tel. 34-43-00 

Bezbolesne leczenie, porcelana, protezy 
zatrzaskowe, usuwanie kamienia 

ultradźwiękami, implanty.

„LIBRODENT’ - 8.00 - 20.00. 
Stomatologia, protetyka, ortodoncja, 

chirurgia, rentgen na poczekaniu, laser 
ul. Librowszczyzna 3, tel. 21-09-62.

„PROMED” 
Stomatolodzy specjaliści. 

Ul. Na Błonie 3B/34. tel. 37-76-24. 
Bezpłatne porady.

PROTEZY ZĘBOWE 
w domu pacjenta. 

„ADH-dent", tel. 34-48-27

RENTGEN ZĘBÓW

RENTGEN ZĘBÓW
PI. Matejki 8, lip 

Zdjęcia punktowe, panoramiczne - 
EXPRESS.Te(. 22-78-51. 

pon.-pt. 9-19. sob. 9-14
RENTGEN STOMATOLOGICZNY

al. Krasińskiego 20. 9“ -19°° 
Najnowsza aparatura. Wyniki natychmiast.

RENTGEN STOMATOLOGICZNY
- zdjęcia: panoramiczne, punktowe, 

ul. Królewska 6 (od 9.00).

RENTGEN ZĘBÓW 
panoramiczny, punktowy 

św. Gertrudy 8.
godz. 8-19, sobota 9-14. tel. 21-92-72. 

Wyniki natyehmiast.
Najniższe ceny.
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Wielka Orkiestra 

Świątecznej Pomocy 

W Tarnowie 
zagramy 
4 stycznia
W najbliższą środą, 4 stycz­

nia, o gcdz. 17, „Dziennik Pol­
ski” oraz ZKS Unia Tarnów 
zapraszają wszystkich miłośni­
ków koszykówki do hali przy ul. 
Chemicznej 2 w Tarnowie-Moś- 
cicach na specjalny mecz poka­
zowy z udziałem zawodników 
Unii oraz pierwszoligowców z 
„Etamex Stal” Stalowa Wola. 
W przerwie meczu odbędzie się 
konkurs „wsadów” oraz trady­
cyjny już konkurs rzutów oso­
bistych. Zamiast biletów wstę­
pu w kasie czekają serduszka. 
Otrzyma je każdy kibic, który 
ofiaruje na rzecz WOSP kwotę 
co najmniej 20 tye, (2 nowe 
złote).

Wszystkie pieniądze zebrane 
na meczu zasilą konto fundacji 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy!

W Nowym Sączu

« F

Śmierć 
staruszki

(Inf. wł.) W Nowym Sączu 
późnym popołudniem na ul. Kró­
lowej Jadwigi, tuż orzed przej­
ściem dla pieszych, „fiat 126 p” 
potrącił 84-Ietnią staruszkę, któ­
ra z licznymi obrażeniami ciała 
została przewieziona do szpitala 
Mimo natychmiastowej pomocy, 
kobieta zmarła.

Również w Nowym Sączu, kie­
rujący „zastawą 1l00p” podczas 
wymuszania pierwszeństwa prze­
jazdu doprowadził do zderzenia 
z „fiatem 125 p". Kierująca „fia­
tem” została ranna. (JEC)

Fałszujący rzecznik policji?
(Inf. wł.) Prokuratura Rejo­

nowa w Rzeszowie wyjaśnia 
sprawę fałszowania dokumentu, 
czego miała się dopuścić nadko­
misarz Halina Ch., rzecznik 
prasowy Komendy Wojewódz­
kiej Policji w Rzeszowie.

20 grudnia br. Przedsiębior­
stwo Instalacji Sanitarnych „In- 
sagaz” — generalny realizator 
budowy w systemie spółdziel­
czym domków jednorodzinnych 
w Miłocinie pod Rzeszowem po­
wiadomił prokuraturę o tym, że 
Halina Ch. — członek spółdziel­
ni sfałszowała podpisy dwóch 
innych spółdzielców pod pismem 
zbiorowym do zarządu Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Zdaniem 
Zdzisława Dubańskiego, dyrek­
tora PIS „Ińsagaz”, policjantka, 
z wykształcenia prawnik, „pod­
pisując pod listem bez ich wie­
dzy i zgody jesczcze dwie inne 

MOTORYZACJA ‘95
Nowy,kolorowy dodatek “DZIENNIKA POLSKIEGO” 
na łamach którego Czytelnik znajdzie informacje o:

* przyszłorocznym kontyngencie
* cenach samochodów
* kredytach na zakup aut
* ofercie handlowej dealerów

Ponadto: egzotyczne reportaże m.in. z Camel Trophy,ciekawe rozmowy 
z politykami i artystami, korespondencje z zagranicy.auto-testy i wiele 

pięknych zdjęć samochodowych nowości.

Do obecności na lamach dodatku

INFORMACJE; 
tel.22-75-88 
W. 1X4

MOTORYZACJA 95 zapraszamy 
dealerów i importerów,
konsorcja samochodowe, 

banki, towarzystwa ubezpieczeniowe 
oraz instytucje leasingowe.

osoby chciała w ten sposób u- 
zyskać korzyść osobistą, jaką 
jest przeniesienie na siebie pra­
wa własności domku jednoro­
dzinnego wbrew obowiązujące­
mu statutowi spółdzielni".

Tymczasem osoby, których 
podpisy widnieją pod zbioro­
wym żądaniem do spółdzielni o 
„rozliczenie budowy w istnieją­
cym stanie, uwłaszczenie i prze­
kazanie aktów notarialnych" 
zaprzeczają, źe kiedykolwiek 
stawiały takie żądania i podpi­
sywały pismo z 4 grudnia 1993 
r. — Nie podpisywałem tego pi­
sma, ponieważ w tym czasie by­
łem za granicą, co jest łatwe 
do sprawdzenia — twierdzi je­
den z rzekomych autorów pis­
ma.

Męża pani rzecznik KWP, Ar­
kadiusza Ch. spółdzielnia wska­

zuje prokuraturze jako osobę, 
która z premedytacją — dla 
zdyskredytowania spółdzielni i 
narażenia na dodatkowe koszty 
jej członków — udzieliła kłam­
liwych informacji i dokumen­
tów dziennikarzom „Gazety w 
Rzeszowie”, W serii artykułów 
oskarżyli oni zarząd spółdzielni 
i wykonawców o niegospodar­
ność i partactwo budowlane. — 
Przeciwko „Gazecie" zarząd 
spółdzielni, który ■ doliczył się 
szeregu przeinaczeń, kłamstw i 
pomówień występuje na drogę 
sądową o zrekompensowanie 
strat materialnych i ochronę 
dobrego imienia firmy — po­
wiedział „Dziennikowi” rzecznik 
prasowy spółdzielni.

(ASK)

FIRMA Ochrony zatrudni męż­
czyzn — do 35 lat niekaranych 
po służbie wojskowej. Zgłoszenia 
Przy Rondzie 6.

<4714)

NIERUCHOMOŚCI

OKAZJA! Sprzedam nowy dom w 
15 proc, do wykończenia. Telefon 
55-01-26.

(52529)

WOLA Justowska — dom super- 
komfortowy okazyjnie sprzedam 
(w rozliczeniu mieszkanie). Tel. 
25-16-28.

<52531)

MOTORYZACYJNE

POLONEZ 1,5, 1991 ■ sprzedam, tek 
55-07-39.

SPRZEDAM Ford Escort XR3 
1934 r. 66-02-25, po 14.00.

<4753)

FIAT Tempra 1600 1992 .. bez­
wypadkowy, pierwszy właściciel, 
przebieg 38.000 km, serwisowany 
w ASO Fiat, morski metalik, cen­
tralny zamek, alarm, halogeny, 
cena 212 min. Tel. 090 — 33-28-87. 

(52666)

POLONEZ Caro 1991 r. sprzedam, 
12-58-58.

(52647)

POLONEZ 4-letni sprzedam na­
tychmiast, tel. 33-17-22.

(52716)

KUPNO

FREZARKĘ pionową, tokarkę 
uniwersalną 55-05-05 w. 267.

C-3360

PRACA
RÓŻNE

GŁÓWNĄ księgową zatrudni 
hurtownia. Tel. 33-34-82.

(52669)

Z Dziennikiem 
jesteś na plus!

ZATRUDNIĘ samodzielną sprze­
dawczynię do sklepu mięsnego 
44-12-97 po 18.00.

C-3382

SPRZEDAŻ

BULLTERRIERY szczenięta tel. 
12-99-96.

SG-8126

USŁUGI

FLiZOW ANIE — 49-86-83.
(4558)

CYKLINOWANIE, 66-19-99.
(52527)

BIZNES

AUSTRIA wszelkie załatwienia.
Oferty 52715 Kraków Wiślna 2.

(52715)

POŻYCZKI

POTRZEBNA pożyczka 500 doi. 
USA dla młodej dziewczyny na 
procent. PILNE! Oferty C-3374 
COMBEX os. Handlowe 9.

C-3374

CARESSE ekskluzywny salon ma­
sażu, drink bar. Zapraszamy w 
Sylwestra! 67-28-16.

(52682)

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczysteściaeh pogrzebowych 
najukochańszej Zony, Córki, Siostry

DANUTY SŁAWIŃSKIEJ

składają podziękowania
MĄŻ, MATKA, BRACIA i RODZINA

Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamiamy, że w dniu 29 
grudnia 1994 r. zmarł w Krakowie w wieku 74 lat

4. t P

LUDWIK BUJNOWICZ
Nasz ukochany Ojciec. Dziadziuś i Pradziadziuś, żołnierz II wojny 
światowej, pułkownik, odznaczony najwyższymi odznaczeniami 
wojskowymi i państwowymi, długoletni prezes Wojewódzkiego 

Związku Emerytów, Rencistów i Inwalidów,

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 4 stycznia 
1995 r o godz 9.40 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po 
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

RODZINA

S. tp.

JANUSZ GIECZAN
zasłużony oficer rezerwy Wojska Polskiego, kochany Mąż, Oj­
ciec, Dziadziuś i Pradziadek, przeżywszy lat 69 zmarł nagle dnia 

29 grudnia 1994 r.

Nabożeństwo żałobne przy Zmarłym odprawione zostanie w po­
niedziałek 2 stycznia 1995 r. o godz. 9.30 w kaplicy na cmentarzu 
w Grębałowie, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miej­
sce wiecznego spoczynku — o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWA, WNUKI, 
PRAWNUK 1 RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

W pierwszą rocznicę śmierci

Prezesa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie, 
odprawiona zostanie w Jego intencji msza święta w dniu 3 stycz­

nia 1995 roku o godz. 7 rano w kościele św. Krzyża.
BRAT z RODZINĄ

IGOLA TRYBOWSKIEGO 
HISTORYKA SZTUKI

Zakład Usług Pogrzebowych

“Lilia ”s.c.
Kraków, ul. Św. Łazarza 19

Zakład czynny od godz. 7 do 16, tel. 21-24-80 
Dyżur całodobowy (przewozy z mieszkań), tel. 37-88-76

3

Tak nagle opuściłeś nat
— teraz wypatrywać będziemy Cię wśród Gwiazd

Najlepszego Kolegę, Przyjaciela

OTTO JASIŃSKIEGO

żegnają
IRENA i MAREK z PRZYJACIÓŁMI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła nagle Nasz* 
Koleżanka

ZOFIA BABIK

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 2 stycznia 1995 r. o godz.
13.40 w kaplicy na’ cmentarzu Kraków-Batowice.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Zarząd 

Podwawelskiej Spółdzielni Spożywców 
w Krakowie

•raz Koleżanki 1 Koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarła

mgr ANNA BODZON

ceniona współpracowniczka naszego przedsiębiorstw*.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najwyższego współczucia.
Dyrekcja PIRPCh. Naftobudowa-Holding SA

NASZEJ KOLEŻANCE

JOANNIE MOLIŃSKIEJ

SE

PANI DYREKTOR

JADWIDZE KOŁACZKOWSKIEJ

i Jej Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
śmierci OJCA.

Dyrektor, Koleżanki, Koledzy 
oraz Pacjenci

Głównemu Księgowemu Spółki wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci TEŚCIA — składają

Zarząd i Rada Nadzorcza 
,KPIS-CRACOVIA” SA w Krakowie 

oraz Koleżanki i Koledzy

KOLEŻANCE

wyrazy najserdeczniejszego współczucia i żalu z powodu śmierci 
ŻONY i MATKI składają

. Koleżanki i Koledzy
z „Intertegro” Sp. z o.o.

'ca

mgr inż. HALINIE MITUROWEJ
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI 

składają
Dyrekcja i Pracownicy „Hydroprojckt” Kraków

LESZKOWI 
i RYSZARDOWI GUSTAB

BEZGOTÓWKOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
w ramach zasRków ZUS 

realizują ZAKŁADY POGRZEBOWE 
Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych 

sp.z o.o. w Krakowie,
DYŻUR CAŁODOBOWY, tel. 11-45-02.11-45-04, 

ul. Reduty 1 (Prądnik Czerwony)
Telefony I adresy Zakładów codziennie 

w Informatorze Krakowskim. 
Usługi pogrzebowe.

Zakłady Pogrzebowe przyjmują 
nekrologi do druku w Dzienniku Polskim.
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Ludzi sportu życzenia i marzenia

Rozpoczął Turniej Czterech Skoczni

Popis Austriaków
Tradycyjnie w Oberstdorfie zainaugurowano wczoraj zmagania w 

narciarskim Turnieju Czterech Skoczni, zorganizowanym już po raz 
czterdziesty trzeci.Szczęścia, ligowych awansów,

życzliwości i... lodowiska
Jut tylko godziny dzielą nas od chwili, w któ­

rej wystrzały korków od szampana obwieszczą roz­
poczęcie nowego, 1995 roku. Spełnimy tradycyjny 
toast, będziemy winszować sobie pomyślności. Je­
szcze w starym roku zwróciliśmy się do ludzi 
sportu z jednym tylko pytaniem — CZEGO ŻY­
CZYLIBY SOBIE W CIĄGU NADCHODZĄCYCH 
DWUNASTU MIESIĘCY?

MIECZYSŁAW DROGOSZ (szef krakowskiego 
„Promienia”): Głównie życzliwości dla najbiedniej- 
szych dzieci chcących uprawiać sport. Życzliwości 
ze strony decydentów, działaczy, trenerów i wy­
chowawców. Wtedy wszystkim będzie się chciało 
pracować, a sukcesy przyjdą same...

LUCJAN FRANCZAK (trener piłkarzy Wisły): 
Kibicom krakowskim (w tym sobie) życzę przede 
wszystkim tego, aby Wisła powróciła do ekstra­
klasy. To chyba podstawa... Poza tym niech się 
wiedzie. A wiślackim juniorom serdecznie życzę, 
aby wielu z nich trafiło do seniorskiego zespołu 
„Białej Gwiazdy”.

MARIAN WARDZAŁA (trener żużlowców Unii 
Tarnów): Ciekawe pytanie... Życzyłbym sobie głó­
wnie szczęścia. Ono w sporcie jest konieczne. W 
naszym zespole skład mamy wyrównany, sprzęt ja­
ki taki, wielu sympatyków. Jestem umiarkowanym 
optymistą. Każdy przecież mierzy wysoko. A nas 
dodatkowo zobowiązują drużynowe wicemistrzo­
stwo Polski i sukcesy indywidualne. Generalnie 
na medale i puchary nie ma recepty. Oprócz cię­
żkiej pracy i właśnie wspomnianego szczęścia.

LESZEK WALANKIEWICZ (piłkarz Hutnika i 
jednocześnie trener): Marzę o spokojnej grze i po­
dobnej pracy w klubie. Ćhciałoby się powtórzyć 
wyniki z rundy jesiennej, głównie jeżeli chodzi o 
ilość zdobytych punktów. Naturalnie nie miałbym 
nic przeciwko temu, żeby było jeszcze lepiej. Isto­
tne jest, aby mnie i kolegów omijały kontuzje, że­
by zdrowie dopisywało. Poza tym wiele zadowo­
lenia z tego co się robi, zawsze dobrej atmosfery.

WŁODZIMIERZ WYKURZ (działacz, zastępca 
kierownika sekcji piłkarskiej Wisły ds. młodzieżo­
wych): Nie kryję, że marzy mi się mistrzostwo 
Polski wiślackich juniorów lub juniorów młod­
szych. Albo obu drużyn jednocześnie. Lucjanowi 
Franczakowi życzę z kolei, aby udało mu się 
wprowadzić do pierwszego zespołu przynajmniej

dwóch wychowanków. Pewnie, że chciałby czło­
wiek, aby seniorzy wywalczyli awans do ekstra­
klasy. W tym sezonie będzie to jednak bardzo tru­
dne. Ale na jubileusz dziewięćdziesięciolecia To­
warzystwa, w roku 1996, taki awans wyda je się 
koniecznością...

ANDRZEJ DYLCZYK (animator sportu): Naj­
ważniejsza chyba dla mnie rzeczą byłby większy 
efekt akcji „Chcę Być”. Mam nadzieję, że świat 
sportu (i nie tylko) szerzej przyłączy się do tej 
inicjatywy. Chciałbym także, aby specjalistka bie­
gów na orientację, Barbara Bączek, nadal podno­
siła swoje umiejętności i zdobywała medale pod­
czas imprez rangi międzjmarodowej. Marzy mi się 
także szersza promocja sportu. I tego wyczyno­
wego, ale też szeroko rozumianej rekreacji.

IRENEUSZ ADAMUS (trener piłkarzy Cracoyii): 
To chyba oczywiste, że opiekując się tym zespo­
łem życzyłbym sobie uzyskać z nim awans do dru­
giej ligi. Z pewnością marzą o tym kibice „pa­
sów”. W klubie, mam nadzieję, wszystko zostanie 
podporządkowane ciężkiej — bo w to nie wątpię 
— walce o uplasowanie się na pierwszym miejscu 
w trzecioligowej grupie małopolskiej.

ROMAN KOSECKI (piłkarz Atletico Madryt, re­
prezentant Polski): Gdyby za rok nasi kibice tro­
chę się uśmiechali byłbym, naprawdę, bardzo szczę­
śliwy. Przecież wychodząc na boisko myślę także 
o nich. Fajnie, by było, aby pogodne oblicze miał 
szef mojego obecnego klubu Jesus Gil y GiL Zna­
czyłoby to, że jego Atletico nieźle stoi w hiszpań­
skiej lidze. Sobie życzę żelaznego zdrowia, a moim 
najbliższym spełnienia najskrytszych marzeń.

JACEK CHADZINSKI (sędzia hokejowy klasy 
międzynarodowej): Oczywiście wszelkiej pomyślno­
ści dla najbliższych. Na niwie sportowej zaś wię­
cej środków na tego typu działalność. Marzy mi 
się, aby krakowskie lodowisko przekazane zostało 
tym, którzy widzą dobro w hokeju czy w łyżwiar­
stwie. Skoro pragnie się organizować w przyszłości 
Igrzyska Olimpijskie to — wydaje mi się — war­
to o tym pomyśleć. I jeszcze coś — chciałbym do­
żyć chwili, w której moi ukochani hokeiści Cra­
coyii zdobędą mistrzostwo Polski—

Życzenia (t marzenia) zebrał:
WOJCIECH BATKO

Niestety, nie było nam. dane 
emocjonować się rywalizacją z 
udziałem Polaków. Podczas 
czwartkowych eliminacji Woj­
ciech Skupień i Adam Małysz 
nie zdołali się zakawlifikować do 
grona 50 skoczków, którzy zo­
stali dopuszczeni do udziału we 
wczorajszym konkursie głównym. 
Polacy odesłani zostali na try­
buny...

Pierwsza seria przekształciła 
się w pojedynek skoczków Nie­
miec i Finlandii. Najdalej w 
idealnym stylu poszybował ruty­
niarz Jens Weissflog. Skoczył na 
odległość 118 metrów, nieosiągal­
ną dla rywali. W pierwszej dzie­
siątce zawodów znalazło się po 
czterech skoczków z Niemiec i 
Finlandii.

W drugiej serii Japończyk Ta- 
kanobu Okabe, startujący z 19 
numerem „zaliczył” 118,5 metra 
udowadniając, że można skakać 
dalej niż Weissflog. Później na 
118 metrze wylądował triumfa­
tor Schwarzenberger.

Wieści x hokejowych tafli

W Megeve zakończył się tur­
niej o Puchar Mont Blanc. W 
swoim ostatnim meczu reprezen­
tacja Polski przegrała z fińskim 
zespołem Assaat Por} 1—6. W 
drugim meczu reprezentacja 
Francji wygrała z kanadyjską 
drużyną Gee Gee’s Ottawa 9—4. 
Turniej wygrali Finowie przed 
Francuzami, Polakami i Kana­
dyjczykami.

W Sztokholmie trwa turniej ju­
niorów o Puchar Bałtyku. W 
swoim ostatnim meczu elimina­
cyjnym Polacy ulegli Szwedom 
0—6. O piąte miejsce biało-czer­
woni zmierzą się z Norwegami. 
W finale zagrają Szwedzi z Fi­
nami.

W kanadyjskiej miejscowości 
Red Deer trwają MS grupy „A”

— To niemożliwe — powiedział 
po wylądowaniu — nie mogę 
tego pojąć. To były pierwsze sło­
wa najszczęśliwszego zawodnika 
w Oberstdorfie. Schwarzenberger 
jest piątym Austriakiem, który 
triumfował w Oberstdorfie w 
turnieju „Czterech skoczni”. 
Przed nim w historii turnieju 
triumfowali tam: Wilii Puerstl, 
Toni Innauer (dwa razy), Hubert 
Neuper i Ernst Yettori.

Skok Schwarzenbergera zde­
prymował rutynowanych, rywali. 
Krótsze skoki mieli Dieter Tho- 
ma (Niemcy), Toni Nieminen, 
Ari-Pekka Nikkoia (obaj Finlan­
dia) oraz triumfator ubiegłorocz­
nego konkursu Jens Weissflog.

Wyniki: 1. Schwarzenberger 
(Austria) — 227.90 pkt- (112,5 j 
118 m), 2. Goldberger (Austria) 
— 226,70 pkt. (113 i 113 m), 3. 
Weissflog (Niemcy) — 225,10 pkt. 
(118 i 106,5 m). 4. Ahonen i Nik- 
kola (obaj Finlandia) — 222,10 
pkt. (113,5 i 116 m oraz 114.5 i 
110 m), 6. Okabe (Japonia) — 
221 pkt. (106,5 i 118,5 m).

zawodników do lat 20. Kolejne 
wyniki: Szwecja — Czechy 4—3, 
Rosja — Ukraina 4—2, Finlan­
dia — Niemcy 7—1, Kanada - 
USA 8—3. Na czele Szwedzi i 
gospodarze.

Sezon 1994/95 w zawodowe j li­
dze hokeja (NHL) zostanie anu­
lowany, jeżeli właściciele klubów 
i zawodnicy nie dojdą do poro­
zumienia w sprawie limitu płac 
do 16 stycznia — oznajmił Ar­
thur Pincus, rzecznik prasowy 
władz NHL.

Pincus dodał, źe Gary Bett- 
man, komisarz ligi, poinformo­
wał o tej decyzji Boba Goode- 
nowa, przedstawiciela syndykatu 
hokeistów zawodowych, ale obaj 
nie wyznaczyli kolejnego spo­
tkania.

(wb)

SPRINTEM
YRENI NIE WYGRAŁA

(B) W Mertbeł rozegrano 
slalom specjalny kobiet, zali­
czany do klasyfikacji Pucharu 
Świata. Nie udało się wygrać 
trzeciego kolejnego slalomu 
reprezentantce Szwajcarii 
Vreni Schneider. Uplasowała 
się na drugiej pozycji. Trium­
fowała reprezentantka Słowe­
nii Urska Hrovat

FIDEL DLA DIEGO
Dyktator Kuby Fidel Castro 

udekorował Diego Maradonę 
Orderem Przyjaźni Republiki 
Kuby. Maradona przebywa w 
Hawanie od Świąt Bożego Na­
rodzenia. zamierza spędzić pa 
Kubie Sylwestra i Nowy Rok.

NOWY TRENER
W drugoligowym zespole 

piłkarskim Arniki Wronki 
zwolniono trenera Bolesława 
Baniaka. Nowym opiekunem 
jednego z kandydatów do 
pierwszej ligi został Horst Pa­
nic, który w roku 1983 wpro­
wadził do ekstraklasy Górni­
ka Wałbrzych.

POBICI FUTBOLIŚCI
Andrzej Głowacki (Rado- 

miak), Mirosław Zagrodnacaek 
(Hetman Zamość), Piotr Woż­
niak (Siarka Tarnobrzeg) i 
Arkadiusz Bryda (Lubi Man­
ka) — przebywający w okre­
sie świątecznym w rodzinnym 
Lublinie — zostali pobici 
przez chuliganów uzbrojonych 
w pałki baseballowe. Policja 
prowadza intensywne śledztwo 
w celu wykrycia sprawców 
napadu na piłkarzy.

OPŁATEK
W hali kieleckiej Iskry od­

był się ogólnopolski opłatek 
sportowców. W uroczystości 
udział wziął prymas Józef 
Glemp.

Jan Szponder nie żyje

W wypadku samochodowym. 
29 grudnia, zginął w Krakowie 
41-letni Jan Szponder, Były czo­
łowy bokser Wisły, później szko­
leniowiec. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek 3 stycznia o godz. 
14.20 na cmentarzu w Batowi­
cach.

a.
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO 
W .KRAKOWIE SX

Bill

S; W

Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej
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SOBOTA
6.55 Program dnia
7.00 Tańce polskie: Podlasie — 

■a pusty
7.30 Tydzień
8.0 0 Przygoda lokomotywk! — 

angielski film animowany
8.30 Poradnik sylwestrowy
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno — program redak­

cji katolickiej
9.35 Sylwestrowe 5—10—15
10.25 „Wujek Jack” (6 ■— ost.) 

— serial angielski
11.00 Zwierzęta świata; Spring- 

boki z Kalahari — angielski se­
rial dokumentalny (emisja z te­
letekstem)

11.30 Grand Prix — finał Mi­
strzostw Polski Zawodowych 
Par Tanecznych (1)

12.00 Wiadomości
12.10 „Dyskoteka pana Jacka” 

— wyk.: De Mono, Edyta Gór­
niak, Krzysztof Antkowiak, Mar­
cin Daniec. Anna Jurksztowicz

13.10 Pani Irena (3 — ost.)* 
„Kobieta pracująca”

14.00 Walt Disney przedstawia 
(emisja z teletekstem)

15.0 5 Gala Disco Polo, czyli 
Nasza Szkapa w dyskotece

15.20 Grand Prix — finał Mi­
strzostw Zawodowych Par Ta­
necznych (2)

15.50 Swojskie klimaty
17.0 0 Teleexpress
17.20 MdM, czyli Mann do Ma­

terny, Materna do Manna
17.50 „Bererly Hills 90210” — 

serial USA
19.0 0 Małe wiadomości DD
19.10 Wieczorynka: ..Strażak 

Sam”
19.30 Wiadomości
20.0 0 Orędzie Noworoczne Pre­

zydenta RP
20.20 „Rodzice j dzieci” (Pa- 

renthood) _  komedia obyczajo­
wa USA (1989), reż. Ron Ho­
ward. wyk. Steve Martin, Mary 
Steenburgen, Dianne Wiest (119 
min)

22.35 Tango Gwiazd — rewia 
sylwestrowa, wyk.: Maria Gład- 
kowska, Adrianna Biedrzyńska, 
Joanna Biedrzyńska, Jolanta Ja- 
szkowska. Artur Barciś, Agniesz­
ka Matysiak, Jacek Bończyk, 
grupa baletowa Małgorzaty Po­
tockiej

23.35 Sztuka otwierania szam­
pana

23.55 Tcast z Jedynką
0.15 „Maskarada” — Szopka 

'94. reż. Marcin Wolski, wyk.: 
Jerzy Kryszak, Andrzej Zaorski, 
Tadeusz Ross

1.00 Gala Disco Polo (powt.)
1.15 „Nieoczekiwany atak" 

(Blind Side) — thriller USA 
(1993), reż. Geoff Murphy. wyk.: 
Rutger Hauer, Rebecca De Mor- 
nay. Ron Silver (100 min)

2.50 Gala Disco Polo (2)
3.20 „Zaproszenie do tańca” 

(Inyitation to the dance) — film 
muzyczny USA (1957), reż.: Ge- 
ne Kelly, wyk.: Gene Kelly, I- 
gor Youskeyitch, Clair Sonibert 
(93 min)

4.55 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.00 Country Ameryka — Na­

grody CMA: wokaliści
7.25 Co nowego? — Lidia Sta­

nisławska
7.40 Piosenki z kontekstem — 

Justyna Heim
8.25 Dla dzieci: „Mały sir Ni­

cholas” (Little Sir Nicholas) -- 
film angielski (1989), reż. An- 
drew Morgan wyk. Max Bea- 
zley, Rachel Gurney, James Ei- 
lis (130 min)

10.40 Koncert życzeń
11.10 Para za parą, czyli teni­

sowe spotkanie gwiazd
11.25 Antena
11.40 Powtórzenie Orędzia No­

worocznego Prezydenta RP
11.55 „Miś" — komedia polska 

(1981), reż. Stanisław Bareja, 
wyk. Stanisław Tym, Barbara 
Burska, Christine Paul (110 min)

13.45 Oko w oko z Krzysztofem 
Pieczyńskim — program Macie­
ja Orłosia

14.15 „30 lat minęło” — Krzy­
sztof Krawczyk i jego geście <2)

15.10 Czar par
16.40 Filmidło — magazyn fil­

mowy (wydanie specjalne)
17.00 Teleexpress
17.25 Śmiechu warte
18.10 „Dr Quinn” (3) — serial 

USA (emisja z teletekstem)
19.00 Wieczorynka: Przygody 

Myszki Miki i Kaczora Donalda
19.30 Wiadomości
20.10 „Powrót do przyszłości” 

(2) (Back to the Futurę) — ko­
media sf USA (1989), reż. Ro­
bert Zemekis, wyk. Michael J. 
Fox. Christopher Lloyd, Lea 
Thomnson (112 min)

22.10 Wieczórz Alicją
23.10 Studio Sport: Turniej 

Czterec-’ Skoczni
0.05 ..Krokodyl Dundee” (Cro- 

codile Dundee) — komedia au­

stralijska (1986), reż. Peter Fai- 
man, wyk. Paul Hogan, Linda 
Kożłowsky, John Meillon (98 min)

1.45 W wiedeńskim nastroju — 
wyk. Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Narodowej p.d. Georga 
Hartnagela

2.25 Zakończenie programu

SOBOTA
7.00 Panorama
7.10 Muzyczny toast
7.30 Tacy sami — w świecie 

ciszy
7.50 Spotkania z językiem mi­

gowym
7.55 Gioyanni Pierluigi da Pa- 

lestrina: „Offertorium na dzień 
św. Sylwestra”

8.00 Clipol — specjalne wyda­
nie

8.30 Opowieści Alfa (2): „Śpią­
cy królewicz” — serial animo­
wany USA

9.00 Program lokalny
10.00 Polacy z Kazachstanu — 

reportaż
1Q.3O Miłość ci wszystko wyba­

czy — relacja z balu Arlekina
11.00 Ulica Sezamkowa: „Po­

tworne przyjęcie noworoczne” — 
program dla dzieci (wydanie spe­
cjalne)

12.00 Rewolwerowcy: „Dwa zło­
te colty” (Warlock) — western 
USA (1959), reż. Edward Dmy- 
tryk, wyk. Richard Widmark, 
Henry Fonda, Anthony Quinn 
(117 min)

14.0 0 Studio Sport: Mistrzostwa 
Świata Zawodowców w Łyżwiar­
stwie Figurowym

15.0 0 Halo Dwójka
15.20 „Hartowie na Dzikim 

Zachodzie” (1/15) (Harts of the 
West) — serial USA (1993), wyk.: 
Beau Bridges, Lloyd Eridges, 
Harley Kozak (55 min)

16.20 Zrób to z OT.TO
17.10 Koło Fortuny — teletur­

niej
17.35 Wiadomości Wielkiej Or­

kiestry Świątecznej Pomocy
17.45 Halo Dwójka
17.55 Losowanie LOTTO
18.0 0 Panorama
18.10 Programy lokalne
18.30 Sylwester w Polsce
19.00 Koncert sylwestrowy — 

transmisja z Filharmonii Na­
rodowej, prowadzenie Krzysztof 
Zanussi, wyk.: Chór i Orkie­
stra Symfoniczna Filharmonii 
Narodowej bed batutą Kazimie­
rza Korda, soliści Dorota Ra­
domska (sopran), Katarzyna Su­
ska (mezzosopran), Kałudi Kału- 
dow (tenor)

20.0 0 Sylwester w Polsce — 
Bal za grosik

21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.35 Sylwester w Polsce: Syl­

wester w Muzeum Kinematcgrafii
22.0 0 Lekcja tańca — Wieczór 

Sylwestrowy w Teatrze Rozryw­
ki w Chorzowie

22.30 Sylwester na molo
22.55 „Poskromienie Joanny” 

(1) (Overboard) — film USA 
(1987), reż. Garry Marshall, wyk.: 
Goldie Hawn. Kurt Russel, Ed­
ward Herrmann (59 min)

24.00 Powitanie Nowego Reku 
na Placu Zamkowym w Warsza­
wie

0.20 „Poskromienie Joanny” (2) 
— film USA (53 min)

1.15 Sylwester w Polsce — 
koncerty roku

1.45 Sade-Live — koncert
2.45 Clipol — wydanie świą­

teczne
3.15 Sylwestrowy mix muzy­

czny
3.45 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.00 Echa tygodnia (dla nie­

słyszących)
7.30 Film dla niesłyszących: 

„Orkan na Jamajce” (2) — film 
angielski

8.25 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

8.30 Gioyanni Pierluigi da Pa- 
lestrina: „Offertorium na Nie­
dziele w Oktawie Bożego Naro­
dzenia”

8.35 Stulecie Polskiej Misji Ka­
tolickiej w Wielkiej Brytanii —- 
reportaż

9.00 Program lokalny
10.00 Rzeka — reportaż Ada­

ma Sikorskiego
11.00 Teatr dla Dzieci — Brze­

chwa Dzieciom: „Pan Drops i je­
go trupa”, ■ „Pchła Szachrajka”, 
reż. Maciej Wojtyszko, wyk.: E- 
wa Dałkowska, Anna Seniuk, 
Joanna Szczepkowska, Barbara 
Wrzesińska

12.0 0 Halo Dwójka
12.15 Koncert noworoczny z 

Wiednia — transmisja II części, 
wyk. Orkiestra „Wiener Philhar- 
moniker” pod dyr. Zubina Mehty, 
Balet Opery Wiedeńskiej

13.35 Jeden z dziesięciu — te­
leturniej

14.0 5 „Kawaler de Pardaillan” 
(Cheyalier de Pardaillan) — 
film francuski (1962), reż. Ber­

nard Borderie, wyk.: Gerard 
Barray, Michele Grellier (86 
min)

15.30 Życzenia dla Polski
16.40 Studio Dwójki
16.50 „Pejzaż bez ciebie” — 

koncert poświęcony twórczości 
Jerzego Wasowskiego (2), wyk.: 
Hanna Banaszak, Irena Santor, 
Marian Opania

17.50 Wiesław Ochman — Me­
lodie świata — koncert, wyk.: 
Wiesław Ochman i jego goście, 
balet Teatru Wielkiego, Orkie­
stra Polskiego Radia

18.50 Program lokalny
19.00 Familiada — teleturniej
19.35 „Przygody Animków” — 

serial animowany USA
20.00 Przeżyjmy to jeszcze raz: 

Sport ’94
21. 00 Panorama
21.3 0 Czterej pancerni i pies, 

czyli jak zdobywano Dziki Za­
chód — widowisko teatralne

22.1 0 „Mistrz” (The Czamp) — 
film USA (1979), reż. Franco Ze- 
firelli, wyk. Jen Voight, Faye 
Dunaway, Ricky Schroder (118 
min)

0 .10 IRA — koncert
1.40 Zakończenie programu

SOBOTA
8.30 Pac Man — serial anim. 

dla dzieci
9.00 Sąsiedzi (249) — australij­

ski serial obyczajowy
9.30 Fashion TV — magazyn 

mody
10.00 Telewizja 101 (13) — se­

rial USA dla młodzieży
11.00 Brygada Acapulco (14) — 

serial sensacyjno-przygod. USA
12.00 „Ogród Allaha” (The Gar­

den of Allah) — film USA (1936), 
reż. Richard Boiesławski, wyk.: 
Marlena Dietrich, Charles Boyer, 
Basil Raithbone

13.30 Oskar — magazyn filmo­
wy

14.00 Rock dookoła świata
14.30 4X4 — magazyn motory­

zacyjny
15.00 Płonące drzewa Tłuki (7) 

—angielski serial przygodowy
16.00 Egzamin dojrzałości
17.00 Rajska plaża (25) — se­

rial USA dla młodzieży
17.30 Banana Split — serial 

anim. dla dzieci
18.00 He Man — serial animo­

wany dla dzieci
18.30 Informacje
19.00 „Evita Peron” (3) — mi- 

niserial USA (1981), reż. Marvin 
Chomsky

20.00 „Tylko dla orłów” (Where 
Eagles Dare) — film USA (1969), 
reż. Brian G. Hut ton, wyk.: Ri­
chard Burton, Clint Eastwood, 
Mary Ure, Michael Hordern (165 
min)

22.45 Rock dookoła świata
23.45 Program Sylwestrowy
0.15 Narodziny szpiega (Spyma- 

ker) — film angielski (1990), reż. 
Ferdinand Fairfax, wyk.: Jason 
Connery, Kristin Scott Thomas, 
David Warner (95 min.)

1.50 Rock dokoła świata
3.00 Pożegnanie

NIEDZIELA
8.00 „Ogród Allaha" ' — film 

USA (powtórzenie)
9.30 „Tylko dla orłów” — film 

USA (powtórzenie)
12.15 Koncert świąteczny z Wa­

tykanu 1994
14.00 Jesteśmy — program ka­

tolicki
14.30 Fashion TV — magazyn 

mody
15.00 Narodziny szpiega — film 

angielski (powtórzenie)
17.00 Rajska plaża (26) — serial 

USA dla młodzieży
17.30 Prawo Burke’a (8) — se­

rial sensacyjny USA
18.30 Informacje
19.00 „Evita Peron" (4 — ost.) 

— miniserial USA, reż. Marvin 
Chomsky

20.00 Robocop (14) — ąmery- 
kańsko-kanadyjski serial fantas- 
tyczno-przygodowy

21.00 Kino Satelitarne: „Ko­
chankowie i inni” (Lovers and 
Other Strangers) — film USA 
(1970), reż. Cy Howard, wyk.: Gig 
Young, Annę Jackson, Bea Ar­
thur

23.00 4X4 — magazyn motory­
zacyjny

23.30 Wyspy pośrodku świata 
— reportaż Bogusława Chraboty 
24.00 Bee Gees — One for Ali 
— koncert rockowy

1.35 Pożegnanie

TYPOLOMA
SOBOTA

8.05 Sportowa apteka 8.40 Hi­
ty Satelity (powt.) 9.00 Wiado­
mości 9.10 „Ziarno” — program 
katolicki 9.35 BRAWO! BIS! 12.00 
Wiadomości 12.10 Program dnia 
12.15 „Mała Księżniczka” ode. 11 
(46) —. serial animowany dla 
dzieci 12.40 Sylwester w TV Po­

lonia 12.45 „Karnawałowa Ciuch­
cia” — program dla dzieci 13.10 
Sylwester w Ty Polonia 13.30 
Wspomnienie o Annie German 
14.05 Sylwester w TV Polonia 
14.30 „Lato leśnych ludzi” (1) — 
„Gość” — serial TP 15.30 Sylwe­
ster w TV Polonia 15.50 Cztery 
czwarte '— wydanie specjalne 
16.05 „Stawka większa niż ży­
cie”: „Bez instrukcji” 17.00 Te- 
leexipress 17.15 Dyskoteka w sło­
necznym studiu 17.45 Sylwester 
w TV Polonia 18.10 Sylwestrowi 
przebierańcy — program dla 
dzieci 18.30 Wielcy sportu 19.05 
Sylwester w TV Polonia 19.15 
Dobranocka: Przygody Misia Co- 
ralgola 19.30 Wiadomości 20.00 
Orędzie Noworoczne prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej 20.05 
Sylwester w TY Polonia 20.15 
Mikrofon 1 lakierki 21.00 Pano­
rama 21.30 „Seksmisja” — kome­
dia polska sf, reż. Juliusz Ma­
chulski, wyk.: Jerzy Stuhr, Ol­
gierd Łukaszewicz, Wiesław Mi­
chnikowski i inni 23.25 Program 
na niedziele 23.30 Sylwester w 
TV Polonia 23.55 Życzenia No­
woroczne 0.05 Muzyka taneczna 
0.10 Marysia biesiadna 0.55 „Trzy­
dzieści lat minęło...” — Krzysztof 
Krawczyk i jego goście (1) 2.00 
„Łuk Erosa” — film polski, reż. 
Jerzy Domaradzki 3.40 Rewia 
sylwestrowa 4.40 Zakończenie 
programu s

NIEDZIELA
8.05 „Seksmisja” (powt.) 10.00 

„Lato leśnych ludzi” (1) (powt.) 
11.00 Koncert Sylwestrowy —li- 
ve z Filharmonii Narodowej 12.00 
Na polską nutę — program dla 
dzieci 12.45 ,.Historia żółtej ci­
żemki” — film polski, reż. Syl­
wester Chęciński 14.15 Szopka 
sylwestrowa Marcina Wolskiego 
(powt.) 15.00 Ekpresem z War­
szawy 15.35 Piosenki Piotra Ru­
bika z „TeleRinn” 15.50 .Stawka 
większa niż życie”: „Poszukiwa­
ny Gruppenfuehrer Wolf” 17.00 
Teleexpress 17.15 Spojrzenie na 
Polskę 17.30 Wspomnień czar: 
„Szpieg w masce” — polski film 
archiwalny (1933), ref. Mieczy­
sław Krawicz, wyk.: Hanka Or­
donówna. Jerzy Leszczyński, Je­
rzy Pichelski 19.05 Dobranocka: 
„Denver, ostatni Dinozaur” 19.30 
Wiadomości 20.00 „Wieczór Syl­
westrowy” — Kabaret Olgi Li­
pińskiej 21.00 Panorama 21.30 
„Pajęczarki” — film polski, reż. 
Barbara Sass 23.10 Program na 
poniedziałek 23.20 „Przeżyjmy to 
jeszcze raz” — Sport '94 0.15 
„Róża” — koncert zespołu Maa­
nam 0.55 Zakończenie programu

___  .'uaMewOI

SOBOTA
14.0 5 Studio TAN — podsumo­

wanie 1994 roku
15.0 0 Powitanie, program dnia
15.10 Miasto Pies-prawia (29)
15.30 Świat Magii Paula Daniel- 

sa (9>
16.10 „Nie z tej ziemi” (17) — 

komedia sf dla młodzieży
16.35 Formacje taneczne — pro­

gram Jana Goca
17.00 Frykas — magazyn kuli­

narny
17.20 Co ludzie powiedzą
18.0 0 Lubię być w cieniu: Ewa 

Kornecka — program Krystyny 
Szturc

18.10 Kronika
18.30 Bajka dla dzieci
19.15 „Nikt nie jest doskonały”

— komedia USA (85 min.)
20.45 Lisa Stanfield live — pro­

gram muzyczny
21.15 Sylwester w Krakowie
22.05 Szóstym zmysłem — pro­

gram Izabeli Pieczary
22.30 Kocie clipy
22.55 „Przeprowadzka” (The 

Boob Tubę) — komedia erotycz­
na USA, reż. Edwin Raymond 
Culver, wyst.: John Alderman, 
Paxton Quigley, Sharon Kelly (60 
min.)

24.00 Powitanie Nowego Roku
0.10 „9 i 1/2 tygodnia” — film 

erotyczny USA (1986), reż. Adrian 
Lyne, wyk.: Kim Basinger, Mic- 
key Rourke (117 min.)

2.0 7 Hejnał

NIEDZIELA
14.15 Dziecięce muzykowanie w 

Czarnym Dunajcu — program 
Reginy Cyganik

14.30 Antystacja — magazyn 
muzyczny

15.0 5 Program dnia
15.10 Miasto Pies-prawia (30)
15.30 Ostatni Mohikanin — aus­

tralijski film animowany
16.30 Gość łubiany
16.50 Krakowsko-galicyjskie ja­

ja po wiedeńsku — podsumowa­
nie 1994 roku

17.20 Zupełnie niewiarygodne 
(5) — angielska komedia sensa­
cyjna

18.00 Świąteczne spotkanie u 
Waldorffa

18.25 Koncert Noworoczny z 
konsulatu austriackiego

18.50 Kronika

19.00 Aktualności sprzed lat —• 
przegląd dawnej prasy krakow­
skiej

19.15 Whitney Houston — kon­
cert pojednania Afryki

21.25 Młodzieżowy koncert ży­
czeń

22.00 Kronika
22.10 Trening noworoczny Gra­

co vi i — relacja sportowa
22.20 Bilans 1994 roku w poli­

tyce
22.55 Antena
23.00 Koncert Harry Connik Jr.
0.00 Hejnał

Tl/ Katowice
SOBOTA

Aktualności: 12.00, 15.00, 18.05, 
22.00

7.00 Rober Sztolc — król wie­
deńskiej operetki, 7.40 Różowa 
dama, 10.00 Z ziemi i powietrza, 
10.30 Przechył 23,5, 11.00 Nie tyl­
ko w szafie, 11.30 Koszałek Opa­
łek, 12.05 Gazeta domowa, 12.30 
Świąteczna zadyma, 13.00 W ryt­
mie rock’n’rołla, 13.30 Gol, 13.45 
W cztery świata strony, 14.10 
Teatr baśni, 15.10 Miasto Pies- 
-prawia, 15.35 Świat magii Paula 
Danielsa, 16.10 Nie z tej ziemi, 
16.30 Nowy rok — lepszy rok, 
17.20 Co ludzie powiedzą?, 18.00 
Gość Tele Trójki, 18.30 Pani mo­
dna, 19.00 Kronika, 19.15 Nikt nie 
jest doskonały — kom. USA, 
20.45 Lisa Stansfield, 21.20 Cliff 
Richard, 22.05 Sylwester z TV 
Katowice, 1.00 Gardę a ove — 
krym., wyk. R. Schneider, 3.00 
Jad — thriller ang.

NIEDZIELA
Aktualności: 12.00, 15.00, 18.50, 

22.00
7.00 Recital A. Kruszewskiego, 

7.45 Od operetki do musicalu, 8.45 
Znane i nieznane oblicza muzycz­
nych arcydzieł, 9.00 Lista przebo­
jów „Tylko Rock”, 9.30 Zipang 
— film jap., 10.30 Persona, 11.00 
Detektywi, 11.30 Ewangelicy na 
Podbeskidziu, 12.05 Koncert I. 
Humperdinga, 12.30 Przepowie­
dnia Nositradamusa, 14.00 Telefo- 
niada, 15.10 Miasto Pies-prawia, 
15.35 Ostatni Mohikanin, 16.35 
Matka i córka — teleturniej, 17.20 
Zupełnie niewiarygodne — serial, 
18.00 Gość Tele Trójki, 18.10 Se­
zon — narty, 18.25 Telewizyjna 
szopka, 19.00 Przegląd wydarzeń 
tygodnia, 19.15 Whitney Houston 
— koncert, 21.25 Misje, 22.10 Najt 
Szoł, 23.10 Kiedy ostatni raz wi­
działem Paryż — film USA, wyk. 
E. Taylor, R. Moore, 1.05 Lady 
Pank w Spodku.

UNO

SOBOTA
6.00 Euro News, 7.00 Banda 

Zecchino — program dla dzieci 
(filmy rysunkowe i niespodzian­
ki), 8.35 Błękitne drzewko — 
program dla najmłodszych, 9.50 
„Elliot, niewidzialny smok” — 
film USA, w roi. gł. Helen Red- 
dy 1 Mickey Roohey, 11.35 Zie­
lony poranek, 12.20 Check up — 
magazyn medyczny, 12.25 Pro­
gnoza pogody, 12.30 Dziennik, 
12.35 Check up — c.d., 13.30 
Dziennik, 13.55 Trzy minuty o... 
14.00 Niebieska linia, 15.15 „Mój 
wujek Buck” — serial, 16.00 
Disney Club — program dla dzie­
ci, (16.00 Opowieści Kaczora Do­
nalda — film rysunkowy, 16.45 
„Aladyn” — film rysunkowy), 
17.40 Almanach, 18.00 Dziennik, 
18.15 Zdrowsi i piękniejsi, 19.35 
Niedzielna Ewangelia, 19.50 Pro­
gnoza pogody, 20.00 Dziennik, 
20.30 Orędzie prezydenta Włoch 
Oscara Luigi Scalfaro, 21.10 „Kto 
wrobił królika Rogera” — film 
USA, w roi. gł. Bob Hoskins i 
Christopher Lloyd, reż. Robert 
Zemeckis, 22.55 Anielska noc — 
W oczekiwaniu na 2000 rok, 1.00 
Noworoczne Variete z 1968 roku 
(Alighiero Noschese), 1.55 Varie- 
te z 1969 roku (Mina i Giorgio 
Gaber), 3.05 Variete noworoczne 
z 1971 roku, 4.15 Dziennik, 4.20 
Nowy Rok w Rio de Janeiro, 
5.15 Koncert Chamber Musie En- 
samble — muzyka wiedeńska.

NIEDZIELA
6.00 Euro News, 6.45 „Ziemia 

Czirokezów” — film dokumental­
ny USA, 7.30 Banda Zecchino — 
program dla dzieci, 8.00 Błękitne 
drzewko — program dla naj­
młodszych, 8.30 Banda Zecchino 
— c.d., 9.55 Bazylika św. Piotra: 
msza św. celebrowana przez pa­
pieża Jana Pawła II, 11.55 Sło­
wo i życie — program religijny, 
12.15 Koncert Noworoczny z Wie­
dnia, 13.30 Dziennik, 14.00 Nie­
dziela w... — program rozrywko­
wy, 18.00 Dziennik, 18.10 Niedzie­
la w..., 19.50 Prognoza pogody, 
20.00 Dziennik, 20.40 „Robin 
Hood” — film rysunkowy, 22.15 
„Przygody wuja Paperone” — 
film rysunkowy. 23.25 Dziennik, 
23.35 „Tylko w Święta” — film

USA, w roi. gł- Dudley Moore 
1 John Lithglow, 0.25 Dziennik, 
0.30 Prognoza pogody, 0.35 „Tyl­
ko w Święta” — II część filmu, 
1.35 Półgłosem, 1.50 „Dziedzictwo 
przełożonej” — serial, 3.15 Pier­
wsi chrześcijanie, 3.45 Dziennik, 
3.50 „Włosy na wietrze” — se­
rial, 4.00 Doc Musie Club, 4.30 
Uniwersytet telewizyjny.

TV Polonia 1
SOBOTA

6.00 Mania, 715 Design, 7.45 
Sport, 8.10 Filmy dla dzieci, 9.25 
Detektyw Remington Steele, 10.20 
Jolanda, 11.05 Zbuntowana, 11.50 
Magnum, 12.45 Królowe w Ter­
mach Caracalli — koncert, cz. I, 
15.00 „Cień w mroku” — film 
USA, 16.40 Cyrk, 18.25 „W głębi 
serca” — film USA, 20.00 Ma­
gnum, 21.50 Lista Hiit-Uff, 23.20 
Bez negatywu, 23.50 Odznaka nr 
373 — film USA, 1.40 Design, 2.10 
Magnum, 3.50 Sport, 4.20 Bez ne­
gatywu.

NIEDZIELA
6.00 Maria, 6.45 Bez negatywu, 

7.15 Filmy dla dzieci, 8.45 Ma­
gnum, 9.35 Mistrz kierownicy 
ucieka II — film USA, 11.20 Jo­
landa, 12.05 Królowe w Termach 
Caracalli — koncert, cz. II, 13.30 
Misie, 14.00 Kronika wydarzeń 
tygodnia, 14.30 Design, 15.00 Ma­
nuela, 16.45 Misie, 17.15 Wynoś 
się z miasta — film USA, 18.25 
W głębi serca — film, 20.00 Spo­
kojnie, to tylko awaria — kom. 
USA, 21.50 Lista Hit-Uff, 23.20 
Tatka ryba, 23.50 Żądło — kom. 
USA.

TV Bratysława I
SOBOTA

8.00 Wiadomości, 8.30 Przygody 
Tomka Sawyera, 10.00 Dziecięca 
Nike, 10.40 Kamień Marco Polo, 
11.10 Fany, 11.40 Bajka, 13.10 To­
tolotek, 13.40 Winnetou — film 
niemiecki, 15.10 Złota głoska — 
film dla dzieci, 16.30 Radości ży­
cia, 16.40 Droga Jennifer (1) — 
serial, 17.05 Rodzina Addamsów, 
17.30 Muzyka ludowa, 19.15 Do­
branoc, 19.30 A propos TV, 19.55 
Gala Borisa Filana i Kamili Ma- 
galer, 21.00 Najpopularniejsze 
piosenki roku 1994, 22.05 Bund 
Bindi II — komedia, 22.35 Pasu­
jący klucz, 24.00 Witamy rok 
1995, 0.05 Muzyka ludowa, 0.45 
Hity roku 1994.

NIEDZIELA
8.30 Program dla dzieci, 10.10 

Noworoczna msza św., 11.40 Koś­
ciół w Uliczkom Krivom, 11.50 
Noworoczne obyczaje ludowe, 
12.20 Życzenia noworoczne, 13.15 
Tatrzańskie bolero, 13.40 Teatr 
TV: „Żona bacy”, 15.00 Nasze i 
wasze hobby, 15.40 Sport ’94, 
16.45 Filmy dla dzieci, 17.35 Dro­
ga Jennifer (2), 18.00 Dzieciństwo 
i młodość Ludwiga van Beetho- 
vena — film, 19.00 Dobranoc, 
19.10 Słowo dla ducha, 19.30 Wia­
domości, 20.00 Chwila poezji, 
20.10 Koncert noworoczny — arie 
operowe, 21.40 Słowacja '94, 22.20 
Klątwa miłości — film francuski

TV Bratysława II
SOBOTA

10.00 Wiadomości, 10.05 Biule­
tyn rządowy, 10.20 Teatr TV: 
„Przygody przy dożynkach”, 11 30 
Kalejdoskop informacyjny, 11,50 
Teatr TV: „Wahadło”, 12.20 Mu­
zykanci słowaccy, 13.35 Muzyka 
na instrumentach dętych, 14.15 
Kuchnia polityczna, 14.35 ABBA, 
15.30 Zwierzęta i my, 16.00 Ka­
wiarnia Daubnera i dowcip ży­
dowski, 16.25 Josef Kroner i mali 
muzycy, 17.25 Bombki choinkowe, 
17.30 Z tobą świat mnie cieszy — 
komedia czeska, 18.55 Złoty Trój­
kąt 1994 — muzyka młodzieżowa, 
20.00 Wariacje, 20.50 Książe Pre­
toria — film, 22.05 Pożartujmy, 
22.20 Tajemnice wagonu 13 — 
film angielski, 24.00 Witamy Rok 
1995, 0.05 Jaś Fasola, 0.30 Akade­
mia Policyjna III — komedia 
USA, 1.50 Liza Minnelli

NIEDZIELA
10.30 Teatr TV, 11.30 Piękna i 

potwór — film czeski, 13.00 Kon­
cert niedzielny. 13.30 Sigurd, bia­
ły wiking — film norweski, 14.55 
Inne fakty z życia — film aus­
tralijski, 15.40 Pan kat — film 
słowacki, 17.30 Turniej Czterech 
Skoczni — Ga-Pa, 18.30 Dobra­
noc, 18.40 Czary w kinie: „W sta­
rej Pradze”, 18.50 Świat 1994, 
19.30 Dziennik, 20.05 Sny zgubio­
ne, sny odnalezione... — film an­
gielski, 21.40 Teatr TV: „Swia- 
topełk”

Za zmiany wprowadzone w 
ostatniej chwili w programach 
radiowych i telewizyjnych, re­
dakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności.
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Dziennikiem
Andrzej Kozioł

SMAK
O roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju! 
Ciebie lud zowie dotąd rokiem urodzaju, 
A żołnierz rokiem wojny; dctąd lubią starzy 
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy

■ ok był rzeczywi­
ście wojenny i — 
jak wiele polskich 
dat — pozornie, 
niczym kobieta w 
histerycznej ciąży, 
brzemienny na­
dzieją. Na Mo­

skwą, białokamienną i wrogą, z 
azjatyckim połyskiem złota na 
kopułach soborów, ruszyły fran­
cuskie i polskie oddziały. I już 
się nam marzyło zmartwychwsta­
nie, już się nam wydawało, jak 
wiele razy później, że świat my­
śli tylko o jednym — jak Pola­
ków wspierać, ratować, honoro­
wać...

A jednocześnie rok urodzaju... 
Długo trwało przekonanie, że 
szczególnie dobre plony zwiastu­
ją wojnę. Jeszcze w latach pięć­
dziesiątych ludzie z radością i 
jednocześnie odrobiną strachu 
patrzyli na ciężkie kłosy, na ga­
łęzie uginające się pod owocami 
i szeptali, że tak właśnie było w 
pamiętnym roku 1939...

Tak więc lata złe, wojenne, w 
ludzkim przekonaniu częściowo 
były latami dobrymi. Jakby O- 
patrzność usiłowała choćby odro­
binę zrównoważyć ogrom nie­
szczęść. Zresztą i biologia zna po­
dobne mechanizmy. Szczury do­
brze karmione i łagodnie trakto­
wane, rozmnażają się umiarko­
wanie, można powiedzieć, że nie­
chętnie. Te same szczury postę­
pują zgoła odmiennie, kiedy w 
ślepia zagląda im głód, kiedy z 
każdym dniem maleje liczebność 
stada. Pozornie zdrowy rozsądek 
nakazuje w takiej sytuacji 
zmniejszoną prokreację; przecież 
im mniej szczurów, tym więcej 
jedzenia. W rzeczywistości jed­
nak przetrwanie stada, niekiedy 
nawet gatunku, jest wprost pro­
porcjonalne do wielkości popula­
cji: im więcej osobników, tym 
większe szanse na przeżycie. I 
chociaż my, ludzie, oprócz in­
stynktu dysponujemy jeszcze in­
telektem, ideologią, wyższą uczu­
ciowością, w ciężkich czasach za­
chowujemy się podobnie jak 
szczury...

Wróćmy jednak do pamięt­
nych lat. Nie wszystkie pa­
mięta się przecież jednako­

wo. Są lata miałkie jak piasek 
w klepsydrze i lata niczym gra­
nit — czasami granit nagrobka, 
niekiedy pomnika chwały, a by­
wa, że i słupa granicznego, wy­
znaczającego koniec epoki.

Prawdę mówiąc, w rzeczywi­
stości nic nie kończy się i nie za­
czyna od punktu zerowego, przed 
którym nie ma nic, a po którym 
jest wszystko. Owszem, uczymy 
dzieci,. że średniowiecze skończy­
ło się w 1492 roku, wraz z od­
kryciem Ameryki, ale jednocze­

śnie każdy nauczyciel doskonale 
wie, iż w ten sposób tylko i wy­
łącznie dajemy upust swoim 
skłonnościom do periodyzacji. 
Kiedyś przecież to średniowiecze 
musiało się skończyć, a więc 
skończyło się właśnie wtedy, cho­
ciaż w rzeczywistości trwało o 
wiele dłużej, umierać zaś zaczę­
ło o wiele wcześniej...

■ ■

..-i-.-; Ib

Często na jeden rok z grani­
tu, pracuje wiele lat miałkich, 
zapomnianych, wspominanych 
jako pasmo szarzyzny. Na przy­
kład rok 1989, którego schyłek’ 
nie wiadomo dlaczego nazywano 
„jesienią ludów”. W rzeczywisto­
ści była to przecież wiosna lu­
dów, bo w polityce często odwil­
że następują- podcźas mrozów, a 
w lecie dmucha mrozem. Otóż na 
jesienną wiosnę ludów pracowa­
ły całe lata. System, który wte­
dy padał, był długo rozmywany. 
Jednak i wśród tych lat były 
różne. Przeważnie pamiętamy te 
najbardziej przełomowe, znaczą­
ce, niosące nadzieję.

1956 — kiedy ze społeczeń­
stwa można było wykrzesać je­
szcze wszystko — entuzjazm na 
granicy euforii, gotowość do wy­
rzeczeń, wiarę w bardziej sen­
sowną przyszłość. Chyba po. raz 
ostatni komunistyczny przywódca 
stał się wówczas idolem większo­
ści Polaków. Euforia trwała 
wprawdzie krótko, ale jednak 
była, i to euforia jak najbardziej 
autentyczny, i^kt nie kazał prze­
cież ludziorfi biegać na wiece i z 
ogromnym entuzjazmem skando­
wać Wiesław! Wiesław!
-Entuzjazmu nie starczyło na 

długo, a kiedy po kilkunastu la­
tach, w 1970 roku, następowała 
zmiana na partyjno-rządowych 
fotelach, już nikt nie śpiewał 
spontanicznie Sto lat, już nowy 
szef partii, a de facto państwa, 
nie był idolem większości społe­
czeństwa.

Może dlatego, że stopnie pro­

wadzące do szczytu władzy zo­
stały oblane krwią, a może dla­
tego, że byliśmy mądrzejsi do­
świadczeniem kilkunastu lat.

Po dziesięciu kolejnych latach 
wszystko się odmieniło. Już bar­
dzo niewielu wierzyło w refor- 
mowalność systemu, ale wyo­
braźnia jeszcze nie wszystkim 
podpowiadała, że system ten 
można zmienić.

Rok 1980 — rok entuzjazmu, 
naiwnego poczucia siły, rok 
dreptania w kółko, nadziei i 

lęków. Następny, zakończony 
czołgami na białych od śniegu u- 
licach, był już odmienny. Nie 
tylko dlatego, że zakończył się 
tragicznie i otworzył kilka lat 
szarych i martwych, straconych, 
przesypujących się klepsydro­
wym piaseczkiem. Także dlatego, 
że smakował zupełnie inaczej...

Lata mają swoje smaki, swo­
je zapachy. Rok 1981 dla 
mnie pachniał rewolucją. O 

wiele bardziej niż poprzedni. Re­
wolucja nigdy nie ma woni goź­
dzików, nawet jeżeli — tak jak 
portugalska — wkłada je w lufy 
karabinów. Rewolucja pachnie 
dworcami, pociągami, ludzkim 
tłumem, zatęchłą wonią papiero­
sowego dymu, zatłoczonych po­
mieszczeń. Pachnie też strachem, 
nawet jeżeli pełna jest entuzja­
zmu...

Podobnie jak w życiu publicz­
nym, jak w polityce, także nasze 
osobiste losy nie układają się 
według kalendarza. Nic nie za­
czyna i nie kończy się w sylwe­
strową noc. Mimo to głęboko 
wierzymy w lata dobre i złe, tak 
jakby życie było winnicą, jakby 
jakość naszego bytowania zależa­
ła od słońca, wiatru i temperatu­
ry.

Przekonanie, iż bywają lata 
dobre i lata feralne tłumaczy z 
pozoru niewytłumaczalne nowo­
roczne szaleństwo. Dlaczego do­
rośli i w miarę normalni ludzie 
w tę noc nie kładą się spać o 
zwyczajnej dla nich porze? Dla­
czego piją szampana, chociaż za­
zwyczaj stronią od tego napoju? 
Dlaczego nad ranem potrafią ob­
żerać się bigosem, chociaż nor­
malny człowiek o tej porze dnia 
może mieć ochotę najwyżej na 
kawę lub kefir? Dlaczego wresz­
cie śmiecą papierkami wystrzy- 
żonymi na confetti i serpentyny?

Odpowiedź na te pytania jest 
prosta. Nadchodzi nowy rok, a 
my — pełni obaw, że może oka­
zać się dla nas zły — usiłujemy 
zakrzyczeć swój niepokój, przede 
wszystkim jednak oszukać los. 
Jest w tym trochę przekupstwa 
— ktoś witany tak entuzjastycz­
nie powinien być przychylny dla 
witających — trochę magii. Prze­
de wszystkim jednak przekona­
nie, że wszystko można zacząć od 
nowa, że można za jednym za­
machem skończyć ze złem prze­
szłości, a z przyszłości wybrać 
tylko to co dobre...

raz z wybiciem 
12 godziny i od- 

korkowaniem
szampana, za­
mykamy to, co 
wydarzyło się w 
Starym Roku. 
Równocześnie za­

stanawiamy się, co przyniesie 
ten, który się właśnie rozpoczy­
na.

Te same pytania co „zwvkli 
ludzie” zadają sobie też polity­
cy. A my, wróżąc z tego, co 
nam powiedzieli, próbujemy tro­
chę pospekuilować, co nas w 
przyszłym roku, ze strony poli­
tyki i polityków, czeka.

Prezydentem będziesz ty...

Kampania prezydencka będzie 
zapewne jednym z najistotniej-

Anna Szymańska

NA WIELE BABKA WRÓŻYŁA...
Bugaj obstawia Kuronia, Piechociński nie wyklucza 

Oleksego, Falandysz nie rozwija falandyzacji

szych przyszłorocznych wyda­
rzeń. Ba, można sądzić, że pod 
jej dyktando ułoży się kalen­
darz polityczny Anno Domini 
1995. Kto wystartuje w wybo­
rach?

„Wałęsa lub Olechowski, Ja­
cek Kuroń, być może profesor 
Tadeusz Zieliński. Nie wyklu­
czone, że Oleksy, raczej nie 
Kwaśniewski” — tak typuje Ja­
nusz Piechociński. Nie chce jed­
nak spekulować, kto będzie 
kandydatem Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego.

Kandydata nie ma na razie 
prawica, choć były premier Jan 
Olszewski jest przekonany, że 
uda się jej znaleźć odpowied­
niego polityka, który uzyska 
akceptację rozbitego do tej po­
ry obozu.

Ryszard Bugaj na razie ob­
stawia Jacka Kuronia, choć jak 
sam twierdzi, trudno jeszcze o 
nim mówić jako o 100-procen- 
towym kandydacie. Józef Olek­
sy, który został zapamiętany z 
wypowiedzi, iż „pyeha mu pod­
powiada, że mógłby nie być 
gorszym prezydentem od Lecha 
Wałęsy”, uchyla się od odpo­
wiedzi, czy on, czy lider SdRP, 
Aleksander Kwaśniewski, będzie 
reprezentował lewicę w szran­
kach o prezydencki fotel. Jedy­
nie minister Lech Falandysz 
przedstawia niezachwianą wiarę, 
że Lech Wałęsa jest kandyda­
tem pewnym i mającym naj­
większe szanse na wybór. „Nie­
specjalnie wyobrażam sobie, kto 
mógłby wygrać z prezydentem” 
— mówi Lech Falandysz.

„Wałęsa może wygrać nie dla­
tego, że jest świetnym kandyda­
tem, tylko dlatego, że poza kon­
kurentem z lewicy, nie będzie 
mieć innych przeciwników” — 

przewiduje senator Krzysztof 
Kozłowski. — Sama Unia nie 
jest w stanie przeforsować kan­
dydata do Belwederu. Musiałby 
on także zebrać głosy poza krę­
giem sympatyków partii. Jednym 
z poważnych kandydatów jest 
Jacek Kuroń, który nie tyle 
może odebrać głosy SLD, co u- 
zyskać poparcie tych, którzy 
normalnie albo nie głosują, al­
bo nie mają zdecydowanych po­
litycznych sympatii.”

Rozwiąże — nie rozwiąże?

„Prezydent rozwiąże parla­
ment czy nie rozwiąże?” — to 
pytanie utrzymywało wysoki po­
ziom adrenaliny we krwi poli­
tyków. Jaka więc przyszłość ry­
suje się dla Sejmu w przyszłym 
roku?

„Nie wiem, czy prezydent 
rozwiąże parlament — mówi 
prezydencka prawa ręka, prof. 
Lech Falandysz. — Nie pracuję 
ani Jako wróżka, ani jako me­
teorolog. Jestem sobie w stanie 

wyobrazić, że zmuszony prze* 
sytuację, być może będzie mu- 
stał takie kroki podjąć”. Bar­
dziej optymistycznie, a może 
realistycznie, patrzy w przysz­
łość Janusz Piechociński. „Par­
lament i rząd dotrwają do wy­
borów prezydenckich w nie 
zmienionym składzie. Jeżeli pre­
zydent będzie chciał rozwiązać 

parlament, to zapłaci za to nis­
kim wynikiem w wyborach pre­
zydenckich”. Możliwości przed­
terminowego rozwiązania parla­
mentu nie bierze też pod uwa­
gę Józef Oleksy. „Nawet wtedy, 
gdyby zaistniały konstytucyjne 
możliwości — podkreśla mar­
szałek — nie ma takiego dobra, 
które przeważyłoby nad ciągło­
ścią legislacyjną. Rozwiązanie 
parlamentu — to pół roku 
przerwy w pracach ustawodaw­
czych.” Józef Oleksy dcdaje, że 
jeżeli Sejm rozwiązano by z na­
ruszeniem prawa, to z całą pe­
wnością nie uznałby tego aktu.

„Nie sądzę, aby parlament do­
trwał do końca kadencji, choć­
by dlatego, że uchwalenie kon­
stytucji, które prawdopodobnie 
nastąpi, powinno skutkować sa­
morozwiązaniem parlamentu. 
Ale czy rządząca koalicja jest 

tym zainteresowana?” — roz­
waża senator Krzysztof Kozłow­
ski. Krzysztof Kozłowski dopu­
szcza myśl, że prezydent — 
choć oficjalnie deklaruje, iż nie 
zamierza Sejmu rozpędzać, bo 

nie ma komu przekazać władzy 
— może choćby przy okazji bu­
dżetu znaleźć pretekst i jednak 
parlament rozwiązać. „Nie po 
to, by natychmiast rozpisać wy­
bory, bo to faktycznie nic mu 
nie daje, ale po to, by na okres 
przejściowy powołać rząd pre-

(Ciąg dalszy na str. 15)

O denominacji mówili w os­
tatnim czasie wszyscy, al­
bo prawie. wszyscy, ale 

nikt nie zastanowił się nad py­
taniem: co się za tym kryje? 
Oczywiście można zadowolić się 
tymi finansowo-ekonomicznymi 
argumentami o uproszczeniu roz­
liczeń, o usprawnieniu obrotu, o 
uniknięciu niepotrzebnych zer, o 
większej trwałości nowej waluty 
o lepszych zabezpieczeniach przed 
fałszerstwami itd., ale człowiek 
z doświadczeniem życiowym wie. 
że w każdej sprawie istnieje je­
szcze drugie dno. Prócz tego, co 
się głosi oficjalnie, jest' jeszcze 
obszar poufny, różne zakulisowe 
posunięcia, ukryte cele itp. Cza­
sem właśnie te nie ujawniane 
cele są istotniejsze od tego, co 
się podaje do wiadomości. Deno­
minacja jest wprawdzie zabie­
giem finansowo-ekonomicznym, 
ale dlaczego wdraża się ją wła­
śnie teraz? Podejrzewam, że 
przyczyna jest natury politycz­
nej. Chodzi o to by uniemożli­
wić, albo przynajmniej utrudnić 
proces jednoczenia się polskiej 
prawicyl

Zapyta ktoś: co ma prawico­
wy piernik (to — Boże broń — 
nie żadna personalna, aluzja!) do 
denominacyjnego wiatraka? Otóż 
po pierwsze zakręcenie tym 
wiatrakiem ma zaabsorbować u- 
wagę społeczeństwa, odciągnąć 
ją od innych spraw. Przeliczając 
te stare ceny na nowe, kombinu­
jąc przy ' każdym zakupie czy 
wydano nam resztę tak, jak 
trzeba, nie będziemy mieli 
głowy do zastanowienia się 
nad czymkolwiek innym. Li­
cząc pieniądze, zapomnimy 

POTYCZKI (NIE TYLKO) RODZINNE
na co i na kogo możemy na­
prawdę liczyć. I o to właśnie 
rządzącej koalicji chodzi! A prócz 
denominacji zafundowała nam 
jeszcze częściową wymienialność 
złotówki, co przedstawiciel MFW 
uznał za historyczne wydarzenie. 
Nie przypadkiem sprowadzono 
tego faceta właśnie teraz, żeby 
pochwalić się jak pozytywnie 
Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy ocenia wicepremiera Ko- 
łodkę i jego działania. Nie po 
raz pierwszy próbują brać nas 
na fundusz!

Po drugie denominacja ma 
również pewien symboliczny cha­
rakter, ma oddziaływać na pod­
świadomość ludzi. Popatrzmy jak 
wygląda owo obcinanie zer. 
Wzmocnienie waluty odbyć się 
ma poprzez obcięcie 4 zer p o 
prawej stronie! Po tej opera­
cji cyfry, które zostaną po le­
wej, mają oznaczać nową, 
wzmocnioną walutę. Czyli — 
wzmocnienie lewej strony przed­
stawia się jako zabieg dla 
wszystkich korzystny! Czyż to 

nie chytra manipulacja? Wpraw­
dzie dla zamydlenia oczu umie­
szczono .. na nowych banknotach 
głowy monarchów, a nie — jak 
za PRL-u — działaczy rewolu­
cyjnych, ale nie ma wśród nich 
króla naprawdę prawicowego, 
jak np. Zygmunt III Waza. Bio- 
rąc to wszystko pod uwagę, 
stwierdzić można, iż denomina­
cja jest kolejnym politycznym 
manewrem, obliczonym na dezo­
rientację społeczeństwa.

BRUNO

Nie wiem jak to jest w Kra­
kowie, ale w Warszawie de­
nominacja zaczęła się już 

dość dawno temu i nie sądzę, by 
było to skierowane przeciwko 
prawicy, gdyż mam wrażenie, że 

całe uderzenie skrupiło się na 
mnie. Już przed świętami deno- 
minowano mi bowiem portfel 
kilkanaście razy. Między innymi 
właśnie dlatego nie lubię świąt, 
że wszystko robi się w takim 
pośpiechu. Że kupuje się tony 
jedzenia, którego potem nikt nie 
chce zjeść, że nerwowo biega się 
za prezentami, które potem obda­
rowanym średnio się podobają, 
że pracuje się na zapas, a o 
efektach tej pracy chcemy jak 

najszybciej zapomnieć, i tak da­
lej, i tak dalej.

Cała ta nerwówka powoduje 
jednak, że udają się takie nu­
mery jak ten z denominacia, 
która uderzyła we mnie jak 
grom (i to nie ten haitański) z 
jasnego nieba. Pamiętajmy przy 
tym o kontekście politycznym 
okresu świątecznego. Te wszyst­
kie prezydenckie weta, te koali­
cyjne narady, kłótnie, strajki.

głodówki, dyskusje polityczne, 
budżety, odwoływania i powoły­
wania, a wszystko to w grudniu, 
miesiącu najeżonym datami, o 
których każdy Polak pamiętać 
powinien.

’ ■ *
W tym miejscu przypominają 

mi się jednak wyniki ankiety 
poważnego instytutu badania 
opinii publicznej, z których wy­
nika. że co trzeci Polak nie jest 

w stanie powiązać stanu wojen­
nego z żadną konkretną datą! 
Niewykluczone, źe nasi rodacy 
podczas dokonywania na nich 
tych badań, czyli inaczej mó­
wiąc, podczas odpowiadania na 
ankietowe pytania, też czuli się 
zdenominowani, czyli kompletnie 
ogłupiali, zupełnie tak jak ja 
pod koniec grudnia.

To zdenominowanie zdarzyło 
mi się w dodatku bez tych 
wszystkich przyjemności, które 
czekają nas wszystkich po 
pierwszym stycznia, czyli bez 
oglądania nowych banknotów, 
bez narzekania na nie (na 
wszystkie nowe banknoty narze­
ka się i to nie tylko w Polsce, 
tak jest po prostu w dobrym to­
nie), bez ważenia monet w ręku 
i bez wybierania, która najład­
niejsza (stawiam na 5 zł). Mnie 
zdenominowano w najbardziej 
obrzydliwy sposób, bo od lewej 
strony! Obcięto mi wszystkie cy­
fry zostawiając same zera. W 
Nowym Roku tak potwornego 
doznania nikomu nie życzę.

GRZEGORZ
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ierwsi zaczynali 
tańczyć chłopcy, 
zwani na wscho­
dzie lokajczukami, 
a tańczyli jak ba- 
letnice na szczot­
kach do frotero­
wania, z których 

ich stopy, wbrew prawom fizyki 
chyba się nie ześlizgiwały. Bo par­
kiet był rzeczą ważną. Musiał lśnić 
jak lustro i być jak ono gładki, co 
w szybkich i płynnych tańcach 
pozwalało tancerzom przebiec po­
suwistym krokiem nawet kilka­
naście metrów bez widocznego 
odrywania stóp od ziemi j lekko 
wirować w Walcu. Posypywano 
zatem posadzki drobnymi struży­
nami wosku pszczelego, które roz­
grzane szczeciną szczotek i su­
kien, upodobniały je do lodowych 
tafli.

Gdyż bal był rautem z tańcami 
o uroczystym charakterze, czym 
różnił się od wieczorków tańcu­
jących. Więcej — bal był instytu­
cją o trudnej do przecenienia ran­
dze towarzyskiej, a więc wyda­
wali je wszyscy, którym na owej 
pozycji zależało, z metropolitami 
włącznie, bo właśnie bale i obec­
ność na nich określały miejsce w 
hierarchii społecznej. Wydając je 
i rozsyłając zaproszenia, gospo­
darz balu niejako segregował to­
warzystwo na „tych lepszych” i 
„tych gorszych". Tych, którzy u 
niego bywają i u których on by­
wa, i tych, którzy nie bywają i 
u których „się nie bywa”, czyli 
nie należących do towarzystwa.

I odwrotnie — pokazanie się na 
balu wydanym przez ludzi, u któ­
rych „się nie bywa”, było wybry­
kiem tres maunais genre, Wyba- 
czalnym, gdy dotyczył młodych 
ludzi, którzy przecież muszą się 
wyszumieć, lecz zgubnym dla pa­
nienek, które właśnie na balach 
wprowadzano w świat, czyli towa­
rzystwo osób nie należących do 
kółka najbliższej rodziny i ta- 
kichże znajomych. Miejsce, w 
którym ów akt się odbywał, mia­
ło więc kapitalne znaczenie.

Idąc na pierwszy bal. panienka 
wchodziła automatycznie w swój 
krąg towarzyski, w swoją — jak 
to się mówiło — sferę, z której 
tylko nadzwyczajne szczęście lub 
równie wielki pech mógł ją w ży­
ciu wytrącić. Na pierwszym balu 
też budowała swoją opinię. A mo­
gła być pewna, że każdy jej krok, 
uśmiech, błysk oka, sposób poru­
szania się i noszenia głowy, każ­
de odezwanie się i timbre głosu, 
odnoszenie do starszych i młod­
szych zostanie dostrzeżone, wy­
ważone i podsumowane, dając w 
końcowym rozrachunku ocenę, 
czy jest tres comme il faut, tyl­
ko comme il fart, czy — o zgro­
zo — czegoś jej do „bycia bar­
dzo dobrze” lub tylko „dobrze” 
brakuje. I czy nie jest aby ko­
kietką?

Bo właśnie na balach ukuto po­
wiedzenie o ciotkach, które „sie­
dzą na kanapie i mają za złe”. 
Biada tym, na kogo spojrzały ■

Jerzy Madeyski

SZEDŁ BAL
Był instytucją o trudnej do przecenienia randze towarzyskiej. Tu każdy gest miał swoje ściśle określone znaczenie...

krzywo, a potrójna biada tej, na 
temat której porozumiały się 
zgorszonym wzrokiem, na domiar 
złego westchnąwszy z politowa­
niem. Bo ciotki potrafiły oprzeć 
się nawet zmasowanemu, acz ra­
czej niemrawemu kontratakowi 
Wujów, którzy dla odmiany lubi­
li bronić młodych ludzi, a zwła­
szcza ładne i zalotne, więc bar­
dzo nie comme U faut, siostrzeni­
ce.

Pierwszym krokiem w bal by­
ło ułożenie listy gości, co 
trwało długo, jako że niemal 

każda kandydatura była każdora­
zowo dyskutowana. Potem trzeba 
było wypisać zaproszenia, te 
standardowe, czyli jednobrzmiące 
dla mniej ważnych kandydatów 
na gości i dłuższe, w formie li­

stów, do bliskich, starszych i 
szczególnie szacownych, przy czym 
na pierwszych kreślono literki 
r.s.y.p. jako skrót od repondez 
s’il vous plait — proszę o odpo­
wiedź — ściślej: o potwierdzenie 
przybycia lub owego przybycia u- 
przejmą odmowę.

Zaproszenia wysyłano wcześnie, 
co najmniej miesiąc przed balem; ; 
by zaproszeni mogli ułożyć swój 
karnawałowy kalendarzyk — ja­
ko że bale wydawano głównie w 
karnawale, choć nie tylko. Czyli 
spokojnie, rozważyć, gdzie — w 
wypadku równocześnie balów, 

wydawanych nieraz w odległych 
sobie punktach kraju — przede 
wszystkim udać się im wypada, 
jako że bywanie na balach było 
towarzyskim obowiązkiem.

Poza tym uszycie toalet wyma­
gało czasu i znajomości liczby ba­
lów n. których zamierzano się po­
kazać, bo już wtedy żadna dama 
nie lubiła występować dwukrot­
nie w tej samej, oczywiście dłu­
giej i wydekoltowanej, sukni, o 
ubiegłorocznych nawet nie wspo­
minając.

Panie studiowały więc żumale 
mód, a wychodziły one w luksu­
sowych wersjach już od XVIII 
stulecia, by rozkwitnąć w latach 
panowania strojnej, lecz i ele­
ganckiej cesarzowej Eugenii. Po­
ważne matrony interesowała ra­

czej „wielka”, czyli niegdyś dwor­
ska, a potem balowa już tylko bi­
żuteria w postaci diademów, ko­
lii i butonów, czyli kolczyków z 
soliterami — jak zwano samotne, 
kamienie ■wyjątkowych rozmia­
rów. Bo tylko one miały prawo 
ją nosić, młodszym skromniejsze 
bransoletki, naszyjniki i pierścion­
ki pozostawiając.

Jedynie stroje i biżuteria pod­
nosiły urodę pań. Wszelkie „po­
prawianie natury” było źle wi­
dziane. fryzury tylko wyłączając, 
choć i óne nie mogły być bardziej 
fantazyjne od tych, jakie dziś no­

si już tylko królowa Elżbieta bry­
tyjska, ostatnia męczennica nie­
gdysiejszych obyczajów. Żadnych 
więc loczków. rozpuszczonych 
włosów, żadnych widocznych ma­
kijaży, żadnych szminek poza pu­
drem i żadnych depilacji. Nawet 
przy dużych dekoltach. Ba, nawet 
żadnych perfum poza wodą ko- 
lońską, bo tych używają tylko pa­
nie z demimonde’u, czyli półświat­
ka.

Panowie byli w lepszej sytua­
cji. Im wystarczał frak o 
modnym kroju, ileś tam tu­

zinów koszul gorsowych, sztyw­
nych kołnierzyków białych, oczy­
wiście, motylków i takichże kami­
zelek pikowych, kilka par „pem- 
sów”, czyli lakierowanych panto­
fli z rypsowymi kokardkami oraz 
pudeł białych, skórkowych ręka­
wiczek glacee, w których tań­
czyli, co miało skądinąd nie tylko 
obyczajowe (by zdrożnie nie doty­
kać nagich pleców tancerek gołą 
dłonią), lecz również praktyczne 
znaczenie.

Otóż dłoń łatwo się poci; wów­
czas danser, jak ich w odróżnie­
niu od baletowych tancerzy zwa­
no, zmieniał rękawiczki, skąd 
wzięło początek poprzekadło 
„zmieniał tancerki jak rękawicz­
ki”, bo zbyt częsta zmiana tance­
rek była niemile widziana, acz 
dobry obyczaj nakazywał „obtań- 
czyć” wszystkie panie, jeśli to by­
ło możliwe, czyli liczba tańców 
nie była mniejsza od liczby tance­
rek, boć przecie na wielkich ba­
lach bywało po kilkadziesiąt par, 
jeśli nie więcej nawet. Tę delikat­
ną kwestię rozwiązywał kotylion, 
czyli walc figurowy, w którym 
zmieniało się partnerki w tempie 
znacznie, od rękawiczek, szyb­
szym.

Lecz również w tej materii każ­
dy krok i każdy gest miały swe 
dokładnie sprecyzowane znacze­
nia. Dwa kolejne tańce z tą samą 
panną dowodziły żywego nią zain­
teresowania, a trzykrotne upoważ­
niały ciotki do daleko idących 
wniosków, z rozważaniem walo­
rów i mankamentów obu partii 
łącznie, jako że i panna, i kawa­
ler byli również dostrzegani jako 
świetna, dobra lub „żadna partia”. 
„Żadne partie” więc siały pietru­
szkę łub „pietruszkowały”, czyli 
tańczyły rzadko, W sam raz tyle, 
ile wypadało, lub w tańcach zbio­
rowych, skąd płynęła dodatkowa 

trudność dla układających listę 
gości. Musieli bowiem obliczyć 
liczbę tancerek i tancerzy, któ­
rych powinno być nieco więcej, 
bo częściej od pań wypoczywają, 
a poza tym lubią pić. jeść i poga­
dać między sobą. Lecz znów nie 
nazbyt wielu, bo zbity tłum fra­
ków oglądających tańce robi złe 
wrażenie i „w ogóle do czego to 
podobne!".

Właśnie, frak (bo smoking na 
balu był wykluczony). Do­
bre noszenie fraka było sztu­

ką nie łada, jako że ów, dziwaczny 
de facto strój, z małpią złośliwo­
ścią karykaturuje każdy błędny 
ruch i niewłaściwą, czyli zgarbio­
ną lub korpulentną sylwetkę. Nie 
można w nim też wykonywać do­
dających pewności siebie gestów, 
jak obciąganie pół marynarki, bo 
frak ich nie ma, ani poprawianie 
krawata, bo raz zawiązanego 
motylka (a jest to sztuka nie lada; 
bywało, że i cztery razy należało 
ją powtarzać dla uzyskania ideal­
nego węzła, a dodać trzeba, że źle 
zawiązany i zdjęty motylek nie 
nadaje się już do powtórnej pró­
by) się nie poprawia. Nie moż­
na... właściwie niczego nie moż­
na zrobić, a zwłaszcza nie można 
i nie wolno być sztywnym.

Również siadanie jest sztuką, bo 
poły zawadzają, należy więc lek­
kim skrętem ciała usunąć je na 
bok, bo — przygniecione —- ściąga­
ją frak do tyłu, zmieniając go w za­
bawne chomąto. Doświadczeni pa­
nowie ćwiczyli w tej sztuce nowi­
cjuszy, pouczając ich, że we fra­
ku można wyglądać wyłącznie na 
gentlemana, albo na lokaja. I koń­
czyli: „a ty, jak widzę, masz świe­
tny fach w ręku” Tudzież uczyli 
tańczenia w śliskich z natury rze­
czy, balowych pantoflach po ślis­
kich parkietach tak, by nie gru­
chnąć o nie, co się niejednokrot­
nie zdarzało, lecz i nie poruszać 
się jak na szczudłach.

Iw końcu — bal. Posadzki lśnią, 
w żyrandolach i kinkietach 
płoną świece, w których świe­

tle tak pięknie wyglądają panie 
(one też najczęściej sprzeciwiały 
się elektryfikacji salonów i sal 
balowych) i tak ładne ognie rzu­
cają kamienie. Ciotki zasiadają na 
kanapach, obok nich, na krzesłach 
i fotelach, wujowie. Tańce rozpo­
czyna pan domu walcem z najsza­
cowniejszą, a jeszcze tańczącą da­
mą. Okrążają posuwistym wirem 

w prawo, potem w lewo salon, 
ostatnie chasse i siadają wśród 
starszych.

Wtedy ruszali młodzi. Podcho­
dzili do wybranej tancerki siedzą­
cej w towarzystwie rodziców luł» 
— w razie ich braku — „szapro- 
ńa” (od chaperon, opiekunka „z 
towarzystwa"; z tej też racji Ste- 
fcia Rudecka z „Trędowatej” jako 
guwernantka na balu być nie mo­
gła), prosili ich (ją) o pozwolenie 
zatańczenia z panną, które oczy 
wiście otrzymywali, boć przecie 
towarzystwo było dobrowolne 
Wtedy panna wstawała, kawaler 
podawał jej ramię, robili parę 
kroków, stawali naprzeciw siebie, 
on znów lekko się kłaniał i żaczy 
nali tańczyć. Gdy orkiestra mil­
kła, zatrzymywali się, on lekko się 
kłaniał, podawał jej ramię i od­
prowadzał na miejsce, ona siada­
ła, on znów lekko się kłaniał, 
opiekunom i jej, i odchodził. Lub 
nie, lecz pozostanie nazywało się 
już „asystowaniem”, a był to 
pierwszy krok do „bywania" i na- 
rzeczeństwa.

Od asystowania też właśnie za 
czął się największy skandal bało 
wy sprzed lat. kiedy to młody C., 
asystując pannie H. poprowadził 
ją, oczywiście za zgodą opieku­
nów, do bufetu, gdzie — ponoć 
celowo — namówił do wypicia 
zbyt, jak dla dotychczasowej ab- 
stynentki, dużej ilości wina zę 
zdradliwym szampanem na miej 
scu pierwszym (jako że na ba 
lach tylko wino, bole i kruszony 
podawano). Pannę pośpiesznie od­
wieziono do domu, a potem znik­
nęła gdzieś za granicą, młodzi zaś 
ludzie z rodziny C. i H. cięli się 
w pojedynku „do krwi ostatniej”, 
co jeden z nich życiem przypłacił.

Co się natomiast tańczyło? Ano, 
tańce tradycyjne, czyli głównie 
walce, mazury i polki, jako że 
zechcery, lansjery i kadryle wy­
szły już były z mody, tango było 
w sensie dosłownym, prżyńaj 
mniej na Wschodzie Polski, wy­
klęte jako taniec gorszący i wy­
soce niemoralny, a fokstrot na­
dawał się do tańczenia jedynie 
W nocnych lokalach przy „tym 
eałym jdźz-bahdżie", jako że nie 
tylko na balach młodzi ludzie i 
młode małżeństwa, a potem jut 
kto żyw, się bawił.

Tak szedł bal. z kotylionem, 
prowadzonym przez doświadczo ­
nego wodzireja, a była to sztuka

czasach peerelu 
„balami” nazywa­
no szumnie zakła­
dowe potańcówki. 
Był „bal przodow­
ników pracy", „bal 
użby zdrowia”, 
bal drobiarzy” i 

tak dalej, i tak dalej.
Na tamte bale panie zakładały 

długie suknie i biżuterię z „Jablo- 
nexu”. Wymagania wobec męż­
czyzn były jeszcze skromniejsze: 
„ślubny” garnitur, muszka na 
gumce i parę „górników” w kie­
szeni, żeby starczyło na kotylion 
dla damy i kilka głębszych w bu­
fecie,

W III RP, idąc na bal, trzeba 
koniecznie włożyć kreację od Dio- 
ra, biżuterię od Cartiera. smoking 
i złotego rolexa, a w kieszeni mieć 
książeczkę czekową z. wolną go­
tówką na cele dobroczynne. Pod­
czas jednego z balów w warszaw­
skim hotelu .Marriott biznesmen 
Marek Mikuskiewicz kupił uży­
wany krawat Lecha Wałęsy, pła­
cąc... 18 min złotych.

Jak w Monte Carlo

Pod względem wielkości pro­
duktu krajowego brutto wleczemy 
się w ogonie rozwiniętych państw 
europejskich Jeżeli chodzi o ba­
lowanie, dołączyliśmy do czołów­
ki. Co prawda nie mamy w kra­
ju koronowanych głów, które uś­
wietniają bale w Operze 'Wiedeń­
skiej czy w pałacu w Monte Car­
lo, ale pod względem wystroju sa­
li, toalet pań i zasobności portfeli 
panów wcale nie jesteśmy dużo 
gorsi.

W styczniu mijającego roku ba­
lowano m. in. w salach Hotelu 
Marriott. Już sama oprawa tego 
balu, zorganizowanego na rzecz 
Czerwonego Krzyża, mogła za­
chwycić — począwszy od super- 
eleganckich zaproszeń, a skoń­
czywszy na wytwornym menu. 
Sala tonęła w kwiatach i w... zlo­
cie. a specjalne posłanie z dołą­
czonym doń czekiem (nie zdra­
dzono, na ile opiewającym) przy­
słał prezydent RP. Wtajemniczeni 
twierdzą, że pani Danuta Wałęso - 
wa bardzo chciała być na tvm ba­
lu (miała nawet przygotowany 
czarną kreację wyszywana cek! 
nami) ale balowe plany pokrzy­
żowały ^‘erwszej Parze „spraw-' 
rodzinne".

Na pierwszym „polskim Monte

Grażyna Starzak

ELITY SIĘ BAWIĄ
Gości witała Miss Natura w stroju... organizacyjnym

Carlo” (stamtąd pochodzi tradycja 
balu Czerwonego Krzyża) wypa­
dało wiele stracić, kupując fanty 
(kupowali m. in. Zbigniew Reli­
ga i Gustaw Holoubek), ale moż­
na też było wiele zyskać. Szczę­
ście w loterii dopisało warszaws­
kiej malarce (wygrała futro z no­
rek) i restauratorowi z Konstan­
cina (wycieczka do Tunezji).

Na upartego można powiedzieć, 
że bal zaszczyciła jedna korono­
wana głowa. Miss świata 1992 Ju­
lia Kuroczkina dostała za występ 
w Warszawie iście królewską ga- 
śę.

Bale na rzecz Czerwonego Krzy­
ża będą powtarzane co roku. Tak 
jak w Monte Carlo...

Kapitał się bawi

Polski kapitalista zaczął bywać. 
A ponieważ kapitał lubi dobrą o- 
prawę, nagrody „biznesmena ro­
ku” przyznaje sam sobie w salach 
Zamku Królewskiego, a baluje 
najchętniej w warszawskiej „Vic- 
torii”. Z tej okazji hotelowe sale 
są specjalnie iluminowane.

W skład wyszukanego menu 
wchodził na przystawkę kawior 
na lodzie, dalej raczono się zupą 
borowikową, cielęciną w sosie ze 
świeżymi kurkami i kopytkami. 
Na deser podano szarlotkę z kul­
ką lodów. Na stołach nie zabra­
kło pozłacanych szkatułek z wy­
kwintnymi hawańskimi cygarami.

Warszawskie bale „yictoriań- 
skie” — jak mówią bywalcy — 
nie umywają się jednak do tych, 
które organizują biznesmeni w 
Łodzi. Z okazji inauguracji tam­
tejszego Klubu Kapitału (wpisowe 
100 min złotych) zorganizowano 
'•'al w salach i ogrodach XIX-wie- 
"znego Pałacu fabrykanta Poznań- 
-kiego Stoły z wykwintnym jad- 
*em ustawiono pod baldachimami, 
a na pałacowych tarasach wystę­
powali m. in. Stanisław Sojka, 

Hanna Banaszak i Ewa Snieżan- 
ka. Członkom klubu przypinano 
znaczki z 24-karatowego złota z 
wetkniętym w środek rubinem.

„Sex-bal” z „Sukcesem”

Bale, o których długo mówi się 
wśród elit Warszawy, organizuje 
od kilku lat, czyli od momentu 
swojego powstania, miesięcznik 
„Sukces”. Na balu „Sukcesu”, 
zwykle w reprezentacyjnych sa­
lach Hotelu „Forum”, wszystko 
zawsze musi być „naj". A więc 
najdziwniejsze ubrania — w ubie­
głym roku na parkiecie pojawił 
się autentyczny Szkot w narodo­
wym stroju, najlepsi tancerze —- 
Janusz Józefowicz z żoną (ci od 
„Metra”), najwięcej wygranych 
fantów w loterii (m. in. bambu­
sowe meble i miniwieże).

Kulminacyjnym punktem pro­
gramu balu „Sukcesu” jest wrę­
czenie „Byków”, statuetek przed­
stawiających te zwierzęta w szar­
ży, osobom przebojowym, które 
osiągnęły sukces w pracy i w ży­
ciu zawodowym. Wśród laureatów 
są m. in. Waldemar Marszałek, 
Piotr Buchner, Janusz Józefowicz.

Podczas Karnawału ’94 „Suk­
ces” przebił wszystkich innych 
organizatorów balów, proponując 
utytułowanym warszawiakom 
„Sex-bal”. Gości witała w progu 
aktualna Miss Natura w stroju 
hm... organizacyjnym. Niektórzy 
balowicze potraktowali serio za­
proszenie. na którym napisano: 
„Prosimy ubrać się bardzo sexy”. 
Panie miały kreacje mocno pod­
cięte od dołu i bardzo wycięte od 
góry. Wśród panów wyróżniał się 
Stanisław Modliński, mąż Alicji, 
który na gołe, owłosione (to było 
widać) ciało narzucił marynarkę 
smokingową, a na szyi zawiesił 
muszkę. W walce o tytuł najbar­
dziej seksownego pana mąż Ali­
cji przegrał jednak z ubranymi od 

stóp do głów Stefanem Friedma­
nem i Franciszkiem Starowiey­
skim.

Wiele atrakcji 
i dobre jedzenie

Bal można nazwać udanym 
wówczas, gdy goście się nie nu­
dzą, dużo tańczą i chwalą jedze­
nie. Staropolskie bale nie były 

nudne, bo miały swojego wodzire­
ja. Tę rolę w III RP przejmują 
znani telewizyjni prezenterzy, 
aktorzy, showmeni (to słowo nie 
ma polskiego odpowiednika). Na 
Zachodzie jest instytucja tzw. 
dinner speakera, który ma wpro­
wadzać gości w dobry nastrój.

Najlepsi biotą sa noc nawet 10 
tys. dolarów.

Współcześni polscy wodzireje 
nie chcą się przyznać, ile zara­
biają podczas balowej nocy. Je­
den z nich wyznał, że równowar­
tość trzyosobowych wczasów nar­
ciarskich w Austrii.

W minionym karnawale do naj­
bardziej hucznych balów w stoli­
cy należał firmowany przez wy­

dawnictwo „Harleąuin”. Podczas 
tego balu nie było mowy o nu­
dzie, gdyż wodzirejami byli pano­
wie Mann i Materna. Na stołach 
zaś królowały „owoce morza” i 
puchar z lodu, a w nim kwiaty, 
pomiędzy którymi pływały świe­
że truskawki.

Wydawnictwo, które nazywa się 
nie tylko w Polsce „fabryką ko­
biecych łez”, organizuje również 
bardzo ekskluzywne bankiety. 
Ozdobą jednego z nich była Da­
nuta Wałęsowa, której wręczono 
honorowy tytuł „Kobiety Roku”. 
W dziedzinie kulinarnej tym ra­
zem zerwano z tradycją stołów 
„włoskich”, „francuskich”, „me­
ksykańskich” i uraczono gości sal­
cesonami, kiszonymi ogórkami, 
smalcem ze skwarkami i wiejskim 
Chlebem krojonym z bochna. Eli­
tom tak się to spodobało, że od­
tąd polska, przaśna wersja przy­
jęcia stała się niemal obowiązują­
cą.

Wydawało się. że trudno bę­
dzie „przebić” w tym względzie 
„Harleąuina”. Udało się to Maryli 
Rodowicz, która na bankiet z 
okazji promocji swojej nowej pły­
ty „Marysia. biesiadna” zaprosiła 
znakomite grono biesiadników i... 
spędziła świnki, kozy, owce. Naj­
odważniejsi próbowali koziego 
mleka wprost z... wymion.

„Warszawka” baluje, 
prowincja wysupłuje

Opinia, że w dzisiejszej Polsce 
tylko Warszawa (lub — jak mó­
wią złośliwi prowincjusze — 
„Warszawka”) baluje, jest trochę 
przesadzona. Można wymienić 
przynajmniej dwa miasta: Kra­
ków i Gdańsk, gdzie nie tylko 
udanie się baluje, ale i hojnie wy­
supłuje datki na zbożny cel.

Ostatnie dni Karnawału ’94 w 
Krakowie nazwano „charytatyw­
nymi ostatkami”. Na balu unijno- 
-kongresowym zebrano aż 350 min 
złotych z przeznaczeniem dla 
dzieci chorych na białaczkę. Licy­
towano hojne dary sponsorów, 
m. in.... szczotki dla łysych, da­
rowane przez Leszka Mazana.

Na Balu Królewskiego Miasta. 
Krakowa z kolei (wstęp 12 min 
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wielka. Wodzireje rywalizowali 
ze sobą, kto dłużej go poprowadzi, 
nie powtarzając figur i tak w do 
datku, by wszyscy tańczyli, a nikt 
nie był zmęczony. Komendy wy­
dawali po francusku. Bufet, jako 
się rzekło, był zimny. Gdzieś po 
północy podawano jednak jakieś 
gorące danie, a potem barszcz, 
po którym całe towarzystwo ubie­
rało się i szło lub jechało wraz 
z gospodarzami na mszę, jako że 
bale kończyły się na ogół w nie­
dzielę tuż przed świtem, tak, by 
jasny dzień nie ukazał zmęczo­
nych i „wymiętych” twarzy, o co 
już panie potrafiły zadbać.

Ów balowy obyczaj przeżył 
wojnę i trwał, już tylko w 
miastach co prawda, do 

chwili nowego prawa lokalowe­
go i „dokwaterowań”, których ofia­
rą padły przede wszystkim prze­
stronne salony, saloniki i w ogóle 
duże parusetmetrowe mieszka­
nia, w których prawdziwy bal 
mógł się odbyć. Potem, już w la­
tach 50., starano się ratować choć 
szczątki tradycji, lecz bezskutecz­
nie. Pierwsze zrezygnowały poz­
bawione kanap ciotki, po nich wu­
jowie, wodzireje się zestarzeli, a 
młodsi spośród nich nie mogli 
rozwinąć skrzydeł między szafa­
mi i rozmaitymi wyrkami, no bo 
co to za chasse na paru metrach 
lub wir, przebiegający tę samą 
przestrzeń, czy konwulsyjnie po­
wyginany „corbeille”, acz bywały 
„węże” biegnące z pokoju do 
przedpokoju, a stamtąd przez 
kuchnię z powrotem do pokoju.

Lecz nawet wówczas wśród łó­
żek, udających kanapy, obowią­
zywały dawne formy. Tak samo 
proszono do tańca i tak samo tań­
czono, zważając na odpowiednie 
ułożenie łokci i lewej ręki, która 
powinna być na. wysokości ramie­
nia, i ręki prawej, obejmującej 
tancerkę lekko w talii. Broń Boże 
nie wyżej, ani niżej tym bardziej. 
I tak, by głowa, ramiona i bio­
dra wydawały się płynąć, bez fa­
lowania nawet, posłuszne jedynie 
nogom, które musiały być zawsze 
„dociągane”. Panie tańczyły na 
palcach, panowie na całej niemal 
stopie, lecz cicho, bez kompromi­
tującego „szurania” podeszwą, o 
lekkim nawet tupnięciu nie wspo­
minając. Tak samo, jak kiedyś, 
nie wypadało mieć własnych pa­
pierosów, które stały na stołach 
w specjalnych naczyńkach, tak 
samo piło się mało i tylko wino. 
Przyniesienie ze sobą wódki, bo 
ów obyczaj zaczynał się wciskać 
— kończyło się „wylaniem z to­
warzystwa”.

W końcu z dawnego obyczaju 
balowego pozostał już tylko cie­
pły barszcz przed świtem i wy­
prawą do kościoła. A jeszcze póź­
niej ostatnim lwom salonowym 
(tu przypomnę szeptem, wśród 
panów, zadawaną zagadkę — ja­
kie zwierzę ma ogon z nrzodu? 
— której rozwiązanie Państwu 
pozostawiam), na koniec zatem 
ostatnim, posiwiałym już lwom 
salonowym i to się znudziło.

zł od osoby) do licytacji wysta­
wiono m. in. pierwszą butelkę co­
ca-coli z Niepołomic i dziecięcy 
samochodzik porsche. Ten ostatni 
poszedł za 25 min. Balujący w 
Pałacu Wielopolskich zbierali pie­
niądze na aparaturę medyczną dla 
szpitala dziecięcego.

Bale, na których wypada bywać 
mieszkając na Wybrzeżu, to orga­
nizowany przez tamtejszy Lions 
Club i firmowany przez elity fi­
nansowe w Hotelu „Gdynia”.

Uczestnicy balów „Lwów” mu­
szą mieć nie tylko spore pienią­
dze, ale i bogate „życie wewnętrz­
ne”. „Lwy” nigdy nie balują ot, 
tak sobie, dla dobrej zabawy. 
Zawsze przyświeca im jakiś szla­
chetny cel. Dlatego bilet wstępu 
na bal urządzany przez gdański 
„Lions Club” kosztuje kilka mi­
lionów złotych. Mimo to gości jest 
zawsze tak dużo, że o kartę wstę­
pu dla Mieczysława Wachowskie­
go na jeden z ostatnich balów mu- 
siał zabiegać... Andrzej Drzycim­
ski. członek „Lwów”. Prawdopo­
dobnie teraz tego żałuje...

wielbiamy czytać 
i słuchać, co na 
na nasz temat są­
dzą inni. Pod wa­
runkiem, że są to 
opinie pozytywne. 
Kodak, który wy­
jeżdża za granicę, 

natychmiast czuje się ambasado­
rem polskości w całej jej rozcią­
głości historycznej. Rzucamy się 
w wir polemik, jeśli ktoś wspo­
mni, powiedzmy, o niewłaściwej 
postawie szlachty polskiej wobec 
ukraińskiego chłopstwa w XVII 
wieku. Uwielbiamy chwalić się 
tzw. tradycyjną polską tolerancją, 
polegającą na tym, że kilkaset 
lat temu nie wyrżnęliśmy (być 
może z czystego lenistwa) jakiejś 
tam grupy innowierców. Oburza­
my się na polish jokes w Stanach 
Zjednoczonych i na Niemców, któ­

Adam Rymont

ATLAS ŚWIATA
Wszyscy są głupsi od nas. Bułgar — bo chciał na ochotnika przyłączyć się do ZSRR, Czech — bo ma śmieszny język, Niemiec — 

bo zupełnie nie umie zakombinować, Amerykanin — bo cieszy się z byle czego...

rzy określenia „polska gospodar­
ka” (polnische Wirtschaft) używa­
ją jako synonimu skrajnego ba­
łaganu.

Staramy się przekonywać cu­
dzoziemców, że utrwalony w wie­
lu kręgach obraz Polaka jako za­
pijaczonego cwaniaczka, wiecznie 
ponurego, drobnego handlarza i 
oszusta z niezdrową cerą, zanied­
banymi zębami i w nie wyczysz­
czonych butach jest głęboko nie­
sprawiedliwym stereotypem. A 
jak my postrzegamy obcych?

Szanowni szefowie państw i 
rządów! Byłoby nam bardzo przy­
kro, gdyby poniższy tekst wywo­
łał dyplomatyczny zamęt, spowo­
dował odwołanie oficjalnej wizy­
ty któregoś z Was w Polsce. Li­
czymy na Waszą wyrozumiałość i 
poczucie humoru. Przepraszamy 
iednocześnie przedstawicieli na­
rodów nie ujętych w naszym „At­
lasie świata”. Ich nieobecność 
wcale nie oznacza, że uważamy 
je za mniej ważne.

4
ROSJANIN — Rusek. Rosjanin 

jest głupszy od Polaka, bo po 
pierwszych trzech nie zakąsza. 
Najbliższym przodkiem Rosjanina 
był człowiek radziecki. Podstawo­
wą jednostką organizacyjną spo­
łeczeństwa rosyjskiego jest bata­
lion piechoty. Rosjan nieumundu- 
rowanych nazywamy mafią. Na 
widok brzozy Rosjanin płacze i 
natychmiast chce zginąć za oj­
czyznę. Z trójki: Lech, Czech i 
Rus ten ostatni odznacza się naj­
silniej rozwiniętym instynktem 
wędrownika. W ostatnich latach 
widywano go m. in. w Afganista­
nie, w Legnicy i na Dworcu 
Wschodnim w Warszawie. Polskę 
odwiedza rocznie kilka milionów 
rosyjskich turystów. Rosyjski tu­
rysta jest tak towarzyski, że chce, 
aby wszędzie jeździł z nim polski 
policjant.

FRANCUZ — Żabojad. Fran­
cuz jest głupszy od Polaka, bo 
uważa. że NATO mu na nic. 
Oprócz żab Francuzi jedzą dużo 
mięczaków i dlatego nie chcieli 
umierać za Gdańsk. W jadłospisie 
Francuza ważną rolę odgrywają 
również kasztany, które są naj­
lepsze na placu Pigalle, chociaż 
Zuzanna lubi je tvlko jesienią. 
Ogólnie kuchnia francuska jest 
tak skomplikowana, że Polak, je­
śli chce w Paryżu zjeść coś swoj­
skiego, musi iść do baru McDo- 
nald’s. Francuzi dali światu klucz 
francuski, ciasto francuskie i mi­
łość francuską. Najbardziej dale­
kowzrocznym politykiem w histo­
rii stosunków polsko-francuskich 

był cesarz Napoleon Bonaparte, bo 
wysłał polskie wojsko na Haiti, 
żeby przygotowało wyspę logis­
tycznie do lądowania oddziału 
specjalnego GROM, które nastą­
piło prawie dwa wieki później.

JUGOSŁOWIANIN — Jugol. 
Przedstawiciel narodu, który jak 
się okazało nie istnieje. Ostatnim 
Jugosłowianinem był marszałek 
Josip Broz Tito. Po jego śmierci 
w Jugosławii zostali Serbowie i 
nie-Serbowie. Najbardziej znany 
Serb, Radovan Karadżić jest mu­
rowanym kandydatem do Pokojo­
wej Nagrody Nobla. Otrzyma ją, 
gdy zakończy rozejmem wojnę, 
którą obecnie prowadzi. Wojna ta 
jest tak ciekawa, że przybyły na 
nią liczne oddziały obserwatorów 
z ONZ. Jeżeli żołnierz ONZ chce 
w obronie własnej odbezpieczyć 
karabin, musi prosić o zgodę Ra­

dę Bezpieczeństwa w Nowym Jor­
ku. Jugosłowianin jest głupszy od 
Polaka, bo zamiast zrobić sobie 
sejm, rząd i kancelarię prezyden­
ta, woli rozrabiać przy użyciu ka­
łasznikowów.

AMERYKANIN — Jankes- 
Amerykanin jest głupszy od Po­
laka, ponieważ cieszy się z byle 
czego. Na pytanie; jak leci, za­
miast odpowiedzieć: „stara bieda’’, 
mówi „fine”, albo „O’key”. Posłu­
guje się bardzo niepoprawną an­
gielszczyzną, którą Polakowi trud­
no zrozumieć, nawet jeżeli skoń­
czył w kraju kurs dla zaawanso­
wanych. Amerykanie dzielą się 
na Demokratów i Republikanów. 
Republikanów poznajemy po tym, 
że w odróżnieniu od Demokratów 
są przeciwni koedukacyjnym łaź­
niom dla homoseksualistów na ło­

Wio.

dziach podwodnych US Navy. Do 
amerykańskiego prezydenta moż­
na mówić przez „ty”, ale do kel­
nera należy zwracać się „sir”, a 
do pokojówki w hotelu „mada­
me”. Najpopularniejszym hobby 
Amerykanina jest oglądanie tele­
wizji. W celu zapewnienia mu 
odpowiedniej dawki show, od 
czasu do czasu wysyła się gdzieś 
w świat dywizję marines.

WĘGIER — Bratanek. Węgier 
jest głupszy od Polaka, ponieważ 
brakuje mu dostępu do morza, 
które jest oknem na świat. Pola­
cy bardzo lubią Węgrów. Prawdo­
podobnie dlatego, że nie rozumie­
ją, co oni o nas mówią. Język 
Węgrów jest tak trudny, że ich 
dzieci zaczynają mówić dopiero w 
wieku 5 lat; i to tylko najzdol­
niejsze. Węgrzy dali światu gu­

lasz (wym. gulasz), paprykę (wym. 
papryka) i czardasza (wym. czar­
dasz). Węgry składają się z Buda­
pesztu, puszty i reszty. Rząd wę­
gierski bardzo się stara o przy­
łączenie Budapesztu do Europy. Z 
faktu, że Polak i Węgier są bra­
tankami wynika, że ich ojcowie 
byli braćmi, a więc mają wspól­
nego dziadka o imieniu Pogier lub 
— jak twierdzą inne źródła — 
Węlak.

ESKIMOS — Człowiek a lodu. 
Eskimos jest głupszy od Polaka, 
bo zgadza się, żeby jego dniówka 
trwała pół roku. Eskimosi wystę­
pują na Alasce i Grenlandii. Przez 
pewien czas sądzono, że zamiesz­
kują również Półwysep Kola, ale 
okazało się, że jest to tylko za­
pomniana przez sztab generalny 
Armii Czerwonej VII Żeńska Dy­
wizja Pancerna Gwardii. Eskimo­

si całują się przez pocieranie no­
sami, dlatego chronicznie zakata­
rzeni mają znikome szanse ma­
trymonialne. System eskimoskiego 
budownictwa należy dó najbar­
dziej ekologicznych na świecie. W 
przeszłości istniała polsko-eski- 
moska spółka joint venture. Był 
to „Igloopol”, zlikwidowany w ra­
mach odwilży. Do arcydzieł kla­
sycznej literatury eskimoskiej na­
leżą: „Królewna Śnieżka”, „Pu­
chowy śniegu tren”, „Za śnie­
giem”, „Na krze malowane”. Kie­
dy Eskimos nadużyje tranu, śpie­
wa: „Wszystkie loczki śpią pod 
lodem, trilala. trilala, la. A ja ja- 
dę samochodem, trilala, trilala, 
la”.

SZWED — Swenson. Szwed jest 
głupszy od Polaka, bo zamiast 
głodować, żeby mu obniżyli po­

datki, ucieka przed nimi do Mon­
te Carlo. Szwed chętnie jeździ do 
Polski, ale rzadko ją ogląda, gdyż 
upija się już na promie. Szwedzi, 
którzy pili mniej, dotarli aż pod 
Częstochowę i okres ten nazywa­
my Potopem. Szwedzi dali nam 
króla, który przeniósł stolicę z 
Krakowa do Warszawy i odtąd 
zaczęły się wszystkie nasze nie­
szczęścia, a naród bardziej wy­
glądał zupy niż wazy. Szwed jest 
tak praworządny, że kiedy chce 
krzyknąć na dzieciaka, który od­
mawia zjedzenia kaszki manny, 
konsultuje się najpierw z rzecz­
nikiem praw obywatelskich. Spo­
sób odżywiania się, polegający na 
tym, że można zjeść do syta, a 
resztę ukradkiem wynieść w pla­
stykowej reklamówce, nazywamy 
stołem szwedzkim.

CZECH — Pepik. Czech jest 
głupszy od Polaka, bo ma śmie­
szny język. Czech od niedawna 
jest Czechem. Przedtem był Cze- 
chosłowakiem, zwłaszcza jeżeli 
występował w reprezentacji ho­
kejowej. W tamtych czasach moż­
na było do niego pojechać na do­
wód bez zaproszenia. W 1968 r. 
skorzystała z tej możliwości licz­
na, zorganizowana grupa Pola­
ków oraz ich koledzy z kilku in­
nych krajów. Odtąd Czech robi 
wszystko aksamitnie. Czech chce 
wejść do Europy przez Niemcy, 
dlatego na swojego premiera wy­
brał człowieka o nazwisku Klaus. 
Warszawę łączy z Pragą przede 
wszystkim Most Poniatowskiego. 
Polskiego prezydenta z prezyden­
tem czeskim łączy jeszcze mniej. 
Narodową potrawą Czechów sa 
knedliczki, przez co niepotrzebne 

są im restauracje. Wystarczą ba­
ry mleczne.

WŁOCH — Makaroniarz. Włoch 
jest głupszy od Polaka, ponieważ 
na makaron mówi „pasta”, a każ­
de dziecko wie, że pasta to pasta 
i basta. Włochy są po polsku Wło­
chami, a nie Italią, bo przecież 
idiotycznie byłoby dawać do zu­
py italiańszczyznę. Polskę z Wło­
chami łączy odwieczna przyjaźń. 
W rewanżu za transfer królowej 
Bony wyzwoliliśmy im Monte 
Cassino. Włosi chcąc, aby polska 
reprezentacja piłkarska miała w 
Europie równorzędnego przeciw­
nika, wykroili ze swego teryto­
rium państwo San Marino. Z my­
ślą o daniu zatrudnienia pracow­
nikom Urzędu Antymonopolowe- 
wego RP powołali spółkę Fiat 
Auto Poland. Dzięki Włochom do 

potocznego języka polskiego we­
szło piękne słowo „cinguecento”.

NIEMIEC — Szwab. Niemiec 
jest głupszy od Polaka, bo zupeł­
nie nie umie zakombinować. Wan­
da nie chciała Niemca, co do dzi­
siaj wypomina jej rodzina. Nie­
miec cały czas myśli, żeby nas 
wykupić za bezcen. Polak ma za 
złe Niemcowi historię i to, że jest 
bogaty, chociaż przegrał wojnę. 
Najprzyjemniejsze wydarzenia z 
dziejów stosunków polsko-nie­
mieckich to Bitwa pod Grunwal­
dem i Hołd Pruski Jana Matejki 
oraz 3:2 Antoniego Piechniczka w 
eliminacjach futbolowych mis­
trzostw świata. Niemiecki czarny 
orzeł jest mniej rozgarnięty od 
polskiego, białego. Dlatego nazy­
wamy go gapą. Najsympatyczniej­
szym Niemcem był kapitan Hans

Kloss z Abwehry. Ogólnie Niem-, 
ców dzielimy na tych, którzy po­
pierali Hitlera i na tych z NRD.

MURZYN — Asfalt. Murzyn 
jest głupszy od Polaka, bo ma 
czarną skórę, a do Ameryki trze­
ba go było przywozić siłą. Polacy 
lubią Murzynów. Jeszcze bardziej 
lubią ich Polki, ponieważ... ale to 
podobno nieprawda, a poza tym 
zgodnie z aktualną wiedzą me­
dyczną nie ma żadnego znacze­
nia. Murzyni służą do gry w ko­
szykówkę i do walki narodowo­
wyzwoleńczej. Nieco rzadziej są 
używani w dowcipach i zagad­
kach. Co to jest: czarne na czer­
wonym jedzie po zielonym...? Mi­
niaturę Murzyna nazywamy Mu­
rzynkiem Bambo. Bambo jest zna­
jomym Ali. Oli. ula i Asa. W 
Afryce mieszka, ten nasz koleż­
ka. Murzynka z obrzynkiem na­

zywamy Rambo. Od Murzynka 
mniejszy jest tylko Pigmej i 
mrówka faraona.

ZYD — Pejsowaty. Zyd jest 
głupszy od Polaka, bo jest Żydem. 
Żyd zataja swoje pochodzenie, 
przybierając czysto polskie naz­
wisko. Jeżeli zatem ktoś nazywa 
się Samuel Goldstein lub Icchaak 
Aprikosentkrantz, to na pewno 
nie jest Żydem. Żyda najłatwiej 
poznać po zajmowanym stanowis­
ku służbowym. Policjanta, który 
ukarze kierowcę-Żyda za przekro­
czenie prędkości, nazywamy an­
tysemitą. Dowodem tradycyjnej 
tolerancji Polaków wobec Żydów 
jest wysoki udział wódki koszer­
nej w ofercie Polmosu. Ulubio­
nym instrumentem muzycznym 
Żyda są skrzypce, ale grywa na 
nich wyłącznie na dachu.

CHIŃCZYK — Kitajec. Chiń­
czyk jest głupszy od Polaka, bo 
nie wie jeszcze, że socjalizm moż­
na wybrać demokratycznie. Chiń­
czycy rozmnażają się metodą: mi­
liard w środę, miliard w sobotę. 
Chiny są Państwem Środka, ale 
wyłącznie z lewą nogą. Chińczyk 
wpędza w głębokie kompleksy 
polską naukę, bo co sobie ona wy­
myśli w ramach rządowego pro­
gramu badań, to okazuje się, że 
wcześniej zostało to już wymyślo­
ne przez Chińczyka. Ambitny pol­
ski biznesmen jada pomidorową 
wyłącznie z wazy z epoki Ming. 
Chińczycy, chcąc żeby widziano 
ich z Marsa, zbudowali Wielki 
Mur. W celu ograniczenia spoży­
cia ryżu chińskie władze wdroży­
ły system jedzenia pałeczkami.

BUŁGAR — Czernomorec. Buł­
gar jest głupszy od Polaka, bo 
chciał na ochotnika przyłączyć się 
do Związku Radzieckiego. W wal­
ce o wolność waszą i naszą zasłu­
żył się dla Bułgarii polski król 
Władysław Warneńczyk, od któ­
rego wzięło swą nazwę miasto 
Warna. W ramach międzynarodo­
wego podziału pracy w obozie so­
cjalistycznym Bułgarom przy­
padły Złote Piaski, zlikwi­
dowane po rozwiązaniu RWPG. 
Waluta bułgarska jest le­
wa. Bułgar, jeśli chce po­
wiedzieć „tak”, kiwa głową na 
„nie” i odwrotnie, co praktycznie 
uniemożliwia prowadzenie z nim 
jakichkolwiek negocjacji handlo­
wych. Poza tym pisze po rosyjsku, 
a mówi po bułgarska Ulubiony 
sposób czynnego wypoczynku Po­
laka w Bułgarii nazywamy „Sło­
necznym Brzegiem”. Z osiągnięć 
bułgarskiej myśli naukowo-tech­
nicznej cenimy ponadto półwy- 
trawną „Sofię”.

Jaki będzie Karnawał ’95?

Gastronomicy i restauratorzy 
nie mają wesołych min. Ich zda­
niem na bale chodzą obecnie tyl­
ko ludzie dobrze ustawieni finan­
sowo — właściciele dużych pry­
watnych firm, członkowie rad 
nadzorczych, osoby na kierowni­
czych stanowiskach w doskonale 
prosperujących zakładach.

Znawcy problemu uważają, że 
w przyszłości nie można będzie 
liczyć nawet na te grupy zawodo­
we, albowiem od jakiegoś czasu 
ukrywają one swoje dochody. Do­
szło nawet do tego, że podczas 
oficjalnych przyjęć i bankietów 
najliczniejszą grupę uczestników 
stanowią ...aktorzy i dziennika­
rze.

Czy nadejdą czasy, w których 
ludzie w ogóle przestaną się ba­
wić? — Aż tak źle nie będzie — 
pociesza Marcin Pruszyński, jeden 
ze wspomnianych wcześniej din- 
ner speakerów, w wolnym tłuma­
czeniu „zabawiaczy”. — Miejscem 
eleganckich przyjęć i bankietów 
przestają być jednak sale balowe, 
a stają się salony w prywatnych 
rezydencjach i ogrody, gdzie po- 
daje się wina z własnej piwnicz­
ki i specjalność pani domu, przy­
gotowaną przez kilka zatrudnio­
nych na tę okoliczność kucharek.

(Dokończenie ze str. 13) 
zydencki i oddalić wybory par­
lamentarne. W tym czasie mo­
że znaleźć sensownego kandy­
data na premiera (bo prawie 
każdy będzie lepszy od premie­
ra Pawlaka), zebrać punkty 1 
doprowadzić do tego, że w jed­
nym czasie odbędą się wybory 
prezydenckie i parlamentarne. 
A to — być może — byłoby 
dla niego korzystne” — przypu­
szcza senator Kozłowski, wyklu­
czając jednocześnie sytuację, w 
której prezydent będzie łamał 
prawo.

Jan Olszewski ma odmienne 
zdanie — zakłada, że być może 
Wałęsa będzie chciał działać w 
przyszłym roku metodami nie­
demokratycznymi i doprowadzi 
do destabilizacji sytuacji w 
państwie.

Konstytucję 
trzeba uchwalić

Konstytucja i referendum 
konstytucyjne, to z pewnością 
tematy, które w przyszłym roku 
będą często gościć na czołów­
kach gazet. Czy uda się Kon­
stytucję uchwalić?

„Wszystko wskazuje na to, te 
Zgromadzenie Narodowe zdoła 
przedstawić swoją propozycję, 
ale to nie jest równoznaczne z 
jej uchwaleniem. Sądzę, że pro­
jekt, który na pewno będzie 
wyrażał stanowisko koalicji 

NA WIELE BABKA WRÓŻHA...
postnomenklaturowej, będzie dla 
społeczeństwa polskiego nie do 
przyjęcia i nie zostanie przyję­
ty w referendum” — przewi­
duje Jan Olszewski.

„Głęboko wierzę, że Konsty­
tucja zostanie uchwalona. Dobro 
Polski wymaga, by przy wielu 
wątpliwościach spróbować ją 
napisać, przyjąć j zapropono­
wać do zatwierdzenia w refe­
rendum” — jak widać zupełnie 
odmienny pogląd prezentuje 
marszałek Oleksy.

„Nie sądzę, aby Konstytucja 
została przyjęta przed wybora­
mi. Być może wpłynie na to 
konflikt polityczny między koa­

licją a prezydentem” — przy­
puszcza minister Lech Falan­
dysz.

„Konstytucję trzeba uchwalić, 
ale taką, aby się nią można by­
ło pochwalić” — taka jest opi­
nia senatora Kozłowskiego.

Wszystko w ręku Boga

Wzajemne relacje między ko­
alicją a prezydentem były po­
wodem wielu bezsennych nocy 
politycznych liderów. Czy przy­
szły rok też spędzą na nocnych 
Polaków rozmowach, jak ułożyć 
relacje pomiędzy parlamentem a 
prezydentem?

„Sądzę, że współpraca prezy­
denta z parlamentem będzie 
przebiegać spokojniej niż w tym 
roku. Ale wszystko jest w ręku 
Boga” — mówi Lech Falan­
dysz. Na pytanie, kogo powinna 
ta Boska ręka dotknąć, by był 
bardziej spolegliwy, prezydencki 

minister odpowiada, te wołał­
by, aby to dotknięcie dotyczyło 
Lecha Wałęsy.

„Na pewno nie będzie łagod­
niej. Koalicja zaczyna stosować 
metody „siłowe". Szybko forsu­
je Konstytucję, bo chce się po­

chwalić przed wyborami prezy­
denckimi, tak samo, ze strachu 
przed prezydentem forsowany 
jest budżet” — przewiduje 
Krzysztof Kozłowski.

„Jak będą się układały sto­
sunki: prezydent — parlament 
— nie wiem — mówi Józef O- 
leksy. — To na razie wróżenie 
z fusów. Chciałbym, żeby było 
spokojniej, by najwyższe wła­
dze ze sobą się porozumiewały. 
Nie muszą się lubić, ale muszą 
współdziałać, bo do tego zostały 
wybrane”.

Jednak marszałek Sejmu oba­
wia eię. że przyszły rok może 
przebiegać także pod znakiem 
roztrząsania — obcych dla spo- 

łeczeństwai, które żyje własny­
mi problemami — własnych bo­
lączek i urazów przez polity­
ków i partie polityczne.

„Najbardziej obawiam się, zła­
mania demokratycznych reguł 
gry, gdyby przyszły rok stał się 
kryzysowy dla rodzącej się pol­
skiej demokracji. To by było 
prawdziwe zagrożenie. Dużo po­
ważniejsze niż trochę gorsza 
czy lepsza Konstytucja, trochę 
gorszy, czy lepszy prezydent — 
martwi się Krzysztof Kozłow­
ski. — Chciałbym — aby wszyscy 
dotrzymali reguł, które są waż­
niejsze od tego, kto w tej 
chwili rządzi i kto będzie pre­
zydentem.”

Na pocieszenie senatorowi 
Kozłowskiemu i wszystkim, któ­
rzy drżą na myśl o tym, co na 
przyszły rok szykuje minister 
Falandysz, spieszę donieść, że na 
pytanie, czy w przyszłym roku 
twórczo rozwinie pojęcie „fa- 
landyzacji”, odpowiedział, że 
„myśli, że nie”.

Czyżby więc jednak przyszły 
rok miał być „stosunkowo” 
spokojny? Miejmy nadzieję, że 
tak.

ANNA SZYMAŃSKA
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B
ójt, który od sty­
cznia będzie bur- 
. mistrzem, wyobra­
ża to sobie tak: 
— Przyjeżdżam do 
Warszawy z prze- 
' wodniczącym Ra­
dy Gminy, pan 

premier wręcza nam akt nada­
nia praw miejskich i wspólnie 
wypijamy lampkę szampana za 
pomyślność miasta Nowy Wi­
śnicz, A na początku roku od­
będzie się uroczysta sesja Rady 
— już miejskiej.

Przechodnie na wiśnickim ryn­
ku nic sobie nie wyobrażają, bo 
na dobrą sprawę wiedzą tylko 
tyle, że jakieś starania o przy­
wrócenie praw miejskich były 
podejmowane.

— Już to załatwili?

— dziwi się klientka w skle­
pie spożywczym. — Stoją przy 
rynku gabloty z ogłoszeniami, 
mogliby coś o tym napisać. — W 
gablotach królują ogłoszenia o 
kursach na prawo jazdy, apel 
Sanepidu na temat zwalczania 
gryzoni i informacja o dodat­
kach mieszkaniowych. — Uroczy­
stości i imprezy związane z tym 
wydarzeniem planujemy na wio­
snę — mówi wójt Kazimierz Ko­
koszka. — To prawda, że euforii 
w Wiśniczu nie widać, ale chy­
ba dlatego, że traktujemy przy­
wrócenie praw miejskich jako 
coś naturalnego; dawno się to 
Wiśniczowi należało.

„Zygmunt Trzeci z bożej łaski 
Król Polski, 'Wielki Książę Lite­
wski” etc., etc. 8 czerwca 1616 ro­
ku nadał Wiśniczowi prawa miej­
skie „po to, by korzyści obywa­
teli i poddanych. Naszych wszel­
kim sposobem rozwijać i powię­
kszać”. Intencje miał więc mo­
narcha dobre, ale Opatrzność 
chciała inaczej — miasteczko ni­
gdy nie stało się silnym ośrod­
kiem, a po licznych epidemiach 
i pożarach podupadło do tego 
stopnia, że w 1934 roku odebra­
no mu prawa miejskie. Wieść 
gminna głosi, że przyczynili się 
do tego mieszkający tu kupcy i 
rzemieślnicy żydowscy, którzy nie 
chcieli płacić wyższych w mie­
ście niż na wsi podatków. Żydów 
w Nowym Wiśniczu nie ma od 
wojny — wymordowano ich w 
bocheńskim getcie.

Barbara Matoga

ZA PIĘĆ MINUT MIASTO
Zmiana kilku pieczątek i szyldów, wpisy do dowodów 

i numery na domach — oto cena miejskości

Przy okazji rozmów na temat 
praw miejskich wśród wiśniczan 
Anno Domini 1994 problem po­
datków wciąż wywołuje emocje. 
— Pewnie nas

po kieszeni 
za tę miejskość

uderzą — mówią ludzie. Nau­
czyciele z miejscowych szkół po­
czątkowo protestowali — za pra­
cę na wsi otrzymują bowiem 
specjalny dodatek. — Podatki u- 
stala Rada Gminy i ich wyso­
kość nie zależy od statusu miej­
scowości — uspokaja wójt Ko­
koszka. Podobnie jest z doda­
tkami dla nauczycieli — dostają 
je ci, którzy pracują w miejsco­
wościach liczących d0 5000 mie­
szkańców. A w Nowym Wiśniczu 
mieszka obecnie raptem 2300 o- 
bywateli.

Z okolicznych wiosek po za­
kupy czy do urzędu zawsze je­
ździło się „do miasta”. Toteż dziś 
w 12 sołectwach należących do 
gminy status gminnej stolicy nie 
budzi szczególnych emocji. — A 
to ci będzie miasto — śmieje się 
na przystanku PKS bywały w 
świecie („w Warszawie mieszka­
łem, i za granicą też się bywa­
ło”) mieszkaniec podwiśnickiej 
wsi. — Na palce się wspinać nie 
trzeba, żeby koniec metropolii 
zobaczyć. — Ale są też środo­
wiska, w których wyrażanie wą­
tpliwości należy do złego tonu. 
Dlatego przedstawiciel miejsco­
wej inteligencji, którego począ­
tkowo nie przekonywały argu­
menty „za miastem”, prosi o a- 
nonimowość. — To, że mieszkam 
na wsi wcale mi nie przeszka­

dza — mówi. — Uznałem jednak, 
że status miasta pomoże Wiśni­
czowi w rozwoju.

Ambicją wójta jest stworzenie 
w Nowym Wiśniczu takich wa­
runków, aby miasteczko stało się 
dla Krakowa i Śląska tym,

czym dla Warszawy 
Kazimierz Dolny.

Turystyka, jak stwierdzono na 
spotkaniu z krakowskimi specja­
listami, jest największą szansą 
regionu. Także na zmniejszenie 
bezrobocia — w gminie zareje­
strowano 760 osób bez pracy, z 
tego połowa nie ma już prawa 
do zasiłku. Dlatego Urszula Ta­
bor, współpracująca z „Wiado­
mościami Wiśnickimi”, w krako­
wskich gazetach szuka przede 
wszystkim ofert pracy, które mo­
żna by przedrukować w lokal­

nym miesięczniku. Po upadku 
„Telpodu”, który jeszcze trzy la­
ta temu zatrudniał ponad 300 o- 
sób, największym pracodawcą w 
gminie jest zakład karny, a zwła­
szcza funkcjonujące przy nim 
przedsiębiorstwo wyrobów skó­
rzanych. Właśnie z powodu wię­
zienia, z którego pensjonariusze 
mają zwyczaj od czasu dó czasu 
uciekać, komisariat w Nowym 
Wiśniczu ma największą w wo­
jewództwie tarnowskim obsadę — 
aż 24 policjantów.

Zdaniem komisarza Leszka So­
wińskiego, najwięcej kłopotów 
sprawia mu jednak dyskoteka w 
restauracji na Podzamczu. 
Ale i spraw związanych 
z więzieniem nie brakuje 
— niedawno jeden z więźniów 
próbował zabić nożem strażnika, 
a grupę innych przyłapano na 
pędzeniu bimbru. — Oczywiście 

cieszymy się, że będziemy miej­
skim komisariatem — mówi ko­
misarz Sowiński — ale w na­
szej pracy niczego to nie zmie­
ni, podobnie jak w stosunkach 
z władzami. — A jest to współ­
praca za wszech miar udana — 
polonez, fax, maszyna d0 pisa­
nia, a nawet krzesła znalazły się 
w komisariacie dzięki pieniądzom 
z gminnej kasy.

Nie oznacza to oczywiście, że 
w Nowym Wiśniczu pieniędzy 
wystarcza na wszystko. W szko­
le podstawowej, która niedawno 
otrzymała imię Stanisława Lu­
bomirskiego, podczas przerwy

trzęsą się ściany

i drżą drewniane stropy. Nic w 
tym dziwnego, zważywszy, że sta­
ruszkę wybudowano w 1906 ro­
ku. Wójt ma nadzieję, że w tym 
roku uda się zakończyć pierwszy 
etap budowy nowej szkoły. — 
Mieszkańcy wsi mają czasem 
pretensję, że ze wspólnej kasy 
najwięcej bierze Wiśnicz, a prze­
cież do naszej szkoły chodzą dzie­
ci z kilku okolicznych wiosek — 
mówi dyrektor Andrzej Stań­
czyk. Dyrektor szkoły zdaje so­
bie sprawę, że większość jego 
uczniów nie ma świadomości fa­
ktu, iż Wiśnicz kiedyś był mia­
stem. Uważa więc, że przywró­
cenie praw miejskich będzie do­
brą okazją do rozbudzenia lo­
kalnego patriotyzmu i zaistnie­
nia warunków do tworzenia „ma­
łej ojczyzny”. Miesięcznik 
„Merkuriusz Wiśnicki” — tak, 
tak, w Wiśniczu ukazują się dwa 
pisma lokalne — wspiera tę ideę 
przy pomocy konkursu dla dzie­

ci, które mają opisać, jak sobie 
wyobrażają w przyszłości miasto 
Nowy Wiśnicz.

W szkole dobrze widać, jak zu­
bożenie rodziców zmaga się z ich 
dążeniem do zapewnienia dzie­
ciom lepszej przyszłości. Coraz 
trudniej jest zebrać składki na 
różne imprezy, a jednocześnie na 
dodatkowe, płatne zajęcia z ję­
zyka angielskiego chodzi wię­
kszość dzieci z każdej klasy. Bli­
sko 80 uczniów dostaje w szko­
le bezpłatną drożdżówkę do bez­
płatnego mleka. Mleko jest dla 
wszystkich chętnych, dzięki sta­
raniom miejscowego Caritasu, a 
zwłaszcza Krystyny Jarczewskiej 
i księdza proboszcza Józefa Stru­
gały, który nie tylko dostarcza 
pieniądze na ten cel, ale zajmu­
je się również stroną organiza­
cyjną. Ksiądz proboszcz nie jest 
rodowitym wiśniczaninem, ale w 
sprawie praw miejskich głosuje 
oczywiście „za”. Kościoła miasto 
nie będzie się wstydzić — sta­
raniem księdza Strugały został 
ostatnio gruntownie wyremonto­
wany.

Natomiast

ratusz wciąż czeka

na powrót do dawnej świetności, 
ale nie władza będzie po zakoń­
czeniu remontu w nim zasiadać. 
W centralnym budynku miasta 
ma być w przyszłości m. in. re­
stauracja i biblioteka, która dziś 
mieści się w małej kamienicy 
przy rynku, nad zakładem po­
grzebowym. Jednym z marzeń 
wójta Kokoszki jest uporządko­
wanie całego rynku, tak, aby stał 
się prawdziwą wizytówką mia­
sta. Jeśliby zaś spotkał złotą ry­
bkę, poprosiłby ją o protekcję u 
premiera w sprawie 20, no choćby 
10 miliardów. W końcu nowy sta­
tus zobowiązuje, choć bezpośre­
dnie koszty miejskości nie będą 
wysokie. Ot, zmiana kilku pie­
czątek i szyldów, nowe wpisy do 
dowodów osobistych i ponumero­
wanie ulic. — Nazw na szczę­
ście nie musimy zmieniać — 
śmieje się wójt.

I pewnie szyld Wiejskiego Do­
mu Towarowego też mieszkań­
com miasta Nowy Wiśnicz nie 
będzie specjalnie przeszkadzać.

Bogdan Wasztyl

„Nieśmiertelni**
więtej pamięci 
„pięknego Anto­
nia” pamiętają 
tylko najstarsi z 
miejscowych, ale i 
tak mogą o nim 
powiedzieć nie­
wiele. Pijak był,

nożownik, trochę pracował do­
rywczo, trochę kradł, a zresztą 
kto go tam wie... Gdy jednak
spytać, co „piękny Antonio” ro­
bił najlepiej, odpowiadają zgod­
nym chórem: Umierał.

„Piękny Antonio” umierał kil­
kadziesiąt razy. Padał w poje­
dynkach rewolwerowców, podziu­
rawiony ołowiem przez szeryfa i 
jego ludzi, ugodzony nożem pod­
czas bójki w knajpie, przebity 
oszczepem, walnięty w głowę bu­
telką ginu, wylatywał w powie­
trze na skrzynce dynamitu... Po 
każdej takiej śmierci „zmartwych- 
wstawał”. Podnosił się z ziemi, 
obmywał „rany”, zmieniał ubra­
nie i wcielał się w kolejną po­
stać, której pisana była śmierć. 
Po jednej ze scen „piękny An­
tonio” przez dwa lata wydłuby­
wał z nosa emulsyjną farbę, któ­
rej użyto, gdy zabrakło zwierzę­
cej krwi.

— Pamiętam — opowiada 
„Smiertka” — jak kiedyś w knaj­
pie „piękny Antonio”, męcząc się 
z tym swoim uf ar bo wanym no­
sem, dłubiąc w nim zawzięcie 
między jednym kieliszkiem a dru­
gim, powiedział coś, do czego ja 
doszedłem o wiele później: „Co 
wy k..., chłopy, myślicie, żę u- 
mieranie to jest prosta sprawa. 
Tak sobie umrzeć, wstać i za­
pomnieć? Nie, umieranie to nie 
jest przyjemność”. I stało się tak, 
że dzięki zapaleńcowi Kłykowi, 
który postanowił u nas na wsi 
kręcić westerny z naszym udzia­
łem, „piękny Antonio” mógł się, 
że tak powiem, zrealizować, od­
nalazł sens życia.

„Smiertka”, mężczyzna pod 
sześćdziesiątkę, który umierał już 
dwadzieścia, a może trzydzieści 
razy, też w końcu nauczył się 
umierać. Kiedyś, przy pierwszych 
zgonach, rozstawał się z życiem 
zawsze tak samo — prężył się 
lub kurczył teatralnie, wykrzy­
wiał twarz, potem upadał na zie­
mię, rozprostowywał nogi i już 
nie żył. Z czasem zaczął (oczy­
wiście dla potrzeb filmu, bo w 
normalnym życiu nie śmiałby in­
gerować w to, o czym decyduje 
Bóg) zastanawiać się nad śmier­
cią. I doszedł do wniosku, że tak 
jak różni są ludzie, różna musi 
być śmierć, a właściwie śmierć 

jest taka sarda, ale różne jest 
umieranie, sposób odchodzenia. — 
Bo na przykład — mówi — czło­
wiek z rozprutym brzuchem gi­
nie w męczarniach, ale człowiek 
ugodzony w serce Ibo z prze­
dziurawionym mózgiem ginie od 
razu. Czy czuje ból? Może nie. 
Więc przed kamerą zacząłem 
kombinować — raz umierałem w 
straszliwych konwulsjach plując, 
rzygając krwią, charcząc, krzy­
cząc, a innym razem, odchodzi­
łem nagle, bez żadnego grymasu 
na twarzy, zbędnego odruchu i 
odgłosu. Lekko. Ale już przede 
mną robił to „piękny Antonio”, 
bo on to umiał najlepiej.

— I co? Nie bał się pan, że 
kusi los, odwracając jego bieg, 
umierając i zmartwychwstając 
kilkadziesiąt razy? Po każdej 
swojej śmierci wracał pan do 
domu, a następnego dnia zakładał 
robocze ubranie i szedł w pole 
— siał, orał, kosił...

. — No ale nie bał się pan?
— Z początku trochę się ba- 

łeih, było mi jakoś tak głupio 
kusić los. Ale potem się przy­
zwyczaiłem. Wszyscy się przy- 
zwyczaili. Robiliśmy to przecież 
na niby, dla kultury, to znaczy 
dla sztuki.

Był taki moment — 
wspomina Józef Kłyk, 
filmowiec amator, 

twórca najprawdziwszych pol­
skich westernów — kiedy krę­
ciłem bardzo dużo i wieś na dłuż­
szy czas przeobraziła się w te­
ksańskie miasteczko, że moi naj­
bardziej oddani aktorzy, ci, któ­
rzy umierali najczęściej, jakby 
przestali bać się śmierci Gdzieś 
zatarła się granica między fik­
cją a rzeczywistością. Jeden, 
dwóch, a może kilku, uwierzyło 
w swą nieśmiertelność. Gdy przy­
szło im umierać naprawdę, my- 
śleli, że to tylko kino.

„Żelazny Człowiek” — ponury 
wozak — jako pierwszy we wsi 
pozwolił się uwieść Kłykowym 
fantazjom. Najpierw pożyczył 
mu konie, a potem oddał całą 
duszę. Gospodarstwo przygotował 
do potrzeb filmu: postawił ma­
sę dobudówek, schodków, pale do 
wiązania koni, stodołę wyrychto- 
wał tak, że grała saloon lub ho­
tel, konie kupował takie, by na­
dawały się do gospodarstwa i fil­
mu. I kiedy „Żelazny Człowiek” 
poddał się już chorobie i leżał 
na łożu śmierci, do końca nie 
chciał się poddać rzeczywistości. 
Żono — mówił — nigdy nie 

sprzedawaj naszego rancha. Niech 
chłopcy nie zapomną o wypro­
wadzeniu bydła na wypas (miał 
dwie krowy). W saloonie trzeba 
załatać dach, a w dyliżansie na­
prawić koło. Jakby wam zagra­
żały jakieś bandy, idź do sze­
ryfa. On was obroni.

O „pięknym Antonio” ludzie 
mówią, że od jakiegoś cza­
su zachowywał się tak, jak­

by rzeczywiście był nieśmiertel­
ny. I nawet niektórzy byli skłon­
ni w to uwierzyć. Pijany, prze­
spał noc w zaspie na trzaskają­
cym mrozie i nic. Podczas jakiejś 
bójki w Katowicach roztrzaska­
no mu głowę butelką — i nic. 
Podczas innej bójki ugodzono go 
nożem — i nic. Wypadł przez 
okno z pierwszego piętra — i nic. 
Trudno się więc dziwić, że śmierć 
(prawdziwą) „pięknego Antonie­
go” otoczyła legenda. Pewnej no­
cy pijany jak bela „piękny An­
tonio” wracał na rowerze do do­
mu. Miał najwyraźniej pecha, bo 
trafił na pijanego kierowcę. Zde­
rzenie czołowe z „fiatem”. Poła­
many, roztrzaskany „Antonio" 
trafił do szpitala. Podobno pie­
lęgniarki zwróciły uwagę na to, 
że „Antonio” cierpiał „tak tea­
tralnie". Kiedy uznał, że już dość 
się nacierpiał, miał powiedzieć: 
Dość już tego filmu!, zwlec się 
z łóżka i umrzeć.

— Śmierć „pięknego Antonia” 
to był dla wsi szok — wspomina 
„Smiertka” — a dla mnie znak, 
że żyję naprawdę i umrę napra­
wdę. Kiedy człowiek młody, nie 
boi się śmierci, kiedy się starze­
je, zaczyna chorować, myśli o 
niej coraz częściej. Ja jestem sta­
ry i bardzo chory. Wyszedłem z 
wprawy, nie umierałem już od 
kilku lat i zaczynam myśleć o 
śmierci. I tak sobie myślę, że 
najlepiej byłoby umrzeć tak na 
niby jako, na przykład, rewol­
werowiec Kidd lub szeryf Balbo, 
a nie naprawdę jako rolnik Wła­
dysław K. Umierając dla filmu, 
umrzeć naprawdę... Ale nie bę­
dę miał tego szczęścia. Kłyk już 
nie kręci.

Ostatnio jeden ze starszych ak­
torów żalił się Kłykowi: Józek, 
ty już kilka lat nie kręcisz. Co 
my będziemy w niedziele robić? 
Ale w tym wyrzucie bardziej by­
ło słychać obawę przed rzeczy­
wistością niż nudą. Może przed 
śmiercią...

— Więc jak umierają nieśmier­
telni?

— Nieśmiertelni umierają na­
prawdę.

powiedzieć,

ndrzej Pancerz, 
siedemdziesięciole­
tni rolnik z Brze­
ziny jest dumny, 
że dostąpił tego, 
co dane jest nie­
wielu — w jakiś 
sposób, można tak 

przetrwał własną
śmierć. Nawet gdy już umrze, 
nawet gdy od 100 lat będzie spo­
czywał w ziemi, przyszłe poko­
lenia będą go oglądać zadziera­
jąc głowy wysoko, by przyjrzeć 
się lepiej wielkiemu obrazowi 
„Zdjęcie z krzyża” pędzla Jerze­
go Kapłańskiego. Ale jest też 
trochę smutny, że potomni, pa­
trząc na obraz, będą mówić: —

Dotyk wieczności
Sześćdziesięcioletni Kamiński był już Hiobem,

świętym

O, tam u góry to święty Piotr, 
który właśnie wyciąga gwoździe 
z ciała Jezusa. A ten święty Piotr 
to przecież Andrzej Pancerz. Ale 
skoro przez 70 lat nikt poza zna­
jomymi o Pancerzu nie słyszał, 
dlaczego mieliby wiedzieć o nim 
potomni? Nawet im do głowy 
nie przyjdzie, że święty z obra­
zu to w rzeczywistości zwykły 
rolnik, który pewnego lata zzuł 
gumowce, przywdział czarny 
płaszcz, wspiął się na drabinę i 
wyciągał gwoździe z ciała Jezu­
sa. Wspinał się tak i zastygał w 
bezruchu przez długie tygodnie 
po kilka godzin dziennie, w naj­
większym skwarze, w dusznej 
stodole. I tych kilka tygodni po 
kilka godzin dziennie w bezru­
chu wystarcza, żeby — powiedz­
my — dotknąć wieczności, a ca­
łe siedemdziesięcioletnie życie nie 
wystarcza?

— To trochę niesprawiedliwe 
— mówi Pancerz — żyłem jak 
Bóg przykazał; uczciwie, godnie, 
pracowicie, po cichu. 1 umarłbym 
po cichu. Czy potrzeba przypad­
ku, by zostać uwiecznionym?

Po Pancerzu zostanie więcej 
niż obraz, do którego pozowaŁ 
Zostanie gospodarstwo, dzieci, 
stolarskie wyroby... Ale przecież 
nikt nie będzie z nabożeństwem 
podchodził do Pancerzowego zy- 
delka, a przed obrazem, na któ­
rym Pancerz jest świętym Pio­
trem, ludzie będą się modlić. Już 
sie modlili. Mieszkańcy Brzeziny, 
nie zważając na to, że święty 
Piotr ma postać Pancerza, że a- 
nonimowy apostoł podtrzymujący 
osuwające się z krzyża ciało 

Chrystusa ma umięśnione, żylaste 
ręce Józefa Kamińskiego, że Ni­
kodem ma twarz Józefa Boniec­
kiego, klękali przed obrazem jak 
przed dziełem prawdziwie świę­
tym.

— Więc co decyduje o świę­
tości? Wiara czy przypadek? — 
drąży Pancerz.

Przypadkiem było, że malarz 
Jerzy Kapłański zdecydował 
się zamieszkać w Brzezinie. 

Nieprzypadkowo postanowił ma­
lować „Zdjęcie z krzyża”. Nie­
przypadkowo w stodole, bo obraz 
miał być wielki (462X341 cm) i 
nijak w pracowni nie chciał się 
zmieścić. Więc Adam Janków u- 
porządkował stodołę i przerobił

Hieronimem i anonimowym

ją na pracownię, w której po- ' 
wstawać mają wielkie, święte 
obrazy. Nieprzypadkowo jako 
statystów artysta zatrudnił ludzi 
ze wsi. To wygodne i praktycz­
ne. Nieprzypadkowo rozdzielił 
role. Nie wszystko więc było 
przypadkiem.

Ludzie związani z powstawa­
niem obrazu, uwierzyli w to póź­
niej — w trakcie tworzenia. W 
proces tworzenia zaangażowała 
się z czasem większość wsi — 
gospodynie przynosiły jedzenie, 
owoce, napoje. W miarę wyła­
niania się na płótnie postaci, po­
zujący uświadamiali sobie, że 
święci na obrazie już na zawsze 
będą mieli ich twarze. W akt 
tworzenia i pozowania wkradło 
się jakieś nabożeństwo. Nawet 
gapiom udzielała się ta atmosfe­
ra.

Sześćdziesięciolatek Kamiński, 
który przez wiele lat harował w 
cegielni, na stare lata dostąpił 
zaszczytu trzykrotnego uwiecz­
nienia. Był już Hiobem, św. Hie­
ronimem i anonimowym aposto­
łem.

— Nie mogę powiedzieć, żebym 
przez całe życie był aniołem — 
tłumaczy się — ale skoro artysta 
uznał, że się nadaję, to znaczy 
że się nadaję. Może nie trzeba 
od razu być świętym, a wystar­
czy na początek się nadawać? — 
zastanawia się.

Przez to swoje „nadawanie się", 
Kamiński odprawił pokutę jak 
mało kto, więc może rzeczywiś­
cie jest tak, że najpierw wystar- 

, czy się nadawać, a potem już w 
trakcie pozowania, człowiek staje 

się godzien tego, by udawać świę­
tych. Bo Kamiński jest cierpli­
wy. A kto jest cierpliwy, ten jest 
pokorny. A kto jest pokorny, nie 
może być zły i butny, a nawet 
jakby był, to winy te odkupiłby 
w trakcie pozowania. Do św. Hie­
ronima Kamiński klęczał przez 
3 dni po kilka godzin dziennie. 
Do „Zdjęcia z krzyża” musiał 
przez wiele dni stać na szczeb­
lach drabiny, co było nie tylko 
pokutą, ale nawet torturą, bo 
wąskie szczeble boleśnie wrzyna­
ły się w bose stopy.

— Poza tym w czasie takiego 
pozowania, człowiek rozmyśla o 
Bogu, męce Pańskiej, swojej wie­
rze. Nie można myśleć o pierdo-

apostołem

łach, gdy twarz ma być uducho­
wiona. Więc jak człowiek tak się 
narozmyśla, to nabiera dystansu 
do życia, staje się spokojniejszy, 
może trochę lepszy — mówi Ka­
mińsku

Teraz, kiedy już obraz po­
wstał i nawet przez jakiś 
czas pokazywany był w je­

dnym z kościołów, okolica śmieje 
się, że Brzezina to taka dziura, 
do której w niedzielę nie dojeż­
dża żaden autobus, w której nie 
ma telefonu, w której walą się 
płoty, ale w której żyją święci. 
„Święci” zaś nie żałują przygo­
dy ze sztuką. Kiedy za Pance­
rzem wołają: — Jak tam, świę­
ty Piotrze, wyciągnąłeś już wszy­
stkie gwoździe z ciała Jezusa?, 
odpowiada z uśmiechem: — Wy­
ciągnąłem. Teraz znów robię zy- 
delki. Kiedy Kamińskiego pyta­
ją: No, święty Hieronimie, na- 
pijesz się z nami?, odpowiada: 
— Piję tylko wino, na wódkę 
mnie nie stać, bo za buraki za 
mało płacą.

— Myślałem, że już nic mnie 
w życiu nie spotka — mówi Pan­
cerz — a teraz zastanawiam się, 
jaką rolę przydzieli mi Kapłań­
ski przy swoim następnym obra­
zie. Na starość poszerzam swoje 
horyzonty.

Tylko Boniecki, który, wcielił 
się w postać Nikodema jest ja­
kiś markotny i małomówny. — 
Jakoś mi trudno teraz modlić się 
do świętych obrazków, jak sobie 
pomyślę, że te postacie na nich, 
to tacy niby święci, jak my, a 
tak naprawdę nie wiadomo kto 
— wydusza z siebie. (B.W.)
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BARAN (21.III—20.IV): Allelu­

ja! Po bezpłodnej wędrówce 
przez bezdroża życia zstępujesz 
do oazy. Wysmagany wiatrem, 
twardy, zahartowany — ale pe­
łen wiary!

Karawana ruszy już z począt­
kiem stycznia. W nieznane, egzo­
tyczne światy. Będziesz odkry­
wał, inspirował, decydował — i 
powiększał wpływy. Które prze­
rosną wszelkie oczekiwania (aż 
do marca). Hossa!

Zyski zainwestujesz w dom! 
Przebudowujesz, rozbudowujesz, 
remontujesz już od maja... Ale 
dom bez rodziny jest samotnią. 
A Ty nie masz temperamentu sa­
motnika. Przez szkła lunety wi. 
dze mariaż albo dziecko (wnu­
ki?). Alleluja! Wszystkiego naj­
lepszego!

BYK (21.IV—21.V): Wrrrrrrr... 
Nie zdejmując nogi z gazu bie- 
rzesz następne Wielkie Okrąże­
nie. Orkiestra gra. Powiewają 
chorągiewki. Przed Tobą — u- 
pragnipna meta.

Już w styczniu, dzięki fanta­
stycznym pomysłom i żelaznej 
kondycji — znajdziesz się na 
pierwszym miejscu listy rankin­
gowej managerów! Biznes! Grasz, 
wygrywasz, inwestujesz.

Latem wrzucasz piąty bieg. Po­
dejmujesz Wielkie Wyzwanie! 
Ryzykujesz. Pościg, dwa uderze­
nia o bandę, znów prowadzisz, 
wstęga, szampan,. Czas legalizo­
wać interesy —wrzesień!

Wrrrrr... nigdy nie masz do­
syć? Wymień przynajmniej tar­
cze hamulcowe!

BLIŹNIĘTA (2?. V—21. VI): Sl- 
lencio! Na Mount Ererest wdra­
piesz się dopiero za 12 miesięcy. 
Podejście będzie żmudne, drama­
tyczne. Potrzeba Ci... wewnętrz­
nej ciszy! Zdrowego pragmatyz­
mu.

W styczniu brniesz. przez śnie­
żne połacie, budujesz półki, mo­
sty. wbijasz haki. Idzie jak po 
grudzie. Zaciśnij zęby! Liczy się 
tylko dynamika. Walczysz o prze­
trwanie.

Wczesną wiosną dobijasz do 

płaskowyżu. Zakładasz obóz. Te­
raz lodowe rendez-vous zapropo­
nuje Ci Temida. (Nawali Szerp.) 
Nie masz wyboru — idziesz na 
ugodę!!!

A propos logistyki. Co z pro­
wiantem, sprzętem, kasą? Naj­
wyższy czas założyć konto ra­
tunkowe. Prognozy są pesymisty­
czne. Burza! Idziesz dalej...

Teraz skały! Wymagające że­
laznej kondycji, pełnej sprawno­
ści, wyczucia i precyzji Zrezyg­
nuj z pokerowych podejść, żad­
nych kombinacji... Jesteś na 
szczycie. Co za widok!!! Cisza! 
Nagrodę odbierzesz niestety w 
przyszłym roku.

RAK (22.VI—22.VII). Hossa! Że­
glujesz i wiatrem przez gładką 
taflę oceanu. Smagany słońcem, 
szczęśliwy, pełen marzeń. Flaga 
na maszt — kapitanie! Dziew­
czyny powiewają w porcie chu­
steczkami.

Po pierwsze — biznes. Od sty­
cznia załatwiasz gorączkowo 
fracht, zbierasz załogę, ładujesz 
towar, płyniesz... Ten rejs okaże 
się rejsem spacerowym Kasa. 
Kasa. Kasa. Do wypłaty... Hos­
sa!

Po drugie — biznes. Pora na 
ląd! Czas budować dom, urządzać 
wnętrza, pielęgnować ogrody. Wi­
dzę ekipy robotników, słysizę 
świst wiertarek — co za lato!

Po trzecie — biznes! Pora za­
kupów, a potrzeby są wielkie, 
ogromne... Tym większa radość! 
Hossa! Przełamałeś pecha osta­
tecznie.

LEW (23.VII—22.VIH):Panichi- 
da!... Niech z bólu ryczy ranny 
łoś — zwierz zdrów przebiega 
knieje... — firma, w której pra­
cujesz splajtuje na pewno...

Z pokładu możesz zejść z koń­
cem lutego albo w sierpniu. Je­
żeli będziesz działać bez waha­
nia — przeskoczysz na luksuso­
wy jacht natychmiast. Trasa po­
dróży — Zachód. Na miejscu nie­
prawdopodobny komfort Spełnio­
ne sny o karierze. Miłość.

U schyłku sierpnia otwarcie te­
stamentu (wygrany konkurs lub 

nagroda) otworzą Ci nowe moż­
liwości. Teraz albo skoczysz za 
burtę Tytanica — albo wkrótce 
zatańczysz pożegnalne tango. 
Niech z bólu... Panichida.

PANNA (23.YIII—22.IX): Po­
kuta... Przez ostatnich 12 miesię­
cy Saturn — dla zabawy ćwi­
czył Cię w biznesie. Lekcja trwa. 
Egzamin będzie trudny. Trója? 
Jeśli się przyłożysz...

Zima w oślej ławce! Tak, nie­
stety. Musisz budować, budować. 
Za lekkomyślność, naiwność, roz­
rzutność. żeby używać tylko słów 

parlamentarnycń — trzena pia- 
cić. Kasa! Do wypłaty...

Pierwsze trójki złapiesz w mar­
cu czwórki w kwietniu. । Teraz 
Wenus podda Cię wyrafinowa­
nym testom. Romans. Balsamicz­
ny. pachnący przygodą... ale... po­
wrót do rzeczywistości okaże się 
przykry. Partner! Potrzeba po­
kuty.-

Zagrasz znowu x sukcesem — 
od stycznia. 1996.

WAGA (23.IX—22.X): Numero­
logia... Jeśli wierzyć liczbom 
wkraczasz w rok awanturniczych 
przygód i Szalonych podróży... 
Zmiany wydają się nieuchronne!

Zimą — Ty. W reflektorach 
sławy. Popularny, komplemento­
wany, eksportowy. Wobec no­
wych szans i nowych możliwoś­
ci — rośniesz. Zmieniasz pracę! 
(Wyjazd do Warszawy? Stypen­
dium? Kontrakt?) Dobrze!

Wiosną — Ty — ostry gracz 
na rulecie życia (a może nie tyl-

Ku; oosidwtasz i Wjgiywao!/., yO- 
stawiasz i wygrywasz — banco! 
Las Vegas? Monte Carlo?

Latem — Ty... kapitalisto! Ty 
cwaniaku!... Numerologia. A po­
tem długa zima...

SKORPION (23.X—2LXI): Ban­
co'

U schyłku zimy wszystko zmie­
niasz. Stanowisko, styl działania, 

próg podatkowy, rzeczy, rzeczy 
— na koniec sani ulegasz zmia­
nom. Liczy się tylko dynamika.

Pora rozsądnie inwestować. 
Ostrożnie, bez emocji. Decyzji raz 
powziętych nie odwrócisz — tym­
czasem wszystko płynie, wszyst­
ko... płynie...

Jesiemią rzucasz się w wir —■ 
i wypływasz, nabierasz tchu i 
zjeżdżasz w kesonie. Ciśnienia 
wydają się nieprawdopodobne — 
drążysz beton. Banco? Dclce vi- 
ta?

STRZELEC (22.XI—21.XII): I- 
karze! To był tragiczny lot... 
Przyznaj. 12 miesięcy udręki. Te­
raz, w nagrodę za wytrwałość, 
Fortuna wkłada Ci Dedalowe 
skrzydła.

Małżeństwo takie prawdzi­
we (czy może tylko metaforycz­
ne?) okaże się oazą spokoju. 
Wkrótce po wzlotach w chmury 
stąpał będziesz po twardym, grun­
cie.

W pracy splendory (wokanda? 
polityka?). Sukcesy sypią się jak 
z rogu obfitości. I pieniądze, pie­
niądze. pieniądze... Zajmij się 
rozbudową domu. Bodziesz czer­
pał korzyści z wynajmu. Zresztą 
nie Wiem... Sam podejmii decy­
zję.

Jest bowiem prawie pewne, że 
jeszcze przed końcem roku znaj­
dziesz się w Ameryce. Ikarze! 
Skrzydła! Skrzydła!

KOZIOROŻEC (22.XII—20.1): 
Tanecznym krokiem wodzireja 
wkraczasz w karnawałowy rok 
— zabaw, radości, hulanek — do 
białego rana. Hosanna! Hossa — 
nna! Wygrana.

Pieniądze. Tak, możesz inwes­
tować, dodawać, mnożyć, różnicz­
kować. Czegokolwiek dotkniesz, 
zamieni się w złoto — drogi Mi- 
dasie! Brawo!

Z rachunku gwiazd wynika po­
nadto: Wielka Wygrana. (Giełda? 
ruleta? biznesowr poker?) Słyszę 
już brzęk świetlistych monet i 
strzelające fajerwerki, i pulsują­
ce bąble od szampan?.. Pienią­
dze wykorzystaj w działaniach 
handlowych.

Miłość. Od kwietnia do maj* 
— młodniejesz. Zmieniasz... 
wszystko. Stare nawyki, ubrania, 
samochody — rzucasz się impul­
sywnie w nowy związek (z za­
chowaniem samokontroli!). Do­
brze!

Śmierć. Coś jednak umrze raz 
na zawsze. Odejdzie w zapomnie­
nie. Stare schematy zachowania, 
młodzieńcze marzenia, dawne 
ideały. Wszystko płynie... Nad­
chodzi mroźna zima — ożywie­
nia. Jednak biznes! ,

WODNIK (21.1—20.11): Perpe- 
tuum mobile... Uruchomiłeś pie­
kielną maszynę, która produku­
je, wytwarza, pomnaża — dobra 
— nie tylko materialne. Trium­
fujesz!

Od stycznia Jowisz — Bóg wy­
nalazców i szczęściarzy - obda­
rza Cię protekcją, Sukcesy, na­
grody, honoraria — zachwyt! 
Zazdrość! Aplauz! Rośniesz...

Na wiosnę Uran dołączy do 
chóru patronów, przysporzy ge­
nialnych pomysłów,, pomoże zrea­
lizować wiele marzeń — tych o 
fortunie także — spoko!

Latem — gorący urlop, jeśie- 
nia nowe możliwości, zimą — ra­
dość. Stworzyłeś mechanizm dos­
konały — perpetuum mobile. (Co­
kolwiek by to miało , znaczyć.) .

RYBY (21.11—20.III): Refleksja. 
Albo nad naturą rzeczy, albo nad 
naturą bytu. Szczerze polecam tę 
drugą. Twój byt potrzebuje kom­
fortu. Filozofia może zaczekać.

Do kwietnia popłyniesz na ja­
łowym biegu — życie nasze po­
wszednie. Chlebuś, z niewielką 
warstwą masła, pochwała szefa 
(jeśli w dobrym humorze). Czas 
wziąć sprawy w swoje włame 
ręce. Co? Że za krótkie? Bez wy­
krętów.

Zamiast flirtować, -wzdychać, 
cierpieć i narzekać — masz... Mó­
wię do Ciebie — zagrać w biz­
nes. Proszę się nie śmiać z astro­
loga. Proszę zarabiać nieniądze. 
Spółka musi wypalić. Taka na­
suwa się refleksja.

ASTROLOGUS

hoęiaż -wielu z 
■ nich uważać< moż­

na za postacie na 
: poły legendarne, a 

przepowiednie, ja­
kie pozostawili, 
raczej za kompi­
lację prognoz wy­

powiedzianych przez różnych 
wieszczów, niż jednego człowie­
ka obdarzonego darem widzenia 
przyszłości — zainteresowanie te­
go rodzaju mistyczną literaturą 
faktu wciąż jest żywe. Szczegól­
nie w okresie końca wieku — 
kiedy to (o czym można przeko­
nać się przeglądając gazety 
sprzed lat stu czy pamiętniki na­
pisane pod koniec minionego stu­
lecia) zawsze wzrasta zaintereso­
wanie przyszłością, jaka oczeku­
je nie tylko pojedynczych ludzi, 
ale całe narody, państwa, świat.

Czy przeżyjemy lato 1999 roku, 
gdy jak twierdził najsłynniejszy 
prorok nowożytnych czasów Mi­
chel de Notre Damę zwany No- 
stradamusem:

„Z niego zstąpi wielki Władca 
Strachu 

Wskrzesi on do życia wielkiego 
Władcę Mongołów 

Przedtem i potem szczęśliwie 
rządzi Mars”

(„Centuria X” wers 72)
A jak będzie wyglądać nasza 

Ziemia po wielkich kataklizmach 
geologicznych, które mają ją na­
wiedzić w ostatnich dziesięciole­
ciach naszego stulecia? — o czym 
tak obszernie mówił podczas 
swych transów „śpiący prorok” 
Edgar Cayce — w latach 30. i 40.

Czy spełnią się przewidywania 
dotyczące katastroficznego końca 
Ery Ryb, jakich dopatrzeć się 
można w prognostycznych opo­
wieściach XIX-wiecznej mistycz- 
ki niemieckiej, zakonnicy Kata­
rzyny Emmerich, albo żyjącego 
gdzieś na przełomie X i XI stu­
lecia w Irlandii jasnowidzącego 
mnicha, występującego pod imie­
niem Ojca Malachiasza, który 
przewidział ponoć wszystkich ko­
lejnych — od swego wieku po­
czynając — papieży, nadając każ­
demu z nich symboliczne miano. 
Ostatni według mnicha wizjo­
nera ma być zasiadający na pio- 
trowej stolicy na początku XXI 
stulecia — Piotr Rzymianin. 
Przepowiednie Malachiasza przy­
pominane regularnie przez mass 
media przy okazji wyboru no­
wego namiestnika Chrystusa, ma­
ją w naszych czasach dla wielu 
niepokojący wydźwięk, jako że 
aktualny papież mą być ponoć 
przedostatnim bądź poprzedza­
jącym przedostatniego — a to o- 
znaczałoby koniec papiestwa w 
dość nieodległej przyszłości...

Czyżby więc w ciągu najbliż­

szego dziesięciolecia ludzkość o- 
czekiwał katastroficzny przełom, 
po którym zarówno pod wzglę­
dem geograficzno-klimatycznym, 
jak i politycznym czy religijnym 
— nic już nie będzie takie samo? 

merykański historyk, prof. 
Harry Benson z uniwersyte­
tu w Pensylwanii przez bli­

sko 20 lat zajmował się weryfi­
kowaniem prognoz najbardziej 
znanych jasnowidzów, dotyczą­
cych spraw natury politycznej i 
społecznej. Przestudiował wszys­

Bogna Wernichowska

Wróżbici i fin de siecle
W ciągu najbliższych lat do głosu dojdą politycy reprezentujący idee Ery Wodnika

tko co napisano na temat słyn­
nych „Centurii” Nostradamusa, 
przepowiedni XIX-wiecznej wróż­

bitki francuskiej Anny Marii 
Lennormand zwanej „wieszczką 
królów”, seansów ze „śpiącym 
prorokiem” Edgarem Cayce, wy­
powiedzi prognostycznych żyją- 
cych współcześnie jasnowidzów, 
z doradczynią amerykańskich 
polityków, panią Jeanne Dixon 
i Gerdem Petersenem, rodem z 
RPA — na czele.

Według prof. Bensona, stopień 
sprawdzalności prognoz najsłyn­
niejszych proroków wynosi nie­
wiele więcej niż 50 proc. — 
przy czym — rzecz charaktery­
styczna — język starych tek­
stów wróżebnych jest tak wie­
loznaczny, że w dużej mierze 
można go dopasowywać dowol­
nie do najrozmaitszych wyda­
rzeń.

Nieraz zresztą tak czyniono — 
dość chociażby wspomnieć wy­
korzystywanie „Centurii” króla 
wróżbitów Nostradamusa do ce­
lów politycznych.

Na początku roku 1940 Niemcy 
opracowując strategiczne plany 
zdobycia Paryża spowodowali o- 
publikowanie we Francji kolej­
nego wydania pism mistrza No­
tre Damę z komentarzem odno­
śnie jednego z czterowierszy. 
Wynikało zeń, że południowo- 
- wschodnia część Francji nie 
będzie nękana wojną i kto tam 
się schroni, ocali życie a na­
wet mienie. Do tej wskazówki 
Nostradamusa zastosowały się 
ponoć tysiące Francuzów, którzy 
w czerwcu 1940 roku uciekali 
w panicznym strachu na połu­

dnie, ■ pozostawiając drogi do 
portów nad kanałem La Manche 
wolne, co miało istotny wpływ 
na zajęcie kraju przez niemiec­
ką armię.

Wkrótce potem wywiad bry­
tyjski wpadł na podobny po­
mysł: we wszystkich krajach 
europejskich RAP zrzucał bro­
szurki z fragmentami przepo­
wiedni, z których wynikało, że 
Niemcy wojnę przegrają, co 
podtrzymywało ducha pokona­
nych, a niepokoiło zwycięzców.

Zdaniem prof. Bensona, to 
właśnie Nostradiamius miał naj­
większą liczbę przepowiedni 
trafnych — ok. 54 proc. Prze­
widział przebieg rewolucji fran­
cuskiej, wstąpienie na tron

Francji cesarza urodzonego na 
niewielkiej wyspie, zwanego 
„Napoloronem”, który będzie 
miał w herbie pszczoły. Spraw­
dziły się centurie mówiące o 
II wojnie światowej i roli Nie­
miec jako mocarstwa, które 

pod wodzą „wielkiego krzyka­
cza Histera” zmieni losy Euro­
py, po czym przeżyje haniebny 
uipadek... Można też znaleźć w 
pismach Nostradamusa wiele 
zbliżonych do rzeczywistości o- 
pisów wynalazków technicznych 
nie znanych w jego czasach, w 
rodzaju telefonu, telegrafu, sa­
molotu, balonów, łodzi podwod­
nych, statków kosmicznych. O- 
statnio sprawdziła się też prze­
powiednia o drodze pod dnem 
morskim, którą pozwoli suchą 

nogą dostać się z Francji do 
Anglii, a wzmianka o tunelu 
pod Pirenejami ma dużą szansę 
na urzeczywistnienie, jako że 
podobny tunel jest w sferze za­
awansowanych projektów.

Niewiele natomiast procent 
prawdy było w prognozach 
„wieszczki królów” Anny Marii 
Lennormand. Interesowała ją 
przede wszystkim przyszłość 
Frrncji, i to nie tak bardzo od­
legła, bo sięgająca zaledwie 

końca XIX stulecia, w którym 
żyła. Przepowiednie jasnowidzą-, 
cej damy, pełne mętnych i wie­
loznacznych przenośni,- zawarte 
w pismach wydanych przez 
wieszczkę nakładem własnym — 
cieszyły się w swoim) czasie du­
żą poczytnością — ale w prze­
ważającej mierze nie sprawdziły 
się. Widocznie „wieszczka kró­
lów” lepiej radziła sobie z od­
czytywaniem losów konkretnych 
ludzi. jako że na klienteli jej 
nie zbywało, ą więkśzóść opu-sz- 

czała jej salon przy ul. Tć<uimpn 
w Paryżu -- zadowolona.

Rzeczywiście jasnowidzem wy­
sokiej klasy był natomiast 
wspomniany już „śpiący pro­

rok”, Amerykanin Edgar Cayce. 
(Benson daje mu prawie tyle sa­
mo procent słuszności co Nostra- 
damusowi). Cayce przewidział 
trafnie wielki kryzys w Stanach 
Zjednoczonych, przystąpienie A- 
meryki do wojny, zagładę Pearl 
Harbour, walkę Amerykanów z 
Japończykami i użycie energii 
nuklearnej w Hiroszimie. Najwię­
cej zainteresowania budzą jed­
nak obecnie jego prognozy geolo­
giczne. Cayce twierdzi, że pomię­
dzy rokiem 1958 a 1998 przesunie 
się biegun Ziemi, co oznacza po­
czątek nowego cyklu w dziejach 
naszego globu. Uaktywni się wul­
kan Etna, morze pochłonie wyspy 
na Morzu Śródziemnym, większą 
część Japonii, amerykańskie wy­
brzeże północnego Atlantyku znaj­
dzie się pod wodą. Wielkie trzę­
sienia ziemi zniszczą Los Ange­
les, San Francisco i Nowy Jork. 
Z głębi oceanu wynurzą się no­
we lądy, Atlantyda z ruinami 
swych świątyń i wspaniałych 
niegdyś miast znów znajdzie się w 
świetle Słońca.

Tak duże zmiany ukształtowa­
nia lądów spowodują zmiany kli­
matu na wielu obszarach. Zda­
niem Cayce’a Grenlandia stanie 
się ciepłym krajem.

Co ciekawe, geologowie nie wy­
kluczają sprawdzenia się — przy­
najmniej do pewnego stopnia — 
przewidywań Edgara Cayce’a. We 
wnętrzu ziemi wciąż zachodzą 
procesy sejsmiczne, a w newnych 
okresach notuje się nasilenie ru­

chów tektonicznych. Czy silne 
trzęsienia ziemi na Alasce. .. 
ksyku, Chile, jakie miały m.ejsce 
w okresie, o którym mówił Cayce, 
mogą być rzeczywiście zapowie­
dzią wręcz apokaliptycznych ka­
taklizmów?

Może jednak nie będzie tak źle. 
Tak przynajmniej twierdzą współ­
cześni astrolodzy z dr Elizabeth 
Teissier, francuską psycholożką, 
wykładowczynią Sorbony, ucho­
dzącą za pierwszą damę, gwiezd­
nej wiedzy w Europie na cze­
le. . Przepowiedni Nostradamusa 
odnośnie końca wieku nie należy 
brać całkiem dosłownie. Rzeczy­
wistość może okazać się bardziej 
optymistyczna. Z analizy układów 
planet można sądzić, że z ostat­
nich lat naszego stulecia bardzo 
pozytywny dla spraw politycz­
nych i społecznych na całym 
świecie będzie rok 1995 i 1996. 
Mogą wówczas dojść do głosu po­
litycy reprezentujący idee Ery 
Wodnika — tolerancyjni, pełni po­
szanowania dla cudzych poglą­
dów, pragnący harmonii dla wszy­
stkich. Powinny wtedy wygasnąć 
napięcia etniczne, zwiększy się 
tolerancja religijna, zmniejszy 
niechęć do ludzi innej rasy, wy­
znania czy obyczaju.

Będą to również lata wielkich i 
mających znaczenie dla ludzkości 
odkryć w dziedzinie nauki. Zda­
niem dr Teissier, wówczas wy­
naleziony zostanie skuteczny spe­
cyfik leczący AIDS i pokonane 
nowotwory złośliwe. Będzie to 
czas znaczących wyników badań 
kosmicznych. a nawet świado­
mych i owocnych kontaktów z 
przedstawicielami pozaziemskich 
cywilizacji. To co dziś wydaje się 
przejawem ludzkiej fantazji, prze­
sądów, wiary w stare legendy czy 
mity — będzie zaobserwowane, 
zbadane i wyjaśnione naukowo.

A tak ponuro opisywany przez 
Nostradamusa sierpień 1999? Pa­
ni Teissier uważa. że pomimo 
rozmaitych „dysonansów kosmicz­
nych”, jakie rzeczywiście poja­
wią się w tym czasie, powodując 
w wielu punktach kuli ziemskiej 
krótkotrwałe napięcia natury ide­
ologicznej, filozoficznej czy reli­
gijnej, jak również możliwość na­
głych katastrof żywiołowych — 
zachodzące równocześnie dobre 
koniunkcje planetarne zmniejszą 
niebezpieczeństwo. W każdym, ra­
zie wydaje się, że Natura ocaleje, 
a świat może i powinien. trwać. 
Czyż zresztą Nostradamus nie 
przepowiedział jego końca na 
bardzó jeszcze odległy rok 3797”

Powinniśmy więc wierzyć, że 
trzecie tysiąclecie, jakie ipoja i 
się wraz z pozytywnymi powiąza­
niami Neptuna i Jowisza— za­
stanie .świat .v.spokojonv- -tole­
rancyjnym, nr.tc ni-iT-Ti --jarą w 
dobro człowieka i ludzkość.
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o jest mój teatr. 
Fajny? Duży? Ma 
może aż dwa me­
try sześcienne, 
pięć miejsc do 
siedzenia, kiero­
wnicę, cztery kola,
szyby i osiąga 

prędkość nawet 90 km na go­
dzinę. Jest dość pakowny i ma 
jedną podstawową zaletę — jest 
mój — mówi Grzegorz Stanisła- 
wiak, poklepując karoserię swo­
jego „trabanta’’. — Mieszczą się 
w nim aktorzy, reżyser, kostiu­
molog, pracownicy techniczni a 
także wszystkie potrzebne deko­
racje i kostiumy Świetny, pra­
wda? Biały „trabant” Grzegorza 
Stanisławiaka, nazywany złośli­
wie przez niektórych Honeckerem 
szos, na białej karoserii ma na­
malowane nieregularne zabawne 
żółte i czarne koła. Na jednym 
z nich widnieje napis: „Teatr 
własny — Stanisławiak”.

Do pracy na własny rachunek 
zmusiła go rzeczywistość. Ale nie 
ta ostatnia — Gdy zmieniły się 
czasy w Polsce, byłem już za­
prawiony w pracy na wolnym 
rynku. Umiałem sprzedawać sa­
mego siebie, choć trudno jest 
sprzedać pracę reżysera! Nowe 
czasy nie wywołały u mnie pa­
niki, lecz wręcz przeciwnie — do­
dały skrzydeł. Poczułem, że mam 
więcej doświadczeń od reżyse­
rów, którzy mają ciepłe etaty w 
państwowych teatrach.

Jego pasja teatrem zaczęła się 
kilkanaście lat temu, jeszcze gdy 
był w szkole średniej. Potem roz­
począł studia na wydziale reży­
serii początkowo w Wyższej Szko­
le Teatralnej w Krakowie, pó­
źniej w Warszawie. — Kiedyś 
chciałem być aktorem, ale po 
przesłuchaniach okazało się, że 
mam albo za długi, albo za kró­
tki język. Jednym słowem ta or­
ganiczna wada powodowała, że 
zdaniem fachowców mój głos nie 
wydobywał się ze mnie tak jak 
powinien. Szybko zrozumiałem, 
zanim jeszcze podjąłem studia, 
że aktorem nigdy nie będę.

Studiując na Wydziale Reży­
serii, młodzi adepci tej sztuki nie 
tylko reżyserują, ale także gra­
ją w swoich przedstawieniach 
— Dla nas to najlepsze doświad­
czenie — samemu sprawdzić jak 

wygląda spektakl z drugiej stro­
ny rampy. Wtedy dopiero tak 
naprawdę widać jakie rozwiąza­
nia reżyserskie się sprawdzają a 
jakie nie.

W 1984 roku z dyplomem re­
żyserskim w kieszeni zadebiuto­
wał w krakowskim teatrze „Gro­
teska” przedstawieniem „Biuro 

Agnieszka Malatyńska-Stankiewicz

W DRODZE
Doskonale zdawał sobie sprawę, że żaden dyrektor 

teatru nie zapuka do drzwi jego mieszkania
z propozycją: panie Stanisławiak, zrób pan u mnie

przedstawienie...

i

rzeczy znalezionych” Tadeusza 
Sliwiaka. Muzykę do tego spe­
ktaklu napisał Marek Wilczyń­
ski a scenografię przygotowała 
Joanna Braun. — Mój debiut do­
skonale pamiętam. Przed premie­
rą byłem bardzo zdenerwowany 
i nie mogłem sobie znaleźć miej­
sca Ale wszystko dobrze się 
skończyło, bo spektakl się po­
dobał.

Debiut udał się, ale Grzegorz 
Stanisławiak, świeżo upieczony 
reżyser, nie dostał żadnej pro­
pozycji. Musiał więc sam zadbać 
o swoją przyszłość. Doskonale 
zdawał sobie sprawę, że żaden 
dyrektor teatru nie zapuka do 
drzwi jego mieszkania z propo­
zycją: panie Stanisławiak, zrób 
pan u mnie wspaniałe przedsta­
wienie.

dy po raz pierwszy wsia­
dał do pociągu jadącego 
do Torunia, nie sądził, że 

jego życie będzie mu mijało na 
podróżach. Ale nie było wyj­
ścia. Z propozycjami i pomysła­
mi pod pachą każdego roku wybie­

rał się w gigantyczną kilkutygo­
dniową podróż po miastach i mia­
steczkach Polski, w których by­
ły teatry. Przeprowadzał na ogół 
kilkadziesiąt rozmów z ich dy­
rektorami. Z takiej wyprawy 
przywoził kilka propozycji. Wte­
dy pakował walizki i przenosił 
się to na dwa miesiące do To- 

rania, to na miesiąc do Gorzo­
wa Wielkopolskiego lub Zielonej 
Góry.

— Podróżując, miałem okazję 
poznać środowiska artystyczne 
małych miast. Pracowałem z 
małymi gwiazdami w wielkich 
miastach i z wielkimi gwiazdami 
w małych miastach, gdzie dyre­
ktor teatru był pierwszym oby­
watelem miejscowości.

Pewnego dnia, na kilkanaście 
godzin przed premierą okazało 
się, że aktor grający główną rolę 
w przedstawieniu ciężko zacho­
rował. Grzegorz pobiegł wtedy do 
dyrektora i z przerażniem zapy­
tał: Co robić? Jak to co? — od­
powiedział dyrektor — trzeba 
znaleźć zastępstwo. W miasteczku 
nie było jednak już żadnego a- 
ktora, który nie uczestniczyłby w 
tym przedstawieniu. Jak zatem 
ściągnąć kogoś z innego teatru, 
tak szybko aby mógł się nauczyć 
dużej roli? Wydawało się to nie­
możliwe Przerażony reżyser spę­
dził dwie godziny przy telefo­
nie wydzwaniając po najbliż­

szych teatrach — niestety bez­
skutecznie. Gdy wszedł do ga­
binetu dyrektora, aby mu powie­
dzieć, że trzeba będzie odwołać 
przedstawienie, dyrektor spojrzał 
na niego i krzyknął: Wiem, panie 
Stanisławiak, pan zagra tę ro­
lę! — Ja? — zdziwił się reżyser. 
— Przecież nie jestem aktorem!

— Nie szkodzi — twierdził u- 
parcie dyrektor. — Ale ja mam 
wadę wymowy. Mam źle wy- 
sklepione podniebienie... — sze­
ptał Grzegorz. — Nieważne — 
machnął ręką dyrektor — ale 
tylko pan zna na pamięć całe 
przedstawienie.

Przed premierą Grzegorz Sta­
nisławiak usiadł przed lustrem 
w męskiej garderobie. Za bar­
dzo nie wiedział, co ma ze so­
bą zrobić, dlatego nieśmiało spo­
glądał na swoich dwóch aktor­
skich kolegów. A oni niczym 
prawdziwe kobiety wymieniali 
uwagi na temat używanych przez 
siebie kosmetyków: ten podkład 
jest bardzo dobry. Jakiego toni- 
ku używasz do twarzy? Popatrz, 
kupiłem niezłą kredkę do brwi. 
Reżyser spojrzał na swoje od­
bicie w lustrze i wiedział już, 
że aktorem nie został nie tylko 
ze względu na wadliwe, sklepie­
nie podniebienia. — Mężczyzna 
siedzący przed lustrem z kosme­
tyczką na kolanach — to strasz­
ny widok.

Z kłopotu wybawiły go kole­
żanki. W damskiej garderobie u- 
pudrowały mu nos i na tym ca­
ła charakteryzacja się skończy­
ła. Zdenerwowany wszedł na 
scenę.

— Miałem taką tremę, że w 
ogóle nic nie pamiętam. Gdy sta­
nąłem na scenie w świetle re­

flektorów, myślałem, że nie wy­
duszę z siebie ani jednego słowa. 
Do dziś nie wiem, jak udało mi 
się zagrać w tym przedstawieniu. 

rzegorz Stanisławiak wyre­
żyserował w Polsce ponad 
dwadzieścia spektakli m.

in.: „Wyspę róż” Mrożka, ..Mi­
zantropa” Moliera, „Odejście gło­
domora” Różewicza czy „Łotrzy­
ce” Osieckiej. W trakcie pracy 
wsiąkał w panujące w teatrze u- 
kłady. — Jedna aktorka nie 
chciała grać powierzonej postaci, 
gdyż uważała, że jest to dla niej 
za mała rola. 47 razy wchodziła 
do próby jednej sceny. W końcu 
nie wytrzymałem i zwolniłem ją. 
Nie obyło się bez wielkiej awan­
tury. Rolę powierzyłem własnej 
żonie. Ona zawsze ratowała mnie 
w takiej sytuacji.

Ale praca z żoną — Lidią nie 
należy do prostych, gdyż pozo­
stali aktorzy chcą ją niemalże 
zjeść żywcem. Grzegorz, pokazu­
jąc, że nie traktuje żony w 
ulgowy sposób, narzuca jej 
najtrudniejsze zadania i czepia 

się najmniejszych niedociągnięć. 
W Grzegorzu kłóci się natura 
szaleńca z typowym mieszczań­
stwem. Najlepiej widoczne to by­
ło, gdy uparł się, że ożeni się 
ze swoją wieloletnią towarzyszką 
życia. — Brakowało mi tego pod­
pisu. Źle się czułem w wolnym 
związku. Ciągnąłem moją obe­
cną żonę do ślubu jak koń.

Małżeństwo reżysera z aktor­
ką nie należy do łatwych. Tym 
bardziej, że Grzegorz i Lidia ma­
ją przeciwne charaktery. Przed 
wspólnymi premierami, opano­
wani przez tremę gotują sobie 
czasem straszny los. On chodzi 
zdenerwowany po mieszkaniu i 
gada. Ona tłumi w sobie wszy­
stkie emocje, ale ze zdenerwo­
wania nic jej się nie udaje. Kie­
dyś po premierze zaprosili na 
kolację gości. Gdy wszyscy usie­
dli przy zastawionym stole, pa­
ni domu zorientowała się, że 
mięso przeznaczone na posiłek 
leży spokojnie w zamrażalniku. 
-■ lipca w 1993 roku Grze- 
| ^Jgorz Stanisławiak zdecydo­

wał się założyć własny, pry­
watny teatr. Dziś ze swoimi 
przedstawieniami jeździ „traban­
tem” po Śląsku i Podbeskidziu, 
grając w większych i mniejszych 
miejscowościach. — W swoim 
teatrze jestem nie tylko reżyse­
rem ale także menedżerem, agen­
tem, aktorem, scenografem i pra­
cownikiem technicznym. Zaś żo­
na jest specjalistka od kostiu­
mów. Zawsze coś i wymyśli.

Doszedł już do perfekcji w 
pakowaniu „trabanta”. W śro­
dku siadają najpierw aktorzy. 
Na ich kolanach leżą kostiumy. 
W bagażniku ułożona jest deko­
racja, składająca się z elemen­
tów, które można Włożyć jeden 
w drugi. I tak zapakowani z na­
pisem na samochodzie „Teatr 
własny — Stanisławiak”, mkną 
po polskich szosach.

— Nigdy nie preferowałem o- 
kreślonej estetyki. Dobre sztuki 
zawsze wysoko cenię. Staram się 
robić jak najlepsze przedstawie­
nia i mam nadzieję, że podobają 
się publiczności.

A podobają się na pewno, gdyż 
na Śląsku już wiele trup tea­
tralnych, często nielegalnych, 
podszywa się pod „Teatr własny 
— Stanisławiak”.

Zgoda buduje, niezgoda ruj­
nuje — jednak ta prosta 
prawda dociera do nas zwykle 
zbyt późno. Gdy już padnie 
o to jedno słowo za dużo al­
bo gdy usłyszymy trzask za­
mykających się za nami drzwi. 
Czasem zamykających się bez­
powrotnie.

Żyjemy w czasach pospiesz­
nych i nerwowych. Często 
pracujemy dwanaście godzin

chodzi jedynie do wymiany 
pustych frazesów zamiast ob- 
raźliwych epitetów. Lecz nie­
mal w każdym wypadku roz­
mówcom idzie o zwycięstwo 
w słownej potyczce, niezależ­
nie od jej sensu, jak gdyby 
w dyskusji chodziło tylko o 
to, by mówiło dwoje.

Jeśli wasz język szybszy jest 
od myśli, jeśli nie możecie 
zrezygnować z powiedzenia

PROSTE SŁOWO
„PRZEPRASZAM”

JO

skutecznie wypierając. 1 to 
niezależnie od tego, czy szam­
pan jest wytrawny, czyli 
„brut”, „sec” lub „dry” (do­
słownie — suchy, bo wyciś­
nięty z przejrzałych i częścio­
wo wyschniętych winogron), 
„demi-sec”, czyli półwytraw- 
ny, bądź „doux”, czyli słodki. 
I niezależnie od jego barwy, 
jako że poza białymi istnieją

Szampan

w stosownym czasie wyjaśni- 
my.

Serwuje się natomiast szam­
pan w srebrnych kubełkach 
wypełnionych tłuczonym lo­
dem, z którego tylko połowa 
szyjki wystawać powinna. Je­
śli kubełków brak — należy 
szampan położyć w lodówce, 
bacząc jednak na czas chło­
dzenia, jako że szampana się

Król win, wino

młode, jeszcze fermentujące 
wino, wlewa się do grubo- 
ściennych butelek, wytrzymu­
jących ciśnienie od 4 do 10 
atm. (czyli większe niż w opo­
nach ciężarówek), doda je cu­
kru z trzciny, korkuje, ob­
wiązuje drutem i ustawia 
korkiem w dół, tak, by za­
nieczyszczenia na nim osiad­
ły. Potem „wytryskuje się”

królów ś

na dobę, w ciągłym stresie, by 
nie dać się nikomu w goni­
twie wyprzedzić. W takich 
warunkach łatwo dajemy się 
wyprowadzić z równowagi. 
Padają słowa ciężkie, obraźli- 
we, a nic tak nie rani, jak 
słowo.

Przywykliśmy do pewnego 
rodzaju prowadzenia sporu, 
lansowanego na nieszczęście 
przez telewizję publiczną. 
Rozmówcy wcale się nawza­
jem nie słuchają, więc „z 
przyczyn naturalnych" nie do­
chodzi między nimi do wy­
miany poglądów, tylko do 
wymiany inwektyw. Trzyma­
jąc się sportowych porównań 
— rozmowa przybiera charak­
ter walki r.a ringu. I tak jak 
w walce bokserskiej jest wy­
grany i przegrany. Wygrywa 
ten, kto zagada przeciwnika 
albo — jeszcze lepiej — zno­
kautuje słowem. Gdy zawod­
nicy są „wagi piórkowej" do-

rozmówcy „całej prawdy", je­
śli „ostatnie słowo” w sporze 
daje wam poczucie satysfak­
cji, musicie się liczyć z tym, 
że będą rosły szeregi obrażo­
nych. A gdy już poobrażamy 
się na tyle, że nie będzie moż­
liwa dalsza wymiana tzw. 
poglądów, przychodzi otrzeź­
wienie. Zwykle, niestety, za 
późno.

Pozostaje wtedy proste roz­
wiązanie, które dziwnie rzad­
ko (szczególnie w życiu pub­
licznym) przychodzi nam do 
głowy, a do którego znowu 
zgodnie namawiamy: przepro­
siny. Wyciągnij rękę do zgo­
dy nawet wtedy, gdy na dnie 
serca tai się myśl, że to jed­
nak ty miałeś rację. Przyjem­
niej jest mieć wokół siebie 
przyjaciół niż wrogów.

Czego zgodnie życzą Wam 
w Nowym Roku

BEATA i MONIKA

Strzeliły korki i zaczęła 
się szampańska zabawa”. 
• - W kabarecie zapewne, 

lub innym, równie mało wy­
twornym miejscu, gdyż w e- 
leganckich lokalach i domach 
prywatnych korkom strzelać 
zakazano.

By uniknąć wystrzału, obie­
rze się delikatnie butelkę, czy­
li tak, by nią, broń Boże nie 
potrząsnąć, zdejmuje sreber- 
ko, odkręca spiralkę drucia­
nego kapturka przytrzymując 
korek kciukiem i palcem 
wskazującym lewej ręki, a 
prawa lekko obraca korkiem, 
wysuwając go i wypuszczając 
tym sposobem gaz, czyli bez­
wodnik węglowy. Tak, mili­
metr po milimetrze, wyjmuje 
się korek i nalewa wino do 
kieliszków bacząc, by nie. 
przekroczyć jednej trzeciej ich 
pojemności. Czeka, aż piana 
opadnie, dolewa i pije lekko 
musujące wino. Lecz ostroż­
nie, bo bezwodnik węglowy 
zwany popularnie „bąbelka­
mi”, pomaga alkoholowi prze­
niknąć do krwi i wraz z nią 
pójść do głowy, rozum z niej

też wysoko przez znawców 
cenione szampany „rosę” o 
bladoróżowej barwie.

Również kieliszki są dwu 
rodzajów. Szampan wytrawny 
nalewa się do wysokich, smu­
kłych kieliszków, zwanych w 
dawnej Polsce „fletami” dla 
swego kształtu, na których to 
instrumentach można koncer­
tować przez cały raut, bal, o- 
biad czy kolację, jako że sec 
jest jedynym winem „idącym” 
do wszystkiego — od zimnych 
przystawek przez wszystkie 
rodzaje mięs, ryb i ptactwa 
po deser i sery, tylko owoce 
(w tym zwłaszcza winogrona) 
i czarną kawę wyłączając. 
Demi-sec rozlewa się do płas­
kich pucharków, a można go 
podać do białych mięs, pta­
ctwa i deserów, natomiast 
słodki szampan w tychże płas­
kich kieliszkach tylko do de­
serów, choć, Bogiem a praw­
dą, prawdziwy znawca brzy­
dzi się butelką z napisem 
„doux”, bo słodki szampan 
jest, jego zdaniem, paskudny, 
a poza tym głowa po nim bo­
leć potrafi, czego przyczynę

nie mrozi, lecz tylko ostudza. 
Tym mocniej, im bardziej jest 
on szlachetny, czyli brut po­
doje się w temperaturze 5—8 
st., demi sec 8—11, podobnie 
jak. doux, choć ów może być 
pity nawet w temperaturze 
15 st., bo i tak nic mu już 
zaszkodzić nie jest w stanie.

Do najlepszych i obrosłych 
legendą należą Mumm, Veu- 
ve, czyli Wdowa Cliąuot i 
Heidsieck, produkowane z wi­
nogron, rosnących na wapien­
nych glebach Szampanii, zwła­
szcza w departamencie Mar­
ny, okolicach Reims, Epernay 
i Chalons, co jest napisane na 
etykietkach, bo tylko te wi­
na wolno nazywać szampa­
nem. Inne wina naturalnie 
musujące (bo są też wina mu­
sujące do których wtłoczono 
pod ciśnieniem chemicznie 
otrzymany bezwodnik węglo­
wy), zwą się dla odróżnienia 
„sekt”, „Asti spumante" etc. 

zampan wynalazł sza­
farz opactwa Hautpil- 
lers, Dom Perignon

(1670—1715) czczony do dziś 
świetnym szampanem swego 
imienia. A robi się go tak:

zanieczyszczenia, czyli otwie­
ra na chwilę (by strata bez­
wodnika nie była zbyt duża) 
butelkę, gazy wyrzucają brud 
z częścią wina i wtedy — u- 
waga — „dozuje się” słabo, 
średnio lub silnie szampan, 
czyli uzupełnia ubytek bądź 
to identycznym winem, by o- 
trzymać szlachetny sec, tymże 
winem z dodatkiem trzcino­
wego cukru, by otrzymać de­
mi-sec, albo osłodzonym ko­
niakiem lub spirytusem win­
nym, by szlachetny sec prze­
mienić w doux, po którym, 
jak to po mieszance, głowa 
boleć ma prawo. I tylko wi­
dok etykietki z napisem 
„doux” może skłonić do przy­
znania racji sąsiadom, twier­
dzącym, że „z liokkich fran­
cuskich winiegradów najbol- 
szy jest kaniak”, a nie szam­
pan, zwany nie bez racji „kró­
lem win i winem królów”. 
Ba, żeby to tylko królów! 
Właściwa bowiem definicja 
szampana brzmi „wino natu­
ralnie musujące, pite codzien­
nie przez naród ustami naj­
lepszych jego przedstawicieli".

JM.
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— Cały czas jest we mnie lęk, że to się zaraz skończy. 
Ciągle się martwię, bo niby dlaczego tyle szczęścia przypa- 
dło akurat mnie w udziale? Może to jakaś pomyłka niebios 
i gdy tam, w górze ją zauważą, zwyczajnie odbiorą mi to, 
co nie było przeznaczone dla mnie?

przestronnym po­
koju wśród wiel­
kich antycznych 
mebli pani Celi­
na wygląda jak 
Calineczka. Dro­
bna, szczupła, z 
ciemnymi wło­

sami gładko zebranymi na kar­
ku. Nikt by nie przypuszczał, że 
już jakiś czas temu przekroczy­
ła sześćdziesiątkę.

Co innego jej mąż: dostojny 
wiek (choć doprawdy trudno 
powiedzieć, że ma aż tyle lat!) 
widać na pierwszy rzut oka. 
Postawny, by nie powiedzieć 
zwalisty mężczyzna o szpako­
watych włosach wygląda, jakby 
z łatwością mógł unieść każdy 
ciężar.

*

Poznali się na weselu włas­
nych dzieci. No, może odrobinę 
wcześniej, ale w każdym razie 
w związku z dziećmi. Ale nie 
od razu przypadli sobie do gu­
stu z ojcem Jacka. — Ona była 
taka zasadnicza — mówi pan 
Władysław.

— Dworował sobie ze wszy­
stkiego — wyjaśnia pani Celi­
na — nazywał mnie „zaborczą 
kwoką", podczas gdy ja mar­
twiłam się o przyszłość dzieci...

Pan Władysław gładzi uspo­
kajająco jej rękę. Zona jeszcze 
chwilę coś mrucky, ale szybko 
się rozjaśnia.

*

Najbardziej bali się powie­
dzieć dzieciom. Jej dwie 
starsze córki oraz jego star­

si dwaj synowie i jedna córka 
już się nie liczyli. Od dawna 
mieli swoje rodziny, mieszkali 
daleko od domu. Ważne było, 
jak tę decyzję zakomunikować 
Jackowi i Agnieszce, oraz jak 
zostanie przyjęta.

Dziś wspominają ten moment 
ze śmiechem, choć od ślubu mi­
nęło niewiele ponad pół roku. 
Nie wiedzą, czego się tak oba­
wiali. Wtedy wzajemnie się 
pouczali, pokrzykiwali na sie­
bie. W końcu pan Władysław 
wymyślił: — Powiedzmy im 
prawdę! — To znaczy co? — 
dopytywała Celina. — Jak to co 
— że się kochamy!

— Na szczęście udało mi sie i 
wyperswadować mu ten pomysł 
— mówi gospodyni. — Jak to, 
ty — 78-letni dziadek i ja, ko­
bieta przed siedemdziesiątką, 
mamy powiedzieć młodym lu­
dziom, naszym własnym dzie­
ciom., oczekującym akurat po­
tomka, że się kochamy!? Prze- ' 
cięż nas wyśmieją...

W końcu samo życie rozwią­
zało problem.

— Spieraliśmy się, jak klasy­
czni dziad i baba. I pewnie 
prędzej śmierć by po nas przy­
szła, niż byśmy doszli do poro­

o na siebie wlozyc...
karnawałowymi 

balami często by­
wa tak, że choć 
nie planujemy ża­
dnego wyjścia, 
choć czujemy się 
zmęczone i zrezy­
gnowane, w osta­

tniej chwili dostajemy zaprosze­
nie. Rzekomo takie właśnie bale 
są najbardziej udane. Nie odże­
gnujcie się więc od zaproszeń 
w ostatniej chwili, tylko skon­
centrujcie się na tym, by w 
krótkim czasie zlikwidować śla­
dy zmęczenia i wyglądać jak 
najlepiej. Wykorzystajmy daną 
nam szansę. Jak najlepiej roz­
planujmy też krótki czas na przy­
gotowania.

Najpierw szybki prysznic, któ­
ry z pewnością nas ożywi Na 
fryzjera już nie ma czasu, trze­
ba jednak umyć i ułożyć włosy. 
Jeżeli i na to nie starczy czasu, 
możemy ratować się modelowa­
niem włosów za pomocą że­
lu, brylantyny, specjalnej pianki 
lub kolorowych lakierów. Można 
dodać błyszczące refleksy.

Mądre kobiety wiedzą, że je­
żeli suknia ma już za sobą parę 
sezonów, trzeba coś zrobić... z 
głową. Od czego fantazja? Mo­
żemy spróbować kombinacji z 
turbanami, z kwiatami, z piórami 
albo z innymi fantazyjnymi na­
kryciami głowy. Włosy długie i 
półdługie można w różny sposób 
upinać dodając przeróżne ele­
menty.

Zmęczoną twarz znakomicie 
„stawia” masaż kostką lodu. Ale 
uwaga — zabieg ten mogą wy­
konywać tylko osoby bez roz­
szerzonych naczyń krwionośnych. ■ 

zumienia, gdyby nie nasze dzie­
ci — mówi pan Władysław. — 
W pewnym momencie moja sy­
nowa zapytała: no a wy? Kie­
dy termin ślubu? A ja, całkiem 
machinalnie, odpowiedziałem 
datą.

Ich życie jest zwykłe, nor­
malne i proste, jak kromka 
chleba z masłem. Oboje są 

na emeryturze, lecz mimo to 

■■

• ;

wstają rano, bo oboje nie mogą 
spać. W lecie niemal cały dzień 
zajmuje im przydomowy ogród. 
Mąż kopie, a ona sadzi, pieli, 
zbiera, choć krzyż boli. To jest 
ich wielka radość, na którą ni­
gdy nie brak sił. Ona zawsze 
marzyła o własnej grządce. On 
z kolei już zdążył zapomnieć, 
jak to cudownie jest usiąść 
zmierzchem przy ognisku, gdy 
krzyż boli ód schylania, a ręce 
są brudne od ziemi.

Pani Celina owdowiała sto­
sunkowo’ młodo. Agnieszka, jej 
najmłodsza córka, nawet nie pa­
mięta ojca. Ciężko przeżyła jego 
śmierć, choć miała czas przy­
wyknąć do myśli o samotności. 
Mąż chorował na raka.

Od tamtej chwili sama wy­
chowywała trzy córki. Nauczy­
ciele nigdy dużo nie zarabiali. 
Ona jak na ironię skończyła fi­
lologię rosyjską. Gdyby chociaż 
angielską, mogłaby dorabiać 
korepetycjami... Zdecydowała się 
na zdawanie egzaminu państwo­
wego, żeby uzyskać papiery tłu­
macza przysięgłego. Jakoś uda­

Warto też wykorzystać czas, 
w którym miotamy się pomię­
dzy jednym a drugim pomysłem 
na kreację. Można wtedy poło­
żyć na twarz maseczkę — naj­
lepiej z elastyną lub kolagenem 
albo owocową. Zachęcam wszy­
stkie panie do poświęcenia 15 
minut wyłącznie dla siebie — to 
się opłaci. W tym czasie na o- 
czy, twarz, szyję i dekolt można 
położyć kompres z letniej herba­
ty. Znakomitą maseczką jest po­
łożenie na twarz ugotowanego, 
rozgniecionego ziemniaka, zmie­
szanego z odrobiną mleka.

Bardzo ważne jest nawilżanie 
cery, aby zachować świe­
żość przez cała noc. O ile 

czas nam pozwoli, doskonałe 
działanie ma nawilżenie twarzy 
wodą mineralną.

Nie zapominajmy o paznok­
ciach. Szczoteczką z mydłem do­
kładnie myjemy paznokcie, od- 
wijamy skórki ręcznikiem, deli­
katnie opiłowujemy i starannie 
malujemy.

Zanim zaczniesz kompletować 
garderobę na wyjście, zastanów 
się, na jakiej rangi imprezę się 
wybierasz. Panie, które planowa­
ły wielkie bale, od dawna mają 
już kreacje w szafie. Pozostałe 
muszą skompletować coś ze sta­
rej garderoby, uzupełniając ją 
ciekawymi dodatkami. Kto ma 
ładne ciało i dobrą figurę może 
zrobić sobie kreację w 5 minut, 
drapując odpowiednio kawałek 
materiału w stylu PAREO. Mo­
że być przewiązany nad biustem, 
czy udrapowany na jedno ramię. 
Odpowiednie upięcie biżuterią 
może dać znakomite rezultaty. 

ło się wiązać koniec z końcem, 
choć w ich domu nigdy się nie 
przelewało. — Może dlatego 
Władeczek mówi o mnie, że je­
stem taka zasadnicza — zasta­
nawia się pani Celina. — Całe 
życie musiałam przecież wal­
czyć o byt.

Śmiała się rzadko, jedno co 
dotkliwie pamięta z przeszłości 
to wieczny pośpiech. Energia 
pozostała jej do dzisiaj. Nawet, 
gdy nie ma takiej potrzeby, Ce­
lina krząta się po mieszkaniu,

ściera niewidzialne pyłki, po­
prawia porcelanowe bibeloty 
stojące na obszernej komodzie. 
— Usiądź, odpocznij — mawia

mąż, gdy ona kręci się bez ce­
lu. — Na odpoczynek będę mia­
ła czas po śmierci — odpowia­
da.

Pan Władysław po raz trzeci 
stanął na ślubnym kobiercu. Z 
pierwszego małżeństwa miał 
dwóch synów, z drugiego córkę 
i syna. Obie jego żony zmarły 
tak, jak mąż Celiny: po długiej 
i ciężkiej chorobie. Jednak Wła­
dysław nigdy nie musiał brać 
się z życiem za bary. Po rodzi­
cach odziedziczył spory majątek. 
Z zawodu architekt, sam zapro­
jektował dom, który do dziś 
znakomicie mu służy.

Nigdy nie cierpiał biedy. Nie 
może zrozumieć zapobiegliwości 
żony, która ma instynkt — jak 
to on nazywa — chomika. W 
lecie, gdy jeszcze cieszyli się 
swoim ogródkiem i zbiorami sy­
nowa ofiarowała Władysławowi 
na urodziny wspaniałą grę 
ścrabbles. Teraz godzinami mo­
gą się w to bawić. Gdy tak sie­
dzą, z okularami na końcach 
nosów, łowiąc w woreczku po 
siedem kamyków z literami, pan

Bardzo modne są sukienki ty­
pu koszulka: im prostsza i mniej­
sza, tym lepiej. Zawsze aktual­
na jest mała czarna. Pokazuje 
się nogi, bardzo modne są szor­
ty, wysokie obcasy i wysokie za 
kolano buty. Obecna moda sta­
wia szczególnie na kobiecość. Nie 
bójcie się być pociągające ale u- 
ważajcie, aby nie wypaść wyzy­
wająco ani wulgarnie. Moda da- 
je dużo swobody i możliwości. 
Ważne jest jednak, aby ubiór 
odpowiadał naszej osobowości i 
abyśmy się czuły w tym dobrze.

Makijaż na wieczór może być 
bardziej wyraźny. Modny jest 
świetlistozłocisty z tym, że ko­
lory’ opalizujące i błyszczące nie 
są wskazane dla osób starszych, 
bo uwidoczniają zmarszczki.

Jeżeli masz kłopoty z cerą, 
nieodzowny będzie specjalny ko­
rektor, który przykryje wszy­
stkie niedoskonałości, a także 
zniweluje cienie pod oczami.

Makijaż zaczynamy od pod­
kładu, który wyrównuje 
koloryt cery i dodaje świe­

żości. Podkład należy dobrać sta­
rannie — inny do cery suchej, 
inny do tłustej. Bardzo ważny 
jest także właściwy odcień i do­
kładne rozprowadzenie. Do perfe­
kcyjnego upiększenia cery nie­
zbędny jest puder sypki, najle­
piej transparentny, złocisty, kre­
mowy. Kości policzkowe podkre­
ślamy delikatnie różem w od­
cieniu lekkiej terakoty lub ko­
ralowym. W żadnym razie nie 
różowym ani czerwonym, bowiem 
w sztucznym świetle będzie wy­
glądać fatalnie.

Władysław z przyjemnością łyka 
gorącą herbatę z sokiem mali­
nowym, który z ich własnych 
malin zrobiła Celina.

*

W najskrytszych marze­
niach nie myślałam, 
że przed śmiercią bę­

dę jeszcze szczęśliwa — wyzna- 
je Celina. Jakieś 20 lat te i 
w ogóle przestała marzyć. Jeśli 
już, to marzyła o dobrej przy- 
szłości córek. Albo o sprawach 
prozaicznych: udanym urlopie, 
podwyżce w pracy, okazyjnym 
zakupie, bezbolesnym spłaceniu 
rat itd.

Pan Władysław potwierdza. 
Mówi, że nawet on, człowiek z 
zasady mało spostrzegawczy już 
wiedział, że oboje mają ię ku 
sobie, a Celina ciągle jeszcze 
nie zwracała uwagi na więź, ja­
ka między nimi powstała. — Tak, 
jakby samej sobie zabraniała 
szczęścia — mówi. Dlatego dłu­
go nie wiedział, co ma począć. 
Aż kiedyś Celina rozpłakała się 
przy nim — pozornie bez po­
wodu. Pocieszał ją jak umiał, 
ale nic na nią nie działało. W 
końcu objął ją ramieniem, przy­
tulił i zapytał, czy nie zechcia- 
łaby spędzić reszty życia u je­
go boku. A wtedy ona ze środ­
ka tych łez odpowiedziała nad­
spodziewanie spokojnie: dlacze­
go nie?

— Jesteśmy starzy. Ale to 
jest tylko prawda biologiczna, 
bo w duszy ciągle trwa mło­
dość — wyznają zgodnie. O 
swoich chorobach i dolegliwoś­
ciach nie chcą mówić. Kto dziś 
nie choruje? Pokładają nadzieję 
w tym, że oboję pochodzą z 
długowiecznych rodzin. Starają 
się żyć zdrowo, by oddalić w 
czasie możliwy kolejny zawał 
Władysława. Do Celiny przy­
chodzi masażysta do domu. 
Twierdzi, że dobrymi zabiegami 
można bardzo oddalić nieodwra­
calne efekty gośćca stawowe­
go...

— Nie boję się choroby. Za 
to ciągle się boję, że zaraz 
wszystko się skończy. Moje ży­
cie jest trochę za ładne, żeby 
mogło być prawdziwe. Czuję się, 
jak bohaterka filmu albo książ­
ki. Jestem spokojna: wychowa­
łam, wykształciłam i wydałam 
za mąż trzy córki, przepraco- I 
wałam swoje i teraz wreszcie I 
mam czas i na dodatek pienią­
dze. W starości nie jestem sa­
motna, przeciwnie — mam ko­
ło siebie człowieka, o którego 
chcę dbać jak najdłużej, a on < 
chce dbać o mnie. Czyż to nie | 
jest zbyt wielkie szczęście? — • 
pyta Celina. I dodaje: — Czy \ 
pani wie, że on czasem nosi ■ 
mnie na rękach?

ELŻBIETA BOREK

Główny akcent kładziemy na 
oczy. Muszą być piękne, tajemni­
cze, świetliste i doskonale zro­
bione. Dobrze jest nakładać cie­
nie lekko zwilżoną gąbeczką lub 
pędzelkiem, będą wtedy trwalsze. 
Oczywiście można poszaleć z ko­
lorowymi makijażami, ale jeżeli 
mamy mało czasu, lepiej nie eks­
perymentować i zastosować ma­
kijaż „bezpieczny”, tzn. bardziej 
w gamie naturalnych, ciepłych 
kolorów, ewentualnie z dodatkiem 
lekkiego złota lub srebra. Cienie 
jaśniejsze nakładamy zawsze w 

kąciku wewnętrznym i pod brwia­
mi, cienie ciemniejsze w kącikach 
zewnętrznych i częściowo pod 
dolną powieką. Na balowe sza­
leństwa lepiej zastosować tusze 
wodoodporne lub utrwalić rzęsy 
„tuszem” przezroczystym. Tym 
samym tuszem można brwi pię­
knie wyczesać. Usta, aby długo 
wyglądały świeżo, również do­
brze jest ożywić kostką lodu lub 
maseczką z miodu. Przed poma­
lowaniem można je przypudro­
wać albo zastosować trochę ko­
rektora, czy podkładu — wtedy 
szminka dłużej będzie się trzy­
mała. Kształt ust można skory­
gować odpowiednią konturówką 
i wypełnić pomadką. Absolutnie 
nie wolno zapomnieć o dobrym 
dezodorancie j wydepilowaniu 
pach i nóg ze zbędnego owłosie­
nia. Warto też pomyśleć o zapa­
sowych rajstopach i AlcaPrimie 
na kaca.

Na koniec kilka kropli perfum, 
promienność i dużo uśmiechu. 
Bawcie się wspaniale drogie Pa­
nie, bądźcie piękne i szczęśliwe 
— czego wam serdecznie życzy 

SABA

Rozmowa z Martą Stebnicką

— Czy pamięta Pani swój 
pierwszy bal?

— Był to deszczowy sylwestro­
wy bal w powojennym Krakowie. 
W Starym Teatrze w foyer, na 
schodach, na scenie i widowni, w 
miejscach, które po latach stały 
się niemal święte przez wystawie­
nie „Dziadów” Konrada Swinar- 
skiego. Spotkali się tam jak mi się 
dzisiaj wydaje. wszyscy, cały Kra­
ków. Ale ci wszyscy — to przede 
wszystkim aktorzy’ z rodzinami 
i przyjaciele.

Nie jestem w stanie odtworzyć 
twarzy wszystkich obecnych. Ich 
kontury sa zamazane, ostre kolo­
ry zmieniły się w pastelowe im­
presje. Jednak dobrze pamiętam, 
że cały ten tłum ludzi bawił się 
świetnie, krzycząc, śmiejąc się, 
tańcząc... Dziś młodzi powiedzie­
liby „impreza super”. Dla nas to 
był po prostu „bal na sto fajerek”

— Dla nas, to znaczy...?
— Była nas blisko setka mło­

dych słuchaczy studia aktorskie­
go przy Starym Teatrze. Nasza 
gromada stanowiła chyba więk­
szość na tym balu. Był Tadeusz 
Łomnicki i Andrzej Mularczyk, 
Stanisław Zaczyk i Tadeusz 
Schmidt — dwóch wspaniałych, 
młodych chłopaków, za którymi 
kobiety szalały, Wituś Sądecki ’ 
Marian Cebulski. Stanisława Za- 
wiszanka, Hanka Lutosławska, 
Wanda Kruszewska i wielu, wie­
lu innych, których krzywdzę nie 
wymieniając ich nazwisk Spo­
śród naszych pedagogów chciała- 
bym wspomnieć chociaż Marię 
Dulębę z mężem Julianem Woło- 
szyńskim, Janusza Warneckiegp i

Jasia Ciecierskiego z żonami, 
Genka Fuldego z Elą Dankiewicz, 
profesora Tadeusza Kudlińskiego, 
Wojciecha Natansoną i uwielbia­
nego przez nas, młodych, Jerzego 
Zawieyskiego.

— Czy nie onieśmielała Was 
sława starszych kolegów po fa­
chu, wielkich gwiazd sceny pol­
skiej?

— Rzeczywiście... Ronard Bu- 
jański — dyrektor Starego Tea­
tru — z Celiną Niedzwiecką peł­
nili obowiązki gospodarzy balu. 
Pamiętam także Andrzeja Prona- 
szkę z żoną Ireną, Karola Fry­
cza... Dzisiaj kiedy o tym myślę, 
dochodzę do przekonania, że były 
tam rzeczywiście same sławy. 
Jednak wtedy nie wydawali się 
nam oni wszyscy tacy ważni.

Bawiliśmy się wszyscy dosko­
nale. Do tańca grała orkiestra 
złożona w większości z przysz­
łych mistrzów polskiej batuty. 
Waluś Pawłowski walił na forte­
pianie, Stefan Marczyk na skrzyp­
cach, Krzysio Missona na jakimś 
instrumencie dętym. Był także 
Roman Palester i Andrzej Szczep­
kowski ze swoją gitarą.

— Dziś prawdziwych balów już 
nie ma...

— Wtedy panował piekielny 
tłok, wrzask, śmiechy, muzyka, 
tańce i śpiewy, ale nie było... al­
koholu! Po prostu nie było. To 
był luksus, na który nie mogliś­
my sobie pozwolić. Może ktoś ze 
starych krakowiaków przyniósł 
jakieś wino, ale było niewidocz­
ne. Nie było również kawy. Po­
pijaliśmy krachlę i jedliśmy pysz­
ne kanapki ze skwarkami. A na 
maszynce w garderobach aktor­
skich, które już dzisiaj nie istnie­
ją, gotowała się cienka herbatka.

— W jakiej kreacji wystąpiła 
Pani tamtej nocy?

— Cóż, t<> były bardzo biedne 
i głodne czasy. Babcia uszyła mi 
jednak wspaniałą sukienkę z... fi­
ranki wiszącej w kuchni. To 
prawda, była już nieco zniszczona, 
przedwojenna, ale wciąż jeszcze 
bardzo piękna. Babcia wykroiła 
ją tak wspaniale, iż wydawało mi 
się. że jestem w znakomitej toa­
lecie. Do tego miałam dość ory­
ginalne buty — ślubne lakierki 
naszego sąsiada, profesora Desz- 
cza z ulicy Dietla 11. Oboje mie­
liśmy ten sam numer nogi. Na 
szczęście!

— O której godzinie wróciła 
Pani do domu?

— Nieprędko... Tuż po północy, 
w towarzystwie Tadeusza Łom­
nickiego, Andrzeja Mularczyka i 
Staszki Zawiszanki poszłam na 
drugi bal — do strażaków na uli­
cę Grodzką. I dopiero tam była 
zabawa na dwa tysiące fajerek, 
nie do ugaszenia przez żadne kra­
kowskie sikawki Wspaniała or­
kiestra rżnęła od ucha do ucha 
marsze, polki i tanga. Pod ścia­
nami stały ogromne beczki z pi­
wem. które właśnie wtedy piłam 
po raz pierwszy w życiu. Dosko­
nale pamiętam rozmaite niespo­
dzianki loterie, wybór króla pi­
wa. piernikowej królowej. Ale 
najlepiej — konkurs na najwesel­
szą piosenkę, który wygrałam 
śpiewając „Ciele ogon ma matu­
lu...”.

— A gdzie i kiedy nauczyła się 
Panj tańczyć polki j tanga?

— Jak chyba każda dziewczyna, 
taniec miałam we krwi. Chociaż 
z drugiej strony miałam w tej 
dziedzinie szalone zaległości. By­
ła wojna okupacja. Potem już 
tańczyłam od razu, jakby orga­
nicznie. Zaliczyłam nawet okres 
rock and rolle’a. Świetnie mi się 
tańczyło z Marianem Cebulskim 
podczas sobotnich dancingów w 
krakowskffn Klubie Literatów, 
gdzie Stefan Ótwinowski szalał 
jako wodzirej.

— Czy może Panj zdradzić 
własną receptę na dobrą zabawę?

— Odkąd pamiętam, moja bab­
cia powtarzała mi takie zdanie: 
Je Ti chcesz się dobrze bawić, zrób 

wszystko, aby zabawić innych. 
Jest to oczywiście kwestia uspo­
sobienia, charakteru, czy poczu­
cia humoru, ale — przede wszyst­
kim — własnych chęci.

— Co radziłaby Pani dziewczy­
nie udającej się na swój pierwszy 
bal?

— Powinna pamiętać, że bal to 
nie zebranie działaczek ruchu ko­
biet. Nie idzie więc walczyć o 
wolność, ale właśnie bawić się. 
Podstawowym warunkiem są jed­
nak wygodne buty. Nawet bardzo 
modne, na obcasiku, jeśli są za 
ciasne to prawdziwe nieszczęście. 
Powinna też zadbać o swój wy­
gląd, a szczególnie o włosy. Do 
tego dobry, lekki makijaż. A je­
śli planuje parówkę, musi ją zro­
bić dzień wcześniej. Kiedyś na 
własnej skórze doświadczyłam ro­
bienia tego zabiegu w dzień ba­
lu. Nad czajnikiem z wrzątkiem 
poparzyłam twarz. Cała w czer­
wone placki i bąble, zrozpaczona 
siedziałam w domu i płakałam.

— A co zrobić z partnerem za­
zdrosnym o taniec z innym?

— Na Boga! Przecież nie moż­
na cały czas tańczyć wyłącznie z 
jednym. Trzeba popróbować z roz­
maitymi. A niech on nawet bę­
dzie zazdrosny — to dobrze robi. 
W przypadku dziewczyny rów­
nież. To są tylko dobre, pikant­
ne przyprawy balowe.

Z balu jednak trzeba wra­
cać z człowiekiem, z którym się 
przyszło. Bo zabawa to "przede 
wszystkim przyjemność wspólnego 
tańca, śmiechu, wypitego razem 
szampana... To są rozkoszne chwi­
le, które trzeba przeżywać póki 
jest się młodym.

— Wróćmy jeszcze do Pani 
wspomnień...

— Ze strażakami bawiliśmy się 
do 8 rano. Kiedy wychodziliśmy, 
zegar któregoś z pobliskich koś­
ciołów właśnie wybił godzinę. 
Okrężną drogą prowadzącą koło 
Wawelu, wzdłuż Wisły, Andrzej 
Mularczyk odprowadził mnie do 
mamy na ulicę Dietla. Był duży 
mróz, sypał śnieg, brnęliśmy w 
zaspach po kolana. W drodze ule­
piliśmy ogromnego bałwana, a na 
jego głowie ułożyliśmy z patycz­
ków datę 1.1.1843 r.

Rozmawiała:
JOANNA BONIECKA
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Rozszyfrowanie samsoMa Amerykańskie premiery
Reporter Dziennika w Cobo Center

Od 1 lipca 1©95 roku nowo rejestrowane samochody będą musiały mieć obwiązkowo numery iden­
tyfikacyjne według systemu VIN. Choć ten międzynarodowy sposób znakowania pojazdów wpro­
wadzany jest w Europie od lat siedemdziesiątych, niewielu właścicieli aut orientuje się w jego 

układzie. A przecież kod, złożony z siedemnastu znaków wybitych trwale na nadwoziu lub podwoziu, 
stanowi metrykę każdego pojazdu. Zawiera podstawowe informacje o nim, pozwala określić miejsce 
pochodzenia auta, rok jego produkcji, typ samochodu i silnika, a także indywidualny numer wozu. 
Zgodnie z przepisami VIN, numer identyfikacyjny powinien być wybity w miejscu widocznym z ze­
wnątrz pojazdu i nie podlegającym wymianie w trakcie jego używania.

Dobrze więc orientować się, co zawierają poszczególne człony kodu, chociażby dlatego, by przy ku­
pnie używanego samochodu sprawdzić legalność jego pochodzenia.

Kod nie jest przypadkowym zbiorem cyfr, liter i innych symboli. Trzy pierwsze jego znaki (litery 
lub litery i cyfry) zawierają informacje o miejscu wyprodukowania auta.

1995
NORTH 

AMERICAN

WTERNATIONAL 
AUTO SHOW

Pierwszy znak, to strefa geograficzna: Europa _
litery S, T, U, V, W, X, Y, Z; Azja — litera J; 
Ameryka — cyfra 1. Drugi znak oznacza kraj, w 
którym samochód wyprodukowano. Np. Anglia u- 
żywa liter od A do M, Austria od A do L, a 
Szwecja od S do V. Niemcy stosują pełen zestaw 
liter alfabetu oraz cyfry 1, 2, 3, podobnie Japoń­
czycy i Amerykanie. Polsce przypadły w syste­
mie VIN litery: U, V, W, X, Y, Z oraz cyfry 1, 
2, 3. Trzeci znak to symbol firmy, w której po­
wstało auto.

Kolejnych sześć znaków określa typ samocho­
du, jego konstrukcję, rodzaj nadwozia, rodzaj sil­
nika, odmianę silnika, układ napędowy. Osiem o- 
statnich znaków to człon identyfikujący dany e- 
gzemplarz pojazdu. Na pierwszym jego miejscu 
(dziesiąte miejsce oznaczenia) znajduje się zakodo­
wany rok produkcji, na drugim (jedenastym) mo­
że być oznaczenie zakładu montującego pojazd. Na­
stępne symbole przypisane są do konkretnego wo­
zu. Stanowią jego numer indywidualny, w którym 
co najmniej cztery ostatnie znaki są cyframi.

Rok produkcji pojazdu określają litery. Obecny, 
1934 r. ma symbol R, auta wykonane w przyszłym 
roku otrzymują litery S, a w 1996 r. — T. Tak 
będzie do roku 2000, zakodowanego literą Y. Od 
2001 r. wejdą w użycie cyfry, na dziewięć lat (od 
1 do 9), a w roku 2010 znów rozpocznie się okre­
ślanie literowe — od A. Warto wiedzieć, że w tym 
zbiorze nie używa się litery O. Jest ona stosowa­
na do wypełniania wolnych miejsc w kodzie.

Numer identyfikacyjny pojazdu w systemie VIN 
umieszczony jest w jednym lub dwóch wierszach. 
Poszczególne człony kodu mogą być oddzielone spe­
cjalnymi znakami graficznymi — kreskami, gwia­
zdkami. symbolami firmy — które utrudniają pod­
rabianie. Np. „audi”, „daihatsu”, ,,skoda” czy 
,,volkswagen” mają rozetki, pięcioramienne gwia­

zdki zdobią identyfikatory „fiatów”, „fordów”, 
„ład”, a czteroramienna — „opli”. W „mazdach” 
takim znakiem jest kreska pozioma, w „toyotach” 
— falista. Symboli firmowych używają m. in. 
„BMW”, „citroen”, „mercedes”, „mitsubishi”, „nis­
san”, „peugeot”, „renault”.

Ujednolicenie sposobu oznaczania samochodów ma 
ułatwić szybką ich identyfikację. Fachowiec zna­
jąc znaczenie poszczególnych członów numeru iden­
tyfikacyjnego sprawnie je odczyta. Każdy oficjal­
ny sprzedawca lub serwisant, specjalizujący się w 
handlu czy obsłudze określonych marek, zna do­
brze oznaczenia aut, którymi się zajmuje.

Amatorzy zaś mogą bez większego wysiłku od­
czytać przynajmniej pierwszy, trzy znakowy człon 
kodu, oznaczający kraj wytwórcy oraz odnaleźć na 
dziesiątym miejscu numeru identyfikacyjnego rok 
produkcji samochdu. Np. pojazdy powstające w 
polskich fabrykach mają, według systemu VIN, 
oznaczenia rozpoczynające się od liter SU (Euro­
pa, Polska), a poszczególni producenci dodają do 
tego trzecia literę, symbolizującą konkretnego wy­
twórcę I tak warszawska FSO ma oznaczenie 
SUP, Star — SUS, Jelcz — SUJ, lubelska Fabry­
ka Samochodów — SUL, a poznańska FSR SUR.

Z „fiatami 126” produkowanymi w dawnej Fa­
bryce Samochodów Małolitrażowych był zawsze pe­
wien problem. Część aut oznaczano symbolem SUF, 
przynależnym FSM, część zaś włoskim kodem ZFA.

Teraz polski krajobraz producentów skompliko­
wał się. W Bielsku-Białej i Tychach auta wytwa­
rza i montuje Fiat Auto Roland. W Lublinie mon­
towane są „peugeoty”, w Antoninku zaczęto skła­
dać „skody faworit”, a na Żeraniu „ople astry”. 
Mamy montownię „mercedesów” i „skanii”. O spo­
sobach oznaczania tych pojazdów napiszemy na­
stępnym razem. (K)

DETROIT

Największym w świecie o- 
środkiem przemysłu samo­
chodowego jest Detroit w 

stanie Michigan w USA. Już w 
XIX wieku powstawały tu 
pierwsze manufaktury wytwa­
rzające pojazdy silnikowe na 
czterech kołach. Dzisiaj w tym 
mieście znajdują się m.in. za­
kłady tak wielkich koncernów 
jak Ford, General Motors, 
Chrysler.

Co roku w styczniu w Detroit 
odbywa się wielka wystawa sa­
mochodów pod nazwą North 
American International Auto 
Show (NAIAS). W tegorocznym 
salonie, który odbędlzie się w 
dniach 7—15.01. (wcześniej, bo 
już 3 stycznia wystawa udostęp­
niona zostanie dziennikarzom) w

Zyski i straty samochodowych koncernów
Renault warte 7,5 mld 

dolarów
Częściowa prywatyzacja fran­

cuskiego koncernu Renault za­
owocowała sprzedażą akcji za 
sumę 8,6 mld franków (ok. 1,62 
mld dolarów). Dzięki temu Re­
nault uzyskało 1,092 min udzia­
łowców.

Akcje Renaulta cieszyły się ol­
brzymim zainteresowaniem 
Francuzów. Subskrypcja na ak­
cje w transzy dla małych inwe­
storów przekroczyła ofertę 1,45 
raza, natomiast w transzy dla 
dużych inwestorów ponad 15 ra­
zy-

Na pierwszej sesji paryskiej 
giełdy akcje Renaulta uzyskały

ZAWSZE PCKAO 200 SAMOCHODÓW DO WYBOHU
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cenę 181 franków, tj. o 16 fran­
ków wyższą niż były sprzedawa­
ne w ofercie publicznej. W cią­
gu pierwszych 50 minut giełdy 
zmieniło właścicieli 2,5 min ak­
cji za sumę 85 min dolarów. 
Koncern jest obecnie wart ok. 
7,5 mld dolarów.

Rząd francuski utrzymał 50,1 
proc, udziałów w Renault. Pry­
watyzacja koncernu jest częścią 
programu rządowego zmierzają­
cego do prywatyzacji w ciągu 
najbliższych 5 lat 21 państwo­
wych przedsiębiorstw.

Zyskowne Vo1vg

Szwedzki producent samocho­
dów osobowych i ciężarówek, fir­
ma Volvo uzyskała po 9 mie­
siącach br. zysk brutto w wy­
sokości 1,7 mld dolarów. Zda­
niem szwedzkich specjalistów 
jest to największy zysk osiągnię­
ty kiedykolwiek przez przed­
siębiorstwo w tym kraju.

Na tak znakomity wynik wpły­
nęła przede wszystkim wzrasta­
jąca sprzedaż ciężarówek Volvo 
(zysk operacyjny Volvo Truck 
Group wyniósł 370 min dolarów). 
Udział Volvo w europejskim ryn­
ku samochodów ciężarowych 
wzrósł w tym roku do 15,5 proc, 
(z 12 proc.) Podobnie wygląda 
sytuacja na światowym rynku, 
na którym udział szwedzkiego 
koncernu może w tym roku prze­
kroczyć 15 proc.

Porsche zmniejsza straty
Dyrekcją Porsche AG przewi­

duje uzyskanie niewielkiego zys­
ku w roku finansowym 1994/1995. 
Byłby to pierwszy od trzech lat 
rok zakończony zyskiem.

W roku finansowym zakończo­
nym 31 lipca 1994 r. Porsche od­
notowało stratę w wysokości 150 

i min marek. Rok wcześniej stra­

ta była większa i ■wyniosła 239 
min marek.

Od połowy br. firma jednak 
znów zaczęła przynosić zyski. 
Sprzedaż w ostatnim roku finan­
sowym wzrosła o 21 proc, do 2,3 
mld marek w porównaniu z 1.9 
mld marek w roku poprzednim.

Zadowolenie
w Volkswagenie

Straty niemieckiego koncernu 
Volkswagen AG w okresie sty­
czeń — wrzesień 1994 roku wy­
niosły 73 min marek. Wbrew po­
zorom szefowie koncernu są z 
wyniku bardzo zadowoleni, gdyż 
oznacza on postęp w porównaniu 
z olbrzymimi stratami VW w 
tym samym okresie roku ubie­
głego. Wówczas koncern stracił 
1,532 mld marek. W trzecim 
kwartale br. grupa VW uzyskała 
największy od dwóch lat kwar­
talny zysk netto — 136 min ma­
rek.

Sprzedaż grupy wzrosła o 4,8 
proc, do 58,8 mld marek. W tym 
czasie sprzedano 2.3 min samo­
chodów (wzrost o 6,7 proc.).

Wyraźnie na plusie
Firma Mercedes-Benz poinfor­

mowała, że w 1994 roku osiągnę­
ła ponownie spore zyski i „zna­
lazła się wyraźnie na plusie". W 
1993 roku niemiecki producent 
luksusowych samochodów poniósł 
straty w wysokości 1,2 miliarda 
marek.

Helmut Werner, prezes zarzą­
du firmy należącej do koncernu 
Daimler-Benz, ocenił, że rok 1994 
był pomyślny dla Mercedesa, 
dzięki ożywieniu w wielu sekto­
rach. Wartość sprzedaży Merce­
desa w skali światowej wzrosła 
o 9 proc., do około 70 mld ma­
rek. (P)

W 1995 roku w salonach samochodowych USA pojawi się mały jak 
na amerykańskie normy „neon”

SFW

pięknym Cobo Center weźmie u- 
dział 43 wystawców z całego 
świata. Na prawie 250 tys. m. 
kw. powierzchni wystawowej 
(pod dachem 182 tys. m. kw.), 
pojawi się 13 firm z kontynen­
tu amerykańskiego i kilkadzie­
siąt importerów na czele z Ja­
guarem, Bugatti, Porsche, Toyo­
tą i Volvo. Podczas Auto Show 
odbędzie się kilkanaście świa­

towych premier. Swój dorobek 
zaprezentują także słynni specja­
liści ds. samochodów na ener­
gię słoneczną z Uniwersytetu 
Michigan oraz z Centrum Stu­
diów Kreatywnych.

W Detroit będą także i pol­
skie akcenty. Ale o nich napi­
szemy już z USA.

JACEK JURECKI

Niemiecki koncern Volkswagen AG potwierdził ostatnio zamiar 
wprowadzenia do seryjnej produkcji legendarnego „volkswagena gar­
busa”. Rzecznik VW, Bernard Graef zapowiedział, że ruszy ona przed 
końcem obecnej dekady. Prawdopodobnie auto będzie wytwarzane 
w Meksyku z przeznaczeniem na rynek północno- i południowoame­
rykański. Produkcja zacznie się w 1998 lub 1999 roku. Auto ko­
sztować ma ok. 12—13 tys. dolarów.

Samochód ma być zbudowany na podwoziu nowego „polo” i wy­
posażony w oszczędny silnik dieslowski z turbodoładowaniem lub 
hybrydowy silnik dieslowsko-elektryczny. Nowy „garbus” będzie róż­
nił się od swojego legendarnego pierwowzoru. Chłodzony cieczą sil­
nik zostanie umieszczony z przodu auta (w oryginale jednostka na­
pędowa chłodzona była powietrzem i znajdowała się z tyłu samo­
chodu). „Garbus” końca XX wieku otrzyma poduszkę powietrzną i 
ABS.

„Garbus” (na całym świecie popularnie zwany „chrząszczem”) zo­
stał zaprojektowany przez legendarnego niemieckiego inżyniera ■ Fer­
dynanda Porsche w 1934 roku. Auto używane było zarówno do ce­
lów cywilnych jak i wojskowych (podczas II wojny światowej). 
„Garbus” był produkowany w Europie do 1978 roku, a jest wytwa­
rzany nadal w Brazylii i Meksyku. W ciągu 60 lat zostało wypro­
dukowanych 22 min samochodów, co stawia „garbusa” na pierwszym 
miejscu pod względem liczby jednego modelu wytworzonych Samo­
chodów. (K)‘ !

Krakowscy II istrzowie
Zarząd Okręgowy PZM w Krakowie podsumował ■ mijający' sezoh 

w sportach motorowych. Jak zwykle najwięcej tytułów dla naszego 
regionu zdobyli „samochodziarze”. W Górskich Samochodowych Mi­
strzostwach Polski mistrzem Polski w grupie E został Andrzej Go­
dula, a w klasie N-2 Piotr Cekiera. Wicemistrzem Polski w grupie 
A został Tomasz Mikołajczyk.

W Wyścigowych Samochodowych Mistrzostwach Polski nasz od lat 
najlepszy kierowca Andrzej Godula wywalczył tytuł wicemistrza 
Polski w klasie E-1300 (już niebawem na naszych łamach rozmowa 
z panem Andrzejem).

W Rajdowych Samochodowych Mistrzostwach Polski krakowianie 
wywalczyli 5 tytułów. Mistrzami Polski została załoga Piotr Cekie­
ra — Artur Kobog (klasa N-2) i Jan Chudzikiewicz (klasa A-FSM). 
Tytuły wicemistrzów Polski „wyjeździli” Damian Gielata (klasa N-2), 
Janusz Kulig — Dariusz Burkat (klasa N-3) oraz bracia Artur i Ma­
ciej Wodniakowie (klasa A-6).

W sporcie żużlowym największe osiągnięcia mieli zawodnicy Unii 
Tarnów. Drużyna ta wywalczyła tytuł klubowego wicemistrza Pol­
ski Młodzieżowym indywidualnym mistrzem Polski został Grzegorz 
Rempała a wicemistrzem Mirosław Cierniak. Wspólnie zawodnicy 
ci wywalczyli także tytuł młodzieżowego mistrza Polski Par Klubo­
wych.

Najlepsze wyniki w motocyklowych rajdach „Trial” odnotowali 
Wojciech Błażusiak (wicemistrz Polski seniorów w klasyfikacji ge­
neralnej) i mistrz Polski juniorów, Tomasz Filek (mistrz Polski mło­
dzików) i Józef Topór Mądry (wicemistrz Polski juniorów). Zespo­
łowym mistrzem Polski i klubowym wicemistrzem Polski został 
AMK Gorce z Nowego Targu.

Na terenie okręgu krakowskiego prężnie rozwija się cyklotriąl. 
Najlepsze wyniki w tym sporcie osiągnął Michał Hryniewiecki (wi­
cemistrz Polski strefy w grupie C). (R)
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/^milionowa „corsa 
z Saragossy

Suzuki yitara wagon”, czyli...

Luksus w terenie

#1

Samochody terenowe „suzuki vitara” znane są od 1988 r. Zarówno wersja trzy- jak i pięciodrzwio- 
wa zrobiły karierę w krajach zachodnich, stając się popularnymi autami młodzieżowymi, do upra­
wiania turystyki, sportów terenowych, itp. W 1995 r. firma Suzuki wprowadzi na rynek nowy mo­

del — „vitarę 5 door wagon V6”. Jego europejska premiera odbędzie się podczas salonu samochodo­
wego w Brukseli w dniach 13—22 stycznia. Sprzedaż rozpocznie się w całej Europie wiosną.

W zakładach Opla w hiszpań­
skiej Saragossie, od czasu 
ich otwarcia w 1992 roku 

wyprodukowano 4 miliony 
egzemplarzy „corsy”. Przewidy­
wana produkcja zakładu w Sa­
ragossie wyniesie w tym roku 
około 390 tys. samochodów, z 
czego ponad 87 procent przezna­
czonych jest na eksport. W 
hiszpańskiej filii Opla produko­
wana jest od niedawna także 
„tigra”.

„Corsa” produkowana jest 
także w Eisenach, gdzie tego­
roczna produkcja osiągnie 128 
tys. egzemplarzy, oraz montowa­
na w Brazylii, a już niedługo 
także w Meksyku.

W ciągu pierwszych 11 miesię­
cy 1994 roku sprzedaż nowego 
modelu najmniejszego ..opla” 
przekroczyła 430 tysięcy egzem­
plarzy, czyli o 110 tysięcy wię­
cej niż w tym samym okresie 
ubiegłego roku (styczeń — li­
stopad 1993 r.: 320 tys.). Ozna­

cza to wzrost niemal c35 pro­
cent. Największym rynkiem 
sprzedaży „corsy” są N;mcy (od 
stycznia do listonada przedano 
tam 110 tys. aut, o < procent 
więcej niż w analogicaym okre­
sie ubiegłego roku; i Wielka 
Brytania (do końca listopada 
sprzedano tam 76 ys. małych 
„vauxhalli”). Po 5C tys. sprze­
dano we Framcj i we .Wło­
szech. Ponadto „cctsa” zajmuje 
pierwszą pozycję na rynkach 
Hiszpanii i Portugdii. (L)

Mercedes Benz
AUTORYZOWANA 

STACJA 
OBSŁUGI

mgr inż. Jan Kosmowski

Kraków, ul. Ofiar Dąbia 2 
tel. (012) 12-95-18 
fax (012) 12-77-77

oferuje:
K sprzedaż samochodów,
S sprzedaż ęzęści zamien­

nych
■ usługi gwarancyjne i po­

gwarancyjne. ,
■ usługi blacharskie i lakier­

nicze
■ rozliczenia powypadkowe 

respektowane są przez PZU 
S A. i WARTA S.A.

■ montaż i napełnianie kli­
matyzacji

■ komis samochodów marki 
Mercedes-Benz

KOSMOWSKI

Kosm o wski

Kosmnws

Nowa „vitara” to umiejętne 
połączenie cech samochodu tere­
nowego z luksusowym autem o- 
sobowym. „Vitara” ma unowo­
cześnioną stylistykę nadwozia. 
Nowe zderzaki, listwy boczne, 
szersze nadkola, chromowane e- 
lementy wokół wlotu powietrza 
nadają jej bardzo elegancki wy­
gląd. Zwiększona rama, skon­
struowana za pomocą systemów 
komputerowych zapewnia wy­
trzymałość w najtrudniejszych 
warunkach jazdy terenowej. Po­
szerzony został także rozstaw kół 
przednich (o 60 mm) i tylnych 
(o 50 mm).

„Vitara V6” została wyposażo­
na w całkowicie nowy 6-cylin- 
drowy w układzie V, 24-zaworo- 
wy silnik o pojemności 1998 ccm 
i mocy 136 KM (100 kW). Ma­
ksymalny moment obrotowy wy­
nosi 172 Ntn przy 4000 obr./min. 
Silnik zasilany jest wielopunkto- 
wym wtryskiem paliwa, a zapłon 
dokonywany za pomocą zapłonu 
bezpośredniego: cewka znajduje 
się na każdej świecy zapłonowej, 
co powoduje silniejszą iskrę i 
bardziej precyzyjny zapłon niż 
w systemie konwencjonalnym 
(centralna cewka, rozdzielacz i 
przewody wysokiego napięcia).

W nowym silniku osiągnięto 
niski poziom hałasu i wibracji 
poprzez zastosowanie samonapi- 
nającego łańcucha rozrządu, hy­
draulicznej regulacji zaworów, 
hydraulicznych elementów zawie­
szenia silnika zapobiegających 
przenoszeniu drgań na nadwozie 
samochodu. V6 jest także znacz­
nie lżejszy, gdyż do konstrukcji 
głowicy, bloku cylindrów, miski 
olejowej użyto aluminimum.

„Suzuki vitara V6” oferowana 
będzie z dwoma rodzajami skrzyń 
biegów: mechaniczną 5-biegową 
i automatyczną 4-biegową. Na­
pęd na 4 koła jest rozłączalny. 
z możliwością napędu tylko tyl­
nych kół j wyposażony w auto-

cznie 12,5 sek. (mech.) i 14 sek. 
(aut.), natomiast 400 m ze star­
tu zatrzymanego samochód prze­
jeżdża w 18,5 sek. (mech.) i 19,5 
sek (aut.).

Z informacji producenta wyni­
ka, iż zużycie paliwa, jak na tak

matyczne wolne koło piast kół 
przednich.

Osiągi samochodu jak i zużycie 
paliwa zależne jest od rodzaju 
skrzyni biegów. Prędkość maksy­
malna auta wynosi 160 km/h 
(mechaniczna) i 150 km/h (au­
tomatyczna). Przyspieszenie od 
0 do 100 km/h wynosi analogi-

duży samochód, jest dość przy­
zwoite. Przy prędkości 90 km/h 
wynosi ono 8.2 1/100 km (mech.) 
i 8,5 1/100 km (aut.); przy pręd­
kości 120 km/h — 11,6 1/100 km 
(mech.) i 10,9 1/100 km (aut.); 
natomiast w ruchu miejskim — 
12,9 1/100 km (mech.) i 13,3 1/100 
km (aut.). (K)

Technika Formuły 1

150 kM w skali „malucha”

Już po raz drugi firma „So­
biesław Zasada Ltd.”, Generalne 
Przedstawicielstwo Mercedes 
Benz w Polsce zorganizowało 
konkurs na najlepszą Autoryzo­
waną Stację Obsługi Mercedesa. 
Przypomnijmy, że jego pierwszą 
edycję w 1993 roku wygrała ASO 
Jana Kosmowskiego z Krakowa 
(na zdjęciu).

Miło nam poinformować, że 
specjalna komisja Działu Serwi­
su Generalnego Przedstawiciel­
stwa także w 1994 roku za naj­
lepszą uznała stację Jana Kos­
mowskiego... Drugie miejsce za­
jęła stacja „Centrum S.A.” przy 
ul. Omulewskiej w Warszawie, a

trzecie ASO Jana Palucha z Szo­
pienic.

W konlursie zwracano uwagę 
na wszystkie elementy, pozwa­
lające ocenić poziom świadczo­
nych usług, a więc m. in. stan 
wyposażenia stacji, fachowość 
pracowników i stosowanie wła­
ściwej iechnologii napraw, (a)

Redaktor odpowiedzialny 
i JACEK JURECKI 
I TEL. 21-19-58

AUTOSYSTEMY

Wiele rozwiązań technicznych samochodów 
F 1 otoczonych jest ścisłą, tajemnicą, wyni­
kającą z naturalnej dla sportu konkurencji, 

a przede wszystkim z ogromnych pieniędzy inwe­
stowanych w wyścigi Grand Prix. Dotyczy to prze­
de wszystkim silników — nawet tak banalne in­
formacje jak średnica cylindrów czy skok tłoków 
(o mocy nie wspominając) z reguły nie są poda­
wane do publicznej wiadomości i trzeba korzystać 
z nieoficjalnych „przecieków”, plotek czy danych 
szacunkowych.

Wszystkie silniki F 1 to jednostki widlaste, 8-, 
10- lub 12-cylindrowe o „nadkwadratowych” wy­
miarach (średnica cylindra jest większa niż skok 
tłoka). Za rozwiązanie optymalne uważa się układ 
V10, stosowany np. w silnikach Renault, Peugeot, 
czy Mercedes; wyjątkami były silniki Ford (V8) i 
Ferrari (V12).

Aluminiowy blok silnika odznacza się znaczną 
sztywnością umożliwiającą mu pełnienie funkcji 
elemntu nośnego. Powszechnym rozwiązaniem są 
dwa wałki rozrządu w każdej z dwu głowic oraz 
4 lub 5 zaworów (3 ssące i 2 wydechowe) obsłu­
gujących każdy cylinder. W odróżnieniu od roz­
wiązań spotykanych w samochodach użytkowych, 
wałki rozrządu napędzane są przeważnie za pośre­
dnictwem przekładni zębatej, a nie paska czy łań­
cucha.

Silniki F 1 uzyskują niespotykane prędkości o- 
brotowe, mieszczące się w zakresie 14—16 000 
obr./min. Są to wartości przy których nawet sto­
sowane dotychczas podwójne sprężyny zaworowe 
przestają „nadążać”. Z tego względu coraz bar­
dziej rozpowszechnia się wprowadzony w silniku 
Renault tzw. rozrząd pneumatyczny, gdzie zawory

są zamykane nie przez sprężyny, lecz przez tło­
czone pod wysokim ciśnieniem powietrze Systemy 
chłodzenia i smarowania obsługiwane są przez 
dwie pompy wodne i dwie olejowe — po jednej 
na każdy blok cylindrów. Olej jest również chło­
dzony.

Regulacja podstawowych układów decydujących 
o pracy silnika: zapłonu (oczywiście bezstykowe- 
go) oraz wielopunktowego wtrysku paliwa doko­
nywana jest w sposób ciągły, w zależności od 
chwilowych obciążeń, przez układ mikroprocesoro­
wy („komputer”), który jest w stanie dokonywać 
ponad półtora miliona operacji na sekundę.

Do końca ubiegłego sezonu pojemność skokowa 
silników F 1 wynosiła 3500 ccm. Moc uzyskiwana 
przez te silniki (bez doładowania) szacowano na 
750—850 KM, Co po przeliczeniu odpowiadałoby ok. 
150 KM dla silnika o pojemności „malucha”, czyli 
650 ccm. Z jednej strony daje to wyobrażenie o 
stopniu „wysilenia” takiego silnika, z drugiej czy­
ni zrozumiałą konieczność gruntownego przeglądu, 
który przeważnie równa się kapitalnemu remon­
towi, po każdym 300-kilometrowym wyścigu Ró­
wnie imponujące jest zużycie paliwa, które do­
chodzi do 80 1/100 km.

Jedną z najbardziej strzeżonych tajemnic są ma­
teriały stosowane przy budowie silników, ważą­
cych zaledwie 130—150 kg! Wiadomo, że w grę 
wchodzą oprócz aluminium, stali i tytanu, wyra­
finowane stopy, a od kilku lat wspomina się co­
raz częściej o materiałach ceramicznych. Informa­
cje z tego zakresu ujawnia się z co najmniej kil­
kuletnim opóźnieniem. Można tylko mieć nadzieję, 
że w przyszłości będą one również służyć użytko­
wej motoryzacji. (J.A.L.)

Kraków, al. Mickiewicza 31, tel. 33-37-73
JACEK 

KACZMARCZYK 

AUTO SERVICE
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AUTORYZOWANE ZAKŁADY MONTAŻOWE
AUTO ALARM POLMOZBYT - Kraków, ul. Prandoty 6/8, teł. 11-96-57 w. 329
AZ CENTRUM FIATA - Kraków, Al. Pokoju 81, tel. 48-35-30 w. 339
METRO MOTORS - Kraków, ul. Vetulaniego 5, tel. 33-70-63
AUTO ALARM - Kraków, ul. Liryczna 8, teł. 11-74-10
FHU POLZB YT - Zakopane, ul. Nowotarska 35, tel. 145-35
ZUH POLMOZBYT-Miechów, ul. Racławicka26, tel. 316-28
AUTO ALARM - Tarnów HoIIandpol, tel. 21-45-35
PHU ,,KEY” - Rzeszów, ul. Techniczna 4, tel. 433-85 W. 37
AUTO ALARM - Nowy Targ, ul. Wojska Polskiego 846, tel. 627-49
FHU “9” - Kraków, ul. Korbutowej 36, tel. 25-23-79

W najbliższy wtorek, 3 stycz­
nia o godz. 17.40 w I programie 
TVP kolejne wydanie magazynu 
motoryzacyjnego „Automania”, 
a w nim m. in. komentarz zbez- 
pieczeniowy • nowe propozycje 
kontraktów dla Nysy • „swatch 
mobil”, czyli skrzyżowanie ze­
garka z „mercedesem” @ ciąg 
dalszy historii sportów samocho­
dowych.

Zaś w środę, 4 stycznia o godz. 
19 w TVP Polonia „Auto Moto 
Klub” omówi m. in. wydarzenia 
minionego roku na torach i tra­
sach rajdowych, mistrzowie kie­
rownicy zrelacjonują sezon ’94 
na polskich trasach. Przedsta­
wiona zostanie także historia 
sportowych motocykli oraz no­
wość motoryzacyjna ze świata.

(A)

KOMPLEKSOWY ZAKRES USŁUG MECHANICZNYCH 
I ELEKTRONICZNYCH

NAPRAWA BENZYNOWYCH SYSTEMÓW WTRYSKOWYCH, ABS. 
MONTAŻ RADIOODBIORNIKÓW, AUTOALARMÓW, ZAMAWIANIE 

CZĘŚCI ZAMIENNYCH (KATALOGI). 
ZA USŁUGI WYSTAWIAMY RACHUNEK VAT.

KRAKÓW, ul. KANARKOWA 1, tel. 55-37-69
SKLEPY Z ARTYKUŁAMI MOTORYZACYJNYMI:
O części silników, układów hamulcowych i zawieszeń, 

akcesoria
KRAKÓW, ul. KANARKOWA 1, tel. 55-37-69
KRAKÓW, ul. DIETLA 7
BOCHNIA, ul. SOLNA GÓRA, tel. 232-78

O elementy karoserii,oświetlenie Helia, zderzaki, atrapy, 
chłodnice, układy wydechowe, akcesoria 
KRAKÓW, ul. TELIGI 30a, teL 55-31-72
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Bogdan Wasztyl

I Ty zostaniesz
Indianinem

Właściwie nie wiadomo, ilu jest w Polsce czerwonoskórych. Na te­
gorocznym zlocie miłośników kultury indiańskiej (Polskie Stowarzy­
szenie Przyjaciół Indian organizuje takie zloty od 18 lat) było 409 
osob. Indianie — stolarze, Indianie — nauczyciele, Indianie — ślusarze, 
Indianie — etnografowie...

,,Pies” (polscy Indianie pseudonimy przybierają najczęściej od nazw 
zwierząt), mówi, że na pierwszym zlocie było jedno tipi, które dostali 
od Czechów. Na ostatnim już ponad 30 tipi — to nie jest zwykły 
namiot. Tipi to coś więcej niż namiot. W tipi na przykład można zapa­
lić ognisko, więc tipi to prawie dom.

Wliększość z nas zaczy­
nała od książek i fil­
mów — opowiada 

„Pies”. — Są tacy, którzy twier­
dzą, że zainteresowali się India­
nami od kołyski. Z czasem więk­
szość upodabnia się do nich. Za­
puszcza włosy, kompletuje stro­
je i ozdoby, przyjmuje zwyczaje, 
uczy się rytualnych tańców.

„Pies” na przykład w ogóle nie 
używa gatek. Uważa, że przepas­
ka jest o wiele wygodniejsza No­
si ją nawet zimą pod spodniami.

Zlot to jakby święto i szkoła 
Można spotkać podobnych do sie 
bie przeżyć jakiś czas we wspól­
nocie i wiele się nauczyć. Strze­
lają z łuku, urządzają walki za­
paśnicze, grają w bizonie jądra 
albo w kręciołka. Po zmroku od­
bywają rytualne tańce — krążą przyjaciele zbudowali dla

dookoła ogniska w rytmie bęb­
nów, podskakują, wykrzykują, 
improwizują walkę.

„Pies” uważa że „bycie” India­
ninem zmienia sposób patrzenia 

■ na świat. „Oczy białych — mówi 
za jednym z indiańskich wodzów 
— mają taki wyraz, jakby cały 
czas czegoś wypatrywali. Czegoś 
szukają. Czego oni szukają? Bia­
li zawsze czegoś chcą: Zawsze są 
niespokojni i się martwią. My nie 
wiemy, czego oni chcą. Uważamy, 
że są szaleni”.

„Pies”, choć jest biały, nie czu­
je się białym. Jest spokojny, po­
godzony z losem i.przyrodą: Cżuję 
związek z lasem, ziemią, powie­
trzem i zwierzętami. Czego mi 
więcej trzeba? — pyta.

Polskie Stowarzyszenie Przyja­
ciół Indian zbiera czasami pod­
pisy pod petycjami o uwolnienie 
działaczy indiańskich demonstru­
je pod ambasadami, wydaje pis­
mo poświęcone kulturze Indian 
Puckowi od kilkunastu lat pa­
tronuje Sat-Okh, jedyny praw­
dziwy Indianin w Polsce.

—Sat-Okh to wielka, samotna 
sekwoja rosnąca na nadwiś­
lańskim piachu. Przy , nim my je­
steśmy tylko rozkapryszonymi 
przebierańcami — przyznają 
„Pies”.

¥
Nie przepada za Polską, tym 

dziwnym krajem w centrum Eu­
ropy. Czuje się do niej raczej 
przykuty niż przywiązany Przez 
pół wieku myślał o wyjeździe — 
powrocie, I nadal o tym myśli. 
Wciąż jednak mnożą się przeszko­
dy: ubeckie więzienie, brak pasz­
portu, opieka nad starą matką, 
opieka nad schorowaną żoną... 
Wyrastał pośród wielkich, prze­
strzeni, rześkiego powietrza i o- 
byczajów przodków, musiał zaś 
wrosnąć w betonowy, ciasny wig­
wam, życie pełne papierów, naka­
zów, zakazów, maszyn... Mimo że 
wrastał przez 57 lat. nie wrósł.

— Pan tego nie zrozumie, co 
ciągnie mnie tam, za Wielką Wo­
dę — mówi — Ale ja świat i ży­
cie pojmuję tak, jak jeden z in­
diańskich wodzów, który w 1952 
roku napisał do prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych: „Każda bły­
szcząca sosnowa igła, każdy piasz­
czysty brzeg, każdy kłąb mgły w 
mrocznym lesie, każda łąka i 
brzęczący owad — wszystko to w 
pamięci i przeżyciu mojego ludu 
jest święte Człowiek należy do 
ziemi. Wszystkie rzeczy są połą­
czone jak krew, która wszystkich 
nas jednoczy Człowiek jest tylko 
jednym ze splotów sieci. Cokol­
wiek z mrt czyni uczyni same­
mu sobie” Dobrze mogę się czuć 
tylko tam wiedzy moimi braćmi

Ma 72 lata, ćługie, opadające 
do ramion siwe włosy, pomarsz-

czoną, suchą twarz, białą skórę i 
czerwoną, a właściwie biało-czer­
woną krew Jego matka, Stanisła­
wa Supłatowicz, córka powstań­
ca z 1863 roku, działaczka pol­
skich kółek patriotycznych, jako 
kilkunastoletnia dziewczyna zo­
stała zesłana na Syberię. W oko­
licach Irkucka wytrwała kilka­
naście lat. W 1917 roku wraz z to­
warzyszami niedoli podjęła despe­
racką ucieczkę. Dwiema dłubany­
mi łodziami przepłynęli przez 
Cieśninę Beringa na Alaskę. Przez 
Alaskę trzeba było wówczas prze­
skoczyć szybko i potajemnie, bo 
Amerykanie wyłapywali ucieki­
nierów z Syberii i oddawali ich 
w ręce cara. Zimno, głód i trudy 
przedłużającej się ucieczki dopro­
wadziły ją na skraj wyczerpania. 
Wtedy ..................................... . 

niej szałas, zostawili resztki ży­
wności i poszli szukać pomocy. 
Już nigdy ich nie ujrzała W sza­
łasie znaleźli ją Indianie z ple­
mienia Czipewejów. Zaopiekowa­
li się, wyleczyli, nakarmili. Ruszy­
ła dalej na południe. Zatrzymała 
się na ziemiach Szewenazów Na­
dano jej imię Biały Obłok Wy­
szła za mąż za Wysokiego Orła, 
wojennego wodza plemienia, uro­
dziła mu córkę i dwóch synów. 
Młodszy, Sat-Okb (Długie Pióro) 
przyszedł na świat w 1922 roku.

W indiańskiej „szkole wilków” 
nauczył się tropić i polować na 
dzikie zwierzęta Pojął, że duszę 
mają nie tylko ludzie, ale rów­
nież rośliny i zwierzęta, poznał 
panteon indiańskich bóstw. Nie 
wyobrażał sobie że może istnieć 
jakiś inny, daleki świat, jakaś in­
na cywilizacja Nie przypuszczał, 
że przyjdzie mu w niej spędzić 
resztę życia. Aż do pewnego zi­

mowego dnia, kiedy wybrał się 
na polowanie na szarego niedź­
wiedzia. Zamiast niedźwiedzia 
„upolował” dwóch Białych, wy­
cieńczonych, zalegających w śnie­
gu. Jeden z Białych okazał się 
Polakiem Stanisława Supłatowicz 
vel Biały Obłok utraciła spokój. 
Słuchała długich opowieści o Pol­
sce, już wolnej i coraz bardziej 
tęskniła Młodzieńcze wspomnie­
nia i tęsknota okazały się na tyle 
mocne, że wraz z najmłodszym 
synem postanowiła odwiedzić kraj 
przodków Nie myślała o powro­
cie do Polski na stałe, zbyt do­
brze czuła się wśród Szewenazów, 
jednak przeznaczenie chciało ina­
czej. Podróż przez Wielką Wodę 
odbyła tylko w jedną stronę.

W Polsce zatrzymała ich woj­
na Sat-Okh, wyznawca Wielkie­
go Ducha, klęcząc na grochu w 
radomskim klasztorze uczył się 
pospiesznie pacierzy do nowego

Boga. Daremnie. Jako nieczysty 
rasowo przez rok wraz z matką 
był więziony przez gestapo. Z 
transportu do Oświęcimia zbiegł 
z kulą w twarzy i nodze. Ranne­
go znaleźli leśni. Troskliwa opie­
ka i las sprawiły, że szybko wra­
cał do zdrowia. Wstąpił do AK, 
przybrał pseudonim „Kozak”. 
Nikt tak jak on nie umiał czytać 
śladów. Brał udział w licznych 
potyczkach w Górach Świętokrzy­
skich. Po wojnie nie ujawnił się. 
Z tego powodu Urząd Bezpieczeń­
stwa już jako Stanisława Supła- 
towicza (imię i nazwisko po mat­
ce) osadził go w więzieniu.

Kiedy wyszedł, by uniknąć dal­
szych prześladowań, a być może 
również dlatego, by przygotować 
się do skoku przez Wielką Wodę, 
o którym wciąż myślał (dziś już 
trudno powiedzieć) wstąpił do 
Marynarki Wojennej. Pracował 
też w ratownictwie morskim. 
Chciał studiować, ale władza lu­
dowa takim jak on, byłym akow­
com, odmawiała tego „przywile­
ju”. Ukończył więc Akademię 
Wychowania Fizycznego, jedyną 
dostępną dla niego w owym cza­
sie uczelnię

Nie przypadła mu do gustu ta 
polska rzeczywistość. Czuł się w 
niej jak w pułapce. Powoli roz­
stawał się z nadzieją, że uda mu 
się powrócić do Kanady, ale nie 
mógł pozbyć się nadziei, że uda 
się wyrwać tam choć na chwilę. 
Krążył, szukał możliwości. Po wie­
lu zabiegach udało mu się wresz­
cie zaciągnąć na „Batorego”, pły­
wającego na linii północnoatlan­
tyckiej, a potem — jeszcze lepiej 
— na jednostki wpływające ńa 
Wielkie Jeziora. W przerwach 
między rejsami penetrował kraj 
dzieciństwa. Później nie tylko w 
przerwach Odbywał coraz dłuższe 
wyprawy, odnalazł brata, odwie­
dzał inne plemiona. Indianie z 
rezerwatów chętnie gościli egzo­
tycznego pobratymca żywili go, 
byli jego przewodnikami. Już po 
pierwszych wyprawach pojawiła 
się myśl, że te spotkania i ta 
przvgoda mogą być niezłym mate­
riałem na książkę.

— Spokój tracę rzadko — mó­
wi. — Ale kiedy czytam Maya 
albo innych Białych „wielkich 
znawców’’ Indian, nie wytrzymu­
ję. Indiański świat widziany o- 
czami białego człowieka jest za­
fałszowany, zbudowany na stereo­
typach. Więc pomyślałem, dlacze­
go nie ma napisać o ich życiu 
człowiek, który zna je z pierwszej 
ręki.

Napisał „Ziemię słonych skał”. 
Potem „Białego mustanga” i 
„Głos prerii”. Później jeszcze 6 
książek. Cieszyły się wielkim po­
wodzeniem Były wielokrotnie 
wznawiane, tłumaczone na 12 ję­
zyków.

— W moich książkach zamiast 
krwi, sensacji, fruwających toma­
hawków i skalpów są ludzie ży- 
jący w zgodzie z naturalnym ryt­
mem przyrody. Dobrzy, wrażliwi 
ludzie.

Nawet nie zauważył, kiedy stał 
się Indianinem-instytucją. Patro­

nuje ruchowi, który stworzyli m. 
in. jego fani, utrzymuje stały kon­
takt z wieloma plemionami, jeź­
dzi na zloty, uczy polskich In­
dian budować tipi i robić pióro­
pusze. Czyta indiańską prasę, 
wyjeżdża na plemienne uroczys­
tości.

Mimo że wśród swoich żył tyl­
ko przez 15 lat, bardziej czuje się 
Indianinem niż Polakiem. Nie 
rzucił wiary ojców, wciąż modli 
się do Wielkiego Ducha. Pogodzo­
ny z losem, zachował z krajem 
przodków łączność duchową.

— Mogę założyć pióropusz — 
mówi. — Niektórzy twierdzą, że 
to najpiękniejszy pióropusz w tej 
części Europy. Orle pióra przy­
słano mi aż zza Wielkiej Wody.

Zakłada. Wygląda jak wódz. 
Syn indiańskiego wodza. Sat-Okh ’ 
vel „Kozak” vel Stanisław Supła- i 
towicz — Biało-czerwonoskóry... I

Starszy sierżant Mateusz Cholewa I kapitan Andrzej Musiał, obaj 
id ponad dziesięciu lat w stanie spoczynku, postanowili wykryć ter- 
orystów, którzy ogłosili, że wysadzą w powietrze biura Domu Kom­
batanta w Słocinie. Zadanie, które postawili przed sobą, wydawało 
ię im ambitne i ważne. Nigdy nie pracowali w wywiadzie i kontr­
wywiadzie, teraz — kiedy do śmierci im bliżej niż dalej — posta- 
owili sprawdzić się w roli agentów do zadań specjalnych.

dobyli odpis anoni­
mu, który ktoś po- 
rozsyłał do rzeszow­
skich redakcji Pozo­
stawało tylko usta- 

' lić, kto miał powód 
Pić: „Prosimy ogłosić w gaze- 
ciże jeżeli kierowniczka Domu 
^łbatanta, Emilia Koryl i kie- 
ro<iiczka stołówki nie odejdą 
z acy do końca tego roku, to 
czń budynku, tam gdzie są biu- 
ra’Vyleci w 1995 r. w powie- 
trzt podpis: Kombatanci. Te­
ra,2 ostano wili, jako profesjona­
liści wyselekcjonować grupę o- 
sób odejrzanych. Wkrótce kar­
tofel którą założyli, zaczęła co­
raz tędziej pęcznieć.

Na^rdziej na terrorystę pa­
sowały 93-ietni Stanisław Kisz­
ka, Pedwojenny działacz par­
tii koijnistycznej, ułan i poeta. 
Do KiŁj przylgnął kot. Dyrek­
torka ugo nie chciała się zgo­
dzić, żty g0 zatrzymał. Zmieni­
ła zdar, dopiero wtedy, gdy w 
Domu limbatanta zamieszkał z 
pieskienprofesor Cezary Grusz­
ka. Ucz<emu nikt z administra­
cji nie iważył się powiedzieć, 
że pieseljie może z nim miesz­

Henrykyjępoń

kać, „bo z ęgo żaden komba­
tant". Starsz sierżant Cholewa 
dałby sobie kę uciąć, że nie 
zaszczekał za:Omuny nawet na 
jakiegoś post-unkowego. Zwy­
czajny kundel>hoć profesor mó­
wi, że rasowy Co innego kot 
Kiszki, arystolata z wyglądu i 
zachowania. Npotrzebnie tylko 
nazwał go Ice, o wiele lepiej 
byłoby Arystotęs.

Ale Kiszka b; podejrzany nie 
tylko dlatego, ż miał Icka. Dla 
nikogo w Domu^ombatanta nie 
jest tajemnicą, > posiada ma­
szynę do pisaniażna adresy re­
dakcji i wie, jaktrzeba napisać 
list, aby redakcjaajęła się spra­
wą. W końcu figruje w ogól­
nopolskim spisie loetów ludo­
wych. Pierwszy aój wiersz o- 
publikował w 1936*, w miesięcz­
niku „Rola”. Czyj też więcej 
gazet niż ktokolwik inny. Na­
wet profesor wie miej co się w ■ 
świecie dzieje.

Dawniej pół pokju Kiszki 
zajmowały gazety, w których i 
publikowano jego wersze, listy 
i polemiki. Papierzysa nie spo­
dobały się sprzątaczkm. Pod je­
go nieobecność wyraciły na 
śmietnik wszystko, cogromadził 
skrzętnie przez całe ż.cie. Gdy 
wrócił, rozpłakał się. Wieczorem 
poszedł na spacer i spekał Icka.

Na pytanie, kim są kmbatan- 
ci, którzy chcą wysadzi w po­
wietrze biura, Kiszka dpowie- 
dział, że nie wie. Po chvili do­
dał: — Pod listem wysłmym do 
gazet nie podpisałbym si, bo za 
to można być prześladoianym.

— To nie on — zawyokował 
kapitan Musiał.

— Więc może terrory są jest 
porucznik Antoni Katyńsk? _
zagadnął starszy sierżant (hole- 
wa.

Katyńskemu 
z opiektnek. 
Kombatmta 

Nie dość że 
nó-

Porucznikowi 
spodobała się jedna 
Wszyscy w Domu 
byli zaskoczeni. — 
stary, to jeszcze kulawy 
wiono. Plotkom nie było koica. 
Ale oni się tym nie zrażali, te­
raz częściej widywano ich, jik 
razem spacerują i przesiadują la 
ławce w pobliskim parku. Ri- 
zem też wyjeżdżali na zakujy 
do pobliskiego Rzeszowa. Po­
rucznikowi Katyńskiemu byb 
tak dobrze z opiekunką, że za 
stanawiał się, czy nie wybudo­
wać dla siebie i dla niej wspól­
nego grobowca. Razem wybrali 
nawet miejsce na cmentarzu.

— Jak długo może jeszcze żyć 
73-letni tułacz? — odpowiadał na 
zaczepki.

I nagle stało się to, co nie­
którzy dawno już przewidywali. 
Porucznik Katyński oskarżył o- 
piekunkę, że skradła mu 550 do­
larów. Do Domu Kombatanta kil­
ka razy przyjeżdżała policja. Ale 
dolarów nie odzyskał.

— Katyński prędzej wysadził­
by w powietrze opiekunkę — za­
uważył kapitan Musiał.

— Ale z drugiej strony nie 
podobało mu się, że dyrektorka 
lepi pierogi z kucharkami — nie 
dawał za wygraną starszy sier­
żant Cholewa.

Jako następny na listę podejrza­
nych został wpisany plutonowy 
Piotr Skiba. Niektórzy wiedzieli, 
że w swych pamiętnikach odno­
towuje wszystkie zgony. Z zapis­
ków, które sporządził wynikało, 
że od grudnia 1988 r. w Domu 

Kombatanta zmarło 75 osób. Raz 
do syna napisał w liście: — Tu 
jest poczekalnia na śmierć, Nikt 
nas tu nie traktuje jak ludzi, 
jesteśmy sztukami. Dla osób tu 
pracujących ważne jest tylko to, 
aby potrącić nam zgodnie z usta­
wą 70 proc, emerytury. Otrzy­
mujący wyższe emerytury muszą 
oddać za swój pobyt równowar. 
tość 200 proc, najniższej emery­
tury. Płacimy. Niektórzy tylko 
zdają sobie sprawą, że dzięki 
nam mają pracę.

Syn przyjechał i powiedział, 
Że nie może go zabrać ze sobą, 
bo nie ma dla niego miejsca w 
domu. — Mieszkanie jest małe, 
nawet dzieci nie mam gdzie po­
dziać — powtarzał.

Pierwszym dyrektorem Domu 
Kombatanta w Słocinie był Fran­
ciszek Szypuła. Pamięta go nie­
wiele osób. Po nim nastał Sta­
nisław Matycz. Starsi stażem 
pensjonariusze wspominają, że 
miał twardą rękę. Kiedy pluto­
nowy Skiba chciał się przenieść 
z drugiego piętra na pierwsze, 
Matycz dał mu słowo oficera, że 
dopóki będzie dyrektorem, nie 
zmieni pokoju. Dotrzymał słowa.

Ale Skiba ma dla niego szacu­
nek. Za jego rządów w Domu 
Kombatanta był porządek, ni­
czym w koszarach. Nawet naj­
bardziej schorowani weterani na­
bierali przy nim drygu, do jego 
gabinetu wchodzili sprężystym 
krokiem, jak na musztrze. Nie 
patyczkował się też z persone­
lem. Jak ktoś mu podpadł, zwal­
niał z pracy bez mrugnięcia oka. 
Nie do pomyślenia było, żeby 
któraś z kucharek wyniosła coś 
z kuchni do domu.

Po Matyczu przyszła Józefa 
Idzikowska. No i nastała Emilia 
Koryl. — Jak ma być dobrze na 
świecie, jeśli baby rządzą woj­
skiem — powiedział na drugi 
dzień po jej przyjściu plutonowy 
Skiba.

wniosku ka-

— Plutonowy Skiba też nie pa­
suje mi na terrorystę — doszedł 
po kilku dniach do 
pitan Musiał.

plutonowego 
o terroryzm 

AK, Roberta 
Kombatanta

Po wykluczeniu 
Skiby, podejrzenie 
padło na żołnierza 
Kordasa. W Domu 
wszyscy uważali go za bardzo 
honorowego. Nigdy nie powie­
dział ani słowa więcej niż było 
trzeba. Za czasów dyrektor Idzi­
kowskiej zdarzyło się, że perso­
nel Domu Kombatanta dopiero 
po dwóch dniach zorientował się, 
że jeden z pensjonariuszy umarł. 
Kordas policji o tym nie 
powiedział tylko dlatego, że 
zmarłego by tym nie wskrzesił, 
a żywym zaszkodził. Innym ra­
zem Kordasa bardzo zabolała 
śmierć sąsiada. Najpierw był 
wściekły, rbo w jego pokoju 
przez całą noc grało bardzo głoś­
no radio i nie mógł zasnąć. Ale 
kiedy rano salowa znalazła go 
martwego w łazience, miał pre­
tensje do siebie, że nie poszedł 
zobaczyć co się dzieje. — A co 
robiły pielęgniarka dyżurna i sa­
lowa? — wyrwało mu się, ale 
wszyscy doradzali mu być cicho. 
W łazience nie było też żadnej 
sygnalizacji, za pomocą której 
jego zmarły sąsiad mógłby we­
zwać pomoc. — Administracja 
potrafi tylko odfajkowywać trum­
ny — dodał i- był cicho. Jak mu 
doradzono.

Kiedy Kordas dowiedział się, 

że miesięczny koszt utrzymania 
jednej osoby w Domu Komba­
tanta wynosi ponad 7 mn zł, za­
czął zastanawiać się nad tym, 
dlaczego nie mniej? Liczył. Na 
100 kombatantów przypadają 63 
etaty. Średnia płaca brutto wy­
nosi około 4 min zł. Gdyby 
zmniejszyć o połowę zatrudnie­
nie, miesięcznie zostałoby za­
oszczędzonych pnnad 120 min. 
— Wtedy nikt nie zarzucałby 
nam, że pokrywamy tylko 27 
proc. kosztów utrzymania — 
przekonywał sąsiadów.

Ale z drugiej strony pomysł 
dyrektorki Koryl, by kombatan­
ci pomagali przy robieniu zapa­
sów na zimę, bardzo mu się spo­
dobał. — Dlaczego nasze kobie­
ty nie mogłyby pomagać przy 
przygotowywaniu posiłków? — 
zastanawiał się.

— Reformator nie może być 
terrorystą — orzekł kapitan Mu­
siał.

Osób, które mówiły, że kuchar­
ki troszkę cyganią, Cholewa miał 
tuzin.

— Wszystkie kucharki są ze 
Słociny — informował

— Sierżancie, bo zacznę was 
podejrzewać, że to wy jesteście 
tym terrorystą — kapitan Musiał 
zmrużył oczy.

Według normy mieszkańcy 
Domu Kombatanta powinni o- 
trzymywać 1 dkg masła na śnia­
danie i 2 dkg — na kolację. 
Nad jakością posiłków, wagą i 

por- 
Por-

stanem sanitarnym kuchni czu­
wa Sanepid. Jest też książka 
skarg i zażaleń. Mieszkańcy ma­
ją również prawo wspólnie z die­
tetyczką układać jadłospis i ko­
rygować menu. Mogą kontrolo­
wać wagę wydawanych porcji o- 
raz poprosić o dodatkową 
cję zupy i kromkę chleba. 
cje mięsa są wyliczone.

Do korzystania z tych 
namawiał kapral Cezary Ignac.

— Znowu błądzimy... — powta­
rzał kapitan Musiał.

praw

przez dwie 
na kość w 
przeciągiem

Lotnik Józef Mika 
ostatnie zimy marzł 
swym pokoju. Z 
nijak nie mógł sobie poradzić. 
Przeziębienie go nie opuszczało. 
Prosił administrację, by uszczel­
niła jego pokój — bez skutku. 
Sporządził listę zarzutów i uwag 
pod adresem dyrekcji. Chciał ze­
brać przynajmniej dziesięć pod­
pisów. Nie zebrał. W ostatniej 
chwili ludzie wycofywali się. 
Mówili, że jeszcze nie czas na 
taki protest. Wiele osób, jak 
małżeństwo Koniów uważało, że 
na warunki 
Kombatanta 
kać.

— To nie 
cią w stół kapitan

pobytu w Demu 
nie ma co narze-

uderzył pięś- 
Musiął.

on

razem padło
Starszy sier-

Podejrzenie tym 
na „Solidarność”, 
żant Cholewa przypomniał aferę 
z zakładaniem w Domu Komba­
tanta związku; jednego dnia dy­
rektorka Koryl zapisała 10 osób 
do „Solidarności”, a następnie 
Zarząd Regionu zarejestrował 
własny trzyosobowy Komitet Za­
łożycielski, który miał za zada­
nie dyrektorkę Koryl wysadzić 
ze stołka. Naraziła się w czasie, 
kiedy jeszcze pracowała w Szpi­
talu Wojewódzkim w Rzeszowie, 
kilku wpływowym paniom ze 
szpitalnej „Solidarności” i miała 
teraz ponieść karę. Dyrektorka 
została obroniona przez prasę, 
ale wszyscy w Domu Kombatan­
ta pamiętają słowa dr Barbary 
Frączek, członkini Zarządu Regio­
nu i byłej posłanki „Solidarności”, 
siostry Mariana Krzaklewskiego:

— Wy nigdy nie utworzycie 
związku, a jeżeli już, to będzie­
cie pod specjalnym nadzorem i 
nie damy wam ani chwili odde­
chu. My wam jeszcze pokażemy 
jaką mamy siłę.

— Działacze „Solidarności" by­
liby politycznymi samobójcami, 
gdyby wymyślili taką 
uznał kapitan

intrygę —
Musiał.

kiedy do- 
wysłanym

Koryl, 
o liście

Dyrektorka 
wiedziała się 
do rzeszowskich redakcji, ogłosi­
ła, że nad anonimem nie będzie 
się zastanawiać. A do dziennika­
rzy, którzy przyszli zbierać ma­
teriały na temat sytuacji w Do­
mu Kombatanta powiedziała: 
— Czym można zastraszyć kom­
batanta? Z dzieckiem jest łat­
wiej. Można go wysłać do kąta, 
albo dać lizaka...

Starszy sierżant Cholewa i ka­
pitan Musiał boją się jednak, 
że ten kto napisał list do rze­
szowskich redakcji, nie żartuje. 
Przed Domem Kombatanta w 
Słocinie stoi przecież armata.

Ps. Część stopni wojskowych i 
nazwisk bohaterów reportażu 
została na ich prośbę zmieniona.
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REKLAMY • OGŁOSZENIA • REKLAMY • OGŁOSZENIA REKLAMY OGŁOSZENIA

PRACA;
NICI, ftd. (0-12) 11-86-78.
OVERLOCKI. 47-79-76.

3680
2778

IZBA Gospodarcza z siedzibą w Krakowie 
zatrudni osobę do prowadzenia sekretaria­
tu. Pożądana wykształcenie minimum 
średnie, znajomość maszynopisania na 
komputerze, języka niemieckiego i angiel­
skiego, a także ew. rosyjskiego, dobra pre­
zencja i dyspozycyjność. Oferty z poda- 
niam propozycji 52476 Kraków, Wiślna 2, 
PRACOWNIKA z praktyką do produkcji 
stolarki aluminiowej. Oferty 52428 Kra- 
ków, Wiślna 2.
SLUSARZA-spawacza z prawem jazdy 
(Żuk), tal. 68-79-97.52432
ZATRUDN1MY akwizytora odzieży. Bo­
chnia (0-197) 269-74. t-235

SPRZEDAM maszyny do wulkanizacii- 
tanio. Kraków Bieżanów, ul. Potrzask 23. 
__________________ 52420 
SPRZEDAM maszyny stolarskie, wypo­
sażenie stolami. Kochanowskiego 19/4. 
___________________________52431 
SPRZEDAM piec węglowo-koksowy, 
36-37-87.52464
SZWAJCARSKIE zegarki- sklep specjali­
styczny, w ofercie Cyma, Cartina, Rotary; 
Bulova. Roamer i wiele innych. Zaprasza­
my, Wiślna 10. 51654

MOTORYZACYJNE

r©
Towarzystwo Finansowo Leasingowe 

Przedstawicielstwo w Krakowie 
poszukuje

PRACOWNIKÓW DIS
SPRZEDAŻY RATALNEJ

Od kandydatów oczekujemy 
znajomości obsługi komputera 

oraz posiadania samochodu.
Szczegółowe informacje 

tel:(012)21-35-21

AUTO do remontu kupię. Holuję 1 płacę 
natychmiast. 78-65-69,78-63-60. 3908
GOLF VW, 1977 sprzedam. Lublańska 
22/44.52405
HAKI holownicze do samochodów krajo­
wych i zachodnich, 36-19-80,25-50-58.

51432
IBIZA 1.21992 sprzedam, 76-16-67.

52398

Krakfiw, Centralna 53C, tel./fax 25-93-81 *

NAUKA

SUPERKORZYSTNE warunki- kurs kos­
metyczny- Liceum Medyczne, Kraków, Te­
atralne 4.44-28-72 (8-15,43-72-37.

3932

OPEL-®- BEBE363
części I akcesoria
poleca firma TardMn

Kazimierza Wielkiego 57 
Kraków, tel. 34-11 -05

KURSY KOMPUTEROWE /
LANCIA. 1VECO

CZĘŚCI i
Kraków, Centralna 53 C,tel./fax25-93-81 ś

(akceptacja MEN od 1991).
Doctor O, Kraków. Mogilska 43, 

11-81-11,11-96-45. K-żMS

' Autoryzowane ' 
Centrum Szkoleniowe 

MICROSOFT:
^Windows, Word, Excd, Works, Office. J 

Doctor Q, Kraków, Mogilska 43, 
11-81-11,11-96-45. K-Z017

MAZDA 323F 1,8 GT1991 sprzedam, tel. 
37-86-43. 52346
MAZDA 323 1984 r. w całości lub na 
części sprzedam na niemieckich tablicach, 
44-67-34. 62368
PUNTO, TIPO, TEMPRA- kontyngent 
1995 do wyboru zawsze ponad 200 samo­
chodów POLINAR- Główny Skład Celny 
Fiat Auto Poland, Kraków, ul. Ofiar Dąbia 
14, tel. (012) 11-30-09,11-27-95.

1006

KUPNO
SPRZEDAM Nysę 1989, Instalacja oazo­
wa. 33.000.000. 78-42-94. 4511

®21-92-99 
Rynek Główny 7 

MIESZKANIA, DOMY, 
LOKALE HANDLOWE

USŁUGI

ANTENY RTV — satelitarne, alarmy. 
33-88-30. M-3195

50792
DO wynajęcia pomieszczenia na cela F ELEKTROINSTALACJE- ogrzewania, 
rowe lub magazynowe, centrum. OV 67-65-51. 2375
52347 Kraków, Wiślna 2._ puzOWANIE. 56-18-67. 4506
GABINET z telefonem przed połudm 
odstąpię (0-12) 21-28-83 (7-8).

EBO
KTO poprowadzi pijalnię ziół —lep 
Maty Rynek 6. zgłoszenia Zarząd Bu^u^ 

MIESZKANIE kupię. (0-12) 43-^"

POSZUKUJĘ ogrzewanego pomocze­
nia na magazyn ok. 30 m*. najchraj w 
dzielnicy Śródmieście. Tel. 11 -4C>-_ _

4526

ALARMY, 12-48-10.

SPECJALISTYCZNE CENTRUM 
DIAGNOSTYCZNO-ZABIEGOWE 

MEDICINA
&

AA Skup RTV. 21 -89-09. 2112/MŁ90
ANTYKI — „Kamea", bezpłatna wycena, 
kupno, komis, meble, obrazy, srebro, biżu­
teria. Rynek Kleparski 5. Tel. 21-72-01.

-_________ 11646/MŁ 94
ANTYKI- kupno, sprzedaż, renowacja. 
Gertrudy 8. Tel. 21 -59-60. 51608
DOMEK do 150.000.000, na raty lub za 
usługę budowlaną. Odległość do 15 km od 
Krakowa. Oferty nr 4472, Kraków, Wiślna 
2.

TAVRIA fabrycznie nowe z pełną gwaran­
cją, poj. 1.100, 5 miejsc, 5 biegów, pręd­
kość max. 150, śr. zużycie paliwa 6/100, 
ceny już od 119 min. Informacja: Kraków 
22-51 -00 wew. 264,259. 51582
1993, Ford Aerostar XL Sport 3.0 L, auto- 
matic, klimatyzacja, tilt steering, A.B.S., 
automatyczne drzwi i okna, radiomagneto­
fon, Przebieg 22.500 km,cena 20 tys. USA. 
Tel. (0-17) 624-652. 52292

LOKALE
GALERIA ANTYK, Smoleńsk 22, tel. 
22-26-32 kupi obrazy, meble stylowe, sre­
bra. Bezpłatna wycena i transport. Pożyczki 
podzestaw. 51751
OSTRÓWEK kupię. (0-12) 11-20-93 do 
16. *4568

SPRZEDAŻ1
■

DOBERMANY rodowodowe. (0-12)
47-60-92 4496

A.A.A.A.A. Agencja, Słowackiego 58, 
33-22-67, Ml 2016 
AGENCJA Pleśniarowicz. 33-47-91.
_________________________Ml 2016 
AKTUALNIE sprzedam mieszkania. 33- 
22-67,33-47-91. ________ Ml 2018
APARTAMENTY do wynajęcia. (012) 
37-90-95._______________ 50802

, CENTRUM „Leonarda" wynajmie pomie­
szczenia biurowe, okolica Rynku, tel. 
21-88-73. 52348

„ ASKCPOL" sp. z o.o. z siedzibą w Krakowie na mocy uchwały 
z dnia 14.10.1S94 r. zaprotokołowanej notarialnie (Repetyto­
rium A nr 6819/94) postanowiła obniżyć, kapitał zakładowy 
spółki o kwotę 225.000.000 zł (dwieście dwadzieścia pięć mi­
lionów złotych).

W związku z powyższym wzywa się wierzycieli śpólki, aby jeśli nie 
zgadzają się na obniżenie kapitału zakładowego, wnieśli na ręce zarządu 
sprzeciw w ciągu trzech miesięcy licząc od daty oroszenia.

Wierzycieli, którzy sprzeciwu nie zgłoszą, uważać się będzie za zgadza- 
jących się na obniżenie kapitału zakładowego. Zarząd spółki „ASKOFOL*

|BRślpqg
33-300 N.Sącz ul.Jagiellońska 18 

tel./fax 018 421146
Sklep Firmowy: Rynek 22

OFERUJEMY:
Kompletacje energooszczędnych 

systemów grzewczych

GWARANTUJEMY:
Satysfakcję i 30% redukcję 

kosztów ogrzewania

ZAPEWNIAMY;
Bezpłatny - projekt instalacji 
Bezpłatny - montaż urządzeń 
Bezpłatny-rozruch i regulację

SPRZEDAM dwupokojowAS m1) lub 
zamienię na większe. 48-572. 44998

POSZUKUJEMY mieszkań dcYnaję- 
cia. Pośrednictwo 56-49-20. !069/el
POSZU KUJ EMY mieszkań dojedaży.
Pośrednictwo 56-49-20. 2069/el
POSZUKUJĘ samodzielnegcokoju z 
kuchnią. Oferty 52437 KrakówYiślna 2.
SAMODZIELNEGO mieszkA poszu­
kuję. (0-12) 43-37-54. 3943
STUDENTOWI • wynajrr 
55-63-91.

pokój.
• 4509

FLIZOWANIE. 56-18-67.
PIECYKI, kotły — świebodzickie. Napra­
wy. sprzedaż, montaż, serwis. Gromgaz —
Prądnieke 65.23-39-25. C-032/K
SANYO Serwis naprawy u Klienta. 
44-94-10. ______________ 878
SUFITY podwieszane- mineralne, alumi­
niowa. Suche tynki- sprzedaż, montaż, 
33-41 -07, Pachońskiego 9. 50752
TRANSPORT, 200.000.36-61-63.

__________________ 47514
TRANSPORT dwutonowy 16,5 m’ za­
granica. 43-04-26. C-3327
WIDE0F1LM0WANIE. 47-54-96.

957/gB

• 2AtUZJE' 67-24-26. a 177p
ŻALUZJE- produkcja, montaż. 21-62-54.

2776

Przychodnia Profesorów i Docentów 
.Collegium Medicum Uniwersytetu Jagiellońskiego 

ul. Krzywa 8, tel. 21-79-27 (13 — 18)

prof. M. Barczyński — chirurgia ogólna, chirurgia tarczycy
® doc. J. Bogdał — gastrologia
O doc. A. Bugajski — urologia
® doc. A. Cencora — chirurgia naczyń
® prof. K. Janicki — choroby wewnętrzne, hematologia
S doc. D. Karcz — chirurgia przewodu pokarmowego
• doc. K. Kawocka-Jaszcz — kardiologia
9 prof. J. Kocamba — choroby wewnętrzne, geriatria
© prof. E. Kostka-Trąbka — choroby naczyń obwodowych, 

miażdżyca, hypercholesterolsmia
© doc. dr hab. E. Kwiatkowska — psychiatra dziecięco-młodzieżowy
® doc. T. Niadźwiecki — chirurgia crtopedyczno-urszowa
® prof. E. Nikodamowicz — choroby piuc
© prof. E. Olszowski — laryngologia
O doc. K. Pach — nefrologia dziecięca
© doc. J. Pawięga — onkologia
® doc. P. Ratka -— darmatologia, wenerologia
0 doc. A. Szczudlik — neurologia
© prof. W. Tracz — kardiologia
© prof. E. Zdebska — kardiochirurgia dziecięca

। prof. Z. Zdebski — ginekologia i położnictwo
ŻALUZJE-ROLETY 
PRODUKCJA O MONTAŻ 

Kraków, uf. Kurniki 4, 
teł. 22-22-76, „ALMES

Pobyty 3? dniowe '- k
Kraków, iKałużyl , 

tel./lax 012/22-712-od 12 do 17 
12-88-86,11-310-całodobowo

POŻYCZKI

UL. Floriańska- Kraków pilica 110 m’, 
wysoka 4.3 m albo lokal biuiw. telefon, 11 
piętro 135 m* lub 45 m’ domontu — do 
wynajęcie. Tel. 33-23-69. 52485

NI ER U CIO MO SCI

A.A. Pleśniarowl,Lea 20B, 33-47-91. 
Ml 2016

AGENCJA Stroik. 33-22-67.
Ml 2016

DOM, mieszkał kupi?. 33-01-34.
MI2018

DZIAŁKĘ 7 a, dwojoną Wola Justowska 
sprzedam, tal. 7-35-49.52489
OKAZJA! Spedam lokal produkcyjno- 
handlowo-usBowy W Prokocimiu, 120 
m\ 12-74-24 ________ 52423
PROKOCIN domak, 117.000 USD 
sprzedam. 5(63-91. 4510

SKAWIN Asantruml Dom sprzedam. Tel. 
76-29-76. 52282
SPRZEDA^ dom stan surowy zamknięty, 
działka 2 arów, Bieńkowice 43, 
21-63-29.■ 52381
SPRZEDM działkę budowlaną 6 a Kra- 
ków-KroAdrza, tel. 12-03-12,. 52466
SPRZEDM działkę w Opatkowicach 
13,5 a. 3-89-08 wieczorem. 52490

ZGUBY

WYS»KA nagroda dla znalazcy alumfnlo- 
wegokuferka z ważnymi dokumentami, 
którywsta! skradziony 23 XII br. w Krako­
wie P«ed hotelu „Royal" o godz. 18.50 
rezed t zielonym Mercedesem 124. Tel. 
86-19-33. M-3422

SCHAFER, YAILŁANT, JUNKERS - kotły gazowe 1 olejowe

...

SELKIRK - kominy ze stali 

ARMSTRONG •:jzdac|eterml<cjj?« 

SRUNDF03-pompy 

HONYWELL-r^uJstory^^^ 

MTR4NTERMES • armatura 

BANNINGER - initatacja.rreędzfane 

RĘFLĘŻ _• naczyri i przeponowe.

KORT1NG- palniki .. <•««/». oo.glHOHtłłlte •

HĘK;ząwpry.termp*tatyęaia 

YARIOPANĘL-grzeJnltó.........

®HusqvamaSi©
LAS & OGRÓD .

NAJLEPSZY SPRZĘT NA SWEECIE IH

BIURO Rachunkowe przyjmuje zapisy na 
95r. Księgi przychodów i rozchodów, VAT, 
rozliczenia pracowników, porady podatko­
wa i inne. Tel. 21 -13-45. 4569
DOCHODOWĄ produkcję (patent) ku- 
pię. Oferty 52264 Kraków, Wiślna 2,
JAPANESE Firm w Kraków seeks mana­
ger fluvent English 24- 35 (Aga). 
76-32-83. 52492
POŚREDNICZĘ w nawiązywaniu konta- 
któwz niemieckimi firmami. Tel. 47-88-35.

__________________ 51445
PROWADZENIE ksiąg podatkowych, 
porady 44-66-86. 52449

A.A. ATRAKCYJNE pożyczki, skup RTV, 
złota, srebra. Lombard Grzegórzecka 17, 
21-89-09. 2111/MŁ/94.
A BAST najkorzystniejsza pożyczki, ko­
mis, skup, sprzedaż. Kazimierza Wielkiego 
117,36-86-00.____________________
ANTYK, Smoleńsk22,22-26-32. Pożycz­
ki pod zastaw antyków. 51752
KORZYSTNY Lombard. Kalwaryjska 18, 
naprzeciw „Korony". (0-12) 56-51-50.

2918
LOMBARD- Majora 12a, 11-59-22 
wewn. 16. 3477
„NA Szlaku"—lombard, komis (9-17), ul. 
Szlak 1A, 23-41-31. 50690

o Pilarki spalinowe i elektryczne

• Kosiarki ogrodowe spalinowe i elektryczne

• Mikrociągniki i odśnieżarki

P1L4RTECH
RATY! SERWIS!

KRAKÓW 
ul. Lublańska 34 

tel. 16 26 06 
tel./fax 16 26 07

Udzielamy pożyczek pod 
ruchomości i nieruchomości
Ul. DŁUGA 5, tel. 22-15-54 J
Ul. LEA 20 b, tel. 33-01-34

ROŻNE

.GARAŻ do wynajęcia. 56-18-67 
'___________ 52424

TAROT- wróżba fachowo. Tel. 47-19-33„ 
wewn. 354. 50741

4426WRÓŻKA-37-43-16.

TOWARZYSKIE

AA.A.A. Agencja„Amor" to 1ux masaża
— superdziewczyny, ul. Warszawska 14.
Tel. 23-34-48. 11633/MŁ94
ABIGAIL agencja, 67-11 -53. 2669
AGENCJA- bezkonkurencyjna Magdale- 
na. (0-12) 66-17-71. 2530
AGENCJA- rewelacyjna „Faworyta". 
(0-12) 23-01-96.______________ 2531
AGENCJA towarzyska „Venus”, super- 
masaże, zapraszają ul. Bałuckiego 16, 
(0-12)66-06-36, 2533
AGENCJA towarzyska „7*. 66-04-11. 
___________ _____________  2759 
AGENCJA „Czarna Perła". 43-75-79.

C-048/k
AGENCJA towarzyska „KLEOPATRIA", 
67-54-41. 2760
AGENCJA „Szał” salon masażu. Lima­
nowskiego 1. 56-24-85. 4379
ALEXIS — superkomfortowe masaże, Te- 
baczna 6A. 48-49-31. C-49/k
CARYCA — niesamowite dziewczyny, 
supermasaże. 22-65-62. g-3489
CARMEN- (0-12) 43-76-56. 4363
CZERWONA Róża. (012) 43-69-97.

C-063/V
KAMA- (0-12) 47-00-31. 4367
LUX masaż. 21 -71-60 Grodzka 42 to jest 
TO-TO. 50308
MASAŻE intymne. (Q-12) 22-63-86.

i 3300

RAJCZA 
woj. Bielsko-Biała 

ul. Ujsolska 8 
■ tel. 463

SUCHA 
BESKIDZKA 

ul.Mickiewicza 9

SALON TECHNICZNY
KRAKÓW, OS. HANDLOWE 1, TEL,/FAX44-23-74 W GODZINACH 8-18

AUTORYZOWANY DEALER 
ELEKTRONARZĘDZI

BOSCH, CELMA
GWARANCYJNY! POGWARANCYJNY SERWIS 

ELEKTRONARZĘDZI
ul. Ciepłownicza 1 a, tel. 44-43-36, pon.-pt. 800 -1600.

M-3219

Specjalistyczna Centrum
Diagnostyczno-Zabiegowe Medćcina filia

Kraków, ul. Barska 12 (Dębniki), tel. 65-50-62

• Analityka, w tym badania hormonalne, bakteriologiczne.
• Stomatologia zachowawcza, protetyka, chirurgia.
• Rehabilitacja, EKG.
9 Kompleksowe leczenie uzależnienia od alkoholu z udziałem psychiatry i 

psychologa (farmakoterapia, espera! i inne).
9 Leczenie metodą niskich temperatur: zmian skórnych, nadżerek, chorób 

odbytu —żylaki, szczeliny i inne.
9 Chirurgia plastyczna w pełnym zakresie, w tym usuwanie nadmiaru 

tkanki tłuszczowej metodą odsysania.
9 Testy alergiczne.
9 Zabiegi chirurgiczne u dzieci i dorosłych: przepukliny, stulejki, wnętro­

stwo, tłuszczaki, naczyniaki, kaszaki, wodniaki, żylaki odbytu, żylaki 
kończyn dolnych, ropnie itd.

® Pełne badanie okulistyczne, dobór okularów, gabinet, leczenia zeza i 
niedowidzenia.

9 Domowe usługi pielęgniarskie.
9 Wizyty całodobowe lekarzy, tel. 11 -13-78.
• Autoryzowany salon Slender You, siłownia, masaże, solarium, teł 

21 -50-85.
9 Gastroskopia i rektoskopia.
® EEG dzieci i dorośli.

KONSULTACJE SPECJALISTYCZNE 
DLA DOKCSŁYCH I DZIECI

® Pediatra ® Alergolog © Internista © Endokrynolog (choroby tarczy­
cy, cukrzyca, otyłość) ® Dermatolog @ Laryngolog © Gastrolcg -— 
leczenie chorób przewodu pokarmowego, wątroby, trzustki, pęęherzyka 
dróg żółciowych, jelit & Proktolog (choroby odbytu) @ Wenerolog 
© Ginekoiog-polożnik, endokrynologia ginekologiczna ® Reumatolog 
® Neurolog • Psychiatra ® Chirurg ogólny, plastyk ® Naczyniowiec 
• Ortopeda — urazowiec ® Urolog 9 Okulista • Stomatolog
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Regulamin konkursu

Codziennie, od soboty do 
piątku, w rubryce „Słowo 
za milion” zamieszczamy 

kilka liter, W piątek, kiedy już 
będą znane wszystkie litery, po­
służą one Państwu do ułożenia 
wyrazu. Wygrywa ten z Czytelni­
ków, którego wyraz będzie naj­
dłuższy. Oczywiście, mogą Pań­
stwo użyć tylko tych liter i w 
takiej ilości, jaka została wy­
drukowana w naszej rubryce. To 
znaczy, jeśli w poniedziałek wy­
braliśmy litery „A” i „B”, mo­
gą one wystąpić w wyrazie tyl­
ko jeden raz, chyba że powtó­
rzymy je innego dnia w tym e- 
tapie konkursu. Litery z jedne­
go tygodnia nie mogą być uży­
te w innym. Oczywiście wyrazy 
powinny być napisane w języ­
ku polskim.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
na kartkach pocztowych, z ha­
słem ułożonym z wyciętych i na­
klejonych liter, najpóźniej w po­
niedziałek na adres: Kraków, ul. 
Wielopole 1, z dopiskiem „Słowo 
za milion” (decyduje data stem­
pla pocztowego).

Nagroda wynosi 1 min zł. W 
przypadku równoczesnego zwy­

Rozwiązanie 
pierwszej edycji konkursu

Nadesłali Państwo wiele 
odpowiedzi. Ciekawe jak du­
żo wyrazów można ułożyć z 
paru liter. Poprawne rozwią­
zania zawierały słowa skła­
dające się z 14 liter. Były to: 
PODSZKALAJĄCYM —

Andrzeja Pawełka 
PODKWASZAJĄCYM —

Romana Dzierży 
SAMOWYKLUCZAJĄ —

Barbary Łazarskiej 
SAMOZWĘGLAJĄCY —

Tadeusza Hliniaka
PODSZKALAJĄCYM —

Zdzisławy Bartnik 

cięstwa większej liczby osób — 
nagrodę losujemy. Poza tym za­
mierzamy prowadzić listę ran­
kingową zwycięzców naszego 
konkursu i publikować ją coty­
godniowo.

Aby lepiej zobrazować zasady 
gry i przebieg konkursu proszę 
przyjrzeć się poniższemu przy­
kładowi.

Przypuśćmy, że w sobotę u- 
mieściliśmy litery:

A N Z T
w poniedziałek:

E C A K
we wtorek:

S A C J
w środę:

P N A E
w czwartek:

OKAZ
w piątek:

L S I P
Przypuśćmy, że pan Kowalski 

ułożył z tych liter wyraz NEA-

ŁĘKO WZMAGAJĄCY —
Elżbiety Salawy

Za nieprawidłowe uznali­
śmy słowa zawierające aż 16 
liter: LĘKAWOSKAZUJĄ- 
CYM i SAMOWYPĘDZLU- 
JĄCA oraz czternastolitero- 
we: PODSKAKUJĄCYMA i 
GWADELUPEJCZYK.

W pierwszej edycji naszej 
zabawy wylosowaliśmy panią 
ZDZISŁAWĘ BARTNIK z 

Uwaga Czytelnicy!
Krzyżówkę ze sponsorem nr 229 oraz wynik 

żówki nr 227 podamy w przyszłą sobotę, tj. 
roku. Jednocześnie przypominamy, że termin 
wiązania krzyżówki świątecznej upływa w dniu 5 stycznia 
1995 roku. Do wygrania — kolorowy telewizor.

POLITANECZKA. Wyraz ten 
składa się z 15 liter a my opu­
blikowaliśmy 24. Inny uczestnik 
naszej zabawy przysłał rozwią­
zanie brzmiące OKAZJONALNY. 
Wyraz zawiera 11 liter, a inni 
uczestnicy gry mieli jeszcze kró­
tsze słowa. W takiej sytuacji wy­
grywa pan Kowalski. Otrzymuje 
1 milion złotych i wpisywany 
jest do naszej listy rankingowej 
opublikowanej w sobotę. Gdyby 
jednak ktoś trzeci ułożył wyraz 
mający również 15 liter, wtedy 
nagroda byłaby rozlosowana po­
między dwoma zwycięzcami. Któ­
ryś z nich otrzymałby milion 
złotych, lecz obaj uzyskaliby po 
jednym punkcie.

Gdy ktoś ułoży słowo, które 
wyszło już z obiegu, postaramy 
się skonsultować z językoznawcą. 
Wyda on werdykt w sprzecz­
nych kwestiach, co pozwoli nam 
sprawiedliwie rozstrzygnąć grę. 
A oto dzisiejsze litery:

Krakowa. Serdecznie gratu­
lujemy. Nagroda do odebra­
nia w redakcji. A inni ucze­
stnicy zabawy? Też przysłali 
wiele ciekawych rozwiązań, 
np. PODSKAKUJĄCYM, 
POKASZLUJĄCYM, SZU­
FLADKOWYCH i wiele in­
nych. Zachęcamy Państwa 
do wzięcia udziału w grze. 
Może z wydrukowanych li­
ter uda się ułożyć jakieś 
nadzwyczaj długie słowo?

losowania krzy- 
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Dwa asy karo

Zakończyła rozgrywki grupa 
spadkowa I ligi. Były one 
niezwykle zacięte. Jednak W 

tym felietonie chciałbym opisać 
parę zabawnych wydarzeń. W 
meczu przeciwko WIŚLE Kra­
ków otrzymałem kartę: piki — 
kiery D10 kara KDW9643 trefle 
8653. Zdecydowałem się na ot­
warcie 3 pik co w naszym sys­
temie licytacyjnym oznaczało 
blok na pikach lub karach (!). 
Partner odpowiedział 6 pik (gra 
odbywa się przy zasłonach więc 
odzywki daje i otrzymuje się 
na kartonikach przesuwanych

Narzekanie staruszka
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Gdy grywałem w szachy, 
każdy z nas cieszył się z 
rozgrywanych partii i osią­

ganych sukcesów. Daleki jestem 
od potępiania dzisiejszych zawo­
dowych szachistów. W końcu 
czasy się zmieniły i z czegoś 
trzeba żyć. Nie rozumiem jednak 
jak podczas rozgrywek I ligi ju­
niorów w Białej Podlaskiej, 

pod zasłoną). Była to dla mnie 
przedziwna zapowiedź, bowiem 
mógł on zapytać o kolor moje­
go bloku. Spasowałem -jednak 
sądząc, że partner mając samo­
dzielne piki zgadł charakter mo­
jego otwarcia i zdecydował się 
na szlemika pikowego. Licyta­
cja nie zakończyła się jednak. 
Przeciwnik z lewej skontrował 
(?). Uznałem, że moja wcześ­
niejsza analiza była błędna i 
czym prędzej zgłosiłem swój 
najlepszy kolor. Na kontrakt 7 
karo również nastąpiła kontra 
i... szlem został zrealizowany. 
Rozdanie na diagramie 1.

W rozdaniu partner oczywiś­
cie zapomniał znaczenia odzywki 

dwie partie pomiędzy zawodni­
kami RMKS Rybnik — MDK 
Biała Podlaska, zostały zremi­
sowane. Skandal polega na tym, 
że obie były łatwo wygrane dla 
jednej ze stron. Gdyby jednak 
padł taki wynik, Biała Podlaska 
spadłaby do II ligi. Dopiero 
znienacka partie zremisowano. 
Gdy całe zdarzenie wyszło na 
jaw, sędziowie pozbawili oby­
dwie drużyny punktów z tych 2 
szachownic. Dodatkowo ukarano 
obie drużyny spadkiem z ligi, w 
której się aktualnie znajdowa­
ły. MDK Biała Podlaska znalaz­
ła się od razu w Lidze Woje­
wódzkiej (spadek o dwie klasy) 
a RMKS Rybnik „tylko” w II. 
Obu kapitanów drużyn, będą­
cych Ukraińcami, ukarano doży­
wotnim zakazem gry w Polsce. 
Na szczególne potępienie zasłu­
guje fakt, że oszukiwali oni w 
turnieju juniorów. Młodych, 
chętnych do gry ludzi, nie nale­
ży uczyć zakulisowych rozgry­
wek i ciemnych machinacji. A 
teraz konkursowe zadanie dla 
Państwa. Czarne zaczynają i wy­
grywają. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać w ciągu tygodnia na 

3 pik. Ten fakt oprotestowali 
przeciwnicy i sędzia przyznał 
wynik: 6 pik bez dziewięciu. Po­
patrzmy na inne rozdanie (dia­
gram 2).

Nie, to nie jest pomyłka w 
diagramie. Gracz S rzeczywiście 
myślą!, że jest posiadaczem dru­
giego asa karo. Grano 3 karo z 
kontrą. Wist as trefl i małe 
kier. Wzięła dziesiątka w ręki 
i ponownie kier do waleta. S 
zabił „asem karo* dopiero da­
mę karo przyczyniając się do 
małej wpadki rozgrywającego 
(bez jednej, zamiast bez trzech).

SŁAWOMIR ZAWIŚLAK 

adres „Dziennika”. Nagroda 300 
tys. zł dla jednego zwycięzcy.

Białe: Kgl, Hel, Wbl, Wcl, 
Gfl, Sc4, SgŚ, piony: a5, b5, f2, 
g2, h2.

Czarne: Kb8, Hc7, Wd5, Wg8, 
Gb7, Gc5, Sf4, piony: b6, f7, e6, 
f5, h7.

Rozwiązanie zadania szacho­
wego z 26 XI 94: l.d5! Se7
(l...ed5 2.G:d54- H:d5 3.Wdl)
2.d:e6 G:e6 3. Wcdl He5 4.G:b7 
i białe zdobyły piona. Spośród 
poprawnych odpowiedzi wyloso­
waliśmy Pana Józefa Bujaka.

WITOLD KAMIENOBRODZKI

Bob Weber Jr/s
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ZAGAWKA!

PRAWDA CZY FAŁSZ
Nie można opalić się 
w pochmurny dzień

Fałsz! Opalenizna powstaje pod wpływem 
promieni ultrafioletowych ze słońca, które 
przenikajq nawet przez chmury. Dlatego 
chroń swojq skórę kremem do opalania.

TAAAK, 
ZAWISU NA 
DRZEWIE!

NIE MOGĘ ZMUSIĆ 
mojego latawca 
. POLATANIA. >

jok nairnouiflc
PiranięJEST W GÓRZE

PO PRO­
STU AM ZA-
ZDROSCieZ!
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Mgiełka Mat przez 88 minut próbowała wznieść swój latawiec w powietrze. 
Jeśli teraz jest godzina 12.20, to o której godzinie Mgiełka zaczęta próby?

Łis Dstektyw
Kierownik Kawiarni Leśnej* mówi, 
że widział kogoś, kto odpowiada 
rysopisowi Kfętacza-Brudaskajak 
wychodził o godzinie 13.001 nie 
zapłacił rachunku za obiad. Bru- 
dasek utrzymuje, że Jest niewinny. 
Na dowód pokazał swoje zdjęcie 
na którym w czasie popełnienia 
przestępstwa stoi z dzisiej$zq ga- 
zetq obok zegara. Lis Detektyw 
mówi, że Brudasek dał dowód 
swojej winy. Dlaczego?
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